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POCHODZENIE SŁOWIAN * 


O IIPOHCXOXJIEHMHHM CJIABAH 


THE ORIGIN OF THE SLAVS 


Do truizmów należy twierdzenie, że jednym z najbardziej skomplikowanych a zara- 
zem najbardziej pasjonujących problemów, którymi zajmuje się slawista w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu, jest zagadnienie pochodzenia narodów słowiańskich, a szcze- 
gólnie lokalizacja ich najdawniejszych siedzib i określenie pozycji w rozwoju innych ludów 
europejskich. Słowianie stanowią obecnie największy masyw etniczny Europy!, dlatego 
poznanie ich pierwotnych dziejów ma także duże znaczenie dla właściwego zrozumienia 
prawidłowości rozwoju innych ludów europejskich?, jak np. Celtów, Germanów, Ilirów, 
Traków, nie wspominając już o Bałtach, z którymi w ciągu swych dziejów znajdowali 
się nieraz w bliskich kontaktach. 

Zainteresowanie przeszłością Słowian, o ile pominiemy źródła greckie i rzymskie, zdra- 
dzali już pierwsi kronikarze i historycy państw słowiańskich. Początkowo były to jednak 
próby dosyć prymitywne, odpowiadające ówczesnemu poziomowi wiedzy, choć na podkre- 
ślenie zasługuje już u pierwszych kronikarzy uwypuklenie świadomości wspólnego pocho- 
dzenia różnych grup Słowian, która zresztą przebija się także u pisarzy wcześniejszych. 
Do pełniejszego jednak rozwoju? w tej dziedzinie nauk zaczęto dochodzić u schyłku X VIII 


* W poniższym artykule o charakterze dyskusyjnym daję próbę ujęcia etnogenezy Słowian. Z now- 
szych opracowań na ten temat należy szczególnie wymienić II wydanie książki P. N. Tretiakowa, Wo- 
stocznosławianskije plemiena, Moskwa 1953; tegoż, O proischożdienii Sławian, „„Sławianie” nr 7, 1950 
str. 26—32; tegoż, O proischożdienii Sławian, „„Woprosy istorii”* nr 11, 1953, str. 69—82; tegoż, U istokow 
drewniej Rusi (Po sledam drewnich kultur — Drewniaja Ruś. Moskwa 1953, str. 11|—34); T. Lehr-Spła- 
wińskiego, Obecny stan badań nad pochodzeniem Słowian w nauce radzieckiej, „„Przegląd Zachodni” 
nr 1—3, r. IX, 1953, str. 308—316; tegoż, Wspólnota językowa bałto-słowiańska a problem etnogenezy Sło- 
wian, „„Slavia Antiqua” t. IV, 1953, str. l i nast. Nie mogłem natomiast przedyskutować uwag 
E. Gaspariniego w ,.Ricerche Slavistiche,** 1952, gdyż dotarłem do tego artykułu już po złożeniu mej 
rozprawki. Niektóre z wyrażonych tu uwag były przedmiotem mych referatów na temat pochodzenia 
Słowian, wygłoszonych na zjeździe połączeniowym polskich towarzystw archeologicznych i numizmatycz- 
nych w Nowej Hucie w czerwcu 1953 r. oraz na posiedzeniu oddziału warszawskiego Polskiego Towarzy- 
stwa Archeologicznego w lutym 1954 r. w Warszawie. 

1 Por. np. A. Klaniar, El porvenir de los Eslavos en Europa ,,La Revista de Estudios Eslavos” 
v. I, nr 2, 1947, str. 9i J. Gzekanowski, Polska — Słowiańszczyzna, Warszawa 1948, str. 7. W 1930 r. 
na 496 milionów mieszkańców Europy Germanie liczyli 149, Romanie 121, a Słowianie 226 milionów. 

2 Przypomniał to trafnie P. Tretiakow w pracy O proischożdienii sławian. 

3 Por. np. Powiest” wriemiennych let, t. I. Moskwa 1950 str. 11; Anonim tzw. Gall, Kronika polska, 
wyd. R. Grodeckiego, Kraków 1923, str. 68; M. Kromer, Kronika Polska w tłumaczeniu M. Bła- 
żowskiego, II wyd., Sanok 1857, str. 35 i nast. Zob. także T. Lehr-Spławiński, Zarys dziejów sło- 
wianoznawstwa polskiego, Kraków 1948, str. 5 i nast. Tutaj wzmianki o najstarszych źródłach polskich, 
gdzie poruszano zagadnienie pochodzenia Słowian. 

4 Przytoczę tu tylko informację Jordanesa, który m.in. powiada: ,,...rozsiadł się poczynając od 
Źródeł rzeki Wiskla, na niezmierzonych obszarach liczny naród Wenedów. A choć ich imiona zmienne są teraz, 
stosownie do rozmaitych szczepów, to przecież głównie nazywa się ich Sklawenami i Antami”. Por. G. L a- 
buda, Okres .,wspólnoty” słowiańskiej w świetle źródeł i tradycji historycznej, „,„Slavia Antiqua”. 
tal str: 182: 

s Niewątpliwie o charakterze przełomu znaczonego w różnych krajach, szczegó!nie słowiańskich, nader 
wybitnymi osiągnięciami. Na uwagę zasługują bardzo poważne osiągnięcia językoznawców (ale nie wyłącznie) 
w tej dziedzinie, o czym jeszcze niżej. O rozwoju polskiego słowianoznawstwa zob. T. Lehr-Spławiń- 
ski, Zarys dziejów słowianoznawstwa polskiego, Kraków 1948, gdzie bliższe szczegóły. Por. także K. T y- 
mieniecki, Z metodyki badań nad starożytnościami słowiańskimi, ,„Przegląd Historyczny” t. XXXVII, 
1948, str. 8 i nast. £ 
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i w XIX wieku, w którym to czasie nie tylko spotykamy się z wyraźnym postępem w zakre- 
sie techniki, ustalaniem się w szeregu krajów nowej formacji społeczno-ekonomicznej, ale do- 
chodzi także dorozwoju wielu nauk humanistycznych i przyrodniczych mających donio- 
słe znaczenie dla badania przeszłości różnych narodów, pozwalających wydatnie prze- 
dłużać ich historię i badać prawidłowość rozwoju społeczeństwa ludzkiego. Obok 
wzmiankowanej historii w węższym tego słowa znaczeniu, wymienić należy językoznaw- 
stwo, etnografię i archeologię, a z przyrodniczych antropologię oraz botanikę i zoolo- 
gię. Niewątpliwą zdobyczą XIX wieku było pogłębienie przekonania, że wyświetlić po- 
czątki rozmaitych ludów będzie można jedynie na drodze wyzyskania rezultatów do- 
ciekań przedstawicieli różnych dyscyplin. Z nauk zaś, które miały wziąć w procesie 
badawczym dotyczącym etnogenezy najaktywniejszy udział, najdonioślejsze znaczenie 
miał rozwój językoznawstwa, tj. dyscypliny zajmującej się między innymi historią róż- 
nych języków oraz wzajemnymi ich między sobą powinowactwami i związkami. Szczegól- 
nie ważne było wypracowanie i prawie powszechne przyjęcie metody historyczno-porów- 
nawczejś. Druga połowa XIX wieku przyniosła także rozwój i większe aniżeli uprzednio 
zrozumienie roli, jaka przypaść może w dziedzinie etnogenezy, etnografii i archeologii. 


Mówimy o procesie rozwojowym w omawianej dziedzinie. Rozumiemy więc dobrze, że 
współcześnie z prądami postępowymi istniały także ujęcia opierające się na starszych 
opracowaniach, działali również badacze odnoszący się z dużym sceptycyzmem do możli- 
wości, jakie otwierały się w zakresie poznania etnogenezy Słowian przez włączenie do ba- 
dań wymienionych poprzednio dyscyplin. 


Wyłom, dokonany w XIX wieku czy na początku XX wieku, miał doniosłe znaczenie dla 
rozwoju wiedzy również o genezie narodów słowiańskich, ale na samym początku tych 
badań nie mogło dojść do rozwiązań o trwałej wartości. Złożyło się na to kilka przyczyn. 
Były one tzw. natury obiektywnej, a również m. in. wynikały z tendencji nacjonali- 
stycznych i ograniczoności metodologicznej szeregu badaczy burżuazyj- 


nych. 


Do przyczyn obiektywnych w dziedzinie np. archeologii zaliczyć należy stosunkowo 
słabą znajomość źródeł, a tak samo niedostatki w metodyce ich wydobywania. Ograniczoność 
metodologiczna prowadziła do skostnienia metod stosowanych w archeologii i braku 
zrozumienia istotnego znaczenia źródeł archeologicznych jako podstawy badania 
w odniesieniu do epoki wspólnoty pierwotnej procesu dziejowego. Nie pozwoliła wreszcie 
na wyzwolenie się ze schematyzmu metody osadniczo-archeologicznej G. Kossinny. 
Błędów w jej założeniach teoretycznych badacze burżuazyjni nie zauważyli głównie dlatego, 
że wychodzili z pozycji nauki idealistycznej odrzucającej w takiej lub innej formie 
naukę o formacjach społeczno-ekonomicznych. Nie dostrzeżono 
więc faktu, że w metodzie tej mamy do czynienia z przenoszeniem zjawisk zachodzących 
w okresie istnienia społeczeństw klasowych do faktów spotykanych w społeczeństwach 
bezklasowych”. Uczciwsi nie zorientowali się może dlatego, że pozornie metoda ta pozwalała 
badać przeszłość ludów także w tych okresach, z których nie posiadamy źródeł pisanych. 
Była to oczywiście w dużej mierze iluzja. Lingwiści stosowali w sposób uproszczony 
metodę wsteczną, nie uwzględniając warunków historycznego rozwoju różnych grup 
językowych oraz badając rozmaite zjawiska statycznie. Krytycznie należy się także 
ustosunkować do metody przenoszenia przez etnografów spostrzeżeń odnoszących się 
do dzisiejszych zasięgów do okresów bardzo odległych. Metoda ta może przynieść 
korzyści jedynie w wypadku prześledzenia historii danych granie. 


Błędy w zakresie etnogenezy Słowian popełniała nie tylko nauka burżuazyjna. Wiele 
zła przyniosło również oświetlenie problemu pochodzenia ludów słowiańskich i innych przy 


* Por. np. T. Milewski, Zarys językoznawstwa ogólnego, cz. I. — Teoria językoznawstwa, Lu- 
blin — Kraków 1947, str. 38 i n.; K. H. Jacob — Friesen, Grundfragen der Urgeschichtsforschung, 
Hannover 1928, str. 40 i n.; L. A, Bułachowski, Srawnitielno-istoriczeskij mietod i izuczenje sławiań- 
skich jazykow w swietie wyskazywanij J.W. Stalina ,,Woprosy tieorii i istorii jazyka w swietie trudow J. W. 
Stalina po jazykoznanju”, Moskwa 1952, str. 237—259, 


d Wielu badaczy krytycznie ustosunkowało się do metody sformułowanej przez G. Kossinnę. Głosy 
te cytuję w rozprawce pt. Stosowanie metody etnologicznej w prehistorii, ,„Roczniki Humanistyczne” t. I, 
str. 59—69, w której, zwracając uwagę na różne braki szczegółowe tej metody, nie dostrzegłem podstawowe- 
go błędu. Dopiero opublikowanie pracy J. Stalina pt. W sprawie marksizmu w językoznawstwie po- 
zwoliło mi się zorientować w zasadniczym błędzie metody osadniczo-archeologicznej, na co też trafnie zwró- 
cił uwagę K. H. Otto w pracy pt.: Archiologische Kulturen und die Erforschung der konkreten Geschichte 
von Stimmen und Vólkerschaften, „„Ethnographisch-Archiologische Forschungen” t. I, (1953), str. 4 i n. 
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pomocy wulgarno-materialistycznej$ metody stosowanej na terenie Związku Radzieckiego 
przez Mikołaja Marra i jego „uczniów”. 

Poważne braki stwierdzone w dotychczasowych uogólnieniach odnoszących się do po- 
chodzenia Słowian nie oznaczają, by szczególnie od drugiej połowy XIX wieku i w począt- 
kach wieku XX, a głównie w pierwszym jego czterdziestoleciu nie osiągnięto w tej dziedzi- 
nie bardzo poważnych rezultatów naukowych. Doszło przede wszystkim do wyłuskania 
przez szereg badaczy, wśród których wymienić można nazwiska wybitnych uczonych ro- 
syjskich, radzieckich*, czechosłowackich! i polskich! wielu istotnych faktów, które rów- 
nież obecnie mogą być przez nas wykorzystane. Doszło do przełamania błędnego 
poglądu na temat stosunkowo późnego wystąpienia ludów słowiańskich na arenie 
dziejów, do wypracowania zdania o bogatym ich i starym dorobku kulturowym, 
a tak samo, że ziemie między Odrą i Dnieprem stanowiły od dawna miejsce zasiedlania 
Słowian. Poglądy powyższe oczyszczone z błędnych założeń metodologicznych stanowić 
będą trwałe osiągnięcie uczonych słowiańskich. 


Dla poznania pochodzenia Słowian, a tak samo innych ludów, przełomowe znaczenie 
miało ogłoszenie rozprawy J. Stalina w sprawie marksizmu w językoznawstwie. Praca 
ta dała właściwe teoretyczne podstawy badania genezy różnych ludów. Dopiero ona po- 
zwoliła zorientować się w kierunku przyszłych badań oraz wyjaśniła błędy dawniejszych 
sformułowań w tym zakresie. Stała się momentem przełomowym pozwalającym na szero- 
kie rozwinięcie naukowo prawidłowych badań historycznych nad przeszłością m. in. naro- 
dów słowiańskich. 


W badaniach nad pochodzeniem narodów, narodowości, plemion szczególne znaczenie 
ma posługiwanie się metodą wsteczną!?, polegającą na rozpoczynaniu poszukiwań od rze- 
czy znanych i kolejnym zagłębianiu się w okresy coraz słabiej oświetlone przez źródła róż- 
nego rodzaju, a także na wyzyskiwaniu danych późniejszych do oświetlenia procesów 
wcześniejszych”. Rozpoczynamy więc nasze studia od zorientowania się w zasięgach prze- 
kazanych nam w źródłach średniowiecznych „,plemion”. 


Uważna analiza rozwoju plemion wschodnio-słowiańskich jak Polan, Drewlan, Siewie- 
rzan, Uliczów, Tywerców oraz Chorwatów — na południu, a Dregowiczów, Krywiczów, 
Więtyczów, Radymiczów i Słowienów — na terenach położonych bardziej na północ ujaw- 
niła', że błędne było miemanie dawniejszych badaczy, że plemiona te pochodzą z VIII 
do X wieku, że w poprzednich stuleciach VI— VII miało miejsce ich kształtowanie się. 
Spostrzeżenia badaczy radzieckich wyjaśniły, że wzmiankowany wyżej obraz etnograficzny 
wschodniej Słowiańszczyzny nie odnosi się do ostatnich wieków pierwszego tysiąclecia na- 
szej ery, lecz wiąże się z okresem znacznie wcześniejszym. Nie obejmuje okresu rozkwitu 
plemion ruskich, lecz moment ich rozkładu, obumierania. 


Archeologowie radzieccy odkryli grupy kulturowe pochodzące z pierwszych wieków 


8 Por. szczególnie J. Stalina, W sprawie marksizmu w językoznawstwie, Warszawa 1950, który 
wskazał na podstawowe błędy teorii Marra. Praca ta stała się zaczynem dla rozpraw wielu badaczy, których 
tu nie cytuję, a także przyczyniła się do dalszego rozwoju badań nad przeszłością Słowian nie tylko 
w Związku Radzieckim, lecz także w innych krajach. 

9 Por. tu T. Lehr-Spławińskiego, Zagadnienie pochodzenia Słowian w świetle nauki pol- 
skiej i rosyjskiej, „„Światowit” t. 20 (1949), str. 25—58. Nowsze poglądy referuje P. Tretiakow, Wos- 
tocznosławianskije plemiena, II wyd., Moskwa 1953. i 

10 Pomijając klasyczne dzieła P. J. Szafarzyka i L. Niederlego, z nowych ujęć wymienić 
należy: J. Filipa, Poćatky slovenskćho osidleni v Ceskoslovensku, Praha 1946; J. Bóh ma, Piwvod 
Slovanii ve svetle novć ćeskć literatury prehistorickć, „Casopis Matice Moravske”, str. 68, 1948; J. Eis- 
nera, Les origines des Slaves d'aprćs les prehistoriens tcheques, „„Revue des ćtudes slaves” t. XXIV, 
str. 129 — 142; tegoż, Nove vyklady o slovenske pravlasti, ,„Obrysy Slovanstva”, Praha 1948, str. 43 — 61; 
J. Filipa, Slovanć v Ćeskoslovensku a jejich dejinni pfedchdci, tamże, str. 62 — 93; J. Poulika, 
Staroslovanska Morava, Praha 1948; tegoż, Jiżni Morava żemć davnych Slovanu, Brno 1948 — 50; J. De- 
kana, Za stalinskć rićśenie otazok etnogenezy, Bratislava 1951. 

1 Zob. przypis 9. O nowych pozycjach częściowo niżej. aa, | 

12 Por. K. Tymieniecki, Z metodyki badań nad starożytnościami słowiańskimi, „Przegląd His- 
toryczny”” t. XXXVII, str. 9 i nu. Na znaczenie jej w tego typu badaniach zwracał u nas dawniej uwagę 
M. Handelsman. Na marginesie naszej najnowszej literatury o najdawniejszych dziejach polskich, 
„Studia Staropolskie” — księga ku czci A. Briicknera, Kraków 1928, str. 69 i n. Ostatnio zob. P. Mapież 
tiakow, O proischożdienii sławian, „„Sławianie” nr 7, 1950. Nie oznacza to „jednak bynajmniej, byśmy 
w badaniach nad etnogenezą słowian mieli rezygnować z metody progresywnej. 

13 O ile część pierwsza toku postępowania nie budzi żadnych wątpliwości, to część druga może być wy- 
korzystana jedynie po przyjęciu zawężenia, o którym mowa w przyp. 7. Sam zaś proces wyłuskiwania w póź- 
niejszych źródłach elementów starszych wymaga w praktyce badawczej wielkiej ostrożności, prowadzić bo- 
wiem może na manowce prymitywnego ewolucjonizmu. Por. M. Handelsman, Historyka, II wyd. 
Warszawa 1928, str. 213 i n. | 

14 Por. cytowane już wyżej prace P. Tretiakowa, pt. 0 proischożdienii Sławian, za którym 
przyjmuję podane tu sformułowania na temat plemion wschodnio-słowiańskich. 
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naszej ery i dające się nawiązać do wieków późniejszych; pozwoliło to na znaczne, hipo- 
tetyczne przesunięcie historii plemion wymienionych w latopisach. 

W rejonie jeziora Ilmen, nad Mstą i Mołogą wykryto grupę, którą jak się zdaje 
można powiązać z Słowianami nowogrodzkimi. Najwcześniejsze zabytki pochodzą z I V— V 
wieku, a najpóźniejsze z IX—X wieku. W górnym biegu Wołgi, Dniepru oraz Dźwiny 
Zachodniej, a także nad rzeką Wielką i wokół Jeziora Pskowskiego znaleziono zabytki 
zapewne Krywiczów, datujące się od III wieku n. e. W dorzeczu górnej Oki natrafiono 
na kurhany i grodziska prawdopodobnie Więtyczów, pochodzące od II do X wieku 
n.e. Na lewym i prawym brzegu Dniepru i w okolicach Kijowa stwierdzono okazy ze 
środka i z drugiej połowy pierwszego tysiąclecia, które zdają się łączyć z Polanami. 
Podobne spostrzeżenia poczyniono w odniesieniu do Tywerców i Dregowiczów, a w przy- 
szłości uda się zapewne natrafić i na inne grupy kulturowe związane z dawną przeszłością 
pozostałych plemion wschodnio-słowiańskich. 


Hipoteza powyższa pozwala na wyciągnięcie dalszych wniosków. Brak przede 
wszystkim w wymienionych poprzednio północnych grupach śladów przemieszczeń z tere- 
nów położonych bardziej na południe, z Podkarpacia, znad Dunaju, czy może nawet znad 
środkowego Dniepru. Wyraźne są wreszcie — jak stwierdza ostatnio prof. P. Tretia- 
kow!5 — stare miejscowe tradycje zarówno w życiu gospodarczym, jak w budo- 
wnictwie, typie ozdób itd. W pierwszych wiekach przed naszą erą i na początku naszej 
ery nad środkowym Dnieprem i nad Dniestrem występuje tzw. kultura „pólś grzebal- 
nych. Wiązać ją można przede wszystkim z ludnością słowiańską”. „Jej przedstawi- 
ciele — powiada P. Tretiakow% — jak się okazało byli bezpośrednimi przodkami 
Tywerców, Uliczów, Polan, w pewnej zaś mierze Drewlan i Siewierzan””. 

Istnieją dalej przesłanki, które pozwalają sugerować, że plemiona „pól grzebalnych” 
są potomkami wielu „plemion”, które występowały tu w VII do V wieku przed naszą 
erą. Wchodzą tu szczególnie w rachubę wymienieni przez Herodota Neurowie”*, za- 
pewne Budinowie i Melanchlajnowie oraz niektóre z plemion objętych przez niego mianem 
Scytów — „oraczy” i Scytów — rolników?. Ich związek ze Słowianami przypuszczali już 
dawno temu różni badacze, m.in. znakomity slawista czeski Lubor Niederle*. Praw- 
dopodobieństwo zaś to jest tym większe, skoro uwzględnimy, że żywe były jeszcze w okre- 
sie późniejszym tradycje istnienia tych plemion. Z wymienieniem nazw niektórych z nich 
spotykamy się także w źródłach powstałych w okresie istnienia kultury „pól grzebalnych”. 
Wspomnieć zatem można, że Neurów i Budinów wymienia Pliniusz żyjący w latach ok. 
24—79 n. e. O Melanchlajnach, tj. czarnopłaszczowcach mówi Klaudiusz Ptolemeusz, 
geograf aleksandryjski żyjący w latach ok. 100—178, a tak samo Grek z Antiochii Ammianus 
Marcellinus żyjący w latach ok. 330—400 wzmiankuje o Melanchlajnach i Ner- 
wiach (zapewne Neurach). Nazwy te nie były jednak odbiciem aktualnego obrazu etnogra- 
ficznego, lecz według wszelkiego prawdopodobieństwa wspomnieniem stosunków wcześ- 
niejszych??. 


15 P, Tretiakow, O proischożdienii Sławian. 

16 W niektórych polskich publikacjach archeologicznych. 

u Por. tu m. in. K. Majewski, Kultura pól grzebalnych na Ukrainie, a problem genezy Słowian 
wschodnich, ,„Archeologia” t. II, 1948, str. 167 — 176; M. Śmiszko, Seliszcze dobi poliw pochowań 
u Wikninach Welikich, ,„Archeołohija” t. I, 1947, str. 121; Tenże, Doba poliw pochowani w zachidnich obłas- 
tiach URSR; tamże, str. 113 i n.; P. Tretiako w, Wostocznosławiańskije plemiena, II wyd., str. 111, i n. 

18 Por. przyp. 15. 

w» Dotąd niejasno przedstawia się zagadnienie odpowiednika kulturowego dla Neurów. Pogląd (re- 
prezentuje go ostatnio np. T. Lehr -Spławiński, Powstanie, rozrost i rozpad wspólnoty prasło- 
wiańskiej, „„Przegląd Zachodni” nr 3/4, r. VII, z 1951, str. 370), że identyfikować ich należy z ludnością kul- 
tury wysockiej, trzeba, jak się wydaje, odrzucić, na co zwróciłem już dawniej uwagę w drobnej pracy pt. Za- 
gadnienie pochodzenia Słowian, ,„Przegląd Zachodni” nr 1, r. VI, str. 65 i n. Plemiona kultury wysockiej 
należały prawdopodobnie do Traków, stanowiących klin w obszarze proto-słowiańskim. Neurowie stanowili 
bądź część plemion kultury ,„,łażyckiej”, bądź, co jest prawdopodobniejsze, kultur wołyńskich. Por. tu 
M. Plezia, Neurowie w świetle historiografii starożytnej, ,,Przegląd Zachodni” r. VIII, nr 5/6, 1952, 
str. 247 — 269 i St. Nosek, Neurowie w świetle archeologii; tamże, str. 270 — 278. 

20 K, Tymieniecki, Ziemie polskie w starożytności, Poznań 1952, str. 405, uważa pojęcia: yewpyot 
i dporńpec za jednoznaczne, co jednak nie jest takie pewne z uwagi na odrębną charakterystykę Zxbdat 
dporńhoec. Jest także zdania (str. 407), że ,„jest rzeczą możliwą, a nawet dość prawdopodobną, że wśród nich 
znajdowały się plemiona różnego pochodzenia, a więc zarówno trackie, jak słowiańskie”. Z dalszych wywo- 
dów wynika, że gotów byłby większy udział przypisać Trakom. Samo zagadnienie jest jednak nadal otwarte. 
Wydaje się zupełnie prawdopodobne, o ile odrzucimy pogląd, że jedynie w obrębie kultury łużyckiej należy 
A ludności słowiańskiej, że Scytowie-oracze i rolnicy w masie swej stanowili raczej plemiona sło- 
wiańskie. 

21 Ostatnio poglądy te zebrał P. Tretiakow, Wostocznosławianskije plemiena. 

22 Por. M. Plezia, Greckie i łacińskie źródła do najstarszych dziejów Słowian, Poznań—Kraków 1952, 
str. 28 1 dn; 
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Identycznie przedstawia się sprawa z pochodzeniem niektórych „„plemion”* wczesno- 
polskich. Źródła pisane odnoszące się do IX wieku n. e. i rozmaite fakty kulturowe wska- 
zują, że plemiona te były już wtedy w fazie obumierania, że zatarł się wówczas pierwotny 
sens określenia: plemiona, że były to już organizacje terytorialne?3. Niestety nie udało 
się dotąd archeologom polskim wydzielić wyraźnych rejonów zamieszkiwania różnych ple- 
mion i związać ich z grupami, z którymi spotykamy się tu w wiekach poprzednich. Zrozumia- 
łe, że nie mówię o większych grupach obejmujących np. Pomorze czy Wielkopolskę. Ale nawet 
w tej dziedzinie mimo różnych mniej lub bardziej udanych prób nie przedstawia się sprawa 
bynajmniej jasno. Trudno za udane uznać np. próby wydzielania terytoriów plemiennych 
na Pomorzu? i w Wielkopolsce% przeprowadzone w okresie międzywojennym. Nie doszliśmy 
zatem do etapu, który w dużej mierze osiągnęli już archeologowie radzieccy. Że istnieje 
prawdopodobieństwo takich związków zdają się wskazywać próby przeprowadzone osta- 
tnio w polskiej literaturze przedmiotu odnośnie do kultury grobów jamowych. Niewątpli- 
wie słuszne są głosy sugerujące, że w obrębie tego zespołu spotykamy się z różnymi gru- 
pami plemiennymi*, z których zapewne część była także niesłowiańskiego** charakteru. 

Strukturę etniczną ziem polskich tego czasu pozwalają nam przede wszystkim określić 
źródła pisane. Mówią one nie tylko o obecności Słowian na ziemiach Polski w okresie istnie- 
nia kultury grobów jamowych, lecz także umożliwiają wysunięcie przypuszczenia, że istniały 
tu wtedy różne mniejsze grupy plemienne*. Ograniczę się tylko do wskazania na Tacyta 
i Ptolemeusza. Pierwszy z nich (ok. 55—120 n. e.) wyraźnie np. mówi o plemio- 
nach? Wenedów, a drugi nazywa ich ogromnym ludem. Wiele wreszcie faktów przemawia 
za tym, że wzmiankowani w źródłach starożytnych Wenedowie byli Słowianami. Może 
najwymowniejsze w tym względzie jest to, co przekazał w swej Historii gockiej żyjący 
w VI wieku n.e. Jordanes. Powiada on dosłownie*: „Poczynając od źródeł rzeki Wiskla 
rozsiadł się na niezmierzonych obszarach liczny naród Wenedów, a choć ich imiona zmienne 
są teraz, stosownie do rozmaitych szczepów, to przecież głównie nazywa się ich Sklawenami 
i Antami”. Sięgnijmy do pisarzy starożytnych, to dowiemy się, że o Wenedach zamieszku- 
jących mniej więcej obszar Polski znajdujemy wzmianki od początków naszej ery a może 
nawet wcześniej*'. Według bowiem dużego prawdopodobieństwa do Wenedów nadbał- 
tyckich odnosi się notatka Neposa z lat ok. 62—59 p.n.e. zapisana przez Pomponiu- 
sza Melę ok. 43 n.e. o rzekomych Indach zagnanych burzą morską ze swego kraju na 
wybrzeże Morza Północnego. Mowa tu najpewniej o Wenedach. Wzmiankowany już Pli- 
niusz podaje, że m. in. Wenedowie zamieszkiwali kraj do rzeki Wisuli. 0 Wenedach 
piszą Tacyt i Ptolemeusz. Nazwę ich znajdujemy na mapie zwanej Tabula Peutin- 
geriana, której czas powstania jest sporny; jedni przyjmują II wiek a inni*? przesuwają na 
schyłek IV wieku n.e. O ile uwzględnimy przytoczonego poprzednio Jordanesa, 
ciągłość zamieszkiwania przez Słowian Polski od ok. początków naszej ery do wieku VI 
w świetle źródeł pisanych wydaje się być oczywista. 

Niemniej wymowne są fakty stwierdzone przez archeologów. Dają one przede wszyst- 
kim pojęcie o związkach między kulturą pierwszych wieków naszej ery, a końcowych pierw- 
szego tysiąclecia naszej ery. Najistotniejsze z osiągnięć ostatnich czasów naszych archeolo- 
gów to wykazanie, że w różnych regionach Polski*% nie było cezury rozwojowej w V 
i VI wieku n.e., a więc w tym czasie, odnośnie do którego sugerowano nieraz, że wówczas 
plemiona słowiańskie przywędrowały na ziemie Polski. Trudno w tej chwili wymienić 
wszystkie dowody. Wystarczy, że przypomnę, iż spostrzeżenia badaczy polskich znalazły 
potwierdzenie w toku badań archeologicznych prowadzonych przez kolegów czechosło- 
wackich na terenie Czech, Moraw i Słowacji. 


23 Por. np. A. Gieysztor, I konferencja metodologiczna historyków polskich w Otwocku, Warsza- 
wa 1953, str. 241; W. Hensel. Polskie tysiąclecie, „Sprawozdania PMA” t. III, 1950, str. 33 i in. 

24 Por. Wł. Łęga, Kultura Pomorza we wczesnym średniowieczu na podstawie wykopalisk, Toruń 
1930. Zob. także R. Kiersnowski, Plemiona Pomorza Zachodniego w świetle najstarszych źródeł 
pisanych, ,„Slavia Antiqua” t. III, str. 73. 

25 Por. Wł Kowalenko, Grody i osadnictwo grodowe Wielkopolski wczesnohistorycznej, Poznań 1938. 

26 Por. np. Wł. Antoniewicz, Późnolateński dzban..., ,„Slavia Antiqua” t. IV, 1953, str. 91. 

27 Por. ostatnio W. Hensel, Poznań w starożytności i we wczesnym średniowieczu, ,,Przegląd Za- 
chodni” nr 6—8, r. IX, str. 61 i in. Z podobną zresztą sytuacją spotykamy się także w obrębie 
kultury „pól grzebalnych”, na co zwrócił uwagę P. Tretiakow, o.c. 

28 Cytuję za M. Plezią, o. c., str. 35: „waham się czy plemiona Peucynów, Wenedów i Fennów...”. 

29 Jak wyżej, str. 42: „Zamieszkują Sarmację ogromne ludy: Wenedowie...”. 

30 Jak wyżej, str. 59. 

31 Jak wyżej, str. 25. 

32 Jak wyżej, str. 47. 

33 Por. W. Hensel, Les investigations sur Porigine de I'ćtat polonais, ,„„Sląvia Antiqua” t. IV, 
str. 401 i n. 


216 WITOLD HENSEL 


Udało się zatem archeologom polskim stwierdzić, że mowy nie ma o żadnym przywędro- 
waniu plemion słowiańskich na obszar Polski ani w okresie wczesnośredniowiecznym, ani 
też w początkach n.e. Można jedynie powiedzieć, że m. in. w końcowym okresie trwania 
ustroju wspólnoty pierwotnej przez Polskę przeszły różne grupy obcoplemienne a dalej, 
że w ciągu tzw. okresu rzymskiego przesuwają się niektóre plemiona słowiańskie na za- 
chód33%8, W V i VI wieku opanowują duże połacie Czechosłowacji. Mniej więcej w podob- 
nym okresie dochodzi do przenoszenia się różnych grup słowiańskich mna południe>*. 
Niemożliwość wskazania, że plemiona kultury grobów jamowych przywędrowały na 
ziemie Polski, prowadzić musiała do wniosku, że być one mogły jedynie potomkami ple- 
mion zamieszkujących uprzednio teren Polski. Udało się też archeologom polskim wskazać 
na pewne elementy wiążące kulturę grobów jamowych z kulturą plemion dawniej 
osiedlonych na ziemiach Polski, a przede wszystkim z kulturą łużycką* 


Dochodzimy w ten. sposób do stwierdzenia dość prawdopodobnego, że także na obszarze 
Polski na długo przed początkiem naszej ery zamieszkiwały plemiona słowiańskie bądź 
protosłowiańskie. Za możliwością takiej właśnie lokalizacji dawnych siedzib Słowian prze- 
mawiają także źródła językowe. Skrupulatne badania różnych językoznawców wskazują 
na bliskie pokrewieństwo języków słowiańskich z językami Bałtów. Część badaczy suge- 
ruje nawet, że istniał okres wspólnoty bałto-słowiańskiej5*. Wiążą z nim niektórzy, m.in. 
ostatnio P. Tretiakow??, dzieje Protosłowian. Nie będąc językoznawcą nie czuję się kompe- 
tentny do wypowiedzenia się w tej kwestii. W każdym razie w epoce brązu o wspólnocie kul- 
turowej bałto- -słowiańskiej trudno mówić*. Wątpliwość ta oczywiście w niczym nie kwestio- 
nuje faktu bezspornych, bliskich, wynikających z sąsiedztwa i wzajemnego przenikania 
związków językowych między Bałtami i Słowianami. Uderzające są wreszcie kontakty, 
jakie stwierdzić można między językami słowiańskimi i germańskimi»*. Ważne jest stwier- 
dzenie pewnych łączności między językami celtyckimi*% i iliryjskimi*! a słowiańskimi. 
Z punktu więc widzenia danych językowych nic się nie sprzeciwia? lokalizowaniu siedziby 
Słowian na opisanych przeze mnie terenach. Nie kwestionują tego także stwierdzone w ję- 
zykach słowiańskich elementy irańskie. Mówią bowiem one z jednej strony o kon- 
taktach z ludami irańskimi, a z drugiej strony ilustrują proces wchłaniania przez Słowian 
części ludności irańskiej, co na przykładzie Scytów i Sarmatów jest rzeczą oczywistą. Tą 
także okolicznością, na co ostatnio zwracali uwagę Artamanow i Tretiakow*, 
tłumaczyć należy pewne wtręty kulturowe irańskie w kulturze Słowian. 


Z poprzednich moich „wywodów wynikało jasno, że w pierwszym tysiącleciu przed na* 
szą erą nie można mówić o jednolitym pod względem kulturowym masywie słowiańskim. 
Niektórzy nawet sugerują, że już wtedy doszło do wytworzenia się elementów podziału na 
plemiona wschodnie i zachodnie. W każdym razie Protosłowianie dzielić się musieli pod 
względem kulturowym na kilka grup. Ostatnie badania uczonych radzieckich, polskich 
i czeskich wskazują, że dzielili się oni na trzy grupy, obejmując: 1) grupę stanowiącą część 
kultury łużyckiej położoną między Odrą i Bugiem, 2) grupę znad środkowego Dniepru, 
pozostającą pod dużym oddziaływaniem Scytów i 3) grupę znad górnego Dniepru. Do nich 


38a Nadal pozostaje otwarte zagadnienie Lugiów. Pomijając samą etymologię nazwy wczesne słowiań- 
skie zasiedlenie Łużyc wydaje się uzasadnione choćby w świetle przekazu Vibiusa Sequestera, 
działającego w IV—V w. n. e., który powiada, że „,Albis Germaniae Suevos a Cervetiis dividit* (Łaba 
oddziela Swewów od Serbów). Nie jest także wykluczone, że „łużyckie** plemiona tego obszaru uznawać 
należy za protosłowiańskie. 

34 Proces ten ma miejsce dopiero około schyłku okresu rzymskiego a nie, jak np. K. Jażdżew- 
ski, Atlas do pradziejów Słowian, Łódź 1948 sugeruje, już na początku okresu rzymskiego (zob. mapa 9). 
Por. także G. Labuda, Okres ,,„wspólnoty” słowiańskiej, „„Slavia Antiqua” t. I, str. 217. 

3% Nie wszystkie przecież znamiona tzw. ciągłości kulturowej ostały się w świetle krytyki. Por. W. Hen- 
sel, „„Slavia Antiqua” t. I, 1948, str. 16, przyp. 58, ale w ostatnim czasie doszły nowe, jak np. 
występowanie typu grobu podkloszowego w Wielkopolsce w I w. p. n. e. z naczyniami o formach 
późnolateńskich. 

36 Por. ostatnio T. Lehr-Spławiński, Wspólnota językowa bałto-słowiańska a problem etno- 
genezy Słowian, ,,Slavia Antiqua” t. IV, str. 1 i n. 

37 Zob. np. P. Tretiakow, Wostocznosławianskije plemiena, II wyd., Moskwa 1953, str. 38 i n. 

38 Por. W. Hensel, „,Slavia Antiqua” t. I, str. 13. Jest rzeczą zrózuraikłąj że brak wspólnoty kultu- 
rowej w sensie archeologicznym nie kwestionuje możliwości istnienia wspólnoty językowej. 

32 Por. T. Lehr-Spławiński, O pochodzeniu i praojczyźnie Słowian, Fozani 1946, str. 32 i n. 

40 Jak wyżej, str. 34. 

at Jak wyżej, str. 35. 
> Marginesowo można tu dodać, że wielokrotnie cytowany (np. ostatnio u J. Czekanowskie go» 
Polska — Słowiańszczyzna, Warszawa 1948, str. 98); schemat J. Schmidta i H. Hirta ujmujący 
powinowactwa języków indoeuropejskich nie oddaje rzeczywistej skali tych powinowactw, ponieważ jest 
ujęty ahistorycznie. Jego błędem jest, jak się zdaje, fałszywe ustawienie dla okresu przed naszą erą, 
kół celtyckiego i iliryjskiego, co wynikło też z błędnych proporcji. 

3" PZ e bla Kosw, 50: e. 
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dodać w przyszłości wypadnie także grupy z obszaru środkowego Dniestru oraz 
w dół Dniepru, do jego kolana. Niezależnie od cech wspólnych, każda z tych grup, jak 
trafnie stwierdza Tretiak o w*, posiadała swoje odrębne oblicze kulturowe. 

Byłoby jednak błędem, gdybyśmy sądzili, że dopiero na początku I tysiąclecia przed 
naszą erą występują na widownię dziejów plemiona mówiące językami słowiańskimi czy 
protosłowiańskimi i ich różnymi dialektami. Zgodnie z niezwykle trafną uwagą Józefa 
Stalina% jest zrozumiałe, że Słowianie podobnie jak inne ludy i ich języki są produk- 
tem długiego procesu rozwojowego przebiegającego w ciągu setek lat. Staje się jasne, że 
języki, którymi się posługują, nieraz krzyżowały się z innymi, ale — cytuję zdanie Stalina 
„byłoby rzeczą niesłuszną sądzić, że w wyniku skrzyżowania, powiedzmy, dwóch języków, 
otrzymuje się nowy, trzeci język, niepodobny do żadnego ze skrzyżowanych języków i róż- 
niący się jakościowo od każdego z nich. W istocie rzeczy, przy skrzyżowaniu jeden z języ- 
ków wychodzi zwykle zwycięsko, zachowuje swoją budowę gramatyczną, swój podsta- 
wowy zasób słów, podczas gdy drugi język traci stopniowo swą jakość i stopniowo obu- 
miera””. 

Początki Słowian nie sięgają też pierwszego tysiąclecia przed naszą erą, lecz czasów 
znacznie odleglejszych. Teoretycznie założyć można, że co najmniej schyłku epoki kamie- 
nia. Skoro tak kwestię postawimy zapytać się musimy, czy wyszli z grup lokalnych, czy 
też wówczas przywędrowali na ziemie między Odrą i Dnieprem. Niestety na te kwestie nie 
jesteśmy w stanie odpowiedzieć w takim stopniu jak na późniejsze dzieje Słowian. Może- 
my rzucić jedynie kilka uwag hipotetycznych. 

Słowianie wyrośli z rodziny indoeuropejskiej**. Nowsze badania wskazują, że Indoeuro" 
pejczykami były w całości lub częściowo plemiona naddunajskie*. Jak dotąd przyjąć trzeba, 
że plemiona te przywędrowały na część omawianych obszarów w III tysiącleciu przed na- 
szą erą. Plemiona te wchłonęły jednak niewątpliwie i zasymilowały pod względem języ- 
kowym różne grupy lokalne. Z tego to zaczynu wyróść mogły elementy języka protosło- 
wiańskiego. Rzeczą przyszłości będzie ocena, o ile proces kształtowania się języka proto- 
słowiańskiego uległ przyśpieszeniu w okresie kształtowania się na omawianych terenach 
różnych lokalnych plemion kultury ceramiki sznurowej. 

W ten sposób zbliżamy się do końca naszych rozważań o pochodzeniu Słowian i podsu- 

mować możemy osiągnięte wyniki. 
_ W epoce kamienia doszło do kształtowania się języków rodowych, wśród których wy- 
odrębniać się zaczynała prawdopodobnie na południu rodzina językowo indoeuropejska. 
Na drodze bliżej jeszcze nie zbadanych przeobrażeń doszło u schyłku epoki kamienia do 
kształtowania się różnych plemion i ich języków oraz dialektów. Proces ten mógł zapewne 
łatwiej przebiegać z uwagi na wątłość związków ekonomicznych między plemionami, 
Wtedy to dojść musiało do kształtowania się języka protosłowiańskiego. Pierwotne sie- 
dziby jego nosicieli znajdowały się najpewniej, ogólnie ujmując, na terenach naddnieprzań- 
sko-nadodrzańskich. Z tego rejonu nastąpiła ekspansja w różnych kierunkach, która do- 
prowadziła do zajęcia przez nie terenów nad górnym Dnieprem, Desną, Wołgą górną, Bał- 
tykiem i Odrą. Tak powstała rozległa grupa plemienna protosłowiańska, silnie zróżnico- 
wana pod względem kulturowym i językowym (P. Tretiakow) obejmująca obszary 
między Odrą i Dnieprem, z których się później dalej rozlała. 

Nie ulega wątpliwości, że w procesie tym nieraz wystąpiły zjawiska dyferencjacji i inte" 
gracji, tj. najogólniej mówiąc dzielenia i łączenia się. Były to procesy, które także dopro- 
wadziły do podziału Słowian na trzy grupy: wschodnią, zachodnią i południową, a dalej 
do rozbicia na mniejsze, by w końcu spowodować powstanie języków narodowościowych 
i narodowych Słowian. W odniesieniu do wczesnego średniowiecza w Polsce proces inte- 
gracji miał miejsce w okresie podporządkowywania przez grupę polańską pozostałych 
ziem dzisiejszej Polski, a więc śledzimy go w tworzeniu się polskiego języka narodowoś- 
ciowego. Z podobnym zjawiskiem spotykamy się u innych grup Słowian. Język słowiański 
obsługując rozwijające się społeczeństwo musiał się rozwijać, wzbogacać. Nie oznacza to 
jednak, że rozwój języka był prostym odbiciem rozwoju społeczeństwa. Charakter jego był 


« P, Tretiakow, O proischożdienii... 

46 J. Stalin, W sprawie marksizmu w językoznawstwie. Por. także, A. Gzikobawa, Wwie- 
dienje w jazykoznanje t. I, Moskwa 1952, str. 78. 

46 Por. na temat kształtowania się rodziny języków indoeuropejskich prace m. in. B. Hornunga, 
Uber die historische Gemeinschaft der indoeuropiischen Sprachen, ,,Beitrige aus der sovietischen Sprach- 
wissenschaft” t. I, Moskwa 1952, str. 84 i n. 

47 Por. np. W. Hensel, Wstęp do studiów nad osadnictwem Wielkopolski wczesnohistorycznej, Poz- 
nań 1948, str. 21. P. Tretiakow, ,„,Woprosy istorii” nr ll, 1953, str. 74. 

48 Ze szczególnym naciskiem podkreślają to różni językoznawcy radzieccy, a także archeolog P. Tre- 
liakow w pracach cytowanych wyżej. 
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inny”. W ciągu wieków wchłonęli Słowianie różne etnicznie obce grupy jak część Celtów, 
Traków, Ilirów, Scytów, nadwołżańskich Bułgarów i in. 

Wielu problemów odnoszących się do pochodzenia Słowian nie jesteśmy jeszcze w sta- 
nie, poza sformułowaniami hipotetycznymi, wyjaśnić. W każdym razie można dzisiaj 
określić, które z dawniejszych poglądów wypada odrzucić oraz wskazać na te za- 
gadnienia, które w przyszłości muszą być w sposób właściwy oświetlone. 

Niezgodne z rzeczywistością dziejową okazało się łączenie kultury z jed- 
nym etno sem. Niesłuszny więc był pogląd o możliwości poszukiwania wyłącznie 
w obrębie kultury łużyckiej ludności protosłowiańskiej lub słowiańskiej. Nietrafne także 
było zdanie, że zespół kultury łużyckiej obejmował jedynie ludność proto- 
słowiańską. Fałszywe były mniemania, że jedynie w obrębie kultur na wschód 
od Bugu poszukiwać należy nosicieli języka protosłowiańskiego. Nietrafne było twierdze- 
nie powszechniejsze, że plemiona kultury łużyckiej należy identyfikować z Ilirami 
lub północnymi Ilirami, czy też sporadyczniejsze, że byli to Trakowie lub Germanie. Zda- 
nie o iliryjskim etnicznym pochodzeniu ludności kultury łużyckiej odrzucają ostatnio 
także niektórzy burżuazyjni badacze, jak Kretschmer, Milojćie, Bosch- 
Gimpera. 

Błędne było zdanie N. Marra o skokowym przechodzeniu języka z jednej jakości 
do drugiej, a tak samo, że Scytowie stanowili przodków Słowian. Za takich można uznać 
ewentualnie tylko niektóre grupy tzw. Scytów, tj. „rolników” i „oraczy”. O innych jako 
o przodkach można jedynie w tym sensie mówić, o ile zostali wchłonięci i zasymilowani 
przez Słowian. Nie da się również utrzymać pogląd o tzw. weneckiej etnicznej przyna- 
leżności kultury łużyckiej zmodyfikowany zresztą ostatnio również przez T. Lehr- 
Spławińskieg o. 

Niejasno się przedstawia zagadnienie, czy w procesie kształtowania się języków istniał 
etap pośredni w postaci języka czy wspólnoty językowej bałto-słowiańskiej. Jest to pro- 
blem, który wymagać będzie w przyszłości bliższego szczegółowszego zbadania tak samo, 
jak kwestie odnoszące się do kształtowania się wspólnoty językowej indoeuropejskiej 
i wydzielania się z niej „różnych języków. Może jednak w najbliższym etapie rzeczą naj- 
słuszniejszą byłoby zwrócenie uwagi na bliższe jeszcze powiązania zjawisk, z jakimi ma- 
my do czynienia na ziemiach słowiańskich na początku okresu wczesnośredniowiecznego, 
w okresie rzymskim i późnolateńskim oraz w okresach od środkowego latenu do początku 
halsztackiego. Dokładne przebadanie tych zagadnień umożliwi postawienie całego zagad- 
nienia na mocnym gruncie i pozwoli na studia obejmujące okresy starsze. 

Odnośnie do okresu halsztackiego, a także wieków nieco wcześniejszych, szczególne 
znaczenie będzie miało w odniesieniu do kultury łużyckiej przebadanie rozmaitych kultur 
mieszanych z nią sąsiadujących>*. Właściwa ocena stosunku elementów łużyckich do 
rodzimych, na które się na tych obszarach nawarstwiły, pozwoli na usunięcie niejed- 
nych wątpliwości dziś się nasuwających, a wynikłych w większości, jak się zdaje, i o czym 
częściowo wyżej wspominałem, na skutek powierzchownej i uproszczo- 
ne j>* analizy zjawisk kulturowych. 

W sumie przedstawiłem hipotezę roboczą, według której z obecnością przodków Sło- 
wian na ziemiach nadwiślańsko- lub nadodrzańsko-naddnieprzańskich liczyć się należy od 
ok. 2000 lat przed n. e. Innymi słowy, że historia ich na tych ziemiach obejmuje nie tysiąc 
pięćset, lecz cztery tysiąclecia. 

Z naciskiem ponownie jednak podkreślam, że nie oznacza to, by zbadano już wszystkie 
problemy związane z zagadnieniem pochodzenia Słowian. Wiele dziedzin ich życia nie zo- 
stało przez nas oświetlonych. Wiele istnieje luk w naszej wiedzy odnośnie do możliwości 
przedstawienia nie hipotetycznego, jak to uczyniłem, lecz faktycznego rozwoju plemion 
słowiańskich czy kształtowania się narodowości słowiańskich. Z trudem możemy zrekon- 
struować szkielet tej budowy. Pozostaje do opracowania mnóstwo bardzo istotnych za- 


adnień. EA 
5 Instytut Historii Kultury Materialnej 


Si se ŚĆ Polskiej Akademii Nauk — Warszawa 


49 Zwrócił na to szczególną uwagę J. Stalin, o. c. 

50 V, Milojćic, Zur Frage der ,,Lausitzer Wanderung”, ,,Germania” t. XXX, 1952, str. 318 i n. 

51 Por. T. Lehr-Spławiński, ,,Slavia Antiqua” t. IV, str. 14 przyp. 22. 

52 W literaturze polskiej pod tym względem szczególne braki wykazuje K. Jażdżewskiego, Atlas 
do pradziejów Słowian, Łódź 1948—49. Dlatego też podane przez tego badacza zasięgi różnych kultur iden- 
tyfikowanych przez niego, co nie dziwi w ówczesnym etapie naszej nauki —z etnosami, budzą tak 
poważne zastrzeżenia. 

58 Na braki w ocenie kultury wysockiej zwracałem uwagę już wyżej. Uwaga moja odnosi się jednak tak- 
że do innych kultur, jak np. z pogranicza germańsko-,,łużyckiego, bałtyjsko-,,łużyckiego* i knowiskiej 
w Czechach, o której ostatnio J. Filip, Pradzieje Czechosłowacji, Poznań 1951, str. 265 pisał, że udział 
kaltury łużyckiej w dalszym jej rozwoju „nie był tak znaczny, jak się dotąd przyjmuje”. 
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ISDASNIEOCOIECGIOMUEPOR AHFITNE 


Hacroarmquń TpyĄ aBTOp HauHHaeT C IONBEHTCHHA HTOTOB J|OCTHKEHHAM IIHPOKO IIOHKMAFOILNETOCA CJIABA- 
HOBEJICHHA, NOÓBITEIM B XIX Beke u paHee B OOJIACTH STHOTEHE3A CJIABAH HA HUPHBONAT HaMOoJlee xapakTep- 
Hble MOMEHTbI TOTO IIYTH, IIO KOTOPOMYy CJIEHOBAJIO HAYUHOE MBILIIEHA€ B STOT IepHOĄ| BpeMeHH. OJIHOBpe- 
M€eHHO aBTOP IIORUĆPKUBAET, UTO YKE BO BTODOŃ IIOJJIOBUHe XIX Beka HauaJIo CJIaTATbCA MHEHHE, UTO BbI- 
ACH€HHA BOIIDOCA O IIpoOHCXOJKIIEHHH PA3HBIX HApOJIOB MOJKHO JTOÓHTBCA JIHIIB INIYTEM COBMECTHOŃ paOOTbI 
OTĄEJIBHBIX OTpACJIeń HAyKA, HUpHUŚM B paGOTaX IO BbIACHEHHIO HIPOHCXOJKĄCHHA CJIABAH YJKE B TO BpeMA 
IIepBeHCTBYyIOlNiee 3HAUEHHE IIPHINACHIBAJIOCH YHACTHKO A3bIKOBEĄJCHHA, APXEOJIOTAM H STHOTPAQHH. 

Jlajree aBTop 3ameuaeT, uTo Hapadry € STAM HporpeccHuBHbIM HOCTU>KEHHEM B NEJIe OpTAHA3ANHH KOJJIEK- 
TABHBIX HACCJIEĄOBAHMA STOŃ HpoOjiemMbI B XIX u XX BEeKE, CYINECTBOBAJIA TAK>KE HM PEAKNAOHHAA IIOCTAHOB- 
Ka BOIIpOCA, IIOPOKICHHAA CTADBIMA, TPANANAOHHBIMA METOJJAMA OCYIIECTBJIEHHA J[CATEJIBHOCTH HAyKH. DTOT 
peaKHHOHHBIA NOJFXOĄ IHIPOHCTEKAJI H3 METONOJIOTAUECKOŃ OTPAHHMUEHHOCTH MH HalMMHOHAJIACTHUECKAX TEHJTUHNUA 
pana Oyp>kya3HBIXHCC JIETOBATEJIEŃ. MeTONOJOTHUECKAA OTPAHHUCHHOCTK IIDOHCTEKAJIA B apXeOJIOTHA H3 OT- 
CYTCTBHA IOHHMAHHA CYIIECTBEHHOTO 3HAUEHHA HAMATHHKOB HpEBHOCTH, KAK OCHOBHBIX HCTODHUECKAX HC- 
TOUHAKOB B OTHOIIEHAH H3YUEHAA HCTODHH OÓLIECTB 3HOXH IEpBOÓBITHOŃ OÓLNAHBI. OObeKTUBHOŃ KE IHNpPHU- 
UMHOŃi, TOPMO3UBLIEŃ pa3BAUTHE ÓOJIee COBEPIIEHHBIX HAYUHBIX TOCTH>KEHHH B OÓJIACTH STHOTEHE3A CJIABAH 
OBIJIO HEJOCTATOUHO€ B HpoIuJIoOM 3HAHHe JĄDEBHOCTEŃ HM HEYMEJIBIE METOJĄBI HBBJIEUEHHA M3 3EMJIA ADXEOJIO- 
THUECKHX HAXOJJOK. DTH CeDBÓ3HbIE HEJĘOUGTbI, CYIĄECTBOBABLIIAE — KAK 9TO ÓBIJIO YCTAaHOBJIEHO TeIIepb — 
B IIpe>KHEH HOCTAHOBKE BOIIDOCA, HE MOTYT OJĄHAKO 3ACJIOHATB TOTO, UTO 3a 3TO BpeMA ÓBIJIM CHEJAHbI BAXKHble 
OTKPBITMA CĄUHHUHBIX (bAKTOB, KOTODBIE TOJIBKO TEIIEDB MO>KHO BIIOJIHE OJICHHUTP. 


Iipexxqe Bcero, Óbur oupoBeprHyT OLIAÓ0OUHbIi B3UJIAĄĘ O CPABHHTEJIBHO IO3NHCM IIOABJIEHHM CJIABAH; 
CKHX HapoJTOB Ha apeHe KCTOpHH M YKPENIIEHO BO33DEHHE O OOTATBIX H CTADBIX JĘOCTH>KCEHHAX HX KYJIBTYDPBI- 
a TaK?KE O TOM, UTO 3EMJIA METY ONEpoM u J[HerpoM H3NaBHa:OBIIM TeppuTopneń, 3aceJIGHHOŃ CJIaBAHAaMA. 
Hemanoe To>ke 3HaueHHe HUMEJ NIA BOINPOCA O IIPOHCXOJKJICHHH CJIABAH OIYOJMKOBAHHBIĄ HeJHABHO TPYĄ 
Hi. B. CTranmHa o MapKCH3ME B A3bBIKOBEĄRCHHH, NTABIIMA BEJIHKOJENHbIE TEOpETHUECKAE OCHOBBI NIA 
IIOCTDOEHHA TEHe3HCA pPA3HBIX HapoNTOB. 


3aTeM aBTODp J[OKJIAJĘBIBAET O IIDOTPECCHUBHBIX JTOCTUKEHHAX, OTMEUAEMBIX 3A IOCJIEJTHEC JTECATHJIETHE apxXE- 
ojrorama CCCP, UexocnoBaknu, IIOJBINAU U ĘDYTHX HapONOB, KOKA3ABIIAMA, UTO TDOMAJIHBIE IIPOCTPAHCTBA LIEH- 
TpaJbHOŃ H BOCTOUHOŃ EBpoIBI ÓBIJIA 3ACEJIEHBI CJIABAHAMH y>KE B IIEpBble BeKa Haniefi spbl. B To xe BpeMA 
aBTop oÓpaliaeT BHHUMAHHe HA TO, UTO IIOJISCKAA APXEOJIOTHA CĄEJIAJIA 3A IOCJIEJJHEE |ECHTAUJIETHE MHOTO Ha- 
ÓnroneHni Ho NOBONY JIAKBAJANAKH IIOCEJJEHUECKOŃ I[YCTOTBI, CYLIECTBOBABLUIEŃ AKOÓBI B V m VI B. Haniejń 
3pBI, A TAaKXKE JNOKA3AJIA HECOCTOATEJIBHOCI% YTBEpXKĄCHHA O IPHÓBITHH CJIABAH Ha TeppuToputo Ilonbim 
B SIOXy PAHHETO CPEJRHEBEKOBBA. YCTAHOBJIEHO TAKXKE, UTO ELĄĆ 3AHTOJITO TO HauaJia Hanień 3pbI, Ha Teppu- 
Topun IIONBIIM IHpoXKUBAJIH CJIABAHCKAE JIAÓO IPOTOCJIABAHCKHE ILIeMCHA. BACJIYTOŃ CJIABAHCKOŃ HAYKH 
ABJIAeTCA YCTAHOBJICHHE, UTO B KAMEHHOM BEKE HAUAJIH OOpa3OBBIBATbCA POROBbIE A3bIKU, H3 KOTOPBIX CTAJIA 
BbIĄEJIATBCA — IO BCEJ1 BEpOATHOCTH HA IOTe — HHNOEBPOIIEŃCKAA TPYINAa A3BIKOB. BO3MOJKHO, UTO 3TOT 
IIpOliECC MOT IPOTEKATb ÓOJIEE JIETKO BCJIEĄCTBHE CJIAÓbBIX 3KOHOMAUECKAX CBA3EŃ MeKjry IemeHamu. Ha- 
BepHOe B TO BDEMA HauaJ! OÓpa3OBbIBATbCA IIpOTOCJIABAHCKHAŃ HJIH CJIABAHCKAŃ A3bIK. IIepBOHaUaJIBHO XKU- 
Jmina Jro1eli, TOBOPALNMX STHM ASBIKOM, HAXONUJIACH BEDOATHO (OCBEILNAA BOIIDOC B OÓLNMX uepTaX) Ha Tep- 
PHUTOpHAX, pACHOJIOXKEHHBIX IIo JidHenpy a Oxrepy. OTcrora IHpoH30uIa 3KCIAaHCHA B pa3HBIX HanNpaBJIeHHAX, 
JOBEJTEHHAA [O 3AHATHA CJIABAHAMMH 3EMEJIb IIO BEepXHeMy TeueHHłO JIHenpa, Haq JlecHoń, Ilo BepxHemy Te- 
ueHHK BOJNrMH, Ha ÓajlTruńckoM Iroóepexxbu u no Oqrepy. Takum 06pa30M CO3ĄAJIACh IIHPOKO PACIpocTpaHA- 
BLIAdCA IJIEMCEHHAA IDOTOCJIABAHCKAA TPYINIA, CHJIBHO PpAaCCJIOeHHAA B KYJIBTYDHOM H A3bIKOBOM OTHO- 
IIeHHH, 3AXBATHBIIAA 3€MJIH METY ONEpoM M J[He1poM, OTKY/JTa OHA BIIOCJIETCTBHH paCIocTpaHiJIacb HaJIee. 
V>Ke CETONTHA HE INONJIEKAT COMHEHHFKO, UTO B pa3BATHMH 3TOTO HpoHqecca He pa3 BbICTYIAJIM ABJIEHHA pa3- 
NLEJa A OÓbERUHCHHA IIEMEHHBIX TPYNH. DTH HPOHECCHI TAKXKE JĘOBEJIM JO PA3JIEJIA CJIABAH HA TPH OCHOB- 
HbIe TPYINIBI: BOCTOUHYFO, 3ANANHYIO H IOXKHyI0, — a 3ATEM Ho pasqpoÓJeHuA Ha Oojee MEJIKHE TPYIIIBI, 
BbISbIBAA B HTOTE BOSHHKHOBEHH€ HapOĄHBIX HM HAHOHAJBHBIX CJIABAHCKAX A3bIKOB. 


B paHHeM CPENHEBEKOBDBH B Ilonbume IrIponqECcc OObeNUHeHHA IIDOKCXOJMJI B IIEDHOĄ OCBOCHHA Tpyririoń 
HOJIAH OCTAJIBHBIX 3ECMEJIbE Ha TEDDHTODHM HbIHelIHeń ITonbrm ; ATAK MbI CJIEJJMM 9TOT IDONECC B XOJĄE o6pa- 
30BAaHHA IIOJIBCKOTO HalrHOHaJIBHOTO A3bBIKA. 


ABTop yCTaHaBJIABAe€T, UTO CBA3bIBAHHE KYJIBTYDBI € OJIHUM STHHUECKAM MACCHBOM OKA3AJIOCE HE COOT- 
BETCTBYFOINAM HCTOpPHUECKOŃ ĄEHCTBUTEJIBHOCTH; IpH 9TOM ABTOP IIONATAET, UTO HENpPABHUJIBHBIM IIpEĄHCTA- 
BJIAeTCA CYIIIECTBOBABIIEE JĘO CHX IIOp MHeHHC O BO3MOJKHOCTH PO3BICKOB IIPOTOCJIABAHCKOTO HACEJIEHH A 
ACKJIIOUMTEJIBHO B IpEĄECJIAX JIYŻKANKOŃ KYJIBTYPBI. OLIHOOUHBIM OKA3AJIOCH TAKXKE CYJKIICHHE, UTO HOCH- 
Tejeń HUpoTOCJIABAHCKOTO A3bIKA CJIEJTYCT ACKATB TOJIBKO B IIpeJTEJIAX KYJIKTYD K BOCTOKY OT Byra. OrIHOOuHbIM 
ÓbBIJIO TaK2KE BbICKA3AHHOe M. Map p O M MHEHME O IIepeXOJTE A3bIKA CKAUKAMA M3 ONHOTO KAUECTBA B Ipy- 
TOE, TAK KE KAK OINAOOUHBIM OKA3AJICA BSIJIAN, UTO BCE CKUÓPDBI ObIJIM IIpEHKAMH CJIABAH. HeACHO IpeĄ4CTAaB- 
NAeTCA TaKłKE IpoÓJeMa ÓaJTO-CJIaBAHCKOŃ A3BIKOBOŃ OÓLNHOCTAU. 


. 
B 3aKJlroucHHe aBTOp YyCTAaHaBJIABA€T, UTO MHOTHE CYIIeCTBOBABLIHE JO CHX NOP BO33pEHHA HUCCJIEHOBA- 
rejrei He pa3 €rqe ÓyNYT IOĄBEPTHYTPI IIepecMOTpy, M UTO MCCJIEJJOBATEJIPCKHM TpeÓOBAHHEM ABJAETCA CO- 
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y 
CPEĄTOTOUME MHCCJIEJJOBATEJIBCKAX paóoT Ha VUaCTKE BpEMEHM OT paHHero CpeNHeBEKOBbBA TO TaJIBLITATCKOTO 
IIEpHOJTA BKJIIIOUKATCJIBHO. BoJiee IIO1poóHoe M3yUCcHH€ DJTHX 9IIOX JIACT BO3MOKHOCTb OasupoBaTb ripoójlremy 
IIDOHCXOJCICHHA CJIABAH Ha OoJree Kpenkoń OCHOBe H COSJIACT YCJIOBHA MIA pACHIpOCTPAHCHHA HCCJIETOBAHHń 
HpOHCXOXĄCHHA CJIABAH Ha Oojree OTĄaAJIEHHPBICE BDEMCHa. 


SUMMARY 


At the beginning, the author makes an attempt to summarize the results of the Slavist study on the origin 
of the Slavs, which were obtained in the XIX e. and earlier. He emphasizes the fact that in the second half 
of the XIX c. a view was formed that the elucidation of the origins of various folks could be possible only by 
the cooperation of various disciplines, linguinistics, archaeology and ethnography being of the greatest impor- 
tance. 

Beyond this progressive achievement concerning the organisation of collective researches on this problem 
during the XIX and XX e. there were also some reactionary grasps based on old, traditional methods of 
scientific treatment. They were due to the ,„methodological narrowness” and nationalist tendencies of va- 
rious bourgeois scientifists. This methodological narrowness found its expression in archaeology. The signi- 
ficance of artefacts as fundamental historical sources for the study on primitive communal ownership's so- 
cieties was undervalued. The scanty knowledge of artefacts and the unskilful exploratory method restrained 
the further advancement of the study on the origin of the Slavs. Nevertheless, a stress must be laid upon 
the fact that in the period mentioned, some important single facts were established, which can now be fully 
valuated. First of all, a false opinion concerning the late appearance of Slavonic folks at the stage of history 
was broken and a view of their rich and old culture and of their old habitation between the Oder and the 
Dniepr rivers has been confirmed. The publishing of J. S t ali n's treatise on marksism in linguistic has been 
of a great significance for the study on the origin of the Slavs and has given an excellent theoretical basis for 
that kind of study in general. 


The author gives an account of various progressive results obtained during the last ten years by archae- 
ologists of U.5.5.R., Poland, Czechoslovakia and others who indicate that already in the first centuries of 
our era the large territories of middle and eastern Europe were occupied by the Slavs. During those ten years 
Polish archaeologists made many observations correcting previous false opinions as to the lack of evidence 
of habitation in Polish lands in the V and VI c. Long before the beginning of our era Polish lands were occu- 
pied by the Slavonic or Proto-Slavonic tribes. In the Stone Age clan-languages were formed (the Indo-EFuro- 
pean family of languages being separated in the South). At the close of the Stone Age, through some unknown 
changes, various tribes, their languages and dialects were formed. In all probability, the process could follow 
easily, due to scanty economie connections among various tribes. At the same time, Proto-Slavonic or Sla- 
vonic was formed. The original settlement — area of the Proto-Slavonie or Slavonic-speaking people covered 
probably the territory approximately between the Oder and the Dniepr rivers. From this region the expan- 
sion spread in different directions and reached the territories along the Dniepr (its upper course), the Desna, 
the Volga (the upper course), the Oder and the Baltic Sea. In this way the big Proto-Slavonie tribal group 
raised, which was differentiated in regards to its culture and language. No doubt, some tribal groups united 
themselves, some divided into smaller ones. As a result, the Slavs were divided into three groups: the eastern- 
western and southern; the division advanced and at the end the national Slavonic languages arose. In Po- 
land, the process of joining the tribal groups took place in the period of organising the rest of present Po- 
lish lands under the rule of Polanie-group, it is traceable in national Polish. 


The author asserts that according to historical reality one culture does not correspond to only one „„ethnos”” 
and that the Proto-Slavonic population is not to be traced only in the domain of the Lusatian culture. Si- 
milarly, the ,,carriers”” of Proto-Slavonic should not be traced extremely in the domain of cultures to the 
east from the Bug. There were also some other false views: M. Marrxr's opinion concerning language qua- 
litative leaps and a view that all the Scythians were the ancestors of the Slavs. The question of the Balto- 
Slavonic linguistic community is still unelear. 


The author draws a conclusion that many opinions of the scientifists will be revised and that a further 
study is a desirable task for the future (from the early Middle Ages even to the Hallstatt period), A more 
precise investigations of those periods will allow us to settle the dispute and to continue the study on the 
origin of the Slavs, relating to the earlier times. 
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ANCIENT WARSAW IN THE LIGHT OF RECENT ARCHAEOLOGICAL RESEARCH 


O najdawniejszej Warszawie powstała w ciągu ostatniego stulecia bogata literatura 
o bardziej lub mniej trafnych sformułowaniach syntetycznych. Wobec. skąpych źródeł 
pisanych, dotyczących powstania i rozwoju Warszawy w średniowieczu, najbardziej me- 
todycznym wydawał się postulat zebrania materiału historycznego opartego na obser- 
wacjach terenowych i źródeł typu archeologicznego, które by wyjaśniły szereg nasuwają- 
cych się wątpliwości, wynikających z niedomogów źródłowych, będących w dyspozycji 
dotychczasowych badaczy Warszawy. Tę potrzebę rozumiał K olberg, zaznaczający 
na swoich planach możliwe wówczas do wyróżnienia fragmenty najstarszej zabudowy”. 
Rozumiało to Towarzystwo Opieki nad Zabytkami Przeszłości, gdy w początkach XX wieku 
apelowało do mieszkańców Starego Miasta, by zgłaszali wszelkie odkryte w czasie prac bu- 
dowlanych ślady starych murów i zabytków?. Po pierwszej wojnie prof. K. Skórewiez 
wykorzystał okazję, jaką nasuwał remont zamku królewskiego i wnikliwie zanalizował 
jego fundamenty3. W latach trzydziestych fundamenty zamkowe badał także prof. S zy- 
szko-Bohusz. W związku z odbudową odcinka murów obronnych prof. J. Zach- 
watowicz odnalazł w ziemi szczątki mostu przy Barbakanie i przeprowadził jego re- 
konstrukcję wraz z odcinkiem dawnej fosy X V-wiecznej*. 

Właściwe badania archeologiczne przeprowadzono jednak dopiero po II wojnie. Z jed- 
nej strony zwrócono się ku terenowi rozpoczynającego odbudowę Starego i Nowego Miasta, 
z drugiej — zainicjowano badania nad osadnictwem mazowieckim, które poprzedzać mu- 
siało lokację Warszawy. Na brzegu praskim badano XI-wieczny gródek na Bródnie$ i osadę 
„„łużycką* na Targówkuó, a przeprowadzone równocześnie dociekania historyczne zaryso- 


* Praca powyższa była referowana na posiedzeniu oddziału warszawskiego Polskiego Towarzystwa Ar” 
cheologicznego 1952 i w marcu 1954 roku.sZawiera ona interesujące dane odnośnie do początków dawnej 
Warszawy ujawnionych dzięki pracom archeologicznym. Jakkolwiek może nie wszystkie sformułowania autorki 
utrzymają się w świetle nowych badań przeprowadzonych w przyszłości nad tym zagadnieniem — trzon 
ich niewątpliwie pozostanie nie zmieniony. Jest w tej pracy zawarta przede wszystkim sugestywna 
ocena założenia przestrzennego miasta oraz wykazana graficznie specyfika narastania elementów obron- 
nych Warszawy, kształtujących się jako realne odzwierciedlenie poziomu rozwoju sił wytwórczych 
w poszczególnych etapach rozwoju tego miasta, które urośnie z czasem do roli stolicy państwa pol- 
ka (przypisek redakcji). 

1W. Kolberg, Ślady dawnych murów, otaczających Starą Warszawę, w r. 1868 odszukane, ,,Biblio- 
teka Warszawska”, t. I, 1870, s. 420. 

2 Wiadomości publikowane w sprawozdaniach TONZP i w „,Przeglądzie Technicznym”. 

3 K. Skórewicez, Zamek królewski w Warszawie na tle badań architektonicznych i archiwalnych 
1915 — 1924, Kraków 1924. 

4a T. Przypkowski i J. Zachwatowicz, Mury obronne Warszawy, Warszawa 1938. 

5 Dotychczas ukazały się następujące opracowania dotyczące wykopalisk w Bródnie Starym: 
K. Musianowicz, Wyniki prac wykopaliskowych na grodzisku w Bródnie Starym w pow. 
warszawskim (rok 1949), ,„Materiały Wczesnośredniowieczne” t. I, Warszawa 1951, str. 83 — 89; K. Mu- 
sianowicz, Sprawozdanie z prac wykopaliskowych w Bródnie Starym, pow. warszawski w roku 1950, 
tamże t. II, W-wa 1952, str. 61 — 69; K. Musianowicz, Sprawozdanie z prac wykopaliskowych 
w Bródnie Starym k. Warszawy za rok 1952, tamże t. III, W-wa 1953 str. 54 — 58 oraz w ,„,Sprawozda- 
niach P.M.A.” t. IV. z 1—2,gdzie przyczynki do znajomości zespołu osadniczego w Bródnie Starym w opra- 
cowaniu: K. Musianowicz, W. Rauhuta i T. Kiersnowskiej. 

s Osadę łużycką na Targówku badali w 1953 r. mgr A. Gardawski i mgr A. Kietlińska. 
Wyniki tych badań nie zostały jeszcze opublikowane. 
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wały już konkretny obraz wcześniejszego niż na brzegu lewym i intensywnego osadnictwa”. 
Wysoka skarpa warszawska była terenem mniej przydatnym do zagospodarowania od 
nizinnego obszaru praskiego. Jest też na razie słabiej zbadana. Prace wykopaliskowe prze- 
prowadzono na grodzisku w Rokitnie, które miało być wcześniejszą od Warszawy siedzibą 
kasztelana*. Na zbadanie czeka gród Jazdowski, czekają znane ze źródeł pisanych osady 
przy przeprawach — Solec, Kamień, Rybaki i inne. Sprawdzić należałoby miejsce hipo- 
tecznych gródków na Powązkach i Cytadeli, wysuwane przez mgra lieślę?. 

Badania archeologiczne na właściwym terenie Starego i Nowego Miasta zainicjowało 
w r. 1946 Państwowe Muzeum Archeologiczne, przeprowadzając badania przy odbudowu- 
jacym się kościele NMP na Nowym Mieście'. Budowa trasy W-Z wykorzystana została 
przez Główny Urząd Konserwatorski i Muzeum dla zbadania rejonu między kościołem 
św. Anny a Zamkiem i okolic Krakowskiego Przedmieścia do ul. Miodowej”. Te same 
instytucje stworzyły w r. 1949 komórkę badawczą na Zamku Warszawskim . 
W r. 1950 Państwowe Muzeum Archeologiczne prowadziło prace przy kościele 
św. Jerzego'%. Równocześnie architekci i historycy sztuki zajęli się reliktami 
ocalałych na Starym Mieście kamieniczek gotyckich, przeprowadzając ich inwen- 
taryzację!”. Ten spontaniczny pęd różnych instytucji i osób prywatnych do utrwa- 
lenia mających niebawem zniknąć pod nową zabudową śladów najstarszej Warszawy 
ujęty został w r. 1952 w ramy organizacyjne dzięki dotacji Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy i powołaniu Komisji Badań Dawnej Warszawy do przeprowadzenia badań hi- 
storycznych, archeologicznych i architektonicznych na terenie Starego i Nowego Miasta%. 

Badania dotychczasowe wyjaśniły szereg problemów związanych z początkami miasta. 
Tematyka okresu najwcześniejszego obejmowała sprawę osadnictwa wczesnośredniowiecz- 
nego na terenie Starego i Nowego Miasta, zagadnienie lokalizacji gródka kasztelana war- 
szawskiego, kwestię czasu lokacji miasta, pierwszych założeń obronnych i połączeń z gro- 
dem oraz charakteru najwcześniejszej zabudowy i kultury materialnej mieszkańców. 

W poszukiwaniu osad wczesnośredniowiecznych, które mogły być zalążkiem przyszłego 
miasta Warszawy, historycy m. in. suponowali istnienie owalnicy targowej, obejmującej 
część terenu obecnego Rynku Nowego Miasta, może z gródkiem w okolicy kościoła św. Je- 
rzego, oraz osady na miejscu placu Zamkowego”. Przetrwanie jej w pierwszych czasach 
po lokacji miasta wpłynąć miało na wytyczenie jego granicy południowej i na układ głów- 
nej sieci komunikacyjnej z gwałtownym skrętem drogi czerskiej w ul. Swiętojańską. 


7. Podwińska, Osadnictwo równiny praskiej w wiekach XIX VI, „Materiały Wczesnośrednio- 
wieczne” t. III, W-wa 1953, str. 59—94 +- | mapa. 

8A. Cofta, Wyniki badań na grodzisku wczesnośredniowiecznym w Błoniu, pow. Grodzisk Mazo- 
wiecki w latach 1949—51, „„Materiały Wczesnośredniowieczne” t. III, W-wa 1953, str. 1|—48 + XXV tablic. 

s Odczyt pt. „Powstanie najstarszej osady warszawskiej” wygłoszony dn. 4. [V.1952 w ramach odczy- 
tów Komisji Badań Dawnej Warszawy. 

10 Prace prowadziła dr K. Musianowicez. Ogólna relacja z wyników badań znajduje się w archi- 
wum Państwowego Muzeum Archeologicznego. Por. także L. Sawicki, Działalność wydziału konser- 
wacji i badań zabytków w terenie w latach 1945—1947, ,„,Sprawozdania P.M.A.” t. I (1948), str. 90, gdzie do- 
niesienie o wynikach badań. 

u T, Żurowski, Badania archeologiczne na Trasie W—Z w r. 1948 w Warszawie, „„Ochrona Za- 
bytków” r. II[(1949 r.) nr 2; T. Żurowski, Badania archeologiczne na Trasie Wschód—Zachód w War- 
szawie 1949 r., „Ochrona Zabytków”, r. III (1950) nr 2—3. str. 85—88, 

12 Qdczyt pt. „„Dzieje budowy Zamku Warszawskiego do XVI wieku”, wygłoszony dn. 24. VI.1953 r., 
w cyklu odczytów Towarzystwa Miłośników Historii i Komisji Badań Dawnej Warszawy. Praca zbiorowa 
złożona do druku w ramach „„Biblioteki Korzona”. Prace prowadzili mgr Aleksandra Swiechowska 
i mgr inż. arch. Zdzisław Tomaszewski. Rzeczoznawcą do spraw archeologii był dr Z, Rajewski, 
do spraw architektury — dr B. Guerquin. 

13 © wykopaliskach przy kościele św. Jerzego ukazała się dotychczas wzmianka J. Gąssowskiego 
w t. IV z. 3—4 „Sprawozdań P.MA*” na str. 169. 

14 Prace te prowadzili m. in. prof. B. Guerquin, mgr inż. arch. W. Podlewski, mgr J. Sta- 
rzyńska, mgr inż. arch. St. Żaryn. 

is Wiadomości o pracy Komisji można znaleźć w artykułach: Komisja Badań Dawnej Warszawy. Kro- 
nika Naukowa ,,Kwartalnik Historyczny” r. LIX, 1952, s. 164; St. Zaryn, Komisja Badań Dawnej War- 
szawy. Prace archeologiczne na Starym Mieście, „,Stolica”* nr 24, 1952; E. Szwankowski, Początki 
Warszawy, „,Stolica”” nr 1, 1953; Zdz. Tomaszewski, Poprzeczny przekrój generalny przez Stare Mia- 
sto. „„Stolica” nr 2, 1952; E. Szwankowski, Mury obronne Warszawy, ,,Stolica” nr 3, 1953; T. Mi- 
schal, Relikty murów przy ul. Brzozowej, „„Stolica” nr 3; 1953; Z. Tomaszewski, Nowa metoda 
badawcza — wiercenia archeologiczne, ,,Stolica” nr 12, 1953; St. Żaryn, Kamienica pod Murzynkiem, 
„Stolica” nr 12, 1953; Z. Tomaszewski, Wyniki wierceń archeologicznych na ul. Brzozowej, ,,Sto- 
lica” nr 16, 1953; AL Świechowska, Konstrukcje drewniane przy Rynku 14, ,,Stolica” nr 19, 1953; 
H. Szwankowska, Bruki Starego Miasta, ,„Stolica” nr 28, 1953; T. Mischal i St. Żar y n, 
Kamienica Staromiejska, ,„Stolica” nr 31, 1953; AL Swiechowska i Z. Tomaszewski. Prace 
terenowe Komisji Badań Dawnej Warszawy w r. 1952, „Ochrona Zabytków”, r. VI, nr 2—3, 1953, 

6 4, Gieysztor, St. Herbst, E. Szwankowski, Kształty Warszawy. ,,Biuletyn Historii 
Sztuki i Kultury”, str. 148 — 210, r. IX, nr l — 2, Warszawa 1947, Gieysztor A., Początki War- 
szawy i zamku warszawskiego, „Wiedza i Życie”? nr 6—7, 1950 r., str. 635—644, 
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Dla sprawdzenia hipotezy owalnicy i gródka na Nowym Mieście posłużyć się można 
wynikami prac Państw. Muzeum Archeologicznego przy kościele NMP i św. Jerzego oraz 
rezultatami prac wykopaliskowych i wierceń badawczych Komisji. Na wszystkich stano- 
wiskach stwierdzono brak śladów osadnictwa wczesnośredniowiecznego. Terenem sto- 
sunkowo najwcześniej użytkowanym wydaje się okolica kościoła św. Jerzego, gdzie wystę- 
puje dość licznie ceramika XI V-wieczna. Przy Rynku 1 i w okolicy dawnego ratusza nowo- 
miejskiego, na terenie najbliższym Starego Miasta, w najgłębszych warstwach kulturo- 
wych znaleziono zespół ceramiki późnośredniowiecznej. W części północnej (Rynek 15, 
Kościelna 12) warstwa humusu leżąca na calcu była na badanych odcinkach jałowa, 
dopiero ponad nią leżała warstwa X V-wieczna. Przy kościele NMP nie znaleziono zaby- 
ków wcześniejszych niż wiek XVI. 

Jednym słowem śladów owalnicy i gródka w rejonie Rynku Nowomiejskiego 
nie ma. 

Podobnie wyglądałaby sprawa osady na terenie placu Zamkowego, rozpatrywana na 
podstawie wyników metodycznego wykopu, przeprowadzonego na terenie placu Zamko- 
wego przez dr K. Musianowicz i mgr A. Kietlińską w czasie budowy tra- 
sy W-Z, na podstawie prac Komisji, która badała zachodnią pierzeję placu wierceniami 
i przeprowadzała obserwację wykopu wzdłuż pierzei wschodniej, a także badań w ramach 
prac badawczych na Zamku, kiedy to przecięto wykopem przylegającą do placu część 
dziedzińca zamkowego i kilkunastometrowy odcinek placu. 


Wyniki tych badań były jednakowe: brak warstwy wczesnośredniowiecznej, najwcześ” 
niejsze ślady osadnicze z XIV wieku. 


Inaczej wygląda sytuacja, zarysowana w opublikowanych sprawozdaniach z prac na 
odcinkach Trasy W-Z, w rejonie ul. Miodowej, Krakowskiego Przedmieścia i pałacu Pod 
Blachą?”. W przekroju przez ul. Miodową zarysowała się „„warstwa ziemi ornej, w której 
znajdowały się skorupy ceramiki wczesnodziejowej i średniowiecznej, czasami ślady ognisk”. 
Między kościołem Bernardynów i bramą Krakowską, a więc na trasie drogi czerskiej, 
zanotowano zaleganie warstwy kulturowej, „zawierającej okruchy ceramiczne wczesno- 
dziejowe aż do XIV-wiecznych”. A we „„fragmencie Krakowskiego Przedmieścia” odkryto 
nawet „nietkniętą warstwę kulturową z kośćmi ludzkimi i ceramiką przedhistoryczną””. 
W nasypie przy pałacu Pod Blachą znaleziono ,„„na calcu dwa żelazne sierpy o kształcie 
wczesnośredniowiecznym”. Reliktów tych, leżących na południe od interesującego nas 
terenu, nie uda się już niestety bardziej szczegółowo przebadać. 


Tak więc, pomijając kwestię nie badanej na razie osady Rybaki, wydaje się, że w bez- 
pośrednim sąsiedztwie przyszłego miasta najwcześniej ulokował się gródek kasztelański. 


Kasztelan warszawski wymieniony jest w źródłach po raz pierwszy w r. 1321%8. Przy- 
puszczano jednak, że siedziba kasztelanii została przeniesiona tu może z Rokitna lub Za- 
kroczymia — już w ostatnim dwudziestoleciu XIII wieku. Sporne było tylko miejsce, na 
którym stanął pierwszy gród. W oparciu o warunki topograficzne i wzmianki X V-wiecznć 
o Starym Zamku przy Kolegiacie, niektórzy badacze — prof. A. Gieysztor, prof. St. 
Herbst idr E. Szwankowski—skłonni bylilokować go na skarpie w północnej 
części obecnego terenu zamkowego, nad płynącym tu kiedyś strumieniem. Dużą rolę grała 
w tej hipotezie także trzynastowieczna tradycja kościoła św. Jana, który, zbudowany jako 
kaplica zamkowa, przejąć mógł po powstaniu miasta rolę fary”. Prof. B. Guerquin 
sugerował postawienie pierwszych budowli murowanych w początku XIV wieku na 
cyplu południowym, przy późniejszej wieży Grodzkiej”. 

Badania wykazały, że na terenie przy Kanoniach nie ma śladów grodu. Odnaleziono je 
natomiast na cyplu południowym. Ukształtowanie terenu było tu bardzo korzystne. Koryto 
Wisły leżało wtedy tuż przy skarpie, której spadek, jak wykazały wiercenia badawcze, był 
znacznie ostrzejszy niż obecnie. Od południa dochodził do Wisły wąwóz, tak że miejsce 
z dwóch stron miało naturalne warunki obronne. Przy tym prawy, nizinny brzeg Wisły zbliżał 
się w tym miejscu mocno do brzegu lewego, stwarzając dogodne warunki przeprawy. Jej 
ślady przechowały się i w układzie sieci drożnej Pragi, i w nazwie dzielnicy, którą filolo- 
gowie wywodzą od słowiańskiego określenia urządzeń strzegących brodu. Późniejszy ma- 
teriał ikonograficzny i historyczny świadczy o dawnej i nieprzerwanej tradycji tego prze- 


1 T, Żurowski, op. cit. 

18 Kodeks Dyplomatyczny Księstwa mazowieckiego, Warszawa 1863, Ks. LV, str. 42—43, 

% Gieysztor, Herbst. Szwankowski, op. ct., Praca zbiorowa pt. „Zamek Warszawski, 
dzieje budowy” (w maszynopisie), str. 16 

20 B, Guerquin, Stan badań nad historią powstania i rozbudowy zamku w Warszawie, „„Ochrona 
Zabytków”, r. II, (1949), nr 4, str. 218—226. 
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jazdu przez Wisłę. Obronne położenie w pobliżu przeprawy łączyło się z dogodną rzeźbą 
powierzchni. cypla, która mogła po prostu nasuwać koncepcję założenia przestrzennego 
grodu. W pewnej odległości od skarpy występowało tu mianowicie naturalne zagłębienie 
terenu, które po odpowiedniej regulacji adaptowane być mogło na fosę. Zachowane ślady 
tej fosy ze szczątkami wału skrzyniowego, biegnące łukiem od obecnej bramy Grodzkiej 
do Sali Rycerskiej, i resztki wału gliniano- 
ziemnego na tarasie południowym zamku 
wskazują, że pierwszy gród warszawski o 
powierzchni około 2000 m* reprezentował 


KZ typ charakterystycznego dla XIII wieku 
= założenia, dopasowanego do warunków 
D terenowych (ryc. 1). Znaleziska ceramiczne 
D pozwalają datować ten zespół na ostatnie 
I dziesiątki wieku XIII, potwierdzając 


sugestie wysuwane przez historyków 
Warszawy. Z powodu zniszczenia brzegu 
skarpy przez zabudowę X V-wieczną nie 
udało się odnaleźć umocnień od strony 
Wisły — prawdopodobnie palisady — i na 
pewno w pierwszej fazie istniejącej zabu- 
dowy drewnianej gródka. 

Przy takim usytuowaniu grodu kom- 
plikuje się sprawa pierwotnego kościoła 
św. Jana, który byłby daleko odsunięty 
od zamkniętego obwodu warownego. Gdy- 
by opierano się tylko na tradycji ustnej 
o trzynastowiecznym pochodzeniu kościo- 
ła, można by przypomnieć, że i mury 
miały kiedyś takie wczesne tradycje. Ale 
faktem jest, że na terenie przejścia zamko- 
wego, ciągnącego się ku Kanoniiiw okolicy 
obecnej katedry, znajduje się wprawdzie 
nie warstwy XIIlI-wieczne, ale ułamki 
ceramiki, typologicznie bliskie najstarszej 
ceramice zamkowej. Wskazuje to, że naj- 
wcześniejsze osadnictwo objąć mogło i te 
tereny. 

Może zbadanie niedostępnej dotychczas Dziekanii i cmentarza świętojańskiego roz- 
wiąże to zagadnienie. 

Możliwe, że istnienie grodu kasztelańskiego było jednym z impulsów do założenia tu 
miasta. Teren, ciągnący się od skarpy w głąb lądu znowu sam niejako wyznaczał granicę 
osady. Równą powierzchnię płaskowyżu odcinał mianowicie na północo-zachodzie głę- 
boki wąwóz wieliszewski, widoczny obecnie w zagłębieniu ulicy Mostowej i dochodzący 
do przeprawy na Wiśle. Lekkie opadanie terenu, czytelne do dziś w układzie warstw calca 
po nieparzystej stronie ul. Podwale zarysowywało południową granicę miasta. Skarpa 
wiślana, podobnie jak w okolicy grodu, opadała ostro ku rzece — obecna ulica Brzozowa 
powstała na głębokich do 9 m nasypach. Zaopatrzenie w wodę było zapewnione dzięki 
kilku strumieniom. 

Jak wykazały badania historyczne, powstaniu miasta sprzyjał tu zarówno układ sieci 
drożnej, jak i rozwój miejscowych sił wytwórczych, w każdym razie na znanym nam lepiej 
terenie prawobrzeżnym, gdzie w końcu XIII wieku nastąpiło przejście na gospodarkę 
czynszową?!. 

Data powstania miasta była niepewna. Na podstawie analogii z innymi miastami ma- 
zowieckimi — Pułtuskiem, Płockiem, Łowiczem — przypuszczano, że Warszawa powstała 
w ostatniej ćwierci wieku XIII**. Analiza chronologiczna całości materiału zabytkowego 
z dwuletnich badań Komisji doprowadziła do innych wniosków. Na terenie mia- 
sta nie występuje zupełnie warstwa wczesnośredniowieczna. Najstarsze ze znajdywanych 
zespołów datować można na około roku 1300. Datę lokacji ustalić więc trzeba na sam po- 
czątek XIV wieku, na kilkanaście lat po powstaniu grodu kasztelańskiego. 
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Ryc 1. Warszawa — Zamek. Rekonstrukcja 
planu grodu kasztelańskiego z końca XIII wiek'1 


2 Por. przypis 7. 
22 Gieysztor, Herbst, Szwankowski, op. cit.. str. 169 E. Szwankowski, Warszawa 
1952r. str. 18. 
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Warszawa— Słare Miasto. Fragment piwniczkidrewnianej 
o konstrukcji ramowo-słupowej z widocznym gniazdem 
; do zaczopowania słupa 
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Warszawa — Stare Miasto. Podłoga budynku gospodarczego 
na zapleczu ul. Piwnej 33 
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tego, że wał został znaleziony niedawno i wyniki jeszcze nie były opublikowane, podam 
tu pewne szczegóły. 

Wał, o podstawie szerokości co najmniej 16 m, biegł na miejscu obecnego międzymurza 
(ryc. 2). Kulminacja jego przypada w odległości 7 m od zewnętrznego lica muru XI V-wiecznego 
tak, że fosa ciągnąć się musiała na tej sa- 
mej linii, co późniejsza fosa X V-wieczna. 
Usypany został z warstw gliny i piasku, 
pochodzących z miejscowego podłoża. Nie 
znaleziono dotychczas żadnych śladów 
konstrukcji drewnianych. Na badanych 
na razie odcinkach szczątki wału wystę- 
powały w formie warstwy o grubości 
maksimum 130 em (ryc. 3), a jego kra- 
wędzi wewnętrznej jeszcze nie uchwycono, 
tak że stawianie zbyt daleko idących 
hipotez rekonstrukcyjnych byłoby przed- 
wczesne. Z szerokości podstawy i kąta 
zsypu poszczególnych warstewek wnios- 
kować można, że wał sięgał wysokości 7 
metrów. Podwalina jego nie ma rusztu 
drewnianego. Istnieje szansa odsłonięcia 
istniejących na pewno okładzin krawędzi, 
ale wobec głębokiego splantowania tru- 
dno się spodziewać stanowczych stwier- 
dzeń, czy trzon jego miał przynajmniej 
w górnych partiach jakąś konstrukcję 
wzmacniającą i jak wyglądało uzbrojenie 
grzbietu. 


AMR SSE Jak już wspomniałam, postawienie muru 

Ryc. 33 Warszawa — Stare Miasto. Prze- zl połowy XIV wieku na szezątkach wału 
2 RUY 2 . . 

krój przez wał obronny z posadowieniem muru WyZnacza ściśle czas funkcjonowania wału. 

avRza O czasie jego powstania mówi zachowana po- 


niżej warstewka humusu, zalegającego na 

caleu. Warstwa ta, powstała zasadniczo 
przez procesy gnilne trawy lub darni, nosi ślady mało intensywnego osadnictwa. Z elementów 
datujących znaleziono w niej trzy ułamki ceramiki, mogące pochodzić z końca XIII wieku 
(ryc. 4), i znacznie liczniejszy zespół drobnych fragmentów naczyń cienkościennych ody- 
mionych (ryc. 5), które datować można na 
lata około (raczej tuż po) r. 13007. Oprócz 
ceramiki z warstwy tej pochodzi okucie 
brązowe o popularnym zarówno w ro- 
mańszczyźnie, jak i we wczesnym gotyku 
ornamencie czworoliścia, ujętego w ramk 
rombową (ryc. 6). | 

Relikty wału znaleziono dotychczas na 

odcinku od wieży Marszałkowskiej do 
baszty Rycerskiej. Analiza sposobu po- 
sadowienia pierwszego muru obronnego 
na nie przebadanym jeszcze archeolo- 
gicznie terenie w pobliżu placu Zamko- Ryc. 44 Warszawa—Stare Miasto. Ceramika 
wego pozwala przypuszczać, że wał 2 końca XIII wieku, znaleziona w warstwie 
ciągnął się i tutaj. (Ciekawym węzłem humusu pod wałem obronnym. 
jest taras południowy Zamku. Wał o tej sa- 
mej strukturze, co staromiejski, zachowany bardzo fragmentarycznie, występuje wzdłuż 
całej XVII-wiecznej ściany zamku i pod nią od wieży Grodzkiej aż do narożnika przy 
placu Zamkowym, gdzie zniszczony jest dostawieniem baszty X V-wiecznej. Odcinek, za- 
warty między brzegiem skarpy wiślanej a wylotem fosy (w miejscu obecnej bramy Grodz- 
kiej), należy bezwzględnie do najwcześniejszego obwodu obronnego grodu. Jeśli jednak 
dalszy ciąg wału biegnie ku miastu poza obrębem gródka, to mamy prawo przypuszczać, 


27 Datowznie poparte ekspertyzą profesorów WŁ Antoniewicza, K, Jażdżewskiego, 
J, Kostrzewskiego, dra Z, Rajewskiego i mgra A. Gardawskiego. 
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że jest to dowodem powiązania obu organizmów — miasta i grodu — w pierwszym okresie 
po lokacji przez przeciągnięcie wału miejskiego do granicy obwarowań siedziby kasztelana. 

Mówiąc o wałach warszawskich nie można zapominać, że w czasie prac na Trasie W-Z 
ukazał się wał skrzyniowy w odległości około 15 m od południowej ściany Zamku*. Tempo 

budowy nie pozwalało wtedy na 
przeprowadzenie dokładnych stu- 
diów. Przypuszczać należy, że dalsze 
badania dostarczą danych do jego 
interpretacji. 

Wyłączając na razie tę kwestię 
można na podstawie innych zna- 
nych nam elementów odtworzyć 
ogólny proces rozwoju najstarszych 
fortyfikacji warszawskich. Elementy 
te przypominam jeszcze raz kolejno: 

1) wały i fosa gródka, 

2) wał miejski od strony dzi- 

siejszej ul. Mostowej i Podwala, 

3) umoenienie drewniane lub 

drewniano-ziemne na skarpie 
| wiślanej, 

4) mur obronny wewnętrzny z basztami i bramami z I połowy XIV w.*, 

5) mur obronny z furtami od strony Wisły z około 1379 r., 

6) mur obronny zewnętrzny z początku XV wieku z basztami, bramami i furtami 

Do wału, chroniącego w końcu XIII wieku od południa teren grodu, doprowadzono 
około r. 1300 wał miejski (ryc. 7). 

Po zasadniczym połączeniu z mia- 
stem gródek kasztelański zachował 
jednak jeszcze na czas jakiś swój wła- 
sny system obronny — wał z fosą, od- 
cinający go od strony zachodniej. 

tym czasie powstaje tu pierwsza 
zabudowa murowana — najwcześniej- 
sza pewnie w Warszawie. Świadczą 
o tym fundamenty kamienne, zacho- 
wane pod stopą fundamentową wieży 
Grodzkiej, a więc od niej wcześniejsze. 

Po upływie kilkudziesięciu lat, 
prawdopodobnie przed rokiem 1339, 
rozpoczyna się budowa murów obron- Ryc.6. Warsza w a — Stare Miasto. Okucie 
nych. Wał miejski zostaje splantowany, brązowe z warstwy humusu pod wałem obronnym. 
a na jego szczątkach staje mur ceglany 
z prostokątnymi basztami, otwartymi w stronę miasta. Materiał ceglany zdaje się 
wskazywać, że budowę rozpoczęto od strony wjazdu do miasta z drogi czerskiej, tzn. 
od obecnego placu Zamkowego (może powstała już wtedy nie badana jeszcze brama Miesz- 
czan). Na północy prawdopodobnie połączono istniejący jeszcze od strony wąwozu wie- 
liszewskiego wał z ceglaną bramą (ryc. 8). Tak więc obydwa murowane wjazdy do 
miasta mogły sugerować przybyszom, że jest ono otoczone murami. Powstanie muru od 
strony północno-zachodniej nastąpiło niewiele później, też jeszcze w I połowie XIV wieku 
(rye. 9). Od strony Wisły i przy Zamku trwają jeszcze dawne fortyfikacje drewniano-ziemne, 
choć łączy się je z elementami murowanymi — z wysuniętą na cypel grodowy czatownią — 
wieżą Grodzką, z powstałą na długo przed rokiem 1379 wieżą Żuraw w narożu cmentarza 
świętojańskiego, może już z nieznalezioną dotąd wieżą Dworzan, którą na podstawie 
wzmianki źródłowej lokować można w rejonie dzisiejszej Bramy Grodzkiej. Na terenie 
zamku staje w tym samym czasie drugi z kolei budynek murowany, zachowany dzisiaj 
w postaci drobnego fragmentu w fundamentach domu Dużego. 

Po r. 1379 następuje zamknięcie murowanego systemu obronnego dokoła miasta: na 
zlecenie księcia Janusza I wystawiono rzeczywiście mur od okolic wieży Marszał- 


kowskiej do Kanonii (rys. 10); fundamenty jego odkryto w czasie badań Komisji. Wydaje 


RYC 55 w a T sza w a — Stare Miasto. Ceramika 
z lat po 1300, znaleziona w warstwie humusu pod wa- 
łem obronnym. 


28 T, Żurowski, op. cit. 

29 Badaniem murów obronnych zajmuje się Dział Architektoniczny Komisji Badań Dawnej Warsza- 
wy i pracownia architektoniczna Zakładu Architektury Polskiej Politechniki Warszawskiej, obydwie ko- 
mórki pod kierownictwem mgra inż. arch, Z. Tomaszewskiego. 
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się jednak, że nie udało się księciu zrealizować projektów na terenie zamku: taras połud- 
niowy zachowuje wał aż do początku X V wieku. Możliwe tylko, że przystąpiono w oma- 
wianym okresie do likwidacji fosy i wału, odcinających gród od miasta. Żadnych jednak 
śladów przesunięcia zamkowej linii obronnej ku miastu nie udało się dotąd odnaleźć. 
Pod koniec wieku XIV stolica księstwa zostaje przeniesiona z Czerska do Warszawy. 
Okres ten zaznacza się wzmożeniem akcji budowlanej. Obok rozwoju murowanej zabudo- 


0 100m 


Ryc. 7. Warszaw a— Stare Miasto. Rekon- 
strukcja przebiegu wału obronnego na początku 


XIV wieku 


Początek wieku XV to w pewnym 
sensie okres przełomowy w rozwoju 
urbanistycznym Starego Miasta, przede 
wszystkim zaś jego fortyfikacji. Na- 
stępne lata nie wnoszą żadnych za- 
sadniczych zmian do ogólnej koncepcji 
obronnej oprócz wystawienia Barba- 
kanu. Tym samym kończy -się tutaj hi- 
storia obwarowań najstarszej Warszawy. 

Miasto gotyckie, leżące w obrębie 
wałów i murów, mało było znane do 
czasu katastrofy wojennej. Dopiero z 
jego ruin, w czasie odgruzowania, wy- 
łaniać się zaczęły całe zespoły zacho- 
wanych piwnic, mówiące o najwcześ 
niejszym rozwoju zabudowy murowa- 
nej. Relikty te jednak, z małymi wy- 
jątkami, pochodziły z okresu stosun- 
kowo późnego, z końca XIV, z XV 
i XVI wieku. Dla zorientowania się w 
zabudowie wcześniejszej, drewnianej, 
należało przeprowadzić badania wyko- 
paliskowe. Jeden z nasuwających się 
tu problemów był z góry skazany 
na niepowodzenie — poszukiwanie 
zabudowy mieszkalnej. Rozplanowanie 


0 


wy mieszkalnej w początku XV w. zo- 
staje wystawiony kościół kolegiacki św. 
Jana, dom księcia na terenie dawnego 
grodu — tzw. Curia Maioriinne zabu- 
dowania zamkowe nad skarpą, ciągnące 
się aż do Kanonii. Rozbudowują się 
także fortyfikacje miejskie: w odległości 
około 13 m od najstarszego muru staje 
wzdłuż obecnej ul. Mostowej i Podwala 
druga linia murów obronnych (ryc. 11). 
Na przedmurzu zakłada się trójkątną 
w przekroju fosę, obejmującą całą 
szerokość obecnego Podwala i sięgają- 
cą w części przy murnej głębokości 
7 m. Mur zewnętrzny, opatrzony pół- 
okrągłymi basztami, zostaje przecią- 
gnięty aż do obecnego naroża połud- 
niowo-zachodniego Zamku, gdzie w zie- 
mi zachowała się do dziś charaktery- 
styczna baszta i zakończenie muru. 
Nie wiadomo na razie dokładnie, dla- 
czego budowę zakończono właśnie w tym 
miejscu, jaka była wówczas funkcja 
tego terenu i dokąd sięgały różnego typu 
posiadłości książęce. Na tarasie połud- 
niowym nie ma żadnych śladów muru, 
broniącego zamku, a właśnie w tym okre- 
sie zostaje tu zburzony pierwotny wał. 


00m 


Ryc. 88 Warszawa — Stare Miasto. Najstarsza 
faza budowy fortyfikacji murowanych w połowie 


XIV wieku 


LE) 
| S2) 
No 
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działki miejskiej, badane także archeologicznie, nie zmieniło się zasadniczo od cza- 
sów lokacyjnych, tak że kamienno-ceglane fundamenty kamieniczek zniszczyły stojące 
kiedyś w tych samych miejscach budynki drewniane. Badanie wnętrza miasta jest w ogóle 
niesłychanie utrudnione i przez przeprowadzaną w warszawskim tempie odbudowę i przez 
niezliczone wkopy instalacyjne i budowlane. Mimo tego prace wykopaliskowe przyczyniły 
się do oświetlenia niektórych zagadnień. 

Wspomniane już badania nad roz- 
planowaniem działki miejskiej prowa- 
dzono równolegle z opracowywaną przez 
inż. Zagrodzkiego próbą po- 
miarowej rekonstrukcji planu loka- 
cyjnego. 

Stwierdzono na kilku przykładach, 
że zabudowa najwcześniejsza rozwi- 
jała się już w ramach podziału włas- 
nościowego, aktualnego i później, w XV 
wieku. Np. na posesjach Rynek 28 130 
wyraźną linię graniczną między dział- 
kami, analogiczną do podziału dzisiej- 
szego, zarysowują krawędzie wkopanych 
w ziemię dwóch piwnic drewnianych 
i zadołowanej na tej samej linii beczki, 
pełniącej wówczas, w I połowie XIV 
wieku, funkcję studzienki. Na posesji 
Rynek 14 dokładnie w ramach obecnego 
podwórza odkryto drewniane, otoczo- 
ne płotem wymoszczenie podwórza z 
około połowy XIV wieku (tabl. XXT.) 
Podział użytkowy działki, utrwalony 
w gotyckiej zabudowie murowanej, 
przestrzegany był i wcześniej — we 
wszystkich miejscach badanych zary- i 0 
sowywały się na tyłach budynków Ryc. 9. Warsza w a — Stare Miasto. Linia 
mieszkalnych głębokie na około 6 m przebiegu miejskiego muru obronnego przed 
podwórza, a dalsza część działki zajmo- 1379 r. 
wana była albo przez jeden duży budy- 
nek gospodarczy, albo przez zespół drobniejszych urządzeń, takich jak wkopane 
w ziemię piwniczki, studzienki czy komórki. 

Poziom tego budownictwa był różny. Przy Rynku jedna z piwniczek, zlikwidowana, 
tzn. zasypana już w II połowie XIV wieku, posiadała konstrukcję ramowo-słupową ze 
słupem zaczopowanym w podwalinie (tabl. XX) — postępowy na te czasy sposób konstruk- 
cyjny, który na zachodzie wchodzi w użycie dopiero na przełomie XIV i XV wieku. O tym, 
że konstrukcja taka była w polokacyjnej Warszawie rozpowszechniona, świadczy zasto- 
sowanie jej również w XIV-wiecznym budynku prawdopodobnie gospodarczym, nale- 
żącym do najwcześniejszego zespołu szpitala św. Ducha. Znaleziono także ślady budynków 
o konstrukcji sumikowo-łątkowej i o zwykłym złączu naroźnym na nakładkę prostą, sto- 
sowanym przede wszystkim przy wykładanych drzewem piwniczkach. W dawnej dzielnicy 
żydowskiej, na zapleczu nieparzystej strony Piwnej, odkryto podłogę budynku gospodar- 
czego, budowaną z wtórnie użytych elementów i starannie łataną fragmentami bodajże 
rozbitych ław (tabl. XX.) Prymitywizm tego budownictwa ubogiej dzielnicy występuje 
jaskrawo w zestawieniu ze wspomnianymi wyżej konstrukcjami z okolic przyrynkowych, 


Ulice miasta i podwórza były w najwcześniejszym okresie zupełnie jeszcze na sposób 
odwieczny wykładane drewnianymi dranicami lub grubymi deskami, obrabianymi sie- 
kierą. Wymoszczenia te znaleziono na obrzeżu Rynku przy stronie Barssa, na miejscu daw- 
nej ulicy Żydowskiej (tabl. XXI,! na uliczce przymurnej od strony Wisły, na podwórkach 
przyrynkowych. Bruki pojawiają się dopiero około przełomu XIV i XV wieku, równo- 


cześnie z rozwojem zabudowy murowanej. 


Materiał zabytkowy, znajdywany w warstwach zalegających ulice lub towarzyszących 
najwcześniejszej zabudowie, pozwala wyciągnąć pewne wnioski o kulturze materialnej 
pierwszych mieszkańców Warszawy, wnioski może nie bardzo zgadzające się z ich rozma: 
chem budowlanym. 
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Stosunkowo naj słabiej zarysowują się relikty organizacji produkcji. Nie udało się zna- 
leźć dotychczas żadnych narzędzi. Jedynie często w warstwach późnośredniowiecznych 
znajdywane złoża skrawków skórzanych mówią o wczesnym rozwoju warszawskiego szew- 


0 100m 


Ryc. 10. Warszawa -— Stare Miesto. 
Otoczenie miasta murem obronnym 
w końcu XIV wieku 


cie rytym lub stempelkowym, niemal 
z reguły zabezpieczane przed przesią- 
kaniem, odymianiem, zamiast glazury. 
W jednej z piwniczek przy Wąskim 
Dunaju znaleziono cały zespół naczyń 
kuchennych 0 zróżnicowanych funk- 
cjach: są między nimi zwykłe, bez- 
uche garnki do gotowania, podobne 
naczynia zaopatrzone w jedno lub 
dwa ucha taśmowe, specjalne garnki 
z otworem powyżej dna, które 
służyły prawdopodobnie do wyrobu 
sera, są trójnogie patelnie z rączką, 
znalazła się patelnia do smażenia ryb 
i kubki do napojów. Najciekawszy jest 
tu cały komplet dzbanków o bardzo 
zróżnicowanych formach i stosunkowo 
bogatym ornamencie (ryc. 12). 

Drugi dział wytwórczości cerami- 
cznej, kaflarstwo, reprezentowany jest 
w najwcześniejszym okresie przez kafle 
garnkowe o prostokątnie zarysowanej 
krawędzi (ryc. 13). Typologicznie jest 
to odmiana bardziej zaawansowana od 
występujących nieco wcześniej na tere- 
nach niemieckich kafli ukształtowa- 
nych zupełnie cylindrycznie, z kolistym 
otworem. Takich kafli umieszczano 
w piecu zwykle tylko kilka dla powięk- 
szenia płaszczyzny ogrzewającej. Z chwi- 


stwa. Współczesne obuwie, wyrabiane 
najczęściej ze skór cielęcych, szyte „„na 
wywrotkę”, posiada formy czysto rze- 
czowe — panuje tu kompletna abne- 
gacja w dziedzinie ornamentu, za to 
wszystko wydaje się solidne i prak- 
tyczne: zarówno płytkie buty męskie, 
jak i obuwie z niższą lub wyższą cho- 
lewką wyrabiane jest z jednolitych, 
dużych kawałów dobrze garbowanej 
skóry, popularne w XIV wieku długie 
nosy mają tu kształty powściągliwe (ryc. 
14), modele ażurowe czy wyszywane nie 
występują w ogóle. 

Z innych dziedzin wytwórczości 
jedynie żużel z rudy darniowej, wy- 
stępujący na zapleczu ul.Piwnej pozwala 
się domyślać miejscowej przeróbki 
żelaza. Jeden dotychczas przęślik słabo 
reprezentuje włókiennictwo. 

Analiza technologiczna materiału 
ceramicznego pozwoliła na wyodrębnie- 
nie wyrobów miejscowych. Charakte- 
rystyczne są tutaj naczynia lepione 
z wałków gliny i jedynie obtaczane na 
kole garncarskim, o skąpym ornamen- 


RYCZALIE Stare Miasto. 


Warszawa — 
obronne i rozbudowa zamku książęcego w począt- 
ku XV wieku. 


Mury 


1. Tereny książęce. 2. Kolegiata św. Jana 3. Cmentarz świę- 
tojański przy kanoniach. 4. Ul. Świętojańska. 5 . Rynek. 
6. Skarpa wiślana, obzcnie ul. Brzozowa. 7. Wąwóz wielisze- 
wski, obecnie ul. Mostowa 8 Fosa przed murem XV W., 
obecnie ul. Podwale. 9. Wieża Grodzka 10 Brama Krakow- 
ska 11. Brama na Nowe Miasto, 12. Wieza Marszałkowska. 
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lą prostokątnego uformowania krawędzi możliwe było umieszczanie kafli w piecu rzę- 
dami albo budowanie z nich całych fragmentów, np. nadstawki. Wyobrazić sobie 
można, jaki to dawało efekt plastyczny i jak zwiększało siłę ogrzewania. 


Ryc. 12. Warszawa — Stare Miasto. Dzbany z drugiej 
połowy XIV wieku znalezione przy Wąskim Dunaju 14. 


Ryc. 13. Warszawa — Stare 
Miasto. Kafel piecowy z KIV wieku. 


Rys. 14. Warszawa — Stare Miasto. 
Podeszwy obuwia XIV-wieczńego. 


Typ ten panuje w mieście niepodzielnie w pierwszym stuleciu jego istnienia. Dopiero 
w wieku XV pojawiają się inne formy, ale te, podobnie jak okazałe i wykończone 
mury obronne, podobnie jak murowane kamieniczki mieszczańskie, nie mówią już o War- 
szawie naprawdę najdawniejszej *0. 
Z Komisji Badań Dawnej Warszawy 


Warszawa 


ISPS AESOFESGCIONNEPZRZASERPUNE 


B xone paOoT Mo u3yueHHIo BO3HUKHOBeHHA BapluaBbI y>Ke HqaBHO 3AME€UAJIAC HEOÓXOJJAMOCTE IIpoBe- 
NeHHA apXEOJIOTHUECKAX HCCJIETOBAHMA M AHAHH3A COXPAHHBLIMXCA PEJIAKTOR J|peBHEŃLIero CTpoHTeJbCTBa, 
TaK KAK CKYNHBIŃ apXHBHBIŃ MATepHAJI HE NaBaJl BOSMOŻKHOCTM pa3pELIHTB CTOJIb CYlIeCTBEHHBIE IIA pa3- 
BATHA TOpOĄA BOIIDOCbI, KAK: CYINIECTBOBAHHE IIOCEJIEHAA JĄO IIDHBHAHHA TOPOĄICKAX IIpaB, BPEMA BO3SHHKHO- 
BeHHA TOPOJRA KM KACTEJIAHCKOTO TOPOJHINA, B3AHMHAA CBA3bB MEJKNY HHMH, IIOCTPOŃKA IIEpBBIX 3ALNIUTHBIX 
coopyKeHMi M XapakTep CaMOTO pAaHHETO CTPOHTEJIECTBA, HM HaKOHEI, XApaKTEp MATEpHAJIbHOŃ KYJIBTYDBI 
HacejleHHd. CHCTEMATHUECKHE ADXEOJIOTHUUECKHE PACKOIIKA MH PACCJIETOBAHHA Ha MECTE HAUAJIHCH IIDPOBOĄUTECA 
HOCJIE OKOHUAHHA IOCJIEĄHEAH BOŃHBI, HIPHUEM JUIA 3TOŃ NEJM ObIIA HCHOJIB3OBAHbI YCJIOBHA, CO3ĄABLIAECA 
B pe3YJIBTATe BOCHHBIX pa3DYLIEHHŃ M JIDOĄBUTAFOLNMXCA PAÓOT IIO BOCCTAHOBJIEHNIO JĄBYX CTapeńlinx paHOoHOB 
BapiiaBbi: Craps Macro (Crapbrń ropox) u HoBsa Macro (HoBbrń ropon). Ilocjre nepBbix paóor, upeąupn- 
HATBIX IIO IOpyUeHMIO I'OcyTapcTBeHHOro ApxXeoJIorTHueckoro Mysea, [JIaBHOTo BEJFOMCTBA Ilo OXDpAHe NpeB- 


30, Przed oddaniem artykułu do druku najnowsze badania wykazały, że pierwszy odcinek muru obron- 
nego został postawiony między bramą Krakowską a ulicą Piekarską i różnił się zasadniczo sposobem 
budowy od odcinków późniejszych: posiadał ganek wsparty na ostrołukowych arkadach i głęboko posa- 


dowione, potężne fundamenty kamienne, 
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Hocreń HUpH MuHHCTEpcTBe KYJIbTYDBI H HCKYCCTBA KH OTĄEJIA IHOJBCKÓŃ apXATEKTYpBI BapIiiaBCKOTO IIOJI- 
TeXHHUECKOTO HHCTUTYTA — HCTODpHUECKHE, ADXATEKTOHMUECKHE MH ApXEOJIOTHUECKHE HAYUHbIE HACCJIEĄOBAHHA 
OBDIM IepeHAHBI IOJIHOCTBIO B BEĄEHHE OCHOBAHHOŃ B 1952 r. Komuccuu no u3yueHHIo HpeBHeń BapIiaBbl, 
cyócniyapyemoń [JIaBHbIM COBETOM BOCCTAHOBJIEHHA BaplnaBbl A Ilojbckoń Akaqemneń Hayk. 

HecMoTpA Ha TO, UTO OIMCHIBAeMbIE pAÓOTBI EIN HE JTOBEJHCHBI HO KOHIA — Bce >KE peZYJIBTATBI IIDOBE- 
JIEHHbIX JĄO CETO BpEMEHH HCCJIEĄOBAHHA IPDUHECJIH B HEKOTOPBIX OOJIACTAX IIOJIHOe pa3pelleHHe BOIIDOCOB, 
a B HpyTHX — NONYCTHJIH BbIĄBA>KCHHE HOBbIX THIOTE3 paóouero xapakTepa. 

lira npoójeMaTUkH, CBA3AaHHOŃ C HaUaJIOM BOSHHKHOBEHAA TOPOĄA, CAMBIM CYIIIECTBEHHBIM ABJIAETCA 
YCTAHOBJIEHHE CJIEJTYFOINETO : 

OTCcyTCcTBHe B upeheJjlax pańoHa CTaps MacTo m Ha BaMKOBOŃ IIJIOINAHH CJIEĄOB PAHHe-CPERHEBEKOBOTO 
IIOCEJIEHHA, CYINIECTBOBAHHE KOTOPOTO HpeĄNOJIATAJIOCH HUCTODHKAMA. 

OcHOBaHnie, €INE ITO HANEJIA TOPORCKUMH IIpAaBaMH, Ha BEpIHNHHE BbICOKOTO Óepera BHACJIbBI, B IOTO-BOCTOU- 
HOŃ UACTH HbIHEIUHEA TEppHTOpHMH 3AaMKA, HEÓOJIBINOTO KACTEJIAHCKOTO TOPOJFUINA C JHEPERAHHO-SEMJIAHPIMA 
YKpeNJIeHMAMH. DTO TOPOJMINE HPERCTABJIAJIO XapaKTEpHBIA €INE JIA KOHHA XIII BeKa TAM 3AKJIAĄKA, IIPH- 
CHOCOÓJJEHHOŃ K CYNIECTBYKOINAM MECTHBIM YCJIOBHAM. 

Topoq ÓBIJI OCHOBAH B Hauajre XIV B. B caMbriń paHHuńi NepuoĄ ero CylieCTBOBAHHA EDO OÓHECJIA C Hali- 
MeHee 3AINMINEHHOA CTOPOHbBI OÓOPpOHHBIM IJIAHAHO-3EMJIAHbBIM BAJIOM, OXOJRAINAM IIO BCEH BEepoATHOCTU 
INO TOpoĄCKHX yKpenJieHni. OOpbIBACTbIŃ Bblcokuń Oeper BHUCJIbI ÓbUI NepBOHAaUaJIbHO OÓHECEH TOJIBKO IIa- 
JNACA NOM. 

CoopyxxeHHe 3AINHTHbIX CTEH HM CAMbIX pAHHHX KAMEHHbIX IOCTPOEK (B Ipe/reJlax Toporunia) HauaJlocb 
BO BTOpoń ueTBepTu XIV B. IlepBad CTeHa C HNpAMOYTOJBbHBIMU OaliHAMA ObIUIa BO3ĄBUTHyTa Ha BHyTpEH- 
HeM Kpae IIpeHBAapHTEJIGHO BbIpAaBHEHHOTO OÓODOHHOTO BAJIA. CTEHa CTPOHIJIACB, IIO BCEŃ BEpOATHOCTU, UACTA- 
MA, HaUHHaA OT BAMKOBOŃ NJIOLNAJTH. BCJIEHCTBHE IIOCTEIIEHHOŃ JIAKBUĄANAM BAJIA IIPOHSBOJTUJIOCH COEJHHUHCHHE 
KaM€EHHBIX BODOT HA OÓOpOHHbIX OalIieH CO CTApBIMH TJIAHAHO-3€MJIAHBIMA HJIH HEPEBAHHBIMH YKPEIJIEHHAMA. 

Ilocne 1379 rona Obura nocrpoeHa co cTopoHbl BHCJIbI CreHa Óe3 OanIeH, Ho c BOpoTaMu „JIA Ipoesjrya. CTeHa 
HOXOJUJIA NO BOCTOUHOŃ UACTH HPHHANJIEKABINHX 3AMKY 3EMEJIB. KA>KETCA, UTO Ha IOXKHO TPAHMNE 3AMKA CO- 
XDAHHJIACB €Iie B TO BpeMA IIEpBOHAUAJIBHbIE 3ALNATHBIE COOPYJKCHAA: BAJI M POB. 

OKOHUATEJIBHyIo bOpMy BApIIaBCKHE YKpEINJIEHMA HUPHOÓpEJNM B Hauajlie XV Beka, Ójraronapa nocrpońke 
CO CTODOHBI NIIOCKOTOPBA (YJIMIĘBI MOCTOBA u IIOĄBaJIe) BTOpoń JNUHUH OÓOPDOHHBIX CTEH, 3AINHINEHHBIX IIHPO- 
KAM DPBOM. 

IIpu usyueHun camMOŃ paHHeń CTAaNHuM 3aCTpońKku TOPORA ÓObIJIO YCTAaHOBJIEHO, UTO 3ACTpoOńKa Cpa3y Ke 
pa3BUBAJIaCb B paMKAX COÓJIEOTAEMOTO H IIO37KE HMYINECTBEHHOTO pa3NEJIEHHA. YVpOBEHb ITEpEBAHHOTO CTPOH- 
TEJIBCTBA ÓBIJI pa3HBIA. KpoMe IIpocTeńInuX KOHCTpYyKIIMOHHbIX CHCTEM BbICTyIlaeT yKe B IEpBOŃ HOJIOBHHE 
XIV Beka IporpecchBHbIń THI IIocTpoek C BEpTHKAJIbHbIMA SJIEMEHTAMH, YHUPAIOLIAMACA B mepeBaHHBlAi 
QyHJNaMEHT. 

IlepBoHauajlbHo yJIMNbI HK ĄHBOPBI IIOKPbIBAJIACH HEpeBAHHbBIMH HACTHJIAMH; MOCTOBbIE IIOABHJIACH IIO37K€, 
BIIEpHOJ| pa3BATHUA KAMEHHOTO CTPOHMTEJIKCTBA, Ha IIepejjiome XIV m XV B. 

IIpon3BOĄCTBeHHblie OTHOLIEHHA OÓO3HAUAFOTCA IIOKAMECTB JIOBOJIBHO CJIAÓ0. OT CaMOTO paHHero mepHojra 
COXPaAHHJIHCh OTUŚTJIMBBIE CJIEĄBbI JIMINIb CAIOJXKEHHOTO, KEpPAMHUECKOTO H KA(DEJIBHOTO MECTHOTO IIDOHSBOJICTBA. 


SUMMARY 


On examinating the origin of the town Warsaw, it has become necessary to carry out archaeological ex- 
cavations and to analyse relies of the oldest buildings. Scanty, recorded evidence did not help us to solve 
so important problems as the existence of ,,pre-location”” settlement, the time of the origin of the borough 
and of the castellan's seat, the question of first fortifications, the type of first buildings and material cul- 
ture of the inhabitants. After the Second World War the systematical excavations began, while the rebuil- 
ding of destroyed Stare and Nowe Miasto (the oldest part of Warsaw) was in progress. After first excavation- 
works carried out on behalf of the State Archaeological Museum in Warsaw, the Department for Preser- 
vation of Ancient Monuments (the Ministry of Culture and Art) and the Institute of Architecture of Warsaw 
Engineering College rank, the whole research was executed by the Commision for Research on Old War- 
saw, founded in 1952 with funds provided by the General Council for the Reconstruction of Warsaw and 
Polish Academy of Sciences. 

In spite of the fact that the excavations are not yet accomplished, the results obtained trow full light 
on some problems and allow us to make new working hypothesis. 

Summarizing the results being the most important for the problem ot the orgin of Warsaw: 

Within the area of Nowe Miasto and Plac Zamkowy (Castle Square), there were found no traces of early 
mediaeval occupation, on the contrary to a supposition made by historians. 

The castellan's seat with some fortifications made of earth and timber is dated before the location of the 
town, lying on a scarp of the Vistula on the south-eastern part of the present castle-area. Tt shows a ground 
plan typical at the end of the XIII c,. which fitted to the conditions of the terrain. 
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The town was founded at the beginning of the XIV e. In the earliest period it was surrounded from its 
non-defensive side by a rampart constructed of clay and earth. At the beginning, the steep scarp was pro- 
tected only by a palisade. 

The erection of defensive walls and of first buildings of brick was began in the XTV c. (the first half). 
A first wall with rectangular towers was held up on the inner edge of the levelled defensive rampart; the work 
in all probability advanced sector by sector beginning from the area of Castle Square. Due to the rampart 
being incompletely reduced, gates of brick and defensive towers were joint with elements of old, wooden 
or made of earth and clay fortifications. 

After 1379, from the side of the Vistula, a wall without towers only with crossings was built. It reached 
the eastern part of the castle-area. It seems that on the southern side of the castle, the original rampart 
and a fosse were then still existing. 

At the beginning of the XV ce. Warsaw fortifications were accomplished, as from the side of the plateau 
(Mostowa and Podwale streets) a seeond line of defensive walls, guarded by a wide fosse, was raised. 

The level of wooden architecture varied. Besides a simple system of construction, a much complicated 
timber-framing can be noticed in the XIV c. (the first half) — the mortising being in use. 

At first, streets and yards were covered with timber, the paving occured in the period of bricked buil- 
ding in the XIV/XV e. 

There is a slight evidence of the relations of production. Only some traces of the earliest local produc- 
tion of pottery, tiles and shoes were found. 


> 


ANDRZEJ ŻAKI 


WYNIKI WSTĘPNYCH BADAŃ GRODZISKA 
+ ''W NASZACOWICACH, POW. NOWY SĄCZ 


PE3YJITAT5I HIPERBPATUTEJIBH BIX PACCJIEJOBAHAHA TOPOJNMLNIA 
B ILEP. HAIIAIIOBHIIE, PAAOHA (IIOBATA) HOBbI COHU 


AN EARTHWORK AT NASZACOWICE, NOWY SĄCZ ADMIN. DISTRICT 
(RESULTS OF PRELIMINARY INVESTIGATIONS) 


I. Wstęp 


W świetle źródeł pisanych osadnictwo Beskidu Sądeckiego ma stosunkowo późną me- 
trykę. Pojawia się ono na tzw. widowni dziejowej dopiero w drugiej połowie wieku XIII, 
(jedynie Sącz występuje nieco wcześniej) i krzewi się prawie wyłącznie w dolinie Dunajca, 
głównej arterii wodnej tych okolie'. Badania archeologiczne — choć prowadzone dotąd 
na bardzo niewielką skalę — pozwoliły jednak wejrzeć głębiej w przeszłość i odnaleźć ślady 
pobytu człowieka nie tylko w stuleciach sąsiadujących z wiekiem XIII, ale także w dobie 
neolitu, brązu i wczesnego żelaza*. Dzięki poszukiwaniom szeregu badaczy — począwszy 
od amatora-starożytnika S. Morawskiego (2 połowa XIX w.*), poprzez bardziej 
planowe prace WŁ Demetrykiewicza?, a skończywszy na większych badaniach 
w okresie międzywojennym J. Żurowskiego5, G. Leńczyka*i R. Jamki” — 
pozyskaliśmy sporo nowych stanowisk, szczególnie grodzisk i zamczysk. Okazuje się, że 
dolina Dunajca na całej swej długości najeżona jest dawnymi warowniami. Obecnie jest 
ich 208. Jest to ilość znaczna, jak na teren Podkarpacia. Dla porównania warto zwrócić 
uwagę, że nad tak dużym karpackim dopływem Wisły, jak San, do roku 1951 nie znaliśmy 
ani jednego grodziska, a obecnie — po badaniach archeologiczno-konserwatorskich w la- 


tach 1951—53 mamy ich 17?. 


1 Por. ods. 44 na str. 247 niniejszego opracowania. 

2 Parę przykładów: neolit — Sromowce Niżne, Tylmanowa, Marcinkowice, pow. Nowy Sącz, Pi- 
sarzowa i Stańkowa Wola, pow. Limanowa (narzędzia kamienne i krzemienne); epoka brązu i po- 
czątki epoki żelaza— Stary Sącz, Naszacowice, Chełmiec Polski, Biegonice, Marcinkowiee, Rdzio- 
stów, pow. Nowy Sącz, Świdnik, pow. Limanowa (osady, cmentarze, skarby brązowe); okres wpły- 
wów rzymskich: Dąbrówka, Czarny Potok, pow. Nowy Sącz (ceramika, monety). Większość stano- 
wisk cytuję za Żurowskim J.: Skarby halsztackiego okresu z doliny Dunajca, „„Prace i mat. antrop.- 
archeol. i etnogr. PAU”, IV, cz. 1, 1927, passim. Por. nadto odsyłacz 35 i 56 nin. szkicu na str. 243i 249), 

3 Morawski S$... Sądeczyzna I, 1863; temże, Prasławianie i Prałotwa, Kraków 1882. 

4 Demetrykiewicz Wł., Noty sprawozd. w Mat. antrop.-archeolog. i etnogr. AU, VI, IV, IX, 
X, XI, tenże „,Dunajcem z niziny Nadwiślańskiej w Tatry” w zbiorowym przewodniku dla wycieczki 
krajoznawczej XI Zjazdu Polskich Lekarzy i Przyrodników. Kraków 1911. 

5 Żurowski Jj., Skarby halsztackiego okresu..., nadto notatki konserwatorskie w ,,Wiadomościach 
Archeologicznych”, IX — X. 

sLeńczyk G., Wzmianki o grodziskach i zamczyskach w ,„Sprawozd. PAU”, XXXVII (1932), nr 9, 
XXXTYV (1934), nr 3. W latach 1938—39 przeprowadził tenże autor prace wykopaliskowe w Zawadzie Lane- 
korońskiej, pow. Brzesko, na grodzisku zw. ,,Zamczysko”, których wynikiem jest praca: Prasłowiański gród 
nad Dunajcem w Zawadzie Lanckorońskiej. „„Prace Prehist. PAU?” 1950. 

7 'W 1938 r. badał R. Jamka teren „,Mieściska”* w Zawadzie Lanckorońskiej. Ogólne podsumowanie 
wyników dał w „Sprawozdan. PAU?” XLIII (1938), nr 10, str. 340—42. Obszerniejsze uwagi o tych bada- 
nach zamieszcza też G. Leńczyk w cyt. pracy. Materiały z prac wykopaliskowych R. Jamki w Mar- 
cinkowicach, pow. Nowy Sącz, w r. 1941 nie zostały, niestety, dotąd opracowane. Ogólne wzmianki o nich 
podaje Żaki A., Początki kultury łużyckiej w dorzeczu górnej Wisły, 1950. 

8 Wedle Leńczyka G. — Op. cit. z mapką na str. 4. W liczbie tej mamy też zabytki z późniejszego 
średniowiecza (ca do XV w.). 

9 Q niektórych z nich (najwcześniej odkrytych) pisałem w r. 1951, Grodziska nad górnym Sanem, „,ZOW?? 
XX, z. 11—12, str. 187—89; oraz Sprawozdanie z prac badawczych, prowadzonych w Wietrznie-Bóbrce, 
pow. krośnieński i okolicy, ,,Przegl. Zach.” VII, 11—12, str. 499—509; a ponadto w r. 1953, O grodzie 
w Sielnicy (,„Pawłokomie””) i innych warowniach małopolskich, ZÓW XXII, z. 3, str. 93—97, Całość materiału 
przedstawiona zostanie w oddzielnym, przygotowywanym obecnie opracowaniu, 
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Wśród śladów dawnych warowni naddunajeckich poczesne, jeśli nie pierwsze, miejsce 
zajmuje — tak pod względem wielkości, jako też stanu zachowania elementów fortyfika- 


cyjnych — grodzisko w Naszacowicach, pow. Nowy Sącz, które badałem w 1. 
1952—530, 


II. Morfologia grodziska. 


Grodzisko w Naszacowicach, odległych około 13 km na południe (ściślej: SSW) od Nowego Sącza, leży 
na południowym krańcu wsi, tuż przy granicy Kadczy (ryc. 1). Zajmuje pole orne i nieco nieużytków na 
wyniosłości ,„Zamczysko”1? przekraczającej 400 m n. p. m., ograniczonej u podnóża od południowego-wscho- 
du biegiem Dunajca, od północy i zachodu potokiem Olszanka (lub: Olszańskim Potokiem) i jego niewielkim 
dopływem bez nazwy”, Oś dłuższa tej wyniosłości przebiega mniej więcej po linii północ-południe, równo- 
legle do biegu Dunajca. Zbocza nie opadają we wszystkich kierunkach równomiernie. Najbardziej strome, 
niekiedy wprost urwiste, a przy tym erozyjnie postrzępione są od strony południowo-wschodniej, czyli od 
doliny Dunajca; bardziej łagodny jest ich spadek w kierunku północnym i zachodnim, ku potokowi, a zu- 
pełnie nieznaczny od strony południowo-zachodniej, od wsi Kadczy (rys. 2). 

Nakreślona szkicowo rzeźba terenu zadecydowała w dużym 
stopniu o pierwotnym rozplanowaniu grodu i rozmieszczeniu linii 
sztucznych umocnień, które w ruinie przetrwały do dnia dzisiejszego. 

Rzut oka na całość grodziska pozwala bowiem na stwierdzenie 

dwóch faktów: 1) pokrywania się osi podłużnej wzniesienia z osią Szęekać zk: 
dłuższą pierwotnego grodu, oraz 2) skoncentrowania obwałowań po NOWY SĄCZ 
stronie łagodnych spadków wspomnianego wzniesienia. ę 

Rozpoznanie pierwotnych fortyfikacji grodu nie nastręcza na 
pozór wielu trudności. W niektórych połaciach grodziska zachowały 


się imponujących rozmiarów wały ziemne, nie mające zbyt licz- PODEGRODZIE 
nych analogii na terenie Małopolski. Stosunkowo dobrze zachowane a 

(i tworzące prawie kolisty krąg) są zwłaszcza partie wałów ASA 

w najwyższej części grodziska; okazały jest również najdalszy, o 


zachodni odcinek obwałowań, dochodzący do 3,5 m wysokości. Są 4% 
jednak znaczne partie terenu nie mające dziś śladów wałów ziem- 
nych, co wszakże nie oznacza, że wałów tych nigdy tam nie było. 
Fakt, że obszar grodziska znajduje się od szeregu lat pod uprawą 
rolną, tłamaczy nam przyczynę częściowego zatarcia czytelności 
śladów dawnych umocnień. Dlatego też przy rekonstrukcji planu 
pierwotnego grodu musimy zachować dużą ostrożność i w miarę 
możliwości korzystać z pomocy innych kryteriów — poza aktualną Ryc. 1. Położenie grodziska w 
morfologią terenu. Warto zwłaszcza —zanim dojdą do skutku po- Naszacowicach, pow. Nowy Sącz 
miary tachymetryczne i specjalne prace wykopaliskowe — zwrócić 
uwagę na najstarsze istniejące opisy grodziska i skonfrontować 
z jego obecnym wyglądem. 

Najdawniejszy znany nam opis i plan grodziska w Naszacowicach zawdzięczamy Szczęsnemu Mora w- 
skiemu, który w wydanej w roku 1863 „,„Sądecczyźnie” podał następujące wiadomości: ,,...Grodzisko... 
w czworobok otoczone wałem, którego wysokość dziś 3 siągi przechodzi: wyjąwszy strony od urwiska nad- 
dunajeckiego, gdzie po części zniesiony po części od początku jako mniej potrzebny, mógł być nieco mniej- 
szy. Samo to grodzisko właściwe zajmuje przestrzeń przeszło trzymorgową. Od zachodu kędy najłatwiejszy 
przystęp, wał jest podwójnym z jednego końca przytykający do urwiska, z drugiego broniony kopcem, na 
którym mogła wznosić się strażnicza wieża, czuwająca od tej strony. U wschodnio-południowego rogu gro- 
du najwyższy wzgórza całego punkt: tworzy poza obrębem wału położoną trójkątną wyniosłość, gdzie prawdo- 
podobnie stała główna strażnica wyniosła, czuwająca nad bezpieczeństwem całego grodu. Wyniosłość ta, 
bez mała 30 siągów czworobocznych zajmująca, stanowi również główną ostateczną twierdzę grodzką .Przyty- 
kając do potężnego wału głównego, z dwu wolnych stron widocznie na sposób jazu ścielonego urobiona, 
w ściany 6—8 siągów wysokie, które uwieńczone ostrokołem, a z wysokiej twierdzy strażniczej bronione 
pociskami i warem smoły lub wody — niełatwymi były do zdobycia. Całe grodzisko otaczają przedgrodzia 
podwójne, z których przytykające do strażnicy podobnie ścielonym jazem, drugie zaś wałem były odzielane”*, 


(oznaczone krzyżykiem) 


10 Podjęcie prac pomiarowych i większych eksploracji archeolog. na tym obiekcie planowałem już 
w r. 1952 w łączności z prowadzonymi badaniami w pobliskim Rytrze nad Popradem, jednakże pilne roboty 
ratownicze na grodzisku Wietrzno - Bóbrka, nie pozwoliły na pełną realizację projektu (powodując 
jednocześnie konieczność likwidacji prac na zniszczonym w czasie ostatniej wojny zamczysku w Rytrze). 
Wstępne badania w Naszacowicach na wiosnę 1953 r. ograniczyły się do wykonania dwu niewielkich wy- 
kopów typu sondażowego w centralnej partii grodziska, prowizorycznych pomiarów całego zabytku, dokład- 
nych oględzin wszystkich wałów, poszukiwań powierzchniowych oraz drobnych czynności konserwatorskich 
(ustalenie stosunków własnościowych, stan zachowania grodziska itp.). Większe badania projektuję 
na r. 1954 i 1955. 

11 W „Słowniku Geogr. Król. Pol.” (VI str. 930) znajdujemy nader lakoniczną wzmiankę o grodzisku, 
O wsi czytamy, że ma przysiółek Starzęcin i „.leży częścią w równinie 325 m n. p. m.,częścią na 
płd. stoku wzgórza Łazy (426 m), a Starzęcin w widłach Słomki i Dunajca... Słomka oblewa tę wieś od 
zach. i płd., na płn. graniczy z Rogami, a na wsch. z Podegrodziem”. : 

12 Właścicielem centralnej partii grodziska (pierwotnego grodu właściwego) jest J. Dąbrowski z Nasza- 
cowie, mieszkający u podnóża wzniesienia przy moście przez Dunajec. Inne, dolne partie grodziska, są roz- 
drobnione na szereg zagonów, stanowiących własność wielu mieszkańców Naszacowic (i przypuszczalnie 
Kadczy). 

18 Podczas wywiadu z miejscową ludnością w r. 1953 podał mi jeden z informatorów, że potoczek ten 
zwie się Jastrzębinka. Nie wprowadzam jednak tej nazwy, gdyż u innych mieszkańców Naszacowie nie zna- 
lazła ona potwierdzenia. Nie znał jej też Morawski w XIX w. ani późniejsi badacze. 

14 Por. str. 240 nin. szkicu, 
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„Wszystkiego wraz bronił wał główny od zachodu i północy, dalej zaś brzeg strumyka: Olszanki i brzegi 
od zapadlisk naddunajeckich, miejscami jazem wyścielone, mianowicie ponad strumyk i drogę krętą krajem 
zapadlisk wiodącą ku strażnicy. Miejscami znać jeszcze kamienie, z których on jaz mógł być usłanym. Są 
to okrąglaki brane z dunajcowego kamieńca: nie granit! lecz najczęściej czerwony, drobny piaskowiec prze- 
chodowy w wulkaniczne kamienie... Rzeczony: czerwony piaskowiec, obok białawego kamienia niby tłuste- 
go, najczęściejsze w onem grodzisku i dawnych starych kamienicach...” 

„(Całe grodzisko zajmuje kilkadziesiąt morgów... W głębi glinianego zapadliska, według podań ludu, do- 
bywano niegdyś sól. Miejsce żupy dawnej stanowi boniorek błotnisty, o którym lud prawi: iż jest morskim 
okiem. Bydło i owce uciekają do tego błota, w którem rade brodzą po kolana, gołębie przylatują wodę pić”. 


| 
v, 


Ryc. 2. Naszacowice, pow. Nowy Sącz. Widok grodziska od strony Dunajca. 
Strzałkami zaznaczono krawędzie pierwotnego grodu właściwego 


„„Na nadbrzeżu tych zapadlisk lasem porosłych są dwie mogiły potężne. Górna ma wokół kroków 100, 
a od spodu na wierzch 20 wzwyż. Dolna mogiła nieco mniejsza. Obie położone w uroczysku, którego głąb 
stanowi ono słone oko morskie z Dunajcem w dali i płaskim jego brzegiem przeciwległym, za którym wzgórz 
konary wznoszą się coraz wyżej aż do czarnych grzbietów starosądeckich Krępaków...**". 

Jak z dalszych uwag zobaczymy, przytoczone tu wiadomości sprzed prawie stu lat stanowią przeważ- 
nie owoc sumiennej pracy terenowej autora. Odrzuciwszy typowe dla Morawskiego dziwactwa ję- 
zykowe i niektóre pomysły rekonstrukeyjne (część ich pominąłem przy cytowaniu), otrzymamy stosunkowo 
bardzo dokładny opis grodziska, tym cenniejszy, że poparty starannym szkicem rysunkowym rozpoznanej 
przezeń rzeźby terenu (ryc. 3). ! 

Nieco materiału do zagadnienia morfologii grodziska w Naszacowieach — i jej zmian — wnoszą spra- 
wozdania z wizji lokalnych, dokonanych tam przez Wł Demetrykiewicza wr. 1902*, J. Zu- 
rowskiego wr. 19257, G. Leńczyka wr. 1933%, wreszcie przeze mnie w 1.1952—3%, Zanim jednak 
skorzystamy z tych danych, pragnę zwrócić uwagę na możliwość i potrzebę posłużenia się planem katastral- 
mym, obejmującym interesujący nas teren grodziska. Zestawienie odnośnego wycinka tego planu (ryc. 4) 
ze szkicem Morawskiego jest nader instruktywne. W plątaninie działek planu katastralnego odnaj- 
dujemy bowiem odpowiedniki członów i linii obronnych grodziska, wyróżnionych ongiś przez Moraw- 
skiego. Ta zadziwiająca wprost reprodukcja szeregu elementów pierwotnej topografii grodu, widoczna 
w dzisiejszym podziale gruntów, jest jednocześnie pomnikiem rzetelności badawczej tego starożytnika i wzbu- 
dza zaufanie do wielu tych jego obserwacji, które są dziś w terenie niesprawdzalne lub nawet nie pokrywają 
się z istniejącym stanem rzeczy. 

Porównanie obu wspomnianych planów, uzupełnione autopsją i wstępnymi hadaniami terenu w r. 1952—53, 
pozwala przede wszystkim na stwierdzenie, że grodzisko w Naszacowicach przechowało nam zarys grodu 
wielodziałowego. Zupełnie czytelny jest ślad grodu - zamku w centralnej, najwyższej partii grodziska, oraz 
umoenionego podgrodzia, leżącego w części południowej, bądź rozłożonego na dwu przeciwległych krańcach 
tego grodu (ryc. 5). To główne spostrzeżenie może budzić zastrzeżenia z racji użytej tu — zresztą konwencjo- 
nalnie — terminologii: gród właściwy, zamek, podgrodzie, ale znajduje się chyba poza strefą wątpliwości, gdy 
chodzi o stronę topograficzną. Zarówno bowiem w szkicu Morawskiego jako też w obserwacjach 
G. Leńczyka i moich, a wreszcie w reprodukowanym tu wycinku planu katastralnego i fotografiach, 
kształt grodziska ujęty jest w sposób identyczny. Widoczne są więc przede wszystkim w najwyższej partii 
wyniosłości grodziska wały, zamykające przestrzeń zbliżoną do czworoboku o wymiarach około 100 x 128 m. 
Co prawda południowo-wschodnia część tego czworoboku nie zaznacza się wyraźnie w podziale gruntowym, 
jednakże w terenie — pomimo niszczącej w tym względzie działalności gospodarki rolnej — występują nad 
urwiskiem reszty wałów © przebiegu, który zdaje się przemawiać na korzyść ujęcia Morawskiego. 
Stosunkowo bardzo dobrze jest zachowany zwłaszcza zachodni i północny bieg wału. 


15 [, str. 14 — 15. 

16 „Materiały antr.-archeol.” i etn. PAU XI, 1903, s. XII—-XIII. 

13 „Wiadomości Archeologiczne” X, 1929, str. 219 i 224. 

18 Nie drukowane. Za łaskawe udzielenie mi go do wglądu pragnę złożyć dr-owi G. Leńczykowi 
podziękowanie. ł : j 

'* Akta insp. zab. arch., fasc. I-Krak (Naszacowice). 
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Do północno-wschodniego, najwyżej położonego naroża wspomnianego grodu właściwego przypiera od 
strony zewnętrznej niewielka przestrzeń trójkątnego — w rzucie — pagórka, zamknięta nadsypanym na jego 
krawędziach wałem, Nie ulega wątpliwości, że ten ciekawy element fortyfikacyjny przedstawia się nam dzi. 
siaj (w terenie i na planie katastr.) w formie bardzo zniekształconej; dość wyraźnie odtwarza go jeszcze M o- 
rawski nazywając go ,,główną strażnicą” *', 

Czworobok wału grodu właściwego jest przerwany w dwóch miejscach. Jedna przerwa znajduje się przy 
wzmiankowanej, trójkątnej w rzucie ,,strażnicy” od strony wschodniej, druga zaś w narożu południowo- 
zachodnim. Czy obie — choć dostrzegalne przed stuleciem (por. ryc. 3) — były pierwotnie bramami grodu, 
trudno bez uprzedniego podjęcia odpowiednich badań powiedzieć. Bardziej prawdopodobne jest to w wy- 
padku pierwszej, bezwzględnie silniej zabezpieczonej i przypuszczalnie nie zniekształconej, przez amator- 
skie rozkopywania w r. 1924, kiedy to „,wykonano w wałach grodziska kilka przekopów i jam oraz pogłę- 
biono sztucznie drogę prowadzącą przez wał południowy, skutkiem czego zniekształcono bramę wjazdową 
grodziska” (nota sprawozdawcza J. Żurowskiego z r. 1925)?1, 
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Ryc=3. Naszacowice, pow. Nowy Sącz. 
Plan grodziska rysowany przez Szczęsnego Morawskiego (1863) 


Zachodni, a ściślej południowo-zachodni wał pierwotnego grodu, za którym rozciąga się bardzo łagodna 
pochyłość, został wzmocniony dodatkowym, doskonale zachowanym do dziś wałem, biegnącym równolegle 
doń w odległości przeciętnie 11 metrów (ryc. 11). Wał ten zamykał jednocześnie swobodne przejście z jedne- 
go członu ,„podgrodzia”* do drugiego i utrudniał otoczenie (np. przez nieprzyjaciela) grodu, zwłaszcza od zacho- 
du, południa, a częściowo i wschodu. 

Czy natomiast urwisty brzeg niw, ciągnący się szerokim pasem poza północnym odcinkiem wału grodo- 
wego, jest śladem wału, który spełniał podobną funkcję, jak poprzednio opisany — nie wiadomo. Żadnych 
pozytywnych w tym względzie wskazówek podczas badań 1953 r. nie uzyskałem. Podobnie i w dwóch na- 
stępnych z tej strony (północnej) występujących wysokich miedzach-uskokach względnie urwistych krawę- 
dziach pochyłości (por. ryc. 2 i 3) nie można dopatrzyć się wyraźnych znamion wałów, sypanych ongiś ręką 
ludzką dla obrony drugiego, północnego ,,podgrodzia”. Dopiero wzdłuż krawędzi północno-zachodniej całej 
wyniosłości, na którym usadowiło się grodzisko, dostrzegalne są ślady wału. Ale i tu nie sięga on już dziś tak 
nisko w kierunku potoku, jak za czasów Morawskiego. Dobrze uchwytny jest mniej więcej od dwóch 
trzecich długości, którą znaczy Morawski, przy czym im dalej na południe, tym stan zachowania jest 
lepszy; najlepszy jest niewątpliwie przy samym styku ze stromym brzegiem wzniesienia, opadającym ku 
dolinie Dunajca. We wspomnianym miejscu, na długości ok. 28 m biegnie wał prostopadle do urwiska, za- 
mykając swym przeszło 3-metrowej wysokości grzbietem najłatwiejszy dostęp do podgrodzia — od strony 
południowej. Jest bardzo możliwe, że po zewnętrznej stronie tego wału znajdowała się pierwotnie fosa, dziś 
już niedostrzegalna. Zakreślona przez wały i naturalne urwiska przestrzeń południowego podgrodzia zbliżo- 
na jest kształtem do trójkąta równoramiennego (ze ściętym nieco wierzchołkiem i łukowato wyciętą podstawą) 
o podstawie długości około 125 m i wysokości około 160 m. Wielkości północnego podgrodzia natomiast — 
jak z poprzednich uwag pośrednio wynika — zupełnie w chwili obecnej określić nie podobna; można jedynie 
przypuszczać, że było ono znacznie rozleglejsze od południowego. 

Stan zachowania wałów grodu właściwego i podgrodzia bądź podgrodzi jest — jak widzieliśmy — roz- 
maity. Gdzieniegdzie zniszczenie posunęło się daleko, niekiedy jednak drzewa i gęste krzewy (tarnina) dość 
dobrze konserwują nasypy wałów, utrzymując je w stanie zbliżonym do tego, jaki istniał bezpośrednio po 
przerwaniu okresu używalności grodu. W porównaniu z innymi grodziskami małopolskimi całość elementów 


20 Qp. cit., str. 14. Por. str. 237 nin. szkicu. 
21 „Wiadomości Archeologiczne” X, 1929, str. 219. Por. ryc, 10 na str. 246 nin, pracy, 
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fortyfikacyjnych Naszacowie przedstawia się względnie dobrze. Należy tylko pamiętać, że zagrożenie za- 
bytku — wobec użytkowania go przez rolnika — trwa nadal. Kres temu położy przygotowana zmiana for- 
my władania i użytkowania (gospodarki) gruntu w obrębie najdalszych, zewnętrznych wałów grodziska??. 


Podczas wizji lokalnej w 1953 r. przy dokładnych oględzinach uszkodzeń wałów nadarzyła się sposob- 
ność zaobserwowania niektórych szczegółów ich pierwotnej konstrukcji. W wale zachodnim mianowicie, 
który na odcinku około 12 m długości został świeżo rozorany przez nieuświadomionego właściciela gruntu 
J. Dąbrowskiego, wyłoniły się liczne duże kamienie, jak gdyby rumosz skalny (ryc. 11), umacniające niewąt- 
pliwie dawniej drewnianą konstrukcję trzonową i zwieńczającą wał. Że zaś taka konstrukcja istniała, świad- 
czą nikłe reszty zwęglonych słupów (kawałki węgli o naczyniach biegnących pionowo), występujące na grzbie- 
cie tego wału, wśród kamieni. Jak wykazała analiza botaniczna tych węgli, dokonana przez dr Wandę Gi ż- 
bert z Krakowa, są one pozostałością słupa dębowego (Quercus robur L.). Za istnieniem konstrukcji drew- 
nianej, być może typu przekładkowego (rusztowego) z palisadą na szczycie, zdają się przemawiać również 
owe „,Ścielone jazy”, o których wspomina Morawski?. Natomiast nieuzasadnione (w świetle przyto- 
czonych wyżej danych) stwierdzenie Wł. Demetrykiewicza, że „wały są wyłącznie ziemne”, 
opiera się przypuszczalnie na braku na ich powierzchni wielkich płatów polepy zeszklonej, które wedle ów- 
czesnych poglądów stanowiły pozostałość celowego zabiegu, wzmacniającego masyw wału (Śchlackenudlle). 
Liczne grudki polepy barwy czerwonej, co prawda bardzo drobne, stwierdziłem przy silnie rozoranym wale 
w południowo-wschodniej części grodu właściwego. 


RYCHZWMNNATSZZNASCZORWEITKE e pow. Nowy Sącz. Wycinek planu katastralnego, 
obejmujący teren grodziska w Naszacowicach 


Prócz ruin wałów nie dostrzega się na grodzisku żadnych nierówności terenu, które mogłyby być pozo- 
stałościami dawnej zabudowy. Śladu istnienia jakichś budowli, może typu ziemianek czy piwniczek, wolno 
natomiast dopatrywać się w ciemnych plamach, występujących gdzieniegdzie na roli w obrębie „„podgrodzia”*% 

Na zakończenie uwag o morfologii grodziska należy jeszcze wspomnieć o mogiłach-kopcach, opisanych 
i zaznaczonych na planiku przez Morawskiego. Pierwszy kopiec miał istnieć — jak wynika z plani- 
ku — w zachodniej stronie wzgórza, na styku obu członów podgrodzia, na samym końcu owego dodatko- 
wego wału, który stanowił zaporę przy głównym, zachodnim wale grodu właściwego. W r. 1933 G. Leń- 
czyk podczas bytności w Naszacowicach zanotował, że kopiec ten ,,został ubiegłego roku zniesiony bez 
śladu przez właściciela ”*6. 

Z dwu dolnych kopców, leżących poza poładniowo-wschodnim krańcem grodziska, na ,,Uroczysku”?, 
odszukałem w r. 1953 ledwo jeden, który czyni wrażenie naturalnej nierówności terenu, nie związanej za- 
pewne pierwotnie z systemem fortyfikacyjnym grodu. Zgodnie z opisem Morawskiego doły i ,,zapa- 
dliska”* znajdują się obok rzekomych kopeów-mogił na ,„Uroczysku”. O ich przeznaczeniu niczego pew- 


22 Starania w tym kierunku podjąłem w r. 1952 dla 11 grodzisk woj. krakowskiego'i rzeszowskiego, w tej 
liczbie również Naszacowic, jednakże napotykają one duże trudności realizacyjne wobec kolizji interesów 
naukowo-konserwatorskich i gospodarczych (państwowych i prywatnych). 

23 Por. str. 238, 

24 [,c.—G. Leńczyk w ,,Sprawozd. PAU” XXXIX (1934), nr 3. str. 30, twierdzi, że „wały zam- 
czyska (tj. grodu właściwego, przyp. A. Ż.) wykazują ślady wypaleń, natomiast wały zaporowe mieściska 
(tj. nbwałowanie południowo-zachodnie podgrodzia, przyp. A. Ż.) zupełnie tych śladów nie mają; były to 
więc wały tylko ziemne”. Obserwacje G. Leńczyka pokrywają się z moimi, jednakże wydaje mi się, 
że rozstrzyganie kwestii istnienia konstrukcji drewnianej czy drewniano-kamiennej wałów podgrodzia bę- 
dzie w pełni możliwe dopiero po przeprowadzeniu na nich prac wykopaliskowych. 

25 Z obserwacji G. Leńczyka w r. 1933. 

© JL M 

2 Sądeczyzna I, str. 15. Por. też str. 238 nin. szkicu. 
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nego powiedzieć nie można. Dopatrywanie się tu — jak to czyni M o r aw s ki — pozostałości żup, z któ- 
rych wydobywano ponoć sól kamienaą?8, jest w każdym razie nie do przyjęcia. Raczej można by widzieć 
tu ślady dawnych solanek. 

I jeszcze krótka uwaga o miąższości warstwy kulturowej grodziska. W świetle obserwacji profilów dwu 
bardzo niewielkich wykopów z 1953 r. (100 x 40 cm) wydaje się, że jest ona tu na ogół nieduża, gdyż sięga 
zaledwie kilkanaście centymetrów poniżej warstwy ziemi ornej. Możliwe, że w zachodniej partii grodu 
właściwego oraz tam, gdzie występują ciemne plamy na roli (np. na podgrodziu), będzie ona większa. 


Ryc.5 Naszacow ice, pow. Nowy Sącz. Przekrój przez teren grodziska 
w Naszacowicach (mniej więcej po linii N—S; rysunek odręczny, schematyczny). 


III. Zabytki ruchome. 


Pierwsze wzmianki o zabytkach ruchomych, znalezionych na obszarze grodziska w Naszacowicach, po- 
daje Morawski. Pisze on mianowicie o odkryciu tu skarbu złożonego z siekierek brązowych, zapewne 
tulejkowych, (,,pierzchnie spiżowe””)?%, Nieco później wyorano jeszcze jeden przedmiot brązowy, prawdo- 
podobnie wchodzący w skład zespołu poprzedniego, Morawski powiada, że przedmiot ten przypomi- 
nał ,,... niby miseczkę okrągłą z pręta spiżowego, uwitą na sposób jak chłopi ze splotów słomianych wiją 
główki do swych kapeluszy. Pręt grubości palca małego, graniasty, uwity dał się rozciągnąć siłą, wracając 
jednak do swej półkolistej postaci. Próżnia tej półkuli, niemal wielkości małej głowy człeczej, mogła mie- 
ścić w sobie miarę kwarty polskiej. Prawdopodobnie był to wierzch starożytnej nałbicy noszonej na jakiej 
miękkiej czapce, aby sprężystością spiżu osłabić siłę uderzenia kamiennym młotem. Ciekawy ten zabytek 
(znalazca Wilk chłop, wójt naszacowicki, właściciel części tego grodziska roku 1863 żyw jeszcze i niezbyt 
wiekowy) okazywał żyjącym świadkom, których opisy zupełnie są zgodne i dokładne. Za mały pieniądz sprze- 
dał żydowi domokrążcy nieznanemu”*'. 

Powyższe znalezisko odnieść należy do IV — V okresu epoki brązu, bądź najpóźniej do początku epoki 
żelaza (okresu halsztackiego). Z tego bowiem czasu pochodzą liczne skarby brązowe, przeważnie pochodzenia 
zakarpackiego, znajdowane w Małopolsce, zajmowanej wówczas przez kulturę łużycką?*!. Innymi słowy mó- 
wiąc — będą to zabytki, które wiązać należy z okresem istnienia kultury łużyckiej. 

Za okresem tym —i wręcz za używaniem wspomnianych przedmiotów brązowych przez ludność kul- 
tury łużyckiej — przemawia ponadto fragment czerpaka glinianego typu ,„,łużyckiego”, znaleziony w r. 1953 
w centralnej partii grodziska przy wale zachodnim (ryc. 7), na razie jedyny pewny zabytek tej kultury w Na- 
szacowicach. 

Inne pozostałe znaleziska pochodzą już z epok późniejszych. Są to fragmenty ceramiki wczesnośrednio - 
wiecznej, uzyskane w dużych ilościach podczas badań 1953. (Kilka ułamków, przechowywanych w Mu- 
zeum Archeologicznym PAN w Krakowie, zebrał WŁ Demetrykiewicz i przypuszczalnie J. Żu- 
rowski32). Zostały one znalezione głównie na powierzchni pól w centralnej partii grodziska, koło zachod- 
niego i północnego odcinka wału; na innych odcinkach, mianowicie na podgrodziu południowym i północnym, 
natrafiono ledwo na parę skorup, nie różniących się zresztą zupełnie od poprzednich. 

Materiałowi ceramicznemu z grodziska w Naszacowicach wypada poświęcić nieco więcej uwagi, gdyż— 
pominąwszy inne względy — pochodzi on z najdalej w chwili obecnej wysuniętego na południe stanowiska 
wczesnośredniowiecznego w woj. krakowskim i jednego z najgłębiej w kierunku Karpat sięgającego grodziska. 

Cechą charakterystyczną ceramiki naszacowickiej, toczonej na kole w całości bądź częściowo (obtacza- 
nej), jest przede wszystkim na ogół duża wielkość okazów, co widoczne jest nawet bez pełnej rekonstrukcji 


28 Por. str. 238, 

29 Op. cit., str. 3 i 8. Autor twierdzi, że wyraz pierzchnia, oznaczający siekierę, używany był za czasów 
jego w okolicy Tropia nad Dunajcem (str. 3). Podobne znaczenie tego wyrazu podają słowniki języka pol- 
skiego Lindego i Karłowicza—Kryńskiego (cytuję za Żurowskim J., Skarby hal- 
sztackiego okresu .. str. 46—7). 

30 Qp. cit., str.8. Sądząc z opisu będzie to skręt spiralny z grubego drutu-pręta graniastego, spotykany 
(co prawda wyjątkowo w formie stożkowatej) w inwentarzu skarbów brązowych węgiersko-słowackich i sied- 
miogrodzkich. Por. Hampel J., Alterhiimer der Bronzezeit in Ungarn. Budapeszt 1890 passim. Naj- 
bliższą analogią będzie tu okaz ze skarbu w Puczó, pow. Arva (op. cit. tabl. XXXV, fig. 2i 2a). 

31 W pracy o Początkach rozwoju kultury łużyckiej znalezisko to zaliczyłem hipotetycznie do IV okresu 
brązu (m. in. zestawienie na str. 167), biorąc za podstawę klasyfikacji siekierki tulejkowe, występujące u nas 
w tym okresie i następnym. Natomiast Żurowski J., Skarby ... str. 82, na tej samej zasadzie dato- 
wał Naszacowice na V okres epoki brązu. O ile słuszne byłoby wiązanie tych znalezisk — niewątpliwie 
importów — z lokalnym materiałem ceramicznym, który nosi charakter późnołużycki — tedy należałoby 
przychylić się do datowania Żurowskiego lub przesunąć wiek tych zabytków na jeszcze późniejszy 
okres — halsztacki. 

82 Nr inw. 4853, W książce inwentarzowej brak wiadomości, kto i kiedy zebrał te skorupy. 
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naczynia. Więcej niż połowa ogólnej ilości znalezionych ułamków to skorupy naczyń wysokich pierwotnie 
ponad 30 cm i posiadających ścianki grubości do 15 mm. Pozostałe fragmenty pochodzą z okazów, których 
wysokość wahała się w granicach kilkunastu do dwudziestu kilku centymetrów, a grubość ścianek wynosiła 
przeciętnie kilka milimetrów (ryc. 7 — 9). Faktura ścianek 
naczyń jest normalna dla małopolskiej ceramiki wczes- 
nośredniowiecznej. Może jedynie więcej tu w niektórych 
okazach grubszej domieszki schudzającej i jaśniejsza 
stąd nieco barwa powierzchni (jasnopopielata i szaroce- 
glasta). Brzegi wszystkich ułamków naczyń są wywinięte 


na zewnątrz i mają końce bądź zaokrąglone, bądź równo 
l ścięte (rye. 7 19); wyjątkowo tylko zdarza się forma „„je- 
D dynki”* (ryc. 7). Dna — jak z zachowanych fragmentów 


SOW lat EOOŻI SZ 


0, Y, wnosić można — należą do typu płaskich i przeważnie 
RQ RZE 8 2 PPR P 


nie posiadają na stronie zewnętrznej znaków garncar- 
skich. Na dwóch jedynie egzemplarzach zachowały się 
ich ślady: jeden w postaci dwóch linii zbiegających się 
pod kątem prostym (zapewne w całości tworzył kwa- 
drat), drugi w formie kółka (ryc. 9,). 

Ornamentyka nie odbiega specjalnie od normy mało- 
polskiej. Widzimy więc motyw mniej lub bardziej głę- 


próchnica > ziemia o char boko rytych gęstych żłobków poziomych (ryc. 7 i 8), wi- 
orna dawny calca dzimy linię falistą pojedynczą (ryc. 7) oraz wielokrotną, 
mah zgrupowaną w pasmach rytych narzędziem grzebienio- 

fra > ; FETA wym, najczęściej trójzębnym, rzadziej dwu-, pięcio- lub 
SASA drzewne więcej - zębnym (ryc. 718). Czasami spotykamy pionowe 
lub ukośne rzędy nakłuć owym narzędziem grzebienio- 

0 50 wym (ryc. 8) albo ścieg dołeczków, obiegających po- 

a wra ziomo naczynie (ryc. 7), czasami pojawia się szereg 


; nacięć-kresek poziomych, pionowych ukośnych (ryc. 8), 
Ryc.66 Naszacowice, pow. NOWy sporadycznie wreszcie występuje ornament dwu pasm 
Sącz. Profil nawarstwień w wykopie I na żłobków czy dołków paznokciowych (ryc. 8). 


terenie grodu właściwego. Kończąc uwagi o materiale ceramicznym z grodziska 

naszacowickiego dodać jeszcze należy, że prócz opisa- 

nych powyżej fragmentów naczyń typu garnków bezu- 

chych znaleziony został w r. 1953 ułamek tzw. prażnicy o ściankach niewątpliwie lepionych ręcznie, 
z jednej strony gładkich, z drugiej celowo chropowatych (ryc. 9»). 


Z innych ruchomych zabytków wczesnośredniowiecznych — poza ceramiką — ujawniło grodzisko na 
razie tylko dwa. Pierwszym jest żelazny grot strzały, z zadziorami i tulejką, zdobioną w partii górnej 
żłobkami ukośnymi, imitującymi gwintowanie bądź skręcenie tulejki dokoła swej osi (ryc. 9,*). Drugi to mały 
paciorek z masy szklistej z trzema czarnymi ,,oczkami”, obwiedzionymi cienką wstęgą barwy czerwono- 
brunatnej (ryc. 93) 3%. 


IV. Chronologia i forma pierwotnego osadnictwa 


Dokonany przegląd nieruchomych i ruchomych elementów zabytkowych grodziska 
w Naszacowicach umożliwia nam obecnie podjęcie próby powiązania synchronicznego tych 
elementów, tudzież rekonstrukcji okresów, form i roli ujawnionego tu osadnictwa. 

Zacznijmy od prowizorycznej klasyfikacji chronologicznej grodziska%%. Nie ulega wąt- 
pliwości, że najstarsze ślady pobytu człowieka na obszarze zakreślonym najdalszymi wa- 
łami grodziska łączą się z kulturą łużycką, czyli z IV— V okresem epoki brązu lub starszym 
okresem epoki żelaza, kiedy to w tej partii Sądeczyzny, podobnie jak gdzie indziej, poja- 
wiają się cmentarze (np. Rdziostów), a nawet grody „łużyckie”” (Marcinkowice, Chełmiec 


58 Muzeum Archeolog. PAN w Krakowie, nr inw. 6164. Pochodzą one zapewne z badań powierzchnio- 
wych J. Żurowskiego, jak można wnosić z daty 1925. 

34 Wypada tu krótko przypomnieć dotychczasowe próby datowania. S. Morawski, jak z ogólni- 
kowych wypowiedzi wnioskować można, skłonny był uważać grodzisko najpierw za pra- czy wczesnopolski 
Sącz (Sądeczyzna I, str. 16; por. ods. 47 nin. szkicu), a później Prasławianie i Prałotwa, 1882, str. 184—86) 
za gród, sięgający początkami okresu rzymskiego, identyczny rzekomo ze wspomnianą przez Pto- 
lemeusza miejscowością Assanca (por. ods. 49 nin. szkicu). WŁ Demetrykiewicz z(l1.c.) w oparciu 
o wczesnośredniowieczne znaleziska ceramiczne wnioskował, że grodzisko pochodzi z „ostatniej epoki przed- 
historycznej”. Podobnego zdania był J. Żurowski (Skarby ... str. 9liin.) oraz WŁ Antoniewicz 
(Archeologia Polski, 1928, str. 228, 229)i R. Jakimowicz (Okres wczesnohistoryczny, .,Encykl. PAU**, 
1939 — 48, str. 377). G. Leńczyk przyjmował początkowo (,„Spraw. PAU” XXXIX, nr 3, 1934 str. 30), 
że grodziska w Naszacowicach i w Zawadzie Lanckorońskiej nad Dunajcem są pozostałościami ,,miast gro- 
dowych”, które ,,stanowczo datować można na wiek X i to ich rozkwit, a nie powstanie”; w r. 1950 jednak, 
po badaniach w Zawadzie Lanckorońskiej, zaliczył oba zabytki do wielkich ,,grodzisk przedhistorycznych””, 
wzniesionych przez ludność kultury łużyckiej, przeciwstawiając je „„grodziskom wczesnohistorycznym w Chełm- 
cu Polskim, Podegrodziu, Zawadzie k. Tarnowa i Zgłobicach” (str. 6, 7, 76, 77), które „powstały zapewne 
około w. X” (str. 7). Historycy, zajmujący się regionem sądeckim (Potkański, Wł. Semkowicz, Białkow- 
ski. Kwieciński, Langerówna) przyjęli na ogół zgodnie datowanie Demetrykiewiceza. 
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+ 35 - z . . . . 2 

Polski)*%. Na pytanie jednak, czy obwałowania naszego grodziska można wiązać z tą kul- 
turą — musimy odpowiedzieć przecząco. Upoważnia nas do tego nie tyle nieporównanie 
większa od inwentarza znalezisk „łużyckich” ilość materiału wczesnośredniowiecznego 


WNN 


Ryc. 7. Naszacowice, pow. Nowy Sącz. Fragmenty naczyń odkrytych na gro- 


dzisku. Okaz pierwszy (po lewej stronie u góry) — odwrócony fragment czerpaka 
„łużyckiego*. Pozostałe okazy z okresuwczesnośredniowiecznego. Około 1/35 — 1/a 
wielk. nat. 


ile przede wszystkim fakt, że materiał ten występuje w miąższu wałów, szczególnie w roz- 
oranym silnie południowo-zachodnim odcinku wału „„zamkowego”. Teoretycznie dopusz- 
czalna jest oczywiście możliwość istnienia jakichś reliktów pierwotnych obwałowań „„łu- 
życkich” pod płaszczem nasypów wczesnośredniowiecznych, ale prawdopodobieństwo ta- 
kiego założenia jest w wypadku Naszacowie nikłe. Sytuacja bardzo przypomina w tym 
względzie grodzisko we Wietrznie-Bóbrce, pow. Krosno, koło przełęczy Dukielskiej, gdzie 


% Por. Żurowski J., Skarby ... passim, oraz Żaki A., Początki rozwoju ... passim. Odmienną 
niż u J. Żurowskiego (Op. cit., str. 91)i G. Leńczyka (Prasłowiański gród ... str. 7) chrono- 
logię Chełmca Polskiego opieram na wyniku badań sondażowych, które przeprowadziłem na tym grodzisku 
w r. 19538. Jedynymi ułamkami ceramiki były tu skorupy ręcznie lepione, typu późnołużyckiego. 


3 Wiadomości Archeologiczne 


242 ANDRZEJ ŻAKI 


znalezione zabytki kultury łużyckiej sugerowały początkowo ich bezpośredni związek 
z zachowanymi czterema okazałymi wałami grodziska i trzeba było dopiero podjęcia prac 


Rys. 88 Naszacowice, pow. Nowy Sącz. Ułamki brzuśców naczyń z okresu 
wczesno-średniowiecznego z terenu grodziska. Ok. 1/8 — 1/2 wielk. nat. 


wykopaliskowych, by pogląd ten podważyć. Ale i tam ostatecznie — po bezmała 3 latach 
badań — nie ma całkowitej pewności, czy jeden z wałów, mianowicie pierwszy, bezpo- 
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średnio przylegający do majdanu, nie powstał w niektórych swych partiach już w okresie 
rozwoju kultury łużyckiej, gdyż spągowe partie nasypów tego wału mają materiał cera- 
miczny wyłącznie łużycki. Rozwiązania tego problemu zarówno we Wietrznie-Bóbrce, jako 
też w Naszacowicach należy oczekiwać po przeprowadzeniu większych specjalnych badań 
terenowych. 

Zabytki wczesnośredniowieczne otwierają nowy, drugi etap dziejów terenu grodziska 
naszacowickiego, etap, w którym powstały tu wielkie fortyfikacje. Stwierdzenie powyższe, 
mianowicie związek wałów grodziska z ruchomymi zabytkami wczesnośredniowiecznymi, 
nie może chyba — w świetle poprzednich wywodów — budzić zastrzeżeń. Możliwość zaś 
późniejszego datowania obwałowań nie znajdzie oparcia ani w źródłach archeologicznych, 
ani w pisanych, zjawiających się już w XIII wieku. Bliższe określenie — w obrębie okresu 
wczesnego średniowiecza — czasu powstania i użytkowania dawnego kompleksu grodo- 


Ryc.9. Naszacowice, Nowy Sącz: 1) profile brzegów i den naczyń glinianych 

oraz denko z fragmentem znaku garncarskiego z okresu wczesnośredniowiecznego; 

2) fragment glinianej prażnicy (?); 3) paciorek z masy szklistej, zdobiony czarnymi 

oczkami i czerwonawo-brunatną wstęgą; 4) żelazny grot strzały z tulejką ornamen- 
towaną. Ok. 1/3 — 1/2 wielk. nat. 


wego w Naszacowicach napotyka jednak znaczne trudności. Brak odpowiednich wy- 
znaczników zmusza do posługiwania się prawie wyłącznie materiałem ceramicznym, który 
na terenach o gęstej sieci stanowisk będzie znacznie wartościowszy niż tu, na karpackich 
peryferiach osadnictwa, gdzie brak materiałów porównawczych. Poniższa próba klasyfi- 
kacji chronologicznej musi być zatem traktowana jako robocza. 

Fakt, że ceramika z Naszacowic jest toczona na kole, bądź — jak się od niedawna przyj- 
muje — obtaczana, każe nam z rozważań chronologicznych wyłączyć pierwszą, przedpia- 
stowską (wg podziału R. Jakimowicza) fazę okresu wczesnośredniowiecznego i wią- 
zać powstanie grodu z fazą drugą, wczesnopiastowską, rozpoczynającą się od połowy w. X. 
Opierając się na zabytkach z grodzisk małopolskich, zwłaszcza podkarpackich (Zawada 
Lanckorońska, Wietrzno-Bóbrka, Hoczew, Brzezowa)”*6, gdzie część materiału ceramicznego 
ma bardzo bliskie analogie w zakresie kształtów naczyń, faktury i ornamentyki, można 
by odnosić Naszacowice do stuleci: X—XII, szczególnie zaś do XI. Nieco odmienne 
konkluzje nasuwa przegląd niektórych zabytków ceramicznych północno-słowackich i mo- 


ż6 (prócz materiałów z Zawady Lanckorońskiej (z badań G. Leńczyka na Zamczyskui R. Jamki 
na Mieścisku) wszystkie pozostałe pochodzą z najnowszych prac terenowych Ekspedycji Podkarpackiej 
(1951 — 1953); przechowane są w Muzeum Archeolog. PAN w Krakowie. 
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rawskich*, Sugeruje on mianowicie możliwość wcześniejszego datowania Naszacowic — 
gdzieś na wieki VIII/JIX—XI. Które daty są prawdziwe — nie wiadomo. Prowadzone 
obecnie (1953) badania na terenie Małopolski, m. in. w Igołomi i Krakowie (Wawel, 
św. Andrzej) dostarczą niechybnie pewnych materiałów o charakterze normatywnym. 
Na razie może najwłaściwiej będzie przyjąć roboczo dla ceramiki z omawianego 
grodziska dość szeroką skalę chronologiczną, mianowicie od IX do XII w. Wśród 
zabytków z Naszacowic za takim datowaniem przemawia — poza ceramiką — forma 
grotu strzały, znana wówczas na terenie Małopolski (np. 4 egz. z Wietrzna-Bóbrki)*, 
a wreszcie sam kształt grodziska, który reprezentuje typ grodu wielodziałowego, feudal- 
nego, właśnie w owym czasie u nas występujący?*?. 

Rzecz inna, że plan grodziska w Naszacowicach jest dosyć oryginalny, nie naśladujący 
ślepo form innych grodów słowiańskich. Zwłaszcza charakterystyczny jest długi, scho- 
dzący do potoku, wał zachodni*. Niewątpliwie mamy tu do czynienia z celowym dosto- 
sowaniem sztucznych elementów fortyfikacyjnych do naturalnej obronności terenu. Za- 
pewne też (jest to tylko domysł wymagający weryfikacji na drodze prac wykopaliskowych) 


Ryc. 10. Naszacowice, pow. Nowy Sącz. Wnętrze centralnej partii grodziska. 
Widoczny południowo-zachodni odcinek wału, niszczonego orką. Głęboka wyrwa po środku może 
być śladem pierwotnej bramy, zrujnowanej do reszty amatorskimi rozkopywaniami w r. 1924 


wszystkie widoczne dziś wały powstały jednocześnie; z planu i starannej autopsji grodziska, 
szczególnie nadniszczonych gdzieniegdzie wałów, nie można w każdym bądź razie powziąć 
przeświadczenia, by np. centralna część grodziska była grodem-zamkiem, wydzielonym 
z istniejącego już dawniej większego grodu; raczej zupełnie już odwrotna możliwość, 


pa 37 Zob. Eisner J., Slovensko w pravćku, 1933, passim; Slovenske dejiny (praca zbiorowa), 1947, pas- 
sim; Poulik J. Staroslovanska Morava, 1948, passim. 

b 88 Qkazy znajdują się — wraz z całym materiałem z tego grodziska — w Muzeum Archeolog. PAŃ w Kra- 
kowie. Rysunki grotów publikuję w drukującym się w IV tomie „„Materiałów Wczesnośredniowiecznych”* 
sprawozdaniu z badań w latach 1952—53,—W powyższej próbie datowania nie biorę pod uwagę znalezione- 
go luźnie w Nąszacowicach paciorka z masy szklistej, gdyż wobec braku studium, poświęconego bliższej kla- 
syfikacji chronologicznej tej kategorii zabytków, a nawet braku porządnych reprodukcji poszczególnych 
okazów (np. w pracach Antoniewicza, Jakimowicza, Kostrzewskiego) — poza domysły 
wyjść tu nie podobna. Wśród materiałów morawskich, zestawionych ostatnio przez Poulika J. op. cit. 
tabl. XXX VII — XXXIX i n., zupełnie analogicznych paciorków nie ma. Zbliżone występują już z cera- 
miką typu bluczyńskiego. Na Węgrzech mamy podobne około w, X (Bihar, gk 1-HampelJ. III 504). 

38 7, terenu Małopolski do typu tego zaliczyć należy m. in. Stradów, pow. Pińczów, Zawadę Lanckoroń- 
ską, pow. Brzesko, przede wszystkim zaś, z pogranicza zaś małopolsko-śląskiego Lubomię, pow. Rybnik 
(którą może ostrożniej będzie datować nie — jak początkowo chciał R. Jakimowicz, w ,,Pracach 
Preh. Śl.” nr 1, str. 36 — na w. VII — VIII, ale — jak wynika z późniejszych sprawozdań z eksploracji 
tego badacza (ibid., nr 2, str, 13) — na w. IX — XI). Należy tu zwrócić uwagę, że podobny element forty- 
fikacyjny, jak naszacowicka „,,strażnica” znajdujemy na pograniczu polsko-ruskim, w Sąsiadce, pow. Za- 
mość (jak wnosić można ze znajdującego się w Muzeum Archeolog. PAN modelu tego grodziska, ,,strażnica”” 
ta jest tylko nieco większa i posiada kształt zbliżony do czworoboku). 

40 Ten zagadkowo długi i nie zamykający się wał stanowił być może jakieś boczne zabezpieczenie, rodzaj 
prevallidum (przy drodze, wiodącej do wodopoju?) Morawski domyśla się, że „,czoło grodziska jest od 
Dunajca, od południa, jak gdyby się stamtąd spodziewano napaści. Strona północna, acz obronna, zawsze 
jednak wygląda i na przygotowanie odwrotu, na bramę ucieczki ku pagórkom pobliskim, wielce obronnym, 
i to na ucieczkę z rodziną... z chudobą...” (Prasławianie i Prałotwa, str. 186), 
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mianowicie poszerzenie obszaru grodu przez budowę wałów podgrodzia, mogłaby wcho- 
dzić w rachubę z szansą prawdopodobieństwa większą o tyle, że obecnie w centralnej partii 
grodziska materiał ceramiczny występuje bardzo obficie, podczas gdy na „podgrodziu” 
prawie go nie widać*!. 

Nie wdając się w tym miejscu — przed podjęciem większych prac wykopaliskowych — 
w próby rekonstrukcji pierwotnej postaci grodu, wolno jednak stwierdzić, że gród ten 
musiał być bardzo warowny, jeżeli pozostały po nim tak imponujących rozmiarów wały, 
będące przecie tylko ruinami dawnych „„murów”, wzniesionych przy użyciu słupów dę- 
bowych*, kamieni i tysięcy metrów sześciennych ziemi. Jeśli się doda do tego korzystne 
położenie geograficzne, naturalną obronność miejsca i doskonałe możliwości obserwacji 
przedpola, wyraźnie zarysuje się przed naszymi oczami także ważna pozycja strategiczna 
warowni w Naszacowicach. Slady osadnictwa w postaci olbrzymich ilości ułamków cera- 
miki użytkowej wskazują, że załoga, a ściślej: ludność, mogąca bronić grodu, mieszkała 
w obrębie wałów. 

Mimo woli wkraczamy tu na tory rozważań problemu funkcji grodu. Lokalne zabytki 
ruchome i nieruchome, niektóre wskazówki ze źródeł pisanych (o czym niżej) oraz analogie 
ze stosunkami w innych stronach Polski i krajach ościennych pozwalają przyjmować, 
że grodzisko naszacowiekie nie jest pozostałością strażnicy wyłącznie wojskowej, bronią- 
cej dunajcowego szlaku ku pobliskim Węgrom, czy też czasowego schronu dla osiedlonej 
gdzieś w pobliżu ludności. Najsłuszniej będzie widzieć w nim ślady dużego grodu z wydzie- 
lonym podgrodziem (czy podgrodziami), a zatem nie czasowej, ale stałej osady obron- 
nej, zamieszkałej przez ludność społecznie zróżnicowaną: rolników, rze- 
mieślników i rycerzy-feudałów bądź przedstawicieli administracyjnej władzy państwowej. 
Nie negując bynajmniej militarnej, zapewne najważniejszej roli grodu, można tu z dużą 
dozą prawdopodobieństwa dopatrywać się także ośrodka życia gospodarczego i admini- 
stracyjnego okolicy, czyli po prostu jakiegoś czoła opolnego, a kto wie nawet, 
czy nie grodu kasztelańskiego”. . 

Ze źródeł pisanych dowiadujemy się, że na początku w. XIII grodem kasztelańskim, 
do którego należały Naszacowice wraz z sąsiednimi wsiami, był Sącz (zwany później, po 
założeniu Nowego Sącza, Starym), położony na niewielkim, cyplowatym wzgórzu (321 m 
n. p. m.), w widłach Dunajca i Popradu, w odległości ok. 6 km od Naszacowic*. Czy ta 
wiadomość źródłowa przesądza problem w sensie negatywnym dla naszego grodu? Wydaje 
się, że nie. O ile bowiem okazałoby się uzasadnione cofanie początków kasztelanii po- 
łudniowo-małopolskich w głąb wieku XI, wówczas można by zakładać przejęcie przez Sącz 
gdzieś w ciągu XII stulecia dawniejszych „,kasztelańskich funkcji” Naszacowie%, 
Za takim traktowaniem sprawy przemawiają z jednej strony wielkie rozmiary i stosunkowo 


al Innymi słowy mówiąc, mogło by to oznaczać, że okres zamieszkiwania przestrzeni grodu właściwego 
był — dłuższy, aniżeli przestrzeni podgrodzia, że na grodzie właściwym osadnictwo było wcześniejsze niż 
na podgrodziu. — Jak wspomniano wyżej (str. 241), dysproporcja ilościowa pomiędzy materiałem ceramicz- 
nym, występującym na powierzchni pól grodu i podgrodzia, rzuca się wprost w oczy. Zapewne też dostrzegalne 
było to od dawna i do obszaru grodu właściwego odnieść należy notatkę Morawskiego, że grodzisko 
+»..:W części swej ornej, pokryte czerepami garnków popielnych (!), wydobywanych lemieszą. Na własne uszy 
słuchałem narzekań parobczaka na ,,one przemierzłe skorupy, co się z zbożem wraz zgrabują i wiążą” (Pra- 
sławianie i Prałotwa, str. 188). 

42 T)ębowe były również trzonowe partie głównych fortyfikacji grodu we Wietrznie-Bóbrce, datowa- 
nego prowizorycznie na wieki X — XI/XII. 

43 Przypuszczenie to podaję z zastrzeżeniem natury głównie terminologicznej (o czym parę wierszy ni- 
żej). W świetle natomiast sumy znanych dziś materiałów archeologicznych możliwość wykonywania przez 
gród w Naszacowicach tych funkcji, które spełniał później gród kasztelański (w tym wypadku sądecki), jest 
niezaprzeczalna. Co się zaś tyczy domniemanego opola, którego czołem mógł być nasz gród, to konieczne jest 
przypomnienie, że niekiedy opola stanowić mogły jednostkę administracyjną (Kutrzeba) i pokrywać 
się terytorialnie z kasztelaniami (por. St. Arnold, Terytoria plemienne w ustroju administracyjnym 
Polski Piastowskiej (w. XII — XIII). „Prace Kom. Atlasu Hist. PAU** 1927, str. 6—9, tamże dalsza litera- 
tura). Jest bardzo prawdopodobne, że taki wypadek zachodził w IX — XII w. w Sądeczyźnie, czemu mogła 
sprzyjać m. in. przynależność tej ziemi do posiadłości książęcych, trwająca do drugiej połowy w. XIII, kiedy 
to za sprawą Kingi przeszła prawie cała Sądeczyzna nadana jej w r. 1257 do rąk osadzonych w r. 1280 
w (Starym) Sączu Klarysek (Kod. Małop. Il, 487). 

4a Pod rokiem 1224 spotykamy pierwszą wzmiankę o kasztelanie sądeckim (Kod. Małop. I, 10). którym jest 
Hualislaus. Naszacowice występują później (w latach 1280, 1283, 1289, 1292 itd. —ibid. II, nr 487, 496, 
513, 521). Położenia grodu—siedziby kasztelana — we wczesnośredniowiecznym Sączu nie znamy. Wy- 
raźnych jego śladów na zalesionym wzniesieniu (ok. 420 m. n. p. m.), zwanym „Miejską Górą* (jak 
domyślają się niektórzy mieszkańcy), nie stwierdziliśmy. Raczej szukać ich należy o 100 m niżej, 
na terenie starego miasta. 

«5 () kasztelaniach małopolskich pisał przede wszystkim Z. Wojciechowski, Ze studiów nad 
organizacją państwa polskiego za Piastów 1921; oraz 'tenże, Momenty terytorialne organizacji grodowej 
w Polsce Piastowskiej, 1924; a nadto St. Arnold, op. cit. Bardzo sumienna praca H. Langerówny, 
System obronny doliny Dunajca w XIV w., Kraków 1924, dotycząc innego okresu traktuje wczesne średnio- 
wiecze sprawozdawczo, 
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wczesna metryka grodu w Naszacowicach, z drugiej zaś fakt, że wśród zabytków rucho- 
mych, znalezionych na grodzisku, brak zupełnie form XIII-wiecznych, co oznacza, że 
w owym czasie gród już tu nie istniał. Dodatkowym argumentem może być brak w okolicy 
śladów grodu, który mógłby się równać z Naszacowicami pod względem położenia, wiel- 
kości, planu i wieku*%. Kwestia tylko, czy termin kasztelania miał tu zastosowanie jużw Xlw. 

Argumentów natury lingwistycznej — jako niespecjalista — na pomoc tu nie przywo- 
łuję. Rzeczą językoznawcy będzie rozważenie, czy nazwa Naszacowice rzeczywiście — jak 
chce Morawski* — łączy sięz nazwą Sącz, czy też o żadnym związku nie ma mowy. 
Muszę jedynie przypomnieć, że pierwotnej, wczesnośredniowiecznej nazwy opisanego tu 
grodu źródła pisane nam nie przekazały, wobec czego nazywanie go naszacowickim ma 
charakter roboczy, uwarunkowany dzisiejszą przynależnością katastralną obszaru gro- 
dziska%. Koncepcji Morawskiego, wyrażonej nb. w formie pewnika, że gród nasz 
to dawny Sącz, a ten z kolei to ptolemeuszowa Assanca*, nie sposób — oczywiście — w świe- 


tle przedstawionych wywodów — traktować poważnie. 
Niezależnie wszakże od rzekomego pokrewieństwa nazwy Sącza i Naszacowie 
oraz słabo uchwytnych na razie dat powstania obu grodów — wyczuwalna jest 


z samego ich położenia geograficznego jakaś bliższa relacja, jakiś wzajemny związek. 
Czy oba grody pełniły te same funkcje militarne, gospodarcze i administracyjne, 
lecz w różnym czasie, czy były współczesne, lecz zajmowały względem siebie' stano- 
wisko opozycyjne, czy wreszcie Naszacowicom przypadła w udziale jedynie obrona 
kasztelańskiego Sącza od południowego zachodu — nie potrafimy dziś jeszcze ustalić. 

Nader ciekawy problem, jakim ' jest wyznaczenie zasięgu terytorialnego i zasiedlenia 
kasztelanii sądeckiej w najdawniejszej fazie jej istnienia, czyli przed połową w. XIII, wy- 
kracza też poza ramy niniejszego szkicu. Nawiasowo jedynie warto dodać, że była to — 
obok bieckiej — najdalej na południe ku granicy węgierskiej wysunięta kasztelania, do 
której w połowie w. XIII należały leżące już poza Tatrami, nad Popradem osady: Podo- 
liniec (Podolin), Gniazdo i Lubowla?', a na północ od Sącza, w średnim biegu Dunajca — 
Straszyce, Gródek, Przydonica??. 


46 Jedynie właśnie Stary Sącz, mimo iż leżąc znacznie niżej nad Dunajcem jest łatwiej dostępny, mógł 
konkurować z Naszacowicami, gdyż zamykał zarówno szlak dolny Dunajca, jak Popradu. Czy jednak szlak 
popradzki był przed wiekiem XIII tak wykorzystywany jak później, to pytanie. Charakterystyczny jest 
brak stanowisk archeologicznych (wczesnośredniowiecznych i dawniejszych) na polskim odcinku doliny tej rzeki 
(zob. J. Qurowski, Skarby... str. 97), co trudno tłumaczyć brakiem badań archeologicznych, choćby 
porównując sytuację nad równie do niedawna nie badanym górnym Dunajcem. H. Langerówna, 
op. cit. str. 37 —idąc za Zachorowskim, Polskie i węgierskie osadnictwo Spiżu...—uważa, że zna- 
czenie drogi popradzkiej datuje się dopiero od w. XIII, kiedy to rozpoczyna się intensywniejszy ruch osie- 
dleńczy na Spiszu. 

47 Sądeczyzna I,str. 16: „,Grodzisko to jest niezawodnie pierwotnem grodziskiem sądeckim, bo wokoło 
nie ma miejsca na gród sposobniejszego. Podegrodzie, wieś starożytna stamtąd o ćwierć mili położona po- 
twierdza domniemanie... Lud a nawet szlachta sądecka nie odmienna, dotąd nie mówią: Sąez tylko Sząc 
i to powszechnie. Czyby więc Naszacowice były Naszącowicami, to jest osadą na dawnym Szącu lub Sząco- 
wicach?” I dalej: „„Pisma najstarsze wymieniają Sądecz lub Sącz, a należał on do najdawniejszych grodów. 
W grodach zaś sądzili kasztelanowie. Czy nie od starodawnych sądów nazwano gród on: Sądczem? — tak 
jak ksiądz — ksążę, widocznie oznacza człeka wybranego: ke sądu (sudar — gossudar)”. Po latach 20 napi- 
sze Morawski w Prasławianach i Prałotwie (str. 186) podobnie,,: Ludowa nazwa ,,Nasaczowice” znaczy 
„„mna-Sączowice”, wywodząc jednak tę nazwę z języka feniekiego (por. ods. 49). 

Przy sposobności — na marginesie cytowanego wyżej przypuszczenia Morawskiego, że nazwa 
wsi Podegrodzie wiąże się z grodem naszacowickim — zauważę, że w Podegrodziu istnieją ślady dwu gro- 
dów (,,Grobla” i „„Zamczysko”” z materiałem łażyckim i wczesnośredniowiecznym), znane już Demetry- 
kiewiczowi, Mat. antrop.-arch. IX, 1902, str. IX i późniejszym badaczom (J. Żurowskiemu 
i G. Leńczyko wi). W tym świetle oraz wobec zbyt dużej odległości Podegrodzia od Naszacowie nie 
może być mowy o związku nazwy Podegrodzia z warownią w Naszacowicach. 

«8 Q ile np. zrekonstruowana dla grodziska Wietrzno-Bóbrka pierwotna nazwa — Wietrznów posiada 
szanse prawdopodobieństwa ze względu na występowanie blisko grodziska wsi Wietrzna, zwanego w prze- 
kazach pisanych z XIII w. Vetrnow lub Uetrnaw, oraz z uwagi na męską formę wyrazu, odpowiadającą do- 
myślnemu gród (zob. A. Żaki, Sprawozdanie... Przegl. Zach. 1951, z. 1l — 12, str. 509), o tyle w wypadku 
Naszacowic realne elementy rekonstrukcji nazwy są znacznie słabsze i wymagają przeprowadzenia badań 
przez specjalistę przy uwzględnieniu materiału toponomastycznego okolicy grodziska. 

«% Jak w ods. 47, a nadto w Prasławianach i Prałotwie: ,,Assanca, Sącz. Ptolom kładzie pod 4300” dłu- 
gości 60020” szerokości. Od Setvia różnica 0030” długości, 0920” szerokości: 7% mili ku półn. wschodowi. Tak 
też istotnie, doliczywszy obłazy”” (str. 184) i dalej, po krótkim opisie grodziska: ,,To: Assanca, Sącz prastary” 
(str. 186). „„Gród Sądeczi oświata(!) jego, nie są rodzimymi” (str. 188). ,„Nazwy fenickie są też śladem nie- 
zatartem (tu następuje wyliczenie, przyp. A.Ź.). Sądcz to jest miejsce sądów! (fen) ,„,sud””... zbór, wiee, posie- 
dzenie rady...” (str. 193). Tak samo pisze w pracy: Lechia, Sarmaty, Puny i Ślachta. Kraków 1896, s. 171. 

50 Dużo materiału krytycznie ocenionego dają cytowane wyżej prace Zachorowskiego, Ar- 
nolda, a przede wszystkim Zygmunta Wojciechowskiego. 

5 Najwcześniej występuje Podoliniec, bo w r. 1244 mamy wzmianki o jego istnieniu (Kod. Małop. II, 
425); późniejsze wiadomości pochodzą z lat 1280, 1288, 1289 (ibid. 487, 511, 512, 522), por. też S$. Zacho- 
rowski, op. cit. str. 252. Gniazdo i Lubowlę spotykamy jaż w drugiej połowie w. XIII (r. 1286, 1288 itd. 
Kod. Małop. II, nr 505, 511); Zachorowski, 1. e. 

5: 2, Wojciechowski, Ze studiów... str. 40 — 41, 
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W owym czasie osadnictwo Beskidu Sądeckiego było już gęste. Wokół Naszacowice 
spotykamy szereg wiosek, występujących w źródłach pisanych. Widzimy więc z jednej 
strony Kadczę, dalej Maszkowice, Łącko, Opolanę, Wietrznicę, z drugiej zaś — Podegro- 
dzie, Świniarsko, Brzeznę, Gostwicę, Klęczany i wiele innych*. Które z tych wsi istniały 
w okresie życia grodu naszaco- 
wiekiego — trudno powiedzieć. 
Możliwe, że od jakiegoś bliżej 
nie określonego czasu skupiały 
się wzdłuż potoków nieobronne 
osiedla samych  Naszacowic, 
lub że wieś Opolana jest topo- 
nomastycznym śladem ówcze- 
snego opola5*. Zresztą w fakcie 
powstawania tak dużego, wie- 
lodziałowego grodu wolno do- 
strzegać nie tylko wyraz poli- 
tyki militarnej panującego (do 
którego cała prawie Sądeczy- 
zna jeszcze w w. XIII nale- 
żała)5, lecz także funkcję istnie- 
jącego już wtedy, czy choćby 
dopiero odradzającego się po 
stuleciach osadnictwa tych oko- 
lic, a więc czynników natury Ryc. 11. Naszacowice, pow. Nowy Sącz. Zaorany pas 
gospodarczej. Musimy przy ziemi pomiędzy zachodnim odcinkiem wału grodu właści- 
tym pamiętać, że dolina Du- wego a wałem dodatkowym z prawej strony. 
najca stanowiła odwieczny : 
szlak komunikacyjny wiążący 
tereny Małopolski z Zakarpaciem, wykorzystywany intensywnie zwłaszcza w średniowiecz- 
nym handlu polsko-węgierskim. Nie od rzeczy będzie wreszcie w tym miejscu zwrócić 
uwagę, że rzeczka Słomka płynąca przez południowo-zachodnią część Naszacowic” zwana 
jest w XIII w. (1273 i 1289) Slona*. Szczegół ten, zestawiony z zapisanym przez Moraw- 
skiego podaniem o wydobywaniu soli bądź o słonych jeziorkach pod grodziskiem oraz 
ze stwierdzonym przez specjalistów występowaniem w w. XIX źródeł słonych w pobliżu 
Starego Sącza — w Klęczanach*0, czyni zupełnie prawdopodobną możliwość istnienia so- 
lanki także we wczesnośredniowiecznych Naszacowieach. W sumie lokalne, ekonomiczne 
warunki powstania grodu zarysowują się równie wyraźnie, jak strategiczne i polityczne. 


Przyczynę upadku i opuszczenia grodu w Naszacowicach można wiązać hipotetycznie 
przede wszystkim z rozwojem w miejscu strategicznie odpowiedniejszym, mianowicie 
w Starym Sączu, ośrodka władzy państwowej (kasztelanii); reszty mógł dokonać pożar, 
powstały bądź przypadkowo, bądź podczas jakichś nadgranicznych walk z Węgrami. Nie 
odbudowanie ruin grodu świadczy wymownie o utracie — w nowych warunkach — tego 
znaczenia, jakie gród ten miał pierwotnie, gdzieś między w. IX—XI na południowych rubie- 


58 Kod. Małop. II nr 487 (1280) i późniejsze. 

54 Por. Morawski, Sądeczyzna I, str. 16. Jest to domysł mało prawdopodobny, ale nie wykluczony, 

55 Por. ods. 43 na str. 247. Już po nadaniu Naszacowie Klaryskom sądeckim, w r. 1289 pojawia się w do- 
kumencie Kingi, dotyczącym Podegrodzia, jakiś... ,„olum Paulus de Nasocowice villa superiori...”. (Kod. 
Małop. II, nr 513). Zapewne jednak zwrot de Nasocowice określa pochodzenie owego Pawła, a nie kwestię 
własności wsi. 

56 Por. J. Żurowski, Skarby... passim; A. Żaki, Początki rozwoju kultury łużyckiej, passim' 
Za używaniem doliny Dunajca jako szlaku komunikacyjnego wzgl. jako terenu osadnictwa w pierwszych 
wiekach naszej ery przemawiają także niektóre nowe materiały, jak np. odkryte w r. 1950 stanowisko późno- 
rzymskie na polu St. Ciągły w Podegrodziu (fragmenty naczynia zasohowego ceramiki siwej z ornamentem 
falistym, przekazane przez Fr. Kotulę z Rzeszowa) i znaleziska pojedynczych monet rzymskich w Nowym 
Sączu i Bełdnie (1952, 1953). W tym świetle (zwłaszcza Podegrodzia) zdaje się też nie ulegać wątpliwości, 
że opisany przez Morawskiego, Prasławianie i Prałotwa, str. 188 — 89, grób (?) z Dąbrówki, pow. 
Nowy Sącz, zawierał okazy ceramiki siwej, toczonej na kole. 

52 Słownik Geogr. Król. Pol. VI, str. 930. Rzecz charakterystyczna, że Morawski, op. cit. str. 186, 
zwie tę rzeczkę: Słonka. 

58 „In fluuio, qui wulgariter Slona nuncupatur...” (Kod. Małop. II, nr 479) oraz ,,...duobus fluuijs vidę- 
licet Slona et Olsana” (ibid. II, nr 513). 


9 Por. stt. 236 
86 K, Windakiewicz, Solnictwo, Kraków 1926, str. 105, 
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żach Polski. Przypuszczalnie dużą rolę odegrało przy tym wzmożenie się ruchu na popradz- 
kim odcinku szlaku węgierskiego, które było dźwignią rozwoju Starego Sącza, podobnie 
jak później, z końcem XIII w. przerzucenie się tego ruchu częściowo na bieg Ropy i Ka- 
miennej zadecydowało o powstaniu Nowego Sącza z wyraźną szkodą Sącza Starego. 


V. Wnioski końcowe 


Zbierając pokrótce powyższe wywody dochodzimy do następujących ustaleń: 

1) Grodzisko w Naszacowicach, pow. Nowy Sącz, będące najokazalszym w Beski- 
dzie Sądeckim zabytkiem nieruchomym, jest pozostałością grodu wielodziałowego 
złożonego z grodu właściwego i podgrodzia (bądź podgrodzi). 

2) Zachowane do dziś obwałowania są ruinami „„murów” drewniano-kamienno= 
ziemnych; analiza botaniczna węgli ze spalonych konstrukcji wału wykazała, że do 

ich budowy użyto bierwion (słupów) dębowych; materiał kamienny był lokalny, nie- 
obrabiany. Rodzaj konstrukcji trzonu wałów—na razie nieznany, być może typu prze- 


kładki (rusztu). 

3) Chronologię powstania i życia grodu można prowizorycznie zamykać w stule- 
ciach IX —XII. W czasach wcześniejszych, z końcem epoki brązu lub na po- 
czątku epoki żelaza, istniało tu nikłe osadnictwo ludności kultury łużyckiej (jego 
śladem jest jeden ułamek czarki glinianej i skarb przedmiotów brązowych). 

4) W źródłach pisanych, pojawiających się w XIII w., wzmianek o grodzie nie 
znajdujemy. Występuje jedynie leżąca w jego pobliżu wieś Naszacowice i rzeczka Słona, 
dziś Słomka, być może ślad istnienia tu solanek. 

5) Gród w Naszacowicach leżąc na dunajcowym szlaku węgierskim był prze- 
de wszystkim ważnym punktem strategicznym. Można przypuszczać (jest to 
na razie tylko hipoteza robocza), że był on również przez czas jakiś (do w. XII?) 
czołem opolnym względnie ośrodkiem kasztelanii w czasach Polski 
Bolesławów. 


6) Upadek grodu wiąże się przypuszczalnie ze zmianą dróg komunikacyjnych 
wiodących ku Węgrom i wzrostem znaczenia Starego Sącza, leżącego 
w odległości 6 km, w widłach Dunajca i Popradu (r. 1224 Sącz grodem kasztelańskim). 


Przedstawione stwierdzenia pozwoliły nam na uchwycenie w grubych zarysach 
historii grodu w Naszacowicach. Olbrzymie luki naszkicowanego obrazu są z kolei syg- 
nałem i drogowskazem dla podejmowanych w ramach Karpackiej Ekspedycji Archeolo- 
gicznej większych prac badawczych nad omawianym grodziskiem i innymi podobnymi 
obiektami. Nie wdając się tu w szczegółowe kreślenie planu przyszłych badań zaznaczę 
jedynie postulaty najważniejsze. Należy do nich przede wszystkim bliższe określenie 
charakteru osadnictwa kultury łużyckiej na grodzisku w Naszacowicach, a następ- 
nie ściślejsze ujęcie chronologii powstania i życia warowni wczesno- 
średniowiecznej, uchwycenie nasilenia i form osadnictwa ludności prapolskiej w 
grodzie właściwym i na podgrodziu oraz możliwie dokładne zbadanie typu konstruk- 
cji umocnień grodu. Ważne jest nadto podjęcie — bodaj próbnych i niewielkich — ba- 
dań archeologicznych okolic Naszacowic, szczególnie Starego Sącza. Dopiero materiały 
faktyczne z tych eksploracji grodziska i okolic, zestawione z materiałami z innych sta- 
nowisk karpackich i oświetlone dodatkowo przez dane geomorfologiczne, toponomas- 
tyczne i wiadomości ze źródeł pisanych, ujawnią nam pełnię dynamiki procesu histo- 
rycznego tych zaniedbanych przez badacza rubieży. 


K PASEK OE GOME POK ASEFKUE 


Ma Bcex FropoJlMIq, HaXOTAIIMXCA B IpPEĄEJAX NOJMHBI J[YHaeq BANHOC — €CJIH HE HEpBOE — MECTO IO 
BEJIAUMHE H COXPAHHOCTA POPTUPUKANAOHHBIX JJIEMEHTOB IPUXOJUTCA HA NOJHO TOPORUINA B xep. Harraro- 
BHHNe, pACHOJIOŻKCHHOŃ B 13 KMJIOMETpax K Kory or HoBoro Conua (paiton Ilonbcknx KapmaT). 

Topoqurie HaXONHTCA Ha MaXOTHBIX IIOJIAX HU UACTHUUHO 3AXBATbIBAET IIYCTOLIb HA BO3BbINIEHHOCTHA ,,34M- 
UHACKO”” (KyJIEMUHANMA CBbiiie 400 M Hajy YpoBHeM MOpA), ABJIAIOLIEHCA KOHEUHOŃ UaCTbIO XpeÓTA TPAJBI, 
OKOHTYpEHHOŃ C IOTO-BOCTOKA NOJMMHOŃ p. JlyHaenq, a c ceBepa u 3ananra eć JIeBbIM IpATOKOM — p. OJBIIaHKa 
MH HeÓOJIBLIHM Oe3bIMAHHBIM IOTOKOM. 


1 R. 12 92 (Kod. Pol. III, nr 67). Wyraźnie o strategicznych motywach założenia Nowego Sącza mó- 
wi dokument Wacława Czeskiego z r. 1298 (Kod. Małop. II, nr 536). 
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3BEMJIAHbIE BAJIBI JNAKOT BO3MOJKHOCTb IIPOCJIEJJATE IIEpBOHAUAJIBHYIO JIAHHIO pACHOJIOZKEHHA YKPEIJIEHMA 
H BBIĄEJIATK COCTABHBIE UACTH TOpoJuIna. BIIarohapA 3HauHTeEJIbHOi BbICOTe 3EMJIAHBIX BAJIOB (HACHIIB Ji0- 
CTHTA€T UACTO 3 M BBICOTBI) H TOMY, UTO IO OOJIBLIEŃ UACTH BAJIbI IIODOCJIM JIECOM H KYCTADHAKOM — TOJIBKO 
HeOOJIBIIHe yUACTKA BAJIOB ObLIH IOBPEYKHCHBI BCIIALIKOŃ. 


Ilo nepBoMy B3TJIANY Ha KOMIUNIEKC BAJIOB OKPYJKAIOINMX TOPONKINE, MOŻKHO OIIDEZĄEJIATE, UTO B NAHHOM 
cJryuae Mbl HMeeM JIEJIO € pa3BAJIHHAMA TOPOJHINA, COCTOAIIETO H3 HeCKOJIEKAX uacreń. Ha camojń BepxHeń 
UaCTH BO3BBILIEHHOCTH CJIETKA IIOBDEKĄCĆHHBIA BCIHAIIKOŃ BAJI OKDYJKAET ECTECTBEHHBIM OÓpA30M BBIJIEJIEH- 
Hoe IpocTpaHCTBO, IPHOJM3UTEJIBHO UETbIDEXYTOJIBHOH (bOpMbl, pasmepamu okojro 100 x 128 m — oópasya 
TAaKAM OÓpa30M LIIEHTPAJIBHylo UACTb — KPEMJIE TOPOJUINA; K CEBEpo-BOCTOUHOMY, CAMOMY BbBICOKOMY YTJIy 
STOTO UETPIPEXYTOJIBHHKA IPUMbIKAET C BHELIHEŃ CTOPDOHBI HEÓOJIBLIAA, OKOHTYDEHHAA BAJIOM, TPEXyTOJIBHAA 
B IUIAHe NJIOINAJĘB, HIPOHSBOJRALIAA BIEUATJIEHHE OCHOBAHHA KaKOŃ TO ÓariHu. FOro-3a1narHbIA yuacTok KpeMJIA 
yYKpENJIĆH C BHEIIHEŃ CTOPOHBI MOINHbIM J|OÓAaBOUHBIM BAJIOM, IPOXORALNAM HApPAJUIEJIKGHO K STOMy YUACTKY 
HM HNepIeHNUKYyJlApDHO K HpPONOJBHOŃ OCH TPANbBI, Ha KOTOPOŃ pACHOJIOZKEHO TOPORKINE. K Kory OT BaJIa, Ha 
paccTroaHnu OKojro 160 MeTpoB, KOpoTKHA OTPOT CJIEMYFOLIETO BAJIA 3AMBIKAET Cy>KEHHE XpEÓTA TPANbI A OÓpa- 
38yeT € STOM CTODpOHBI TPAHHIIy IHIPOCTPAHCTBA, KOTODOE MOJKHO CUHTATB MECTOPACIOJOWEHHEM IIEPBOÓBITHO 
CJIOÓOJĄbI; C BOCTOKA, CO CTOPOHBI p. I[yHaen, Kpań CJIOÓOĄbI OÓDBIBACT MH IIOTOMY OH He ObIJI OÓHECEH BAJIOM. 
YNoMUHa€EMBIA BAJI CBOPAUMBAET Ha CEBEDPO-BOCTOK, IIpoOXOJTUT IO KpAIO CKIIOHA TPAĄbI, H — MAHYA KPEMIIE — 
CIIYCKAETCA B HalpaBJIeHHH NOTOKA OJIBIIAHKH H €TO IIDHNJIbIBA, IIOCTEIIEHHO TEpAACH B HOJIEBbBIX MEJKAX. 
BaMbIKA€T JIA €TO KOHCUHAA UACTB C ÓOKY KOJIBNO YKpENJIEHHMA BOKPYT BTOpOŃ, CEBEpHOŃ CJIOÓOJĄĘBI — HpyTUMH 
CJIOBAMA: CYLIECTEOBAJIA JIA BOOÓLNE BTOPAA CJIOÓOJJ A — HeH3BECTHO, HÓ0 KPOME OIIACHIBAEMOTO BAJJA HA CEBEp 
OTKpeMJIA He ÓbiiIo OÓHapy>KEHO HHKAKAX CJIENOB ApyTHX yKpeILIEHMA. 


BcJIeqCTBHe pasMEpoB BAJIOB MH JIMHHA AX HPOXOŻKĄCHHA TOPOĄHINE B xqep. HaliaqOBHlE C JJaBHHX IIOp 
H3BECTHO HayuHOi JIMTepaType, HECMOTPA Ha TO, UTO apXEOJIOTUUECKHAE pACKONKHA JIO CHX IIOp Ha HĆM HE IIpo- 
BONHJIACH. IIepBbIń OOpaTHJI Ha TOopoNuIie BHHMAHKE JIKOÓHTEJIB CTADpHHBI, II[EHCHBI MopaBckuń, KOTOpbIAń — 
KpOME IIONPOÓHOTO ONUCAHHA — COCTABHJI OKOJIO 1863 roma crapaTeJIbHo ACHOJIHeHHbIA NIAH TOPOJFALNA (PAC. 3). 
ConocTaBJIeHHe 3TOTO NIIAHa € COOTBETCTBYKINEŃ BbIDE3KOŃ KAJNACTPOBBIX ILIaHOB Hep. HaliaqoBHNE (pHC. 4) 
MNaĆT BO3MOJKHOCT% YCTAHOBHTB, IIODA3UTEJIBHOE, IIO-ACTHUHE, BOCIPOU3BEJTCHUE PAJIA JIIEMEHTOB IIEpBOÓBITHOA 
TONOTPpapuu TOpoqUIa B COBpeMEHHOM pa3NeJIe 3E€MEJI5E A B OTHOLIEHHAX MMYIINECTBEHHOTO XApaKTepa. 


Bo BpeMa InpeĄBapHTeJIbHBIX HCCJIETOBAHHA, HPOBEREHHBIX aBTOpoM B 1952 m 1953 r. (uamepeHnua, MccJie- 
JJOBAHHA IIOBEpXHOCTH, 3OHJIA7KHbIE KBEDPIIUJIATH HA IMYpÓBI ÓBIJIA IPOBEpEHBI) COOÓLIEHbI MoOpaBcKHM II0- 
HApoOHOCTH 0 MOpfoJOTKH TOpoNAua H CHEJIAHBI HaÓJtOTeHHA B OTHOLIEHMAU IIEDBOHAUAJIGHOŃ KOHCTPYKHMH 
BAJIOB. MI3 TpóXx, U3BECTHbIX IMMopaBckoMY XOJIMOB, OĄMH — HaXOJTUBIIMACA Ha 3ANAJIHOM YUACTKE BO3BBI- 
III€HHOCTH, B KOHIE JNOÓaBOUHOTO BaJlIa — NaBHO y>Ke He CYLIECTBYET (COTJIACHO yTBepźxNeHHIO I. JIeHunka 
3TOT XOJIM ÓbIJI YIIpa3)HHCGH OKOJIO 1932 T.); M3 OCTAJIBHBIX ĄBYX XOJIMOB, pPACIIOJIOXKCHHBIX 34 IOTO-BOCTOUHBIM 
KpaeM TOPONKINA, ABTOPY YMAJIOCH OTBICKATB JIMIIIBb ONUH XOJIM, KOTODBIA BIIDoOueM IHPOH3BOĄHUT BIEUaTJIEHHUE 
€CTECTBEHHBIM OÓpa30M C(hopMApoBaHHOH HepOBHOCTH IOUBbI. C OIIHcaHHeM MopaBckOro coBnajraeT pacro- 
JIOXKEHHE AM H BIANHH HA BOSBBILNIEHHOCTH ,,/poUuIie", B KOTOpbIX — CJIEJTYA 34 HApoJIHbBIM CKA3AHHEM — 
MopaBckni yCMaTpuBaeT OCTATKH COJIAHbIX KOleŃ. Ba KCKJIIOUEHHEM pA3PYNIEHHBIX BAJJIOB Ha TOPOJULIE 
He ObUIo OÓHapy>KEHO HHUKAKHX HEDOBHOCTEAŃ IIOUBBI, KOTODBIE MO>KHO Obl IIpHHATB 3a OCTATKH J|ABHHX IIOCTPOEK. 
OHHakO B TÓMHBIX HIATHAX, BbICTYNAIOLIAX KOE-TJIE HA IIAXOTHOM IIOJIe B IpEĄEJIAX IOTO-BOCTOUHOA „,CJIOOOJĄBI 
MOXKHO yCMATpHBATb CJIEJĄbI CYLĄECTBOBAHHA KAKHX TO IOCTDOEK, OBITE MOŻKET THIA 3EMJIAHOK HUJIA IOTPEÓKOB. 


MoOINHOCTb KYJIBTYDHOTO CJIOA B IIEHTPAJIBHOŃ UACTH TOPOJRUIĄA, IOBHUJJAMOMY, HE3HAUHTEJIBHA. CYĄA NO 
Ipo(pHJIAM CTEHOK NBYX 30HTA>KHBIX IIypQOB, KYJBTYPHBIA CJIOŃ HPOXONUT B OÓLNEM Ha NECATB C JIMIIHAM 
CAHTUMETPOB IJIYÓXKE CJIOA IAXOTHOŃ 3€MJIM. BO3MOJKHO, UTO B BAIARHOŃ UACTH KPEMJIIA HU TAM, TJĄC BbIcTy- 
IIAIOT TEMHBIE IIATHA HA IOJIE, MOLĄHOCTB KYJIBTYDHOTO CJIOA OyH4eT ropa3jro ÓoJlee 3HaUUTEJIBHOŃ. 


HecMOTpA Ha TO, UTO B BaJlaX He ÓBIJIM IpOJIO>KEHbI KBEPLIIUJIATH, MOKHO OBIJIO 3AMETHTB, UTO OHH HE ABJIAIOT 
Co6oń HCKJIIOUATEJIBHO 3EMJIAHOŃ KOHCTPYKHNKH, KAK OIIMOÓOUHO IpeqnmoJaraji Br. JjemerpukeBuu B 1902 rony. 
Ha BcraxaHHoM Ha INpoTaxxeHnn 12 MeTpoB 3ANAJĘHOM YVUACTKE KPEMJIÓBCKOTO BAJIA YCTAHOBJIEHO HaJlMune 
MHOTOURCJIEHHbIX KDPYIHbIX KaMHeŃ, KAK ÓbI CÓpocoB M OOJIOMKOB CKAJIBHBIX IIOpOĄ, KOTOPbIe Ó€3 COMHEHHA 
38aKpeNJIAJIA NEpeBAHHylo OCHOBY (JIMÓO0 BeHeH) BaJra.?O CyIrecTBOBaHHH |TEpeBAHHOŃH KOHCTPYKIMH CBHUJIE- 
TEJIKCTBYIOT H€OOJIBLIHE OCTATKH OÓYTJICHHBIX NepeBAHHBIX CTOJIÓOB (OOTaHMuecKkuń aHaJIM3 BbIABHJI: 0y6—Que- 
reus robur L.) u KOMKH SCTDHUXA KpACHOTO BETA. 


XpoHOJIOTHUECKAA H KYJIBTYDHAA KJIACCHPHKAHUA TOPOJFULI A BO3MOŻKHA OJIarorapA HaJlMUHIo NBH>KMHMBIX 
apX€OJIOTHUECKHX HAXOJJOK, A B OCOOÓEHHOCTH KepaMHUECKHX H3JEJMA, OOHapy>KEHHBIX B H3OÓUJIMH BO BpeMA 
packonok 1953 roza. DSToTr kepamnueckuń MaTepMaJI, 34 HCKJIIOUEHHEM OJIHOTO JIMIIB UEDpEIIKA COCYJIA JTYKKUIKOŃ 
KYJIBTYDbI, COCTOHT IOUTH HOJIHOCTBIO M3 (OparMEHTOB paHHe-cperHEBEKOBOŃ KEpAMUKH, UACTAUHO OÓpa60- 
TAaHHOi (OOTOUeHHOŃŃ) Ha TOHuapHOM Kpyry. Cpexu HaXONROK IpeoOJajraroT OCTAaTKH BbINYKJIbIX OE3yXAX CO- 
CYĄOB € OTOTHYTbIM Kpa€M, BBICOKHX (BO MHOTHX CJryuaax Oojree 3() cM BBICOTBI) € TOJICTEIMA — 7qr0 15 MM — 
CTEeHKAMH, ODHaMEHTHPOBAHHBIX. COCYJĄBI CJIENJIEHPI M3 TJIAHAHOTO TECTA, JIAINEHHOTO JKAPoB B npoliecce 
IpeqBapuTeJIbHOi 3ATOTOBKA. J[HA COCYJJOB IJIOCKAE HM B HEKOTODbIX — KOHKDETHO B JHBYX — CJIYUAAdX Ha 
HHX HUMEIOTCA TOHUapHble KJIeiMa. KpoM€ TOTO Obi! HaiiqeH (hpaTMEHT CKOBOPOJĘBI C JIENJIEHHbIMA BPYAHYyrO 
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, 
CTEHKAMH ; OJĄHA CTODOHA CTEHOK TJIARKAA, A ĄADYTAA — INEPOXOBATAA. ONHAKO TOUHYIO JHATUPOBKY HaHHEHHOTO 
KepaMHUECKOTO MaTepHaJla TPYĄHO IpoH3BECTH BCJIEĄCTBHE OTCYTCTBHA TEepPATOPMAJBHO ÓJM3KAX CpABHH- 
TEJIBHBIX MATEpHAJIOB (ÓJMMKaŃlMie paHHe-cperTHEBEKOBbIE CTOAHKH HaXOJATCA Ha paccToaHnu mrourau 100 
KHUJIOMETDOB) HM BOSMOŻKHOCTH CYIHECTBOBAHHA B IDPOIUNJIOM 3HAUHTEJIBHbIX OOJIACTHBIX pA3JIMUMA B pa3BATHA 
KEpaMHUECKOTO IIPOH3BOJĄCTBA. VUHTbIBAA (PAKT, UTO KepaMHKa u3 Hep. HaruanoBuiie' chopMOBaHa Ha MEJJIEHHO 
BpaIiaBLIeMCA KPyry, M NOJb3yACh AHAJIOTUAMA CO CJIOBaKHMH, MOpaBUA U ÓOJIEE OTJTAJIGHHBIX IOJIKAPIIATC- 
KHX TeppuTopuń (B TOM UMCJIE M3 MECTHOCTEŃ: BeTp>xHo-ByÓpKa, B>Ke30Ba HM X0u3B), aBTOp IpoÓyeT OTHE- 
CTH eć npexXBapuTEJIBHO K IX — XII B. 

Ilo pasmepam paHie-cperHeBeKOBOTO TOPOJFHIIA, IIO BEJIMUMHE €TO 3ALIHTHbIX BAJIOB, IIO reorpacpuuec- 
KOMY M TONOrTpabhHueckoMy IIOJIO>KCHHIO H HaKOHEH, IIO pe3YJKTATAM CpaBHCHHA DpaCIOJOKEHHA KYJIBTYP 
B MajlononbBuie — BUĄHO UTO ĄApeBHAA KPENOCTE B qep. HarranoBHle 3aHHMAJIa BAXKHyKO CTpATETHUECKYFO 
NO3HIMIO. HecoMHeHHO, UTO STA KpEIIOCTb He HTpaJIa poJIA HA BOEHHOTO CTOPO>KEBOTO IIOCTA, HA BPEeMEHHOTO 
yOeKUINA JIA IPO>KUBABUIETO B OKPECTHOCTAX HACEJICHHA, A ÓbIIA YKPENJIEHHBIM IIOCEJIEHHEM HOCTOAHHOTO 
xapakTepa C paCCJIOEHHBIM B COHNHAJILHOM OTHOUIEHMM HaceJieHHeM. He OTpunaA HeCOMHCHHO BA>KHOŃ poJIH 
TopolMuia B BOeHHOM OTHOIIEHHH (MNOJIbCKO-BeHTEpcKAA TPAHHIIA), ABTOP YCMATpUHBAET B HŚĆM TAK>KE LEHTDP 
XO3AŃCTBEHHOŃH U AIMMHUCTPATUBHOŃ >KUSHH OKPYJKAIOINEA TEppPHTOPHM: He To IepeqOBylo EHMHMUMY, BO3- 
TJIAaBJIAIOLTYIO „,OIIOJIBE ”, He TO JAKE KACTEJIAHCTBO. XOTA IIMCHMEHHBIE HUCTOUHHKH YHOMHHAIO7 AOJĘ 4AaTOŃ 
1224 roqa O TOM, UTO KACTEJIAHCKAM TODOĄOM ÓBIJI COHU (HbIHe CTapbl COHu), HaXOJFUBIIMŃCA B IIECTHA KAUJIO- 
MeTpax oT rep. HarrarnOoBHNe, He HCKJIEOUCHO, UTO paHee, HPHÓJM3HTEJIBHO B AIXII B., sry byHKHUFO ACHOJI- 
HAJIa KPEIOCTŁ B Rep. HariaqoBunqe. BO3MO%XHO (8STOT BOIPOCc pa3peliaT A3bIKOBEĄbI), UTO JIAXKE CAMO Ha- 
8BaHue HanranoBUle HMe€T B STUMOJIOTHUECKOM OTHOIIEHHH CBA3B C HA3BAHHEM COHU. STO yTBEp>KNAJI-y>K 
Il[eńcHbi MopaBcknń (1863 T.), KOTOpbIń OHHAKO BbICKA3BIBAJI CBOe MHC€HHE KAK HEOCIIOPAMYKO, He TPEÓYFOLNiYTO 
JOKa3ATEJIBCTB ACTUHY , UTO CbITPAJIO poJIBb OCJIAOJIAŁKOLĄETO (PAKTOPA IPH OTOŻKECTBJIEHHA BIIOCJIEĄCTBNE (1882 T) 
Coaua—HamanoBunq c yHoMAHaeMOŃ IITOJIOMEEM MECTHOCTBIO ACCaHKa. 

Ha ocHoBaHne yYKpeNJIGHHOTO TOpoĄHuua B HanraqOBHNAX. TAK>KE KAK HM Ha EDO 3HAUEHHE, MOTJIH IOBJIAMATB 
He TOJIBKO (hAKTODBI IIOJIATHUUECKOTO, HO H JKOHOMHUECKOTO XAapaKTepa, B TOM UMCJIE CYLIECTBOBAHHE COJIAHBIX 
HCTOUHAKOB Y IHONHO>KBA HbIHEIIHETO TOPONKINA. 

Ynaqok roponmiya B HarnmaqroBuNax CJIeryeT OÓbACHHT% He OGĄCTBHEM IIOXKADA, BO3HAKIIETO JIMÓO CJIY- 
ualiHO, JIAÓO BO BDEMA NOTPAHMUHBIX CXBATOK C BEHTEpHaMA, a IlIepeMEHOA KOMMYHUKAIIMOHHBIX INyTEŃ, BETY- 
InAx c ceBepa B BeHTpHIo, M BO3paCTaloliuM 3HaueHHeM (CTaporo) CoHua, pacIIoJlo>yxeHHOTO IHIpH CJIAAHHH 
p. MyHaey c p. Ilorpanrom. Ilos>xe, B koHqe XIII B., Takyło Ke periarolnyio poJIb CbITPAJIA NIA OCHOBAHHA 
HoBOTo COoHua OTpKNaTEJIbHO OTpa3UBUIAACA Ha >KHUBHH CTaporo CoHua repeópocka TOpToBoro IIyTH Cc p. 
Ilonmpaq Ha p. Pony u p. KameHHyro, i 


SUMMARY 


Among many earthworks situated in Dunajec valley, an earthwork at Naszacowice is of great impor- 
tance, as regards to its dimensions and to the state of the preservation of its fortified parts. The 
village Naszacowice is situated 13 km to the south of Nowy Sącz (the region of the Polish Carpathians). 

The earthwork is placed on the arable and on some plots lying fallow, on a land-elevation called 
„„Zamczysko” (about 400 m above P.D.) which ends a ridge limited from the south-eastern side by Du- 
najec valley and from the north and from the west by Olszanka river (a left tributary of Dunajec) 
and by a stream without any name. 

Due to the preserved ramparts, it is possible to define the original line of the fortifications and all 
the parts of the earthwork. Owing to the fact that the ramparts are very high (even above 3 m) and 
mostly covered by bushes and trees, only some small portions of them are reduced by ploughing. 

At first sight it is evident that at Naszacowice we deal with the earthwork consisting of many parts. 
At the highest part of the land - elevation, a rampart partly levelled by ploughing surrounds a natural 
almost quadrilateral area (100 x 128 m) where was probably built the most essential part of the 
earthwork: a castle made of earth and timber. Close to the north-eastern corner of that primitive castle, 
from the outer side, a small triangular area surrounded by a rampart is traceable, in all probability the 
base of a tower. The south-western part of the castle-like structure was strengthened from the outer side 
by a big additional rampart running on a parallel line but vertically to the long axis of the ridge on 
which the earthwork is situated. About 160 m to the south of this rampart, a short rampart closes a 
small area which can be interpreted as a terrain of a former fore-castle settlement. Its eastern edge, from 
the side of Dunajec, being very steep is not closed by any rampart. The rampart mentioned curves 
north-westwards, running along the slope of the ridge, drops to Olszanka stream and its tributary and 
then disappears among furrows. It is difficult to say whether a further portion of the rampart closed any 
second northern forecastle settlement because besides this rampart in the northern direction there are no 
traces of any fortifications. 

Due to the size of the earthwork and the complicated lines along which the ramparts run, the earthwork 
at Naszacowice has been known in scientific literature since a long time. The excavations however have 
not been carried. Szczęsny-Morawski, an amateur of antiquities was that man who frist called attention 
to this earthwork and made its precise description and plan in 1863 (fig. 3). The elements of that plan 
showing the original topography of the earthwork can be traced in a present plan of Naszacowice illustrating 
the division ot fields (fig. 4). 

During preliminary excavations carried out by the author in 1952 and 1953, Morawski*s remarks con- 
cerning the morphology of the earthwork were corrected and also some observations on the original con- 
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struction of the ramparts were made. To Morawski these mounds were known. The first one situated on 
the western side of the hill at the end of the additional rampart does not exist now. Accoring to G. Leń- 
czyk*s opinion it was levelled about 1932. The author has found the second mound situated behind 
the earthwork at its south-eastern side; this mound seems to be quite natural, not artificially erected. 
AI hollows and cavities at ,„Uroczysko” are exactly the same as in Morawski”s description. Following 
a folk*s tradition he supposed that they were the remains of salt-works. Besides the remains of the 
ramparts no such traces were found which could be interpreted as those of any buildings. However 
drok deposits, which occur sporadically within the area of the south-eastern fore-castle settlement, can be 
considered as traces of huts or cellars. The culture bearing layer in the central part of the earthwork is in 
all probability rather thin. It reaches several centimetres beneath humus as it is shown by two trial 
sections. Perhaps in the western part of the primitive castle and at the place where the dark deposits 
occur it is thicker. 

Im spite of the fact that no trench across the ramparts was taken, it was noticed that the ramparts had 
not been made only of earth, as it was believed by Wł. Demetrykiewicz in 1902. In a levelled by 
ploughing, 12 m long, sector of the western rampart many big stones can be seen, which no doubt streng- 
thened a certain wooden part of the rampart. A wooden construction is attested by slight traces of burnt 
oaken posts (a botanical analysis shows Quercus robur L) and by lumps of red nurnt clay. 

Finds, especially: pottery material found in great quantities during 1953 excavation, serve as indicators 
of the dating of the earthwork. The material consists of the early mediaeval, partly wheel-nade pottery 
fragments, except one fragment of a vessel of the Lusatian culture. In a great number the fragments 
belonged to big-bellied vessels with the everted rims, without any lugs, high (even above 30 cm), orna- 
mented, made of sandy clay. The bottoms of the vessels are flat, in two cases potter's marks were 
noticed. There was also found one fragment of a hand-made vessel for parching purposes, smooth 
on one side and rough on the other. It is very difficult to date the pottery due to the lack of parallels 
of the same territorial origin (the nearest early mediaeval archaeological sites are 100 km distant) and to the 
possibility of great regional differences in the development of the ancient potter's production. The author, 
taking into consideration the fact that the pottery from Naszacowice was wheel-made and examinating 
the parallets from the Slovakia, Moravia and thefarther terrains of the Carpathian fore-land (Wietrzno-Bóbr- 
ka, Brzezówa, Hoczew). assigns the pottery approximately to the IX—=XII c. 

The size of that early mediaeval earthwork-castle, the dimensions of its ramparts, its geographical and 
topographical situation in light of cultural relations of the southern part of Poland, indicate that the 
ancient stronghold at Naszacowice held an important strategical position. It did not serve a purpose of 
a military watch-tower or of a temporary shelter of the people living in its vicinity, but 11 was a defen- 
sive settlement with a population divided into social classes. Of course, the military role of the earthwork- 
castle was the most importart ore (the Polish-Hungarian border) but the author gives full weight to its 
economie and administrative significance as a centre of „,opole”* (vicinia) or even as a castellan's seat. It 
was not before 1224 that written records mentioned Sącz as a castellan's seat situated 6 km of Naszacowi- 
ce (present Stary Sącz — Old Sącz) but it is possible that earlier in the XI=XII c. the stronghold at 
Naszacowice served that purpose. Perhaps even the name Naszacowice is connected etymologically with 
the name Sącz. In 1863 Szczęsny-Morawski was quite sure of that, in the contrary to a later sup- 
position (1882), which identified Sącz—Naszacowice with Assanca known to Ptolemy. Besides political 
reasons for the origin and significance of the Naszacowice earthwork, there could be also some economic 
motives: the possibility of the existence of salines at the food of the present earthwork. 

The fall of tke Naszacowice primitive castle should not be explained only by aconflagration during any 
Polish-Hungarian fight but rather by a change of communication routes leading to Hungary from the 
north and by the growth of Sącz (Old Sącz) situated between Dunajec and Poprad river. Similarly, at the 
end of the XIII e. the change of trade routes (Ropa and Kamienna rivers instead of Poprad) caused the 
origin of Nowy Sącz to the detriment of Old Sącz. 


LECHOSŁAW RAUHUT 


ŚLADY OSADNICTWA KULTURY TWIEŃSKIEJ 
NA STANOWISKU 2a W BISKUPINIE, POW. ZNIN 


CJIEJĘbBI MECT IOCEJEHHĄ KYJBTYPBI THIIA ABHO B M. BHCKYIIMH, 
ZXHMHCKOTO IIOBATA (PAHAOHA) 


TRACES OF SETTLEMENT OF THE IWNO CULTURE FOUND AT BISKUPIN, 
ŻNIN ADMIN. DISTRICT 


Artykuł niniejszy jest podsumowaniem wyników uzyskanych w ciągu dwóch sezo- 
nów wykopaliskowych na St. 2a w Biskupinie przy badaniu ciekawej formy osadnictwa 
z wczesnej epoki brązu. W roku 1952 w trakcie prac Archeologicznego Obozu Szkolenio- 
wego pod kierownictwem dyr. Z. Rajewskiego, których celem było między in. 
badanie wczesnośredniowiecznych jam wędzarskich, zdjęto próchnicę orną na arze ozna- 
czonym jako wykop IIIb. Po odczyszczeniu stropu calea, który występuje tu pod 20 cm 
warstwą próchnicy ornej, stwierdzono cztery intensywnie czarno zabarwione plamy, bę- 
dące zarysami wczesnośredniowiecznych jam wędzarskich. Uwagę zwrócił również pas 
pomarańczowożółtej gliny biegnący łukiem po przekątnej aru w kierunku północno- 
wschodnim (ryc. 1.). Należy podkreślić, iż glina tworząca wspomniany pas nie miała 
nawet najlżejszego zabarwienia kulturowego. Charakter tego zjawiska udało się odkryć 
już przy badaniu wczesnośredniowiecznej jamy wędzarskiej nr XI. Sposób eksploracji 
jam wędzarskich wymaga kopania w otaczającym calcu stosunkowo głębokiego rowu 
pomocniczego, ułatwiającego wybieranie z boku wypełniska jamy. W trakcie kopania 
takiego rowu przy jamie nr XI na głębokości 37 cm (nie licząc 20 cm próchnicy ornej) 
w żółtej glinie bez śladów zabarwienia kulturowego, stanowiącej wypełnisko wspomnia- 
nego pasa, znaleziono kość żebrową ssaka oraz drobne ułamki ceramiki (ryc. 2 d). Od- 
krycie to pozwoliło nam powiązać pośrednio występowanie powyższego pasa gliny cal- 
cowej używamy tu (podkreślenia, ponieważ wszystkie odkryte dotąd paleniska i przed- 
mioty poza nimi były pokryte nienaruszoną przez człowieka warstwą gliny) ze śladami 
działalności ludzkiej. Dla wyjaśnienia powyższej zagadkowej sytuacji konieczne jest 
przedstawienie naszych obserwacji natury geologicznej, uzyskanych w trakcie prac na 
St. 2a. Wzgórze, na którym znajduje się stanowisko, jest pochodzenia morenowego. Obec- 
nie jego szczyt pod warstwą próchnicy ornej pokrywa warstwa pomarańczowożółtej 
gliny miąższości ok. 40 cm, pod którą występuje piasek barwy żółtej. W środkowej partii 
zbocza wzgórza glina została zorana i pod próchnicą orną występuje tu żółty piasek. O tym, 
że i wschodnie zbocze było całkowicie pokryte warstwą gliny, świadczy fakt występowa* 
nia w wypełnisku wczesnośredniowiecznej jamy nr XIII warstewek żółtej gliny, pocho- 
dzących z obrywów krawędzi jamy. Należy dodać, iż w chwili odkrycia jama była usy- 
tuowana w piasku, a glina w najbliższym jej otoczeniu nie występowała. Omawiana żółto- 
pomarańczowa glina zarówno w wypełnisku rowu, jak i w warstwie na szczycie wzgórza 
ma jednolite zabarwienie i suchą niezwykle twardą konsystencję. Po dłuższych jednak 
deszczach glina, przykryta choćby cienką warstwą próchnicy, uzyskuje plastyczność i prze- 
jawia tendencje do zasuwania wszelkich sztucznie dokonanych w niej przerw. Zjawisko 
to udało nam się zaobserwować przy analizie profilów prawie wszystkich wczesnośrednio- 
wiecznych jam wędzarskich, a szczególnie wyraźnie było ono widoczne w jamie nr I. Jama 
ta na skutek zsuwów gliny zmieniła kształt z pierwotnie workowatego na gruszkowaty. 
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Podobne zjawisko wystąpiło niewątpliwie przy odkrytym przez nas rowie. Dodajmy, 
że w dolnej partii zbocza warstwa gliny występuje ponownie. Zupełny brak zabarwienia 
kulturowego wypełniska rowu, zwłaszcza w jego odkrytych dotąd północno-wschodnich 
partiach na arze IVa i arze 1, jest spowodowane, naszym zdaniem, zmyciem przez wodę 
zabarwionej kulturowo ziemi. Rów w swoim biegu na północ schodzi z kulminacji wzgó- 
rza przecinając skośnie 

zbocze. Pomimo że na 4 
przebadanych 30 m s 
przeciętna spadku wy- 
nosi 50, spływająca po 
słabo  przepuszczalnej 
warstwie gliny woda 
powodowała wymywa- 
nie większości lekkich 
organicznych  szcząt- 
ków, np. węgli, zamy- 
wanie oraz zsuwy ob- 
stromionych krawędzi 
rowu _przecinającego 
warstwę gliny. Proces 
zsuwania się gliny na- ArIMA 
stępował stosunkowo 
wolno i, jak sądzimy, 
rów jeszcze w połowie 
X w. stanowił w nie- 
których swych partiach 
niewielkie zagłębienie. 
Do takiego  przypu- 
szczenia upoważnia nas = 656! 
czarnoszara smugafzie- 
mi o długości 5 m, 
biegnąca na powierz- 
chni wypełniska rowu 
na pograniczu aru li 
IVa. Smuga składa się 
z namytej tu ziemio za- 
barwieniu kulturowym, 
nie posiadającej żadnej 
zawartości. Jak wynika 
z profilu, _ ciemno 
zabarwiona  namyta 
warstewka, leżąca na 


powierzchni wypełni- s 
ska, nie ma żadnego 
związku z dolną jego 


partią. Być może, zarys 
rowu na zboczu byłby ż t 
widoczny do dzisiaj, zoo O AOR BOIÓĄÓ 

gdyby nie dość głęboka Ryc. 1. Biskup i n, pow. Żnin. Stan. 2a. Plan założenia 
iintensywna orka. Głę- przestrzennego rowu z wczesnej epoki brązu zbadanego w 1952 r. 
bokość niwelacji na 

skutek orki mogła do- 

chodzić na stoku, jak wynika z naszych obliczeń, do ok. 40 cm. Należy dodać, iż uchwy- 
cenie przebiegu rowu w partiach wzgórza, gdzie warstwa gliny nie została zniesiona, jest 
bardzo trudne. 

Na zbadanym dotąd w latach 1952 i 1953 obszarze przecinano najpierw rów w obrę- 
bie aru czterema rowkami kontrolnymi szerokości 50 cm, prostopadłymi do jego biegu. 
Następnie po narysowaniu profilu wybierano odcinki między rowkami kontrolnymi. 

W obrębie przebadanych trzech arów rów miał szerokość od 260 do 140 cm. Składał 
się on z dwóch zagłębień (ryc. 2a, b, d), głębszego leżącego do stoku i płytszego od stoku. 
Głębokość większego z zagłębień wynosiła ok. 60 em, płytszego od 40 do 10 cm. W płyt- 
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szym zagłębieniu na całej przebadanej długości rowu, podobnie jak i w okrągłej w zarysie 
jamie nr XVI położonej na arze IVa (ryc. 2), nie stwierdzono żadnej zawartości kultu- 
rowej. Odkryte przez nas paleniska oraz porozrzucane na: całym biegu rowu poszczególne 


przepalone kamienie, ułamki ceramiki i muszle szczeżuj leżały na dnie większego zagłę- 
bienia. 


Zawartość kulturowa 


Pierwsze skupisko, składające się z fragmentów i ułamków ceramiki, okrzesków, nielicznych 
węglików, kości ssaków oraz przepalonych w ogniu kamieni, będące resztką rozrzuconego paleniska, znajdo- 
wało się ok. 4 m od południowej granicy aru III b na głębokości 40 cm od spągu próchnicy ornej. 

Spośród znalezionego tu materiału ceramicznego większość stanowią bardzo drobne ułamki naczyń. Z więk- 
szych fragmentów ceramicznych należy wymienić: 

Dwa fragmenty górnej partii naczynia o wychylonym wylewie i zaokrąglonej krawędzi, wykonanego 
z jasnobrązowej gliny z grubą domieszką tłucznia. Uwagę zwraca słaby wypał. Szyjka naczynia jest zdo- 
biona czterema pasmami poziomych żłobków. Średnica wylewu wynosi ok. 27 cm (tabl. XXII, ryc. 1). 
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Ryc. 2. Biskupin, pew. Żnin, Stan. 2a. Profile rowu z wczesnej epoki brązu. 


Fragment wylewu i szyjki naczynia. Wylew jest rozchylony tulipanowato i ma zaokrągloną krawędź. 
W górnej partii szyjki widoczne są cztery nieregularnie wyciśnięte dołki o średnicy 7 mm i głębokości do 8 mm. 
Na wygładzonej powierzchni naczynia widoczne są ślady spękania i wybrzuszenia w pobliżu ziaren domieszki. 
Glina ma barwę jasnobrązową i zawiera grubą domieszkę o ziarnkach kwarcu śr. 6 mm oraz miki, średnica 
wylewu naczynia wynosi 26 em (tabl. XXII, ryc. 2). 

Fragment górnej partii naczynia o prostym wylewie i zaokrąglonej krawędzi. Szyjkę zdobi obiegająca 
listwa plastyczna o przekroju trójkątnym. Powierzchnia naczynia jest silnie złuszezona i wyzierają z niej 
ziarna domieszki. Barwa zewnętrznej powierzchni naczynia jest brązowa, a przełom i powierzchnia wewnętrzna 


ma barwę czarną. Glina zawiera grubą domieszkę tłucznia z ziarnami białego kwarcu. Średnica wylewu wy= 
nosi około 21 em. 


RABELGCA XXII 


Biskupin, pow. Żnin Stan. — 2A, Formy ceramiki iwieńskiej znalezione 
w rowie z wczesnej epoki brązu 
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Poza tym wystąpiło tu kilka drobnych odłupków krzemiennych oraz narzędzie kościane, wykonane z ło- 
patki krowy z wyciętymi ząbkami (ryc. 3).Podobne narzędzie należące do kultury trzcinieckiej znane jest 
z Rosiejowa pow. Pińczów?. 

Pośród występującego w palenisku materiału kostnego stwierdzono kości krowy, świni i konia, a ze zwie- 
rząt łownych jelenia?, Między szczątkami paleniska stwierdzono występowanie ułamków muszli szczeżui. 

Na terenie aru IVa nie stwierdzono śladu palenisk, na dnie większego zagłębienia rowu występowały 
jedynie poszczególne przepalone kamienie, drobne ułamki ceramiki, kości zwierzęce i muszle szczeżui. Układ 
ich wskazuje, że pochodzą one, być może, z opisanego powyżej zniszczonego paleniska na arze IIIb i znaj- 
dują się na wtórnym złożu, zmyte przez spływającą wodę. 


Ryc. 3. Biskupin, pow. Żnin. Stan. 2a. Narzędzie z łopatki krowy 


Jedynym większym fragmentem ceramiki jest ułamek cylindrycznej szyjki naczynia o zaokrąglonej kra- 
wędzi. Glina ciemnobrunatna z domieszką tłucznia o ziarnach białego kwarcu oraz miki. Średnica wylewu 
wynosiła 21 em (tabl. XXII, ryc. 3). 

Drugie zniszczone palenisko odkryto w rowie na arze 1. Leżało ono w odległości 260 em od południowej 
granicy aru. Przepalone kamienie były bezładnie porozrzucane, a między nimi występowały ułamki ceramiki, 
kości zwierzęce i ułamki szczeżuj (ryc. 4). 

Podobnie jak w poprzednim palenisku większość stanowiły bardzo drobne ułamki ceramiki. Z większych 
fragmentów wystąpiły tu: 

Fragment tulipanowatego wylewu naczynia, zdobionego na szyjce obiegającą linią plastyczną o przekroju 
trójkątnym. Naczynie, do którego należał opisany wylew, było wykonane z gliny barwy ciemnobrunatnej 
z domieszką tłucznia, zawierającego ziarna białego kwarcu i miki. Podobnie jak u innych naczyń ścianki 
były słabo wypalone. Powierzchnia naczynia była ogładzona, lecz miała wystające ziarna domieszki. 

rednica wylewu wynosiła 19 cm (tabl. XXII, ryc. 4). ; 

Fragment górnej partii naczynia ozdobiony listwą na szyjce. Glina jasnobrunatna z domieszką kwarcu. 
Powierzchnia naczynia jest wygładzona i ma charakterystyczne odpryski po ziarnach przymieszki. Średnica 
szyjki naczynia wynosiła około 13 em (tabl. XXII ryc. 5). 

Dno naczynia wykonanego z gliny jasnobrązowej, o przełomie barwy jasnoszarej. Glina zawiera domieszkę 
dużych ziaren kwarcu i miki. Ziarnka domieszki wychodzą na wygładzoną powierzchnię dna i ścianek. Śred- 
nica dna 8,5 cm (tabl. XXII, ryc. 6). 

Fragment przydennej partii naczynia oraz dna z żółtoszarej gliny z domieszką ziaren białego kwarcu. 
Powierzchnia naczynia była wygładzona. Średnica dna wynosiła ok. 8 em przy grubości 13 mm. 

Fragment dna i dolnej partii naczynia z gliny barwy szarobrązowej z domieszką tłucznia o zawartości 
miki i białego kwarcu. Powierzchnia dna jak i ścianek silnie wygładzona z widocznymi ziarnami domieszki. 
Wypał naczynia słaby. Średnica dna 7 cm (tabl. XXII, ryc. 7). 

Dno dużego naczynia wykonanego z jasnobrązowej gliny z domieszką tłucznia. Po stronie wewnętrznej 
naczynie ma barwę czarną. Do ulepionego placka gliny doklejano z boku ścianki. Średnica dna 9,5 cm; gru- 
bość 16 mm (tabl. XXII, ryc. 8). 

Pośród ułamków naczyń w omawianym palenisku wystąpiły również dwa fragmenty misy o cienkim wy- 
chylonym wylewie i zaokrąglonej krawędzi. Wykonano ją z gliny barwy jasnobrązowej z ciemnymi polami, 
świadczącymi o nierównym wypale. W glinie występuje domieszka tłucznia z ziarnami białego kwarcu i miki. 
Zewnętrzna powierzchnia misy jest starannie wygładzona. Pod wychylonym wylewem oraz w dolnej partii misy 
są wywiercone od zewnątrz trzy otwory o średnicy od 4 do 2,5 mm. Otwory pod wylewem mogły służyć do 
zawieszania misy lub do naprawy jej pęknięć. Funkcja otworu wywierconego w dolnej partii misy jest nie- 


1 JJ Kostrzewski, Od mezolitu do wędrówek ludów, Prehistoria Ziem Polskich, PAU, Kraków 
1939—1948, str. 212 i tabl. LXIV, 17. 

> Analizy materiału kostnego dokonał prof. K. Krysiak, por. Szczątki zwierzęce z wczesnej epoki 
brązu ze stanowiska 2a w Biskupinie pomieszczone w niniejszym tomie, str, 260—262, 
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jasna, choć wydaje się, że mógł on służyć również do przewiązania pęknięcia. Średnica wylewu misy wynosi * 
21 cm przy wysokości około 8,5 em (tabl. XXII, ryc. 9). 

Poza tym wystąpił tu jeszcze fragment małej beczułkowatej czarki o zaokrąglonej krawędzi. Wykonano 
ja z gliny żółtobrązowej z domieszką tłucznia z ziarnami miki i kwarcu. Średnica wylewu naczyńka wynosiła 
około 7 em, wysokość 6,3 cm. Średnica denka ok. 3 cm (tabl. XXII, ryc. 10). 

Między stwierdzoną tu małą ilością materiału kostnego udało się wyróżnić kości: krowy, świni oraz tura, 
jelenia i sarny. 

Stosunkowo najmniej zniszczone 
palenisko leżało na arze l w odległo- 
ści 440 cm na południe od północnej 
granicy aru i w odległości ok. 240 cm 
od poprzedniego paleniska (ryc. 5, 6). 
Składało się ono z nieregularnie 
ułożonych kamieni, pokruszonych na 
skutek przepalenia. Pomiędzy nimi 
leżały ułamki ceramiki, drobne 
ułamki kości zwierzęcych, fragment 
rogu jelenia z odroślami i śladami 
odcięcia, ponad 200 muszli szczeżuj 
różnej wielkości, łuski i kości ryb 
oraz węgle drzewne z sosny?. 

Wśród ceramiki, podobnie jak w 
poprzednich paleniskach, przeważały 
bardzo drobne ułamki naczyń 
o średnicy nie większej niż 2 cm, 
ulegające zresztą po wydobyciu dal- 
szemu rozpadowi. Z większych ułam- 
ków naczyń należy wymienić: 

2 duże fragmenty brzuśca naczynia 
zgliny jasnobrązowej z drobną do- 
mieszką tłucznia i żwirku o Średnicy z 3 
ziaren 3 mm. Powierzchnia naczy- Ryc.4 Biskupin, pow. Znin. Stan, 2a. Palenisko 2 
nia była wygładzona. Największa po odsłonięciu 
średnica brzuśca, jak można sądzić 
na podstawie wykolejonych  frag- 
mentów, wynosiła ok. 18 em. 

Znaleziono tu również silnie uszkodzone małe naczyńko kształtu tulipanowatego. Szyjka naczyńka jest 
ozdobiona czterema poziomymi wąskimi żłobkami i zwisającymi od nich sześcioma liniami ułożonymi po 
trzy, rozchylonymi pod kątem ostrym. W dolnej partii naczyńka ok. 25 mm ponad dnem znajduje się wy- 
wiercony od wewnątrz okrągły otwór o średnicy 4 mm. Naczyńko wykonano z gliny jasnobrązowej z domieszką 
tłucznia zawierającego również mikę. O nierównomiernym przepale świadczy czarna barwa na powierzchni 
i przełomie dolnej partii naczyńka. Średnica wylewu 7,7 cm, dna 2,5 cm; wysokość 9,3 cm, grubość ścianek 
od 3 mm do 5,5 mm. Grubość dna 8 mm (tabl. XXII, ryc. 11). 

W omawianym zespole wystąpił duży fragment misy wykonanej z jasnobrązowej gliny z domieszką tłucz- 
nia o zawartości ziaren miki i białego kwarcu. Krawędź misy była zaokrąglona. Srednica wylewu wynosiła 
20,5 em, średnica dna 6 cm i wysokość 6,8 cm. (tabl. XXII, ryc. 12). 

Pośród materiału kostnego wyróżniono kości świni i psa oraz tura i jelenia. 


Wnioski końcowe i chronologia 


Przed sformułowaniem wniosków, opartych na uzyskanym materiale archeologicznym 
i obserwacjach, należy zaznaczyć, że będą one miały charakter hipotezy roboczej, gdyż 
przebadany przez nas odcinek stanowi, jak sądzimy, zaledwie dziesiątą część całego rowu. 

ak wynika z przytoczonego przez nas materiału dokumentacyjnego oraz opisów, 

ślady palenisk z epoki brązu stwierdzono jedynie na dnie rowu, natomiast na siedmiu 
arach objętych zbadanym łukiem fosy nie stwierdzono żadnych śladów osadnictwa z tego 
czasu. Mamy więc przed sobą ciekawą formę osadnictwa z epoki wczesnego brązu. Nasu- 
wa się tutaj pierwsze zasadnicze pytanie, jaką funkcję pełnił omawiany rów? 

Z naszych obserwacji wynika, iż rów nie miał żadnego dodatkowego zabezpieczenia 
w rodzaju palisady czy płotu. Głębokość jego, uwzględniając późniejszą niwelację terenu, 
była nie większa niż | m przy szerokości rowu ok. 3 m. Nie mógł on więc stanowić żad- 
nej przeszkody dla ewentualnego przeciwnika. Również jego sytuacja w terenie nie pod- 
nosi jego obronności, choć rów otacza na pewnym odcinku kulminację wzgórza. Pale- 
niska świadczące o przebywaniu ludzi usytuowane są w rowie, a jak wiadomo, przy ów- 
czesnych środkach obronnych to nie ułatwiłoby, lecz utrudniłoby działanie obrońców. Su- 
mując powyższe fakty, możemy z całą pewnością stwierdzić, że nie mamy tu do czynie- 
nia z jakąkolwiek fortyfikacją, broniącą punktu osadniczego przed nieprzyjacielem. 

Wyjaśnienie funkcji omawianego rowu możemy znaleźć jedynie w ogólnej znajomości 
stosunków ekonomicznych epoki brązu oraz w materiale porównawczym archeologicznym 
i etnograficznym. Należy podkreślić, że nasz obiekt jest pierwszym znanym tego rodzaju 
w Europie środkowej. 


3 Analizy węgla drzewnego dokonał prof. S. Stryła. 
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Powszechnie wiadomo, że jednym z głównych sposobów zdobywania środków do ży- 
cia w epoce brązu była gospodarka pastersko-hodowlana*. 

Podobne w założeniach formy ochrony mienia, którym u ludów pasterzy-hodowców 
było bydło, spotykamy np. w Chorezmie. Ludność mieszkała tam w murach otaczających 
pusty majdan, służący do zapędzania bydła. Z podobnym zjawiskiem w postaci „kraalu” 
spotykamy się również u współ- 
czesnych ludów Afryki mu- 
rzyńskiej, trudniących się ho- 
dowlą. W „kraalu” chaty miesz- 
kańców ustawione są pomiędzy 
dwoma rzędami palisad i ota- 
czają pusty majdan. dla bydła. 

Dowodem przemawiającym 
za słusznością naszej hipotezy, 
że mamy tu do czynienia z 
obiektem w rodzaju „kraalu”, 
jest również wynik analizy 
materiału kostnego. Jak już 
powyżej stwierdziliśmy, wśród 
materiału kostnego, odkrytego 
w  paleniskach, występowały 
w znacznej przewadze kości 
zwierząt hodowanych i udomo- 

Ryc. 5 Biskupin, pow. Żnin. Stan. 2a. Palenisko 3 Wionych, jak krowy, świni, 
w trakcie eksploracji. psa, a nawet konia. Ilość kości 
zwierząt łownych jest procen- 

towo mniejsza. 

Rów, naszym zdaniem, zabezpieczał przed rozchodzeniem się zapędzonego w jego 
obręb bydła, natomiast rozmieszczone na jego dnie paleniska służyły do gotowania stra- 
wy pilnującym stada, jak również dla ochrony przed zwierzętami drapieżnymi. Wydaje 
się, że dla tego samego celu 
„kraal” założono na miejscu 
wyniesionym ponad poziom ba- 
gien. W świetle naszych obser- 
wacji wydaje się, iż obiekt mógł 
być używany jedynie w po- 
rze roku o najmniejszym nasi- 
leniu wiatrów, na których dzia- 
łanie byłoby wystawione spę- 
dzone tam bydło, jak również 
w porze o najmniejszej ilości 
opadów, gdyż spływ wody 
rowem uniemożliwiłby przeby- 
wanie tam ludzi. Najdogod- 
niejszą porą spełniającą powyż- 
sze warunki była późna wio- 
sna i lato. 

W ciągu dnia stado pasło 
się na podmokłych okolicznych 


łąkach, a na noc było, jak Ryc.6, Biskupin, pow. Żnin. Stan. 2a. Palenisko 3 


sądzimy, zapędzane „do „kra- po całkowitym odsłonięciu 
alu” bronionego ogniem pale- 


nisk i rowem. 


Ewentualną słuszność powyższej hipotezy wykażą dalsze badania w następnych se- 
zonach wykopaliskowych. 


Opisywany „kraal”, majdan czy koszar nie byłby zjawiskiem odosobnionym w his- 
torii, jeżeli wzięlibyśmy pod uwagę niektóre z tzw. grodzisk z neolitu. Stanowiłby on 
również ważne ogniwo dla hipotezy powstawania późniejszych grodów. 

Jak wynika z analizy opisanej powyżej zawartości rowu i palenisk, głównym poży- 


+ WŁ Hołubowicz, Zagadnienie periodyzacji dziejów społeczeństwa przedklasowego na terenie 
Polski, „„Sprawozdanie P.M.A.” t. IV (1951), str. 13—14 oraz W. Hensel, Próba periodyzacji naj- 
dawniejszych dziejów ziem polskich, tamże str. 33—34. 
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wieniem pasterzy było mięso zwierząt hodowanych i udomowionych: krów, świń, psów 
i koni oraz zwierząt łownych: tura, jelenia i sarny, poza tym ryby i szczeżuje. 

Jesteśmy skłonni datować obiekt na przełom I na II okres epoki brązu. Ze względu 
na występującą tu ceramikę należy go zaliczyć do kultury iwieńskiej. Szczególnie wy- 
raźne związki z późną fazą kultury iwieńskiej są widoczne w formach i zdobieniu ceramiki. 
Na uwagę zasługuje tu opisane powyżej małe naczyńko z paleniska nr 3 na arze 1, zdo- 
bione na szyjce ornamentem żłobków poziomych i zwisających linii. Podobne naczyńko 
znane jest z Wojdala pow. Inowrocław$. 

Q stosunkowo późnej fazie kultury iwieńskiej mogą również świadczyć silne powiąza- 
nia z kulturą przedłużycką II okresu epoki brązu, widoczne w występowaniu w oma- 
wianym materiale ceramicznym obiegających listw poziomych na szyjkach naczyń oraz 
cylindrycznej szyjce ułamka naczynia z aru IVa. 


Z Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie 

i Archeologicznego Obozu Szkoleniowego 
w Biskupinie 


KPATKOE CÓJEPXKXAHHNHE 


SHaUNHTEJIBHbIi UHTEpec UpEĄCTABJIAET OTKPBITHE, CHEJIAHHOe B 1952 T. HA CTOAHKe Ża B M. BHCKYNHKH 
JKHHHCKOTO pańoHa: 3Ą€C5 OBIJI OÓHapy>KeH poB, FYTOOÓpa3HOŃ JIMHHEH OXBATBIBAFODNMŃ KYJIKMAHAIIMKO XOJIMA 
u 40 BepXy 3AMOJIHCHHBIA CHOJI3LIEŃ J|EBCTBEHHOŃ TJIAHOŃ, K KOTOPOŃ He IpuKacaJliach pyka ueJloBeka. Bo 
BpeMA pa60T, NPOBOĄUBIIMXCA B 1952/1953 VT. YAJIOCH NpoCJIEJĘATK 3TOT pPoB Ha Tpóx apax. OH COCTOHT M3 
INBYX yrJryOJIeHni: OOJIee TJIYÓOKOTO CO CTOPOHBI CKJIOHA XOJIMA MH OOJIEe MEJIKOTO € BHELIH€A CTOPOHBbI. B Óojree 
TJIYÓOKOM YyTIJIyOJIEHKH, HA NHE, IIOJĘ CJIOEM TJIAHbI ONOJISHEBOTO IIpOHCXOKICHHA, ObLIIA OÓHapy>KCHBI CJIEJĄBI 
OeciopajrouH0 pa3ÓpocaHHbIX OUaTOB. OCTATKHA OUATOB COCTOAJIH M3 CKONJIEHHUA (OpaTMEHTOB IOCYJĄbI, ATH- 
pyemoń nepejromoM I m II nepuonoB ÓpoH30BOŃ 3NOXH, KOCTHBIX OCTATKOB KHBOTHbIX, paKOBUH Ó€33yÓKH 
H KAMHEŃ C ACHBIMA CJIEJJAMM OTHA. Ha yuacTke, OKOHTYpeHHOM JryrooópasHoń JIAHHeń pBAa, He OBbIJIO 
HańqeHO HHUKAKAX CJIEJJOB IOCEJIEHHŃ, OTHOCAINMXCA K 3TOMy IIepHory BpemeHu. BasupyAdch Ha pe3YyJIB- 
TaTaX aHaJIA3a KOCTHOTO MATEpHAJIA, IIOKA3ABIIMHX KOJIAUECTBEHHOE IIpeOÓJIATaHHE KOCTHbIX OCTATKOB KOPOBBI 
MH HajiduMe KOCTEŃ ĄHPYTHX ĄOMALIHHX 7KHUBOTHBIX, KAK TO CBHHBH, JIOLIAJJA H COÓAKA, A TAKYKE YUHTPIBAA PaA3- 
MEINEHHe OUATOB Ha NHHe pBa BOKPYT NyCTOŃ NJIOILNAĄH B IIEHTDE —MOJKHO IpEJRNOJO>KATB, UTO 3TO MECTO 
ACHOJHAJIO PYHKHMA ,,Kpaajla . B JIeTHee BpeMA CIOJĄA MOT 3ATOHATBCA Ha HOUb CKOT, KOTOPBIA HAĄO OBIIO 
yOepeub OT HanaqeHHA XHIIHBIX 3Bepeń. Ilacryxu cTepeTJIM CKOT, pa37KATAAH KOCTPBI BO pBy He ĄAIOLNAM B TO 
»Ke BDEMA BO3MOJKHOCTH pa3OpecTHCB CKOTy, 3ATHAHHOMy B €TO IIPEJIEJIBI. 

Ilama nacryxoB, HpHHaNIe>KAaBLIHX K KYJIbTYpe THNA BHO, COCTOAJIA TJIABHbIM OÓpa30M H3 MACA JTOMALIHHX 
MH HIpHPyUcHHBIX >KAUBOTHBIX, KAK TO KODOB, CBHHeń, COÓaK M JIoliareń. KpomMe TOTO, B IEJIAX JHOÓBIUM IIpo- 
NATAHHA, IACTYXA 3AHUMAJIMCH OXOTOŃ — O UĆM CBAUJETEJIBCTBYIOT HaHjIeHHbIE KOCTH Typa, OJIEHA M CEepHbI — 
M pbiOHOŃ JIOBJIeŃ, a TaK>Ke COÓHPAJIM paKOBHHBI O€33YOKU. 

Cjrenyer noruepkHyTb, UTO B HEHTpaAJIBHOŃH EBpore 310xu paHHeń ÓpoH3bI IIOJĘOÓHO€ ABJIEHHE BCTPEUAETCA 
BIIepBblie. 


SUMMARY 


In 1952, at Biskupin on an archaeological site no. 2a an interesting discovery was made. There were 
found some traces of a ditch running in a curved line surrounding the top of a hill. The ditch was completely 
filled with clayed virgin-soil. During the excavations carried out in 1952/53, the ditch could be traced for 
a distance of 300 square metres. It consisted of two hollows, the deeper one running close to the slope of the 
hill, the other from the outer side. On the bottom of the deeper hollow, under the layer of the clay which 
had slipped down, some loose hearths were found. The remains of the hearths included pottery fragments 
from the I/II period of the Bronze Age, animal bones, shells of pont-mussels and burnt stones. Within the 
area limited by the curved ditch, no traces of occupation dating from that time were found. An analysis of 
the bone material, which gave evidence of the preponderance of cow”s bones and of other animals such as 
swine, horse, dog, the fact that the hearths were placed on the bottom of the ditch as well as the existence 
of an unoccupied square in the middle, allow us to see there the same purpose as that of a kraal. In Summer 
during night, the „,kraal”* served for cattle driven into it as a shelter against wild animals. Shepherds wat- 
ching the cattle kindled the fire in the ditch, which at the same time prevented the dispersing of the cattle. 
The food of the shepherds belonging to the so- called Iwno culture consisted chiefly of meat of domesticated 
or bred animals (cows, swines, dogs, horses). Bones of bisons, stags and roe-deers show that a part of the 
food-supply of the shephers came from hunting, fishing and gathering (the pontmussels) being also of im- 
portance. A stress ahould be laid upon the fact that the described discovery concerning the early Bronze 
Age is unique, as far as we know, in middle Europe. 


Bl by, K6 zł dw ski, Wczesna, starsza i środkowa epoka brązu w Polsce. Lwów 1928, str. 42, tabl. IV, 6, 
por. również J. Kostrzewski, Od mezolitu... tabl. 62,9 — naczynie z Baranowa pow. Inowrocław. 
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SZCZĄTKI ZWIERZĘCE Z WCZESNEJ EPOKI BRĄZU 
W BISKUPINIE, POW. ŻNIN 


OCTATKA WAYHBI SIIOXMA PAHHEŃ BPOH35bI HA3 M. BACKYIUHH, 
KHHMHCKOTO IIOBATA (PAMOHA) 


ANIMAL REMAINS FROM THE EARLY BRONZE AGE, FOUND 
AT BISKUPIN, ŻNIN ADMIN. DISTRICT 


Materiał kostny, przedstawiony w niniejszym artykule, pochodzi z badanego w latach 
1952—53 rowu, datowanego na przełom I i II okresu epoki brązu. Prace na tym stano- 
 wisku, oznaczonym jako stanowisko 2a, były prowadzone w ramach Archeologicznego 
Obozu Szkoleniowego. 

Szczątkowy materiał zwierzęcy ze stanowiska 2a jest na razie dość skąpy. Udało się 
tu zidentyfikować pod względem przynależności anatomicznej i gatunkowej zaledwie 51 
szczątków. Należą one do następujących gatunków: 


l) krowa — Bos taurus 17 szczątków 5) jeleń — Cervus elaphus 9 szczątków 
2) pies — Canis familiaris 9 = 6) sarna — Capreolus capreolus 3 * 

3) świnia — Sus scrofa domest. 6 żę 1) tur — Bos primigenius Boj. 2 © 

4) koń — Equus caballus l $ 8) szczeżuja — Unio spec. 


Niewielki zespół tych szczątków nie upoważnia do wyciągania zdecydowanych wnio- 
sków syntetycznych. Niemniej rysują się tu pewne uogólnienia. Jakość materiału ze sta- 
nowiska 2a pozwala na wysnucie analogii w stosunku do materiału neolitycznego z Ćmie- 
lowa czy też z Gródka nad Bugiem — Stanowisko let. 

Podobnie jak w materiale neolitycznym, tak i w materiale wczesnobrązowym pod wzglę- 
dem liczebności w zespole szczątków zwierząt udomowionych dominuje krowa. Następnie 
dość liczne szczątki psa wczesnobrązowego z Biskupina są porozbijane, co wskazywałoby, 
że podobnie jak w neolicie pies był nadal zwierzęciem jadalnym. Wreszcie obecność szcząt- 
ków szczeżui przemawiałaby także za podobieństwem materiału wczesnobrązowego do 
neolitycznego. 


Gdy mowa o szczątkach krowy, o ile zachodzi podobieństwo do materiału neolitycznego 
pod względem jej znacznej przewagi liczbowej nad pozostałymi gatunkami, o tyle istnieje 
różnica co do jej pokroju. Krowa wczesnobrązowa z Biskupina jest znacznie mniejsza 
od krowy neolitycznej z Cmielowa, czy też Gródka, gdzie należy ona do typu Bos taurus 
primigenius. Należy jednakże przy sposobności zaznaczyć, że w materiale neolitycznym 
z Rzucewa na Pomorzu znalazł Niezabitowski krowę małą typu Bos taurus brachy- 
ceros. 


Świnia wczesnobrązowa z Biskupina na podstawie oceny wzrokowej lepiej zachowa- 
nych okazów kości powinna być zaliczona do formy dużej, tzw. Sus scrofa domest., zbliżo- 
nej wyglądem do dzika. Fragmentarycznie zachowane kości nie nadają się do pomiarów. 
Znowu zachodzi tu podobieństwo do stosunków występujących w omawianym zakresie 
na przykładzie materiału neolitycznego z Umielowa — tam również świnia była typu du- 


1K.Krysiak, Zabytki pochodzenia zwierzęcego z osady neolitycznej w Ćmielowie. ,, Wiadomości Arche- 
ologiczne”” tom X VII, zesz, 2—3, str. 147, Warszawa 1950 r., oraz część druga ,, Wiadomości Archeologiczne” 
tom XVIII, zesz. 3—4, str. 243 i 251, Warszawa 1951/52 r.; K. Krysiak, Neolityczne stanowisko Ic w Gród 
ku nad Bugiem. Nieopublikowany maszynopis pracy znajduje się w PMA w Warszawie. 
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żego Sus scrofa domest. i podobnie jak w Biskupinie w zespole szczątków zwierząt domo- 
wych była poważnie wyprzedzona przez krowę. Sprawa ta wygląda inaczej na przykładzie 
materiału wczesnośredniowiecznego, wywodzącego się z rolniczo-hodowlanego typu go- 
spodarki. Walory gospodarcze świni, jak jej duża plenność, niewybredność co do jakości 
dostarczonego jej pokarmu, smaczne mięso, słonina były przez człowieka docenione, co 
sprawiło, że w okresie wczesnośredniowiecznym dominowała ona pod względem liczebności 
nad pozostałymi gatunkami hodowlanymi. Taki stan rzeczy miałem możność stwierdzić 
na materiale wczesnośredniowiecznym z Gdańska, Tumu, Czermna i Gniezna. 


Z kolei ilościowa przewaga krowy wskazywałaby na typ gospodarki pastersko-hodo- 
wlanej. 


Koń w materiale wczesnobrązowym z Biskupina jest reprezentowany tylko przez jeden 
okaz, a jest nim uszkodzona kość koronowa — phalłanx I1. Należała ona do osobnika śred- 
niej wielkości. Ze względu na istniejące ubytki nie nadawała się do pomiarów. Nie należy 
wykluczać możliwości, że stanowi ona przypadkowe zanieczyszczenie właściwego mate- 
riału wczesnobrązowego. 


Pies reprezentowany przez 9 szczątków, w czym 4 kręgi należące do jednego osobnika, 
swym pokrojem jest zbliżony do psa neolitycznego z Umielowa. Podobnie jak tamten jest 
jeszcze słabo zróżnicowany pod względem wielkościowym w przeciwieństwie do materiału 
wczesnośredniowiecznego, gdzie można wyróżnić kilka typów psa. Pies z okresu wczesno- 
brązowego z Biskupina o typie dość wyrównanym przedstawia sobą małą formę, wielkości 
dzisiejszego szpica. Jego porozbijane szczątki wskazywałyby na to, że pies podobnie jak 
jego pobratymcy z neolitu był zwierzęciem jadalnym. 

W zespole szczątków należących do zwierząt łownych najliczniej reprezentowany jest 
jeleń. Zachowała się tu tylko jedna kość w postaci dolnego odcinka kości ramiennej (humerus), 
resztę stanowią odłamki rogów, wśród których kilka nosi wyraźne ślady nacięć na końcach 
peryferycznych. Świadczy to oczywiście o dużej przydatności rogów jelenia jako surowca 
do wyrobu narzędzi. i 

Sarna reprezentowana w tym szczupłym liczbowo materiale przez trzy różne kości 
zajmuje drugie miejsce w obrębie szczątków zwierząt łownych. 

Z tura przetrwały tu tylko dwa człony palcowe (phalanx I et II). 

Skorupki szczeżui, jak zaznaczyłem na wstępie, są jednym z objawów upodobniających 
materiał biskupiński do neolitycznego. 

Przy sposobności chcę nadmienić, że omawiane stanowisko wczesnobrązowe z Bisku- 
pina z materiałem kostnym nie jest jedyne. W tym samym sezonie wykopaliskowym w roku 
1953 ekspedycja Muzeum Archeologicznego w Poznaniu zbadała w Łękach Małych, pow. 
Kościan, kurhan z pierwszego okresu epoki brązu (1700—1500 lat przed n. e.), gdzie mię- 
dzy innymi znaleziono szczątki zwierzęce, stanowiące prawdopodobnie ślad stypy obrzę- 
dowej. Stan zachowania tych szczątków był znacznie gorszy niż w Biskupinie. Były to 
głównie fragmenty czaszek konia i krowy oraz nieliczne szczątki świni i owcy. Charakter 
tych szczątków jest o tyle różny od biskupińskich, że pochodzą one z kurhanu, a więc 
obejmują tylko wybrane gatunki zwierząt i nie ilustrują stosunku człowieka do zwierząt 
w sposób tak szeroki, jak to można odtworzyć ze stanu szczątków pochodzących ze śmiet- 
niska badanego stanowiska. Brak w Łękach Małych jakichkolwiek śladów zwierzyny łow- 
nej, której znaczenia gospodarczego przekreślić nie można. Z powyższego wynika, że ma- 
teriał brązowy z Biskupina jest bardziej wszechstronny, bardziej instruujący niż z kur- 
hanu w Łękach Małych. 

Przytoczony poniżej katalog szczątków ze stanowiska 2a w Biskupinie, zidentyfiko- 
wanych pod względem przynależności anatomicznej i gatunkowej, jest podany wg ich topo- 
graficznego rozmieszczenia w obrębie omawianego stanowiska. 


Ar I, odcinek II 12. Kość skokowa (talus) sarny. 
1. Dolny odcinek k. ramiennej (humerus) małego Ar 1, rów I, głęb. 25 cm 
psa. 13. Kość miedniczna (os coxae) świni. 
2. Kość ramienna (humerus) bez górnej nasady, Ar 1, rów II, odcinek 2 
okaz młody małego psa. 14. Kość łokciowa (ulna) świni. 
3. Dolny odcinek kości udowej (femur) okaz młody 15. Fragment kości śródstopia (metataersale) krowy. 
dużej świni. . 16. Człon palcowy I (phalanx I) jelenia. 
4. Człon palcowy I (phalanx I) krowy. 17. Fragment mózgowioczaszki sarny. 
5. Fragment tylnej ściany piszczeli (tibia) krowy. 18. Rozkruszone muszelki małży. 
6. Człon palcowy II (phalanx II) tura. Ar 1, odcinek III, w warstwie piasku zmieszane- 
7. Podłużny odłamek rogu, ślady nacięć jelenia. go z gliną 
8. Fragment rozbitego rogu jelenia. 194 Człon palcowy I (phalanx I) tura. 


9— 11. Odłamki rogu jelenia ze śladami nacięć. Ar 1, rów III, odcinek II 
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20. Górny odcinek kości udowej (femur) młodej 
świni (zestawia się z nr 3). 

21. Fragment rogu jelenia. 

Ar 1, rów III, wypełnisko rowu głęb. l m. 

22. Fragment rogu jelenia (zestawia się z nr 8). 

23. Fragment kości łokciowej (ulna) małego psa. 
Ar 1, rów I, odcinek I 

24. Fragment trzonu kości udowej (femur) krowy. 

25—26. Fragmenty żebra (costa) krowy. 

Ar 1, rów II 

27. Człon palcowy I (phalanx I) sarny. 

28. Fragment kości śródstopia (metataersale) krowy. 
Wykop III b, odcinek II, wypełnisko fosy, 
warstewka e 

29. Górny odcinek k. promieniowej (radius) świni. 

30. Fragment żebra (costa) psa. 

Wykop III b, odcinek AOD 


U 


39. Główka kości ramiennej (humerus) młodej krowy. 
Wykop III b, rów 1 

40. Fragment główki kości udowej (femur) młodej 
świni. 

41. Uszkodzony krąg ogonowy krowy. 

42. Gzłon palcowy II (phalanx II) krowy. 
Wykop III b, wycinek TI, warstewka b, wypeł- 
nisko fosy 

43. Kość koronowa (phalanx II) konia, okaz śred- 
niej wielkości. 
Wykop IV a, rów II, warstewka c 

44—45. Muszelki szczeżui. 

46. Fragment możdżenia rogowego krowy. 
Wykop IV a, odcinek II 

47. Dolny odcinek kości promieniowej (radius) kro- 
wy. 


Fragmenty muszelek szczeżui. 
Wykop III b, odcinek AOD 


Uszkodzony przedtrzonowiec górny krowy. 


31—34. Krąg piersiowy i lędźwiowe małego psa. 48, 
35. Fragment kości udowej (femur) krowy. 
Wykop III b, wycinek 2, wypełnisko fosy, war- 49, 
stewka a 50 
36. Fragment dolny kości podramienia (antebrachium) 
krowy. 51 
Wykop III b, odcinek AOD 
37. Dolny odcinek kości ramiennej (humerus) jelenia. 
38. Górny odcinek piszczeli (tibia) psa. 
Wykop III b, wycinek 2, wypełnisko fosy, war- 
stewka d. 


. Fragment żebra (costa) krowy. 
Wykop IV a, rów I 

. Fragment łopatki (scapula) krowy, ślady obróbki 
i gładzenia. 


Z Zakładu Anatomii Zwierząt Domowych Szk. Gł. 
Gospodarstwa Wiejskiego — Warszawa 


RPA T KO EŻCOWTEPZSAJTYB 


B noqb6MHOM MaTephajle 3II0OXA paHHeń ÓpoH3bI, COÓpAaHHOM Ha CTOAHKE 2-a B M. BHCKYNUH ZKHUHCKOTO 
pańoHa, HaXONHJIHCH TAKYKE KOCTHbIE OCTATKA XKHBOTHbIX. B OTHONIEHHH 51 INTYKH HańreHHBIX KOCTEŃ yNa- 
JIOCb YCTAHOBHTb HX AHATOMAHUECKYKO H BHNOBYIO IIDHHAJJIEKHOCTK. DTHU KOCTH IPHHANIEKAT CJIEJFYFOWNIAM 
HKHABOTHBIM : 


INODOEA — Bostaunusysz WoS 17 uryk OjeHb — Cervus elaphus....... 9 IuTyk 
Coóaka — Camis familiaris ........... O x: Cepua — Capreolus capreolus 3 ;, 
CBuHbA — Sus scrofa domest ......,....22. 6 Typ — Bos primigenius Boj.2  ;, 
Jlomaqb — equus caballus ............. drybs Deszyóka  — Unio spec. ....... Ka 


3aM€THO CXOJĄCTBO MATepHaJIa 3IIOXH paHHeń ÓpOH3bBI M3 M. BUCKYNAUH C HEOJIATHUECKHM MATEPHAJIOM H3 M 
IibmemoB u M. [pynek Ha byre. OJH0 M3 HpoABJIEHMA TOTO CXOJĄCTBA BAKJIKOUAETCA B KOJIAUECTBEHHOM IIpe- 
OÓJIAĄaHMH KOCTEŃ KOPOBBI HAJ| OCTATKAMH |NPyTHX HUPAPYUCHHbBIX XKABOTHBIX, A BCETO OOJIEE HAJĘ OCTATKAMM 
CBHAHbH. DTOT (paKT KAK OBI YKA3bIBAET HA IACTYIECKO-CKOTOBOJĄUECKHŃ TUM TOTNALIHETO XO3AŃHCTBA. 

B XO3AŃńCTBE 3EMJIEJEJIBUECKO-CKOTOBOJTUECKOTO THIA, C KOTODbIM MbI BCTpeUAeMCA B paHHeM CPEJHEBE- 
KOBBH, IIEDBOe MECTO CPEJIH JNOMALIHHX HKXABOTHBIX 3AHAMA€T — B KOJIAUCCTBEHHOM OTHOLIEHHH — CBHHBA. 


SUMMARY 


Among the early Bronze Age finds from an archaeological site no. 2-a at Biskupin, various animal re- 
mains were discovered. 51 specimens have been identified in respect of the species they belong to and of their 
anatomical derivation. They belong to the following species: 


Cow — Bos taurus 17 remains Stag — (ervus elaphus 9 remains 
Dog — (anis familiaris Oulś: Roe-deer  — Capreolus capreolus 3  ,, 
Swine — Śus scrofa domest. 6  ;, Bison — Bos primigen. Boj. 2  ,, 
Horse — FEKquus caballus | 5 Pond-mussel Unio spec. 


The early Bronze Age material from Biskupin bears a strong resemblance to the neolithic material from 
Ćmielów, Opatów admin. district and Gródek, Hrubieszów admin. district, especially due to the fact that 
the cow' preponderates in comparison with the rest of the domesticated animals, particularly with the swine. 
This indicates that the economy of that time was based on pastoralism and stock-breeding. In the early me- 
diaeval economy based on farming and stock-breeding the swine has the first place among the domesticated 
animals. 
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WŁODZIMIERZ  ANTONIEWICZ 
SREBRNA GŁOWA BYKA Z SANU 


CEPEBPAHAA TOJIOBKA BBIKA H3 P. CAH. 


* A SILVER HEAD OF A BULL FOUND IN SAN RIVER 


W r. 1909 Karol Hadaczek opisał w pracy pt. CĆmentarzysko ciałopalne koło 
Przeworska z epoki cesarstwa rzymskiego (Lwów, „„Teka konserwatorska, Rocznik Grona 
c. k. Konserwatorów starożytnych pomników Galicji Wschodniej” t. III, z. 2, str. 13, 
fig. 5i 18) ciekawą głowę byka wykutą z blachy srebrnej. „W Sanie miano znaleźć jeszcze 
z początkiem XIX wieku głowę byka ze srebra, ozdobioną ornamentami wykonanymi na 
sposób dekoracji widocznej na urnach czarnych cmentarzyska spod Gaci. Głowa zaginęła, oca- 
lały rysunek pochodzi ze zbioru Przybysławskiego (zob. fig. 5)”. Od chwili tej publikacji 
zabytek z Sanu nie był już poddawany w literaturze archeologicznej — o ile mi wiadomo — 
głębszym rozważaniom analitycznym oraz w zakresie funkcyjności, ani studium gene- 
tycznemu i chronologicznemu. Nie zachęcały do tego zbytnio zapewne nie znane bliżej 
warunki znalezienia srebrnej głowy oraz, jak sądzę, dość wyjątkowa jej postać, nie znaj- 
dująca bliższej analogii w materiale zabytkowym z ziem Polski ani w krajach ościennych. 


Ryc. 1. Srebrna głowa byka ze Sanu (wg Hadaczka, 1909 r.) 


Nie wiemy nadto, jakie wymiary miała srebrna głowa z Sanu; jest bardzo prawdopodobne, 
że rysunek zachowany przedstawia ją w naturalnej wielkości. Nie wiemy też, jaką tech- 
niką wykonano tę głowę byka; z rysunku wnosić można, że jest to wyrób wykuty z blachy 
srebrnej, że zarówno odstające rogi, jako też płaskawe uszy były oddzielnie wykute z bla- 
chy srebrnej i zostały przymocowane do głowy płaskimi nitami. Można też wnosić, że kula, 
wieńcząca jeden róg (druga kula zaginęła), jest również wykuta z blachy i nasadzona na 
koniec rogu byka. Głowa ma pysk równo u dołu ścięty; ornamenty zwisających trójkątów 
pasmowych z punktami na czole głowy oraz zygzaki i punkty na podgardlu, jako też dwa 
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pola prostokątów kreskowanych, ujętych w ramy punktowane na szyi byka, są ryte za- 
pewne za pomocą tłoczka. Tak samo zaznaczono oko; natomiast nozdrza i wargi pyska 
byka są wykute w blasze. Szyja zwierzęcia, wyraźnie wydzielona z zarysu głowy, jest za- 
pewne czworograniasta. Nie wiadomo jednak, czy równo na rysunku ścięta krawędź ze- 
wnętrzna szyi jest odpowiednikiem takiego w rzeczywistości zakończenia srebrnej głowy, 
czy jest tak tylko zakończona przez rysownika. W każdym razie szyja i głowa były puste 
wewnątrz. Jest jednak bardzo prawdopodobne, że w rzeczywistości szyja była zakończona 
ciągnącym się dalej, niż to pokazuje rysunek, walcem blaszanym, który na krawędzi mógł 
być jeszcze opatrzony w dziurki: mogły one umożliwiać nałożenie głowy srebrnej na jakiś 
przedmiot z materii organicznej i przymocowanie jej na niej za pomocą nitu bądź gwoździ. 
Wszystko to są jednak tylko przypuszczenia, których nigdy nie da się poprzeć rzeczowymi 
dowodami. 


Ryc. 22 Dolle ru p (Dania). Metalowe części rogu do picia 


Do czego jednak mogła służyć ta srebrna głowa byka? Otóż nader cenna praca Olferta 
Vossa i Mogensa Orsnes-Christensen'a' nasunęła mi pewne sugestie w tej 
mierze. Odkryli oni mianowicie w jednym (północnym) z dwu grobów koło Dollerup w Da- 
nii brązowe okucia dwóch rogów do picia obok innych wytworów ceramicznych i metalo- 
wych z Ii II wieku n.e. Węższe końce obu rogów do picia były ozdobione głowami krów, 
wykonanymi z brązu. Oddajmy głos autorom: „„Um die spitzen Enden der Hórner sind 
zwei fast gleichgeordnete und 9,2 beziehungsweise 9,0 cm lange kuhkopffórmige End- 
beschlige festgeklemmt, wihrend die ziemlich naturalistisch gestaltete Halspartie in eine 
abgerundete Tiille iibergeht: der Endbeschlag ist ferner vermittelst einer durch die Spitze 
des Hornes gehenden Bronzeniete befestigt. Die Ohren bestehen aus einer diinnen zusam- 
mengerollten Bronzeplatte, welche durch ein cylinderfórmiges Loch quer durch den Kopf 
gesteckt und auf beiden Seiten ausgehimmert worden ist. Die Augen sind sehr naturali- 
stisch mit Hilfe eingeritzter Linien gezeichnet, wiihrend die Maulpartie gerade abgeschnit- 
ten und stark stilisiert ist. Kopf und Hals sind mit eingeritzten linearen Mustern verziert”” 


Jee 282, 


Jeżeli porównamy wyobrażenia realistycznych głów krowy czy byka z Sanu i z Dolle- 
rup (ryc. 1 i 2), to zbliżenia stylowe i funkcyjne między nimi wydają się dość duże; nasuwa 
się też przypuszczenie, że srebrna głowa z Sanu i brązowe głowy z Dollerup służyły tym 
samym celom, tzn., że tworzyły one okucia węższej części rogów do picia, jak to pokazuje 
rekonstrukcja rogu z Dollerup (ryc. 3). 


O. Voss iM. Orsnes-Christensen przytoczyli 19 analogii do okuć rogów 
do picia w kształcie głów krowy z 17 znalezisk w Daniii Szwecji oraz jednego z Pomorza. 
Autorzy ci sądzą, że motyw takich postaci zwierzęcych został zapożyczony z wyobrażeń 
celtyckich, występujących na zachód od Łaby w okresie późnolateńskim i że przetrwał on 
w krajach skandynawskich do końca II w. n.e. właśnie w okuciach rogów do picia. Jest 
to bardzo prawdopodobne. 


10. Voss i M. Orsnes-Christensen, Der Dollerupfund, Ein Doppelgrab aus der rómischen 
Fisenzeit, ,„Acta Archaeologica” t. XIX, (1948), str. 209—271. 
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Okaz z Klein Moitzow, pow. Gryfia na Pomorzu? przytoczony przez duńskich autorów 
pochodzi z grobu obwarowanego kamieniami; jest on dobrze datowany przez importy i fi- 
bule; należy do I w. n.e. W zakresie formalnym łączy się to okucie rogu w kształcie głowy 
krowy z grupą podobnych okuć w Skandynawii. W związku z tym faktem może nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że podobne rogi zwierząt, zakończone kulkami, tkwią na hełmie 
figurki brązowej z Danii (z lat 600—500 przed n.e.) oraz na hełmie postaci łączącej się 
z bogiem celtyckim z Gundestrup w Danii z okresu późnolateńskiego$. To ostatnie wyobra- 
żenie skierowuje uwagę na zachodnio-europejską plastykę figuralną, zwłaszcza na figurki 
zwierzęce odlane z brązu; w późnym zaś okresie przeważają natomiast protomy zwierzęce. 
Zagadnieniem tym zajmowali się P. Reinecke iJ. Dechelette, a w ślad za nimi 
też i 0. Voss oraz M. Orsnes-Christensen (op. cit. 240)*. Cechą szczególną 
tych figurek i protomów głowy krowy czy byka jest podobny schematyzm, zwłaszcza 
w równo ściętych pyskach zwierząt, wydatne rogi zakończone zgrubieniami albo kulkami 
oraz fakt, że stanowią one część składową zazwyczaj rękojeści mieczów i noży, hełmów, ro- 
gów do picia i fibul. U Celtów wyobrażenia te miały znaczenie nierzadko kultowe, łącząc się 
niekiedy bezpośrednio z postaciami bóstw celtyckich. Ale nie zawsze łatwo i prosto można 
figurki i głowy zwierząt rogatych wytłumaczyć jako objawy wyspecjalizowanych pojęć 
religijnych, jako formy świadomości społecznej; wchodziły one w każdym razie w skład 
wątków artystycznych, wykonanych przez toreutyków rozmaicie, a niekiedy świetnie, 
jak np. na naczyniu brązowym z Giubasco. 


Ryc.3. Dollerup (Dania). Rekonstrukcja rogu do picia, przy połączeniu sta- 
rożytnych okuć metalowych i współczesnego rogu byka 


Znaczeniem w religii celtyckiej głów byka z rogami zakończonymi kulkami, który to 
motyw jest znanym zjawiskiem również w celtyckiej plastyce kamiennej, zajmowali się 
od dawna uczeni, jak: S. Reinach,J. Dćchelette,G. Driouxi W. Deonna. 
Ostatnio wypowiedział swoją opinię w tym względzie P. Lambrechts (op. cit., 
str. 31—32). Sądzi on, że kule na rogach głów zwierzęcych, na hełmach i torkwesach służą 
do podkreślenia siły, którą przesąd ludowy wiąże z rogami byka; symbol ten łączy się 
z ideą płodności, którą wzmagano u Celtów za pomocą amuletów. Nie ulega zaś wątpli- 
wości, że Taranis, bóg celtycki z kołem, łączy się również z protomami rogów z kulami; 
w ten sposób ten motyw wchodzi także w skład kultu słońca, reprezentowanego przez boga 
Taranisa na kotle z Gundestrup. 


Rozprzestrzenienie tych wyobrażeń zwierząt rogatych można stwierdzić na ogromnym 
obszarze występowania kultury celtyckiej w okresie późnolateńskim; a więc przede wszyst- 
kim obejmuje ono dorzecze Renu, Dunaju aż po środkowy jego bieg i górnej Łaby. Stam- 
tąd oddziaływania tej plastyki sięgały do Anglii, a też, jak widzieliśmy, do krajów skandy- 
nawskich. Na niektórych z tych terenów, głównie w Czechach, w Niemczech, w Danii 
i Szwecji rozwinęła się produkcja rogów do picia, zwłaszcza we wczesnym okresie rzym- 


2 0. Kunkel, ,„Mannus” V, Erginzungsband, 1926, str. 124. Tenże „„IPKK” 1931, 69, tabl. i. 

3 J. Bróndsted, Danmarks Oldtid, Kopenhaga 1939, II, fig. 214 oraz III, 1940, str. 92, fig. 75a. 
Por. też: P. Lambrechts, Contribution a Pótude des vivinitós celtiques, Brugge 1942, str. 69. 

4 P. Reinecke; Zur Kenntnis der La Tene-Denkmiler der Zone nordwiirts der Alpen. ,,Festschrift 
d. r.-g. Centralmus. zu Mainz” 1902, str. 91; J. Dćchelette, Manuel dArchóologie, II, 3, str. 1512, Fig. 
691 a-b. 
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* 


skim. Niezwykle słusznie uważa R. Ja mka, że na obszarze Czech również wytwórstwo 
rogów do picia jest dziedzictwem kultury celtyckiej w środowisku markomańskim. 

Po tych krótkich uwagach ośmielam się stwierdzić, że srebrna głowa byka z Sanu może 
być częścią okucia rogu do picia; jakkolwiek nie posiadamy do tego okazu bliższych ana- 
logii, to przecież można sądzić, że jest on wyrobem celtyckim albo wytworem znamionują- 
cym formę wyobrażeń celtyckich. Najwcześniejszym dlań czasokresem może być okres 
późnolateński, najpóźniejszym zaś okres wczesnorzymski. Tak pięknie wykonany róg do 
picia, zapewne bardzo kosztowny, był bez wątpienia własnością kogoś ze starszyzny ple- 
miennej w tym okresie dominującego układu demokracji wojskowej. 


Warszawa, w kwietniu 1954 r. 
Z Zakładu Archeologii Polski 


Uniwersytetu Warszawskiego 


EPASPEAOFERCOMEFONAFENURE 


ABTOp pa3MBIIUIAET O 3HaUEHHH, IIDOHCXOJKIĄCHH H AHaJIOTHAX CepeOpAHHOŃ TOJIOBKA ÓbIKA, HańireH- 
HOŃ B XIX B. B peke CaH; K CO„KAJIEHHIO, 3TA HAXOĄKA YTEepAHA HA COXPAHWJIOCE JIMI €Ś AUBOOpaKEHHE, OrLY- 
OmMkOBaHHoe Kapirom Xajrauek B ero rpyjre „, TpyrocxUraTeJbHbIA MOTHJIBHAK BO3JIE IIp>xeBOpcka** (3IIOXM 
puMCKOŃ MMriepuH) — (JIbBoB 1909 r., puc. 5). IIpaHmmaa BO BHHMMAHHE HeKOTOPBIE AHaJIOTHH, BCTDEUAKO- 
InnecaA B JlaHnn, IIBenan u Ha [IIOMOpbu Ha KOBAHHBIX YKpPALHIEHHAX POToB; CJIYŻKABIIMHX COCYJĄ.A MA JĘJIA HATBA,— 
aBTOp rpejyroJaraer, uro cepeópAHHaA TOJJIOBKa M3 p. CaH MOTJIA TaK>Ke OBITb TAKOTO poĄa YKpalieHHeM, IIo- 
MELICHHbIM Ha Y3KOŃ uaCrH pora. lo, uro MeTajiaueckHe TOJJOBKA HXKHBOTHBIX € IIapaMH Ha KOHHNAX POoTroB 
BPICTYMAIOT VJIABHbIM OÓpa30M Ha TeppuTOpuM paCHpocTpaHcHHA KEJIbTHUUECKOŃ KYyJIBTYDbI B IIEpHOJĄ IO371- 
HETO JIATEHA, IIOJĘCKA3bIBAET ABTOpPYy JTATUPOBKYy TOJIOBKH H3 p. CaH IO3ĄHHM JIATEHOM, A B KpaliHeM CcJIyuae — 
IIOSNHepAMCKHM IIepHOJOM. 


SUMMARY 


The author discusses the significance and origin of a silver bull”s head found in the XIX c. in San river. 
Unfortunatelly the object is lost, only a drawing of it being preserved. The drawing was published by Karol 
Hadaczek in his work: ,„Cmentarzysko ciałopalne koło Przeworska (z epoki cesarstwa rzymskiego)”, LLiwów 1909- 
fig. 5 (Cremation graves near Przeworsk, dated to the Roman period). Taking into consideration some pa- 
rallels: mountings for drinking horns in Danemark, Sweden and Pomerania, the author makes a suppozi- 
tion that the silver head from San river could be also a mounting of the pointing end of a drinking horn. The 
occurence of metal animal heads with horns chiefly in the territory of the Celtic culture in the late La Tene 
period serves as an indicator of the dating of the silver head dealt with and thus it should be dated in the 
late La Tene period or at the most ip/the late Roman period. It can be of Celtic origin or represents only 
typical features of Celtic products. 


» R. Jam ka, Grób okresu rzymskiego z Malkowie, pow. pińczowski „Światowit” t. XVIII str. 191--192. 


TADEUSZ POKLEWSKI 


HALSZTACKI ZESPÓŁ OZDÓB BRĄZOWYCH Z WAKIJOWA, 
POW. TOMASZÓW LUBELSKI 


KOMIIJIEKT BPOH3OBbIX YKPAIIEHMĄ TAJIITAJICKOŃ 3IIOXM, HAMNEHHbIX B JIEP. 
BAKHIOB IIOBATA (PAHMOHA) TOMAIIYB JIIOBEJIBCKAX 


BRONZE ORNAMENTS FROM THE HALLSTATT PERIOD FOUND AT WAKIJÓW, 
TOMASZÓW LUBELSKI ADMIN. DISTRICT 


W związku z badaniami, prowadzonymi na Grodach Czerwieńskich przez Państwowe 
Muzeum Archeologiczne pod egidą Polskiej Akademii Nauk, we wrześniu 1952 roku prof. 
K. Jażdżewski kierujący wstępnymi pracami wykopaliskowymi w, Czermnie otrzy- 
mał od Leona Kwaśnego, gospodarza ze wsi Wakijów, kilka ozdób brązowych. Prof. K. J a ż- 
dżewski na wniosek Kierownictwa Badań Grodów Czerwieńskich w osobie redaktora 
naczelnego „„Wiadomości Archeologicznych” dyr. dra Zdzisława Rajewskiego prze- 
kazał powyższe przedmioty wyżej podpisanemu do opracowania naukowego w celu możli- 
wie szybkiego ich opublikowania, aby tym samym zapełnić częściowo lukę, jaką przedsta- 
wia nasza znajomość okresu halsztackiego na południowej Lubelszczyźnie. 

Mieszkaniec wsi Wakijów Leon Kwaśny znalazł zabytki na łące zwanej „„Czermieniec”, 
odległej od wsi Wakijów (gm. Tyszowce, pow. Tomaszów Lubelski) o około 2,5 km w kie- 
runku północno-wschodnim. Znajdowały się one w torfie na głębokości 1,10—1,20 m pod 
powierzchnią, w starym zakolu rzeki Huczwy, 
w odległości ok. 10 m od jej lewego brzegu, 
na gruncie Anastazji Łączuk (ryc. 1). Na 
znalezisko złożyły się: 1) naszyjnik z czworo- 
kątnego drutu, naśladującego w odlewie(?) 
skręcenie dokoła swej osi ze spłaszczonymi 
i zwiniętymi pierwotnie rurkowato na zew- 
nątrz końcami, 2) ażurowa, soczewkowata tar- 
czka brązowa zapinki dwuczęściowej, 3) 3 frag- 
menty (trójkątnej ażurowej zawieszki brą- 
zowej z wisiorkami oraz 4) 2 kawałki rurko- 
wato  zwiniętej, spiralnej taśmy brązowej, 
która w chwili wydobycia była nawleczona 
na drewniany pręt (tabl. XXIII). Przy zabyt- 
kach tych znalezione zostały — według opo- 
wiadania znalazcy — także kości ręki ludzkiej, 
a mianowicie łopatka i dwa  piszczele. 
Zabytki występowały na jednym poziomie, przy 
kopaniu głębiej na nic więcej nie natrafiono. 
Niestety odkrywcy nie poszerzali wykopu 
i nie wiadomo, czy znaleziska te stanowią 
całość naruszonego zespołu. Znalazca Kwaśny 
zachował jedynie zabytki brązowe i te prze- 
kazał dnia 12 września 1952 r. prof. K. Jaż- 
dżewskiemu, który niezwłocznie prze- 
prowadził wizję lokalną miejsca znalezienia. 
Poszukiwania te nie zostały jednak uwień- 
czone pożądanym skutkiem, powiększyły bowiem zespół tylko o jedną kość palca ręki. 
Obecnie zabytki pochodzące z Wakijowa znajdują się tymczasowo w zbiorach Muzeum 
Archeologicznego w Łodzi. 


Ryc. l. Wakijów, pow. Tomaszów 
Lubelski, Szkic sytuacyjny (czamme 
kółko oznacza miejsce znalezienia 

zabytków). 
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Opis zabytków 


1. Naszyjnik brązowy wykonany jest z czworograniastego prętu, skręconego dokoła swej osi. Oba końce 
bardzo silnie spłaszczone i nadkruszone. Na jednym końcu wyraźniejszy, na drugim mniej wyraźny ślad 
pierwotnego zwinięcia w rurkę. Całość, a zwłaszcza spłaszczone zakończenia, bardzo silnie wytarte od dłu- 
giego używania (tabl. XXIII, 1). Wymiary: oś dłuższa — 17,5 em, oś krótsza — 15,2 cm, przeciętna grubość 
pręta — 0,8 cm, największa szerokość spłaszczonych końców — 2,2 cm. 

2. Spiralka ze zwiniętej rurkowato, bardzo cienkiej, nierównej taśmy brązowej. Taśma jest dwukrotnie 
przełamana i silnie wytarta od długotrwałego używania. Pierwotnie była okręcona wokół drewnianego pręta 
(również w chwili znalezienia)- tabl. XXII, 2. Wymiary: długość całej spiralki — 18,5 cm, szerokość taśmy 
(przeciętna) — 1 cm, grubość taśmy — 0,05 cm. 

3. Dwuczęściowa ozdoba złożona z ażurowej fibuli dwuczęściowej i z ażurowego trójkąta zaopatrzonego 
w trójkątne również wisiorki. Z fibuli zachowała się soczewkowata tarczka. Na ornament jej składają się 
przede wszystkim trzy koncentryczne listwy soczewkowate (zewnętrzna podwójna), połączone ze sobą na- 
przemianlegle skośnymi, krótkimi poprzeczkami, tworzącymi trójkąty. Wzoru tego dopełniają trzy wysta- 
jące guzki o sklepanych na kształt nitów łebkach, umieszczone symetrycznie na dłuższej osi soczewki, oraz 
dwie trójki uszek przyczepionych naprzeciw siebie pośrodku dłuższych boków soczewkowatej tarczki. Ca- 
łość, poza skuciem guzków, wykonana wyłącznie w odlewie w formie niszczejącej. Na „spodniej stronie tarczki, 
przy końcach jej dłuższej średnicy, zachował się z jednej strony haczyk, z drugiej zaś strony łukowate uszko, 
służące do przymocowania szpili — część zawiaska (tabl. XXIV, 1—3). Wymiary: dłuższa oś soczewki — 


9 em, krótsza oś soczewki — 4 em (z uszkami — 5,7 cm), wysokość guzków — ok. 0,5 cm, średnica ich 
łebków — ok. 1,4 em. 
Druga część ozdoby — mianowicie trójkątna zawieszka z wisiorkami — wykonana jest również w odle- 


wie. Składa się ona z beleczek formujących trójkąty, których wszystkie punkty złączeniowe, leżące na 
zewnętrznej krawędzi zawieszki zaopatrzone są w pojedyncze kółka, przy dolnych zaś kątach zawieszki — 
w grupy kółek po trzy. U góry trójkąta-zawieszki jest uszko,uformowane z tej samej sztabki, co obramienie 
całości ozdoby. Pierwotnie na sześciu dolnych kółkach zwisały wisiorki o kształcie wydłużonych trójkątów 
z uszkiem do zawieszania. Wszystkie te kółka są bardzo silnie przetarte, niektóre nawet przerwane. Z wi- 
siorków zachował się tylko jeden mający również bardzo silnie starte uszko. W dolnej części zawieszki wi- 
doczne są wyraźne ślady reperacji. Jedno z uszek bocznych jest bardzo wytarte, naprzeciw zaś niego w dol- 
nym rogu trójkąta wywiercony jest mały otwór. Drugim miejscem reperowanym są dwa otworki, z których 
jeden wywiercony jest w odłamanym kawałku obramienia, a drugi u zbiegu dwóch beleczek wypełniających 
wnętrze trójkąta, w miejscu, którego cienkość uzyskano przez celowe zeszlifowanie. Trzecia reperacja to wy- 
gięcie dolnej partii bocznego obramowania i ślad przetarcia na listwie obramowania dolnego i naprzeciw — 
u zbiegu dwóch beleczek z wnętrza trójkąta, w miejscu odłamania od nich zewnętrznej listwy. Zarówno ślady 
reperacji, jak i bardzo silnie przetarte uszka od wisiorków świadczą o bardzo długim okresie noszenia ozdoby 
(tabl. XXIV, 4—5. Na rysunkach ślady reperacji zaznaczono strzałkami). Wymiary: podstawa trójkąta za- 
sadniczego — ok. 6 cm, wysokość trójkąta zasadniczego (wraz z uszkiem) — ok. 8,5 cm, wysokość wraz z wi- 
siorkami dolnymi — ok. 14 cm, przeciętna średnica beleczek, z których zbudowano ozdobę — 0,3 em. 

Trójkątna zawieszka była najprawdopodobniej połączona jakimś kółkiem lub łańcuszkiem z tarczką za- 
pinki zawiaskowej, tworząc w ten sposób jedną dwuczęściową ozdobę. 

Wszystkie opisane wyżej ozdoby mają jedną wspólną cechę, a mianowicie podkreślany już wyżej znaczny 
stopień zniszczenia, powstałego w rezultacie długotrwałego noszenia. 


Przynależność kulturowa — i wiek ozdób 


Jednym z istotnych zagadnień jest przynależność kulturowa omawianego zespołu. Dla 
dokładniejszego i wyraźniejszego naświetlenia tej sprawy zajmę się kolejno pochodzeniem 
każdego zabytku z osobna. 

Naszyjniki tego typu co wakijowski dość częste są w okresie halsztackim w naddnie- 
strzańskiej kulturze wysockiej'. Nie tam jednak należy szukać ich punktu wyjściowego. 
J.Kostrzewski wywodzi je z Kujaw*. Są one rzeczywiście formą typowo „łużycką”, 
która nad górny Bug dostała się w okresie halsztackim wraz z ekspansją kultury łużyckiej 
z Kujaw i Polski środkowej na Wołyń i Podole3 (ryc. 2). Trzeba tu podkreślić, że chodzi 
wyłącznie o ciężkie, masywne, śrubowato skręcone naszyjniki brązowe o szerokich i płas- 
kich końcach, mających kształt wydłużonego trójkąta i zwiniętych' rurkowato, nie zaś 
o żłobkowane naszyjniki z drutu brązowego, o wydłużonych, spłaszczonych końcach zwi- 
niętych w uszka, które to naszyjniki podaje Kossinna?, a uzupełnił to zestawienie 
J=So str z ewskP. 


1 T.Sulimirski, Kultura Wysocka, Kraków 1931, tabl. XXVI, 1i XXVII, I oraz wykazy inwen- 
tarza grobowego poszczególnych stanowisk kult. wysockiej. 

2 J. Kostrzewski, Rola Wisły w czasach aek woda Polski, „„Przegląd Archeolog.” tom V, 
1933—36, str. 67, ryc. 9. 


3 Mapka moja nie jest pełną. Ze względu na krótki okres czasu nie mogłem pokusić się o przedstawienie 
całkowitego materiału. Dlatego uzupełniłem jedynie cytowaną wyżej (prz. 1) EE J.Kostrzewskiego 
o następujące znane mi stanowiska, co do których mam pewność, że J. Kostrzewski nie uwzględnił 
ich w swoim zestawieniu: 1. Stare Bojanowo, pow. Kościan, 2. Linie, pow. Pyrzyce, 3. Wakijów, pow. To- 
maszów Lubelski. Takie „postępowanie usprawiedliwione jest tym, że nowe znaleziska naszyjników interesu- 
jącego nas typu nie zmieniają właściwie obrazu nakreślonego przez J. Kostrzewskiego (J. Ko- 
strzewski l.e., str. 66 i ryc. 9). 

4 G. Kossinna, ,„Mannus” tom VIII, str. 47—51. 

Ai Kostrzewski, Wielkopolska w czasach przedhistorycznych, wydanie II, Poznań 1923, przy- 
pis 317. 


TABLICA XXIII 


Wakijów, pow. Tomaszów Lubelski, Zespół ozdób brązowych. 
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TABLICA XXIV 


Wakijów, pow Tomaszów Lubelski. Dwuczęściowa ozdoba, złożona z za- 
pinki (1—3) i trójkątnej zawieszki (4, 5). Strzałki pokazują ślady reperacji 
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Rurka ze spiralnie skręconej taśmy brązowej jest ozdobą raczej miejscowego pocho- 
dzenia. Brak jej bowiem na terenie rdzennie „„łużyckim” w Polsce środkowej, jest nato- 
miast dość częstym zjawiskiem w dorzeczu górnego Dniestru — w grobach kultury wy- 
sockiej z okresu halsztackiego*. 

Trzeci człon wakijowskiego zespołu 
to trójkątna zawieszka, połączona 
dwuczęściową fibulą. Tego typu ozdo- 
by, nie spotykane prawie na obszarach 
kultury łużyckiej”, są dość pospolitymi 
na południe od Karpat — w Słowacji 
ina Nizinie Panońskiej. Najbliższymi 
analogiami pod względem stylistycz- 
nym dla wakijowskiego okazu są dwa 
wisiory słowackie: z  Turczańskiej 
Blatnicy? i z Sobieslowa"%. Mianowicie e 
ażurowy ornament zapinki z Wakijo- 0 * 
wa, złożony z zygzaków ujętych w st 
równoległe linie, bardzo żywo nawiązuje O 
do ornamentyki trójkątnej tarczki wi- e. 4 
siorka blatnickiego. Natomiast sposób . kW 
zbudowania trójkątnej tarczki wisiorka CE" 
z Wakijowa z cienkich beleczek, two- 
rzących trójkąty, zdradza wyraźne po- 
krewieństwa z górną częścią wisiorka 
z Sobieslowa. Ten ostatni podobny jest 
również do wakijowskiego w swym 
dwuczęściowym rozwiązaniu. 


Ryc. 2. Rozmieszczenie naszvjników brązowych 
analogicznych do wakijowskiego. Krzyżyk ozna- 
cza stanowisko w Wakijowie 


Zawieszka z Wakijowa jest co prawda 
mniejsza od przytaczanych wyżej przykładów 
zawieszek ze Słowacji i z Węgier, dochodzą- 
cych do 40 cm długości, podczas gdy nasz okaz 
wraz z zapinką i dolnymi wisiorkami liczył 
zapewne nieco ponad 25 cm długości (zależnie 
od długości nie zachowanych łańcuszków spi- 
nających zawieszkę zfibulą). Różnicę tę jednak 
można wytłumaczyć różnicą funkcji. Uważa 
się bowiem powszechnie, że węgierskie i sło- 
wackie wisiory były ozdobą uprzęży końskiej. 
Co do wisiora z Wakijowa mamy pewność, 
że był ozdobą noszoną przez człowieka, 
ponieważ znaleziony został przy szkielecie 
ludzkim. 


Analogie do zawieszki z Wakijowa nie 
kończą się na Nizinie Panońskiej. Forma ta 
przyszła nad środkowy Dunaj, w okolice 
Karpat i dalej — nad Bug, poprzez Hallstatt 
aż z Italii", gdzie podobne zawieszki stano- 
wią dość znany rodzaj ozdób z wczesnej 
epoki żelaza. Zwłaszcza typowe cmentarzysko 
Ryc. 3. Rozprzestrzenienie zawieszek (I — w Hallstatt obfituje w podobne wisiorki, 
kult. łużycka, II—Ilirowie, III—Trakowie) wykazujące niektóre cechy pokrewne wisior- 
kom węgierskim, słowackim i polskim. 


zaa m SP SE mm m mm a mm m mo 
= 


ZN zawieszki „trójkątne ” 


ja) inne rodzaje zawieszek 


$ T. Sulimirski, l.c., Tabl. XXVI, 5i XXVII, 5 (także wykaz inwentarza grobowego poszczegól- 
nych cmentarzysk kultury wysockiej). 

? J. Żurow ©ki, Skarby halsztackiego okresu z doliny Dunajca, Kraków 1927, str. 65 passim. 

sj. Hampel, Trouvailles de "age de -ronze en Hongrie, Budapest 1886, tabl. LXII, LXIIIL., J. Żu- 
rowski,l.e., str. 66 pas., ryc. 11—13. 

s 17 Żarowski, le. cyc. 11. 

SD am że cyc. 13. 

u Tamże, str. 71 (tekst i przypis 219). 

12 V, Sacken, Das Grabfeld von Hallstatt, Wiedeń 1868, tabl. XII (6, 7, 9, 10, 12, 13), XIII (1, 2, 
5, 6, 8), XIV (15—17). Spłaszczone guzki z zapinki wakijowskiej znajdują najbliższą analogię w fibul; 
z Hallstatt (v. Sacken, l.c., tabl. XIV, 18). 
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W świetle powyższych danych wyjaśnia się kwestia pochodzenia wisiorków tego rodzaju 
co z Wakijowa. Ten typ ozdoby przejęty został z Italii przez kultury iliryjskie (Hallstatt). 
Stamtąd z kolei zawędrował nad graniczące z Ilirami tereny pogranicza tracko-iliryjskiego, 
skąd dopiero został przejęty przez grupy kultury łużyckiej, sąsiadujące z obszarami tracki- 
mi. Wisiory pogranicza łużycko-tracko-iliryjskiego dzielą się na dwie wyraźne grupy: cał- 
kowicie naddunajską (z okolic Budapesztu), której wisiory mają w ornamencie stosowane 
w rozmaity sposób różne fragmenty koła"%, oraz bardziej północną, o budowie i ornamencie 
opartym o trójkąt, która wywodzi się również znad Dunaju (wyżej od poprzedniej grupy), 
ale w pełni rozwija się dopiero u południowego podnóża Karpat (odnośnie do jej naddunaj- 
skich początków porównaj niżej pomieszczoną wzmiankę o ornamencie naczynia z Sopron!% 
i jej kontekst w niniejszym artykule). Wisior z Wakijowa należy właśnie do tej drugiej — 
przykarpackiej — grupy (ryc. 5). 


Rylc.4 Wakijów, pow. Tomaszów Ryc. 5. Pochodzeniie poszczególnych ele- 

Lubelski Naszyjnik brązowy i brązo - mentów zespołu walkijowsikiego (I—kult. 

wa haśnia spiralniie okręconia wiokół łużycka, II — Ilirowie, III — Trakowie, 
patyczka (drzewio nowożytne) IV — kult. wysocka) 


Z naddunajskimi, iliryjsko-trackimi związkami wisiora z Wakijowa wiąże się również 
kwestia wytłumaczenia jego trójkątnego kształtu. Słowackie trójkątne wisiory oraz wisior 
z Wakijowa wykazują bardzo wiele cech zbieżnych ze znanymi wyobrażeniami ludzi na 
naczyniu z Sopron (ÓOdenburg) na Węgrzech (pogranicze austriacko-węgierskie, ok. 75 km 
na południe od Wiednia i Bratysławy)*%. Te trójkąty wypełnione kółkami, z kółkami po 
bokach i u dołu, zakończone głową — kółkiem i znów z mniejszymi kółkami po jego bo- 
kach, przypominają bardzo wyraźnie wisiory słowackie, a zwłaszcza wisior z nieznanej 
miejscowości na Węgrzech! (tabl. XX V)3. Ten ostatni ma nawet poniżej uszka — głowy 
dwa wypukłe wzgórki, mające zapewne wyobrażać piersi kobiece. I on, i wisior z Wakijowa 
mają po kilka małych kółek umieszczonych symetrycznie po bokach uszka — główki lub 


nieco niżej, przy szyjce — analogicznie do postaci ludzkich z Sopron. 
Wisiorek brązowy w kształcie postaci ludzkiej jest pomysłem italskim", tak jak i sama 
ozdoba w kształcie wisiorka. Ale omawiany wyżej schemat — trójkąt równoramienny 


z główką-uszkiem — rodzi się niewątpliwie wśród iliryjsko-trackich ludów znad środko- 
wego Dunaju i od nich dopiero przejmuje go „łużycka północ. Trudno orzec, w jakim 
stopniu wykonawca wisiorka z Wakijowa zdawał sobie sprawę z tego, co oznacza ten trój- 
kąt z uszkiem na wierzchołku. Mogła to być na tym terenie, peryferycznym dla tego rodzaju 


13 J. Hampel, l.e., tabl. LXII, LXIII. 

u Hoernes-Menghin, Urgeschichte der bildenden Kunst in Europa, Wiedeń 1925, str. 559, ryc. 3. 

w Lamszie. 

1% J, Żurowski, l.e., ryc. 12. 

u M. Hoernes, Zur prihistorische Formenlehren, ,„Mittheilungen der prihist. Commission d. Kais. 
Akademie d. Wissenschaften”* I B., nr 3, 1893, str. 91 pas. 


WAADENCĄA XXV 


Zestawienie trójkątnych zawieszek z postacią ludzką z Sopron. 1 — Wakijów, 
2 — Sopron (Odenburg), 3 — miejscowość nieznana (Węgry), 4 — Turcanska 
Blatnica (Słowacja). 


5 Wiadomości Archeologiczne [273] 
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ozdób, forma czysto konwencjonalna, nie wyrosła organicznie z prawzorów miejscowych 
i wobec tego niezrozumiała dla naśladowców i pozbawiona głębszej treści dla użytkowni- 
ków tego przedmiotu, pełniącego tylko funkcję ozdoby. Ogólnie jednak ten typ wisiorków 
rozwinął się przypuszczalnie z bardzo schematycznego wyobrażenia człowieka (zapewne 
kobiety uosabiającej jakieś bóstwo) i w założeniu swym był przedstawieniem postaci ludz- 
kiej. 

Po kolejnym rozpatrzeniu wszystkich elementów, składających się na zespół z Waki- 
jowa, można określić jego chronologię i przynależność kulturową. Wszystkie przytoczone 
wyżej analogie wyraźnie wskazują, że należy go odnieść do wczesnej epoki żelaza — do 
okresu halsztackiego. Niesposób bliżej określić wiek zespołu zabytkowego, brak bowiem 
dokładnie datowanego miejscowego materiału porównawczego. 

Miejsce znalezienia brązów znajdowało się w okresie halsztackim na terytorium hrubieszow- 
skiej grupy kultury łużyckiej'8. Poszczególne zabytki wskazują swym pochodzeniem na trzy 
różne strony (ryc. 5): na południe — na pogranicze iliryjsko-trackie; na południowy wschód, 
w kierunku — jak się zdaje — „„łużycko” -trackiej kultury wysockiej i na północny zachód — 
na rdzenne terytoria „łużyckie”. I to ostatnie — wraz z faktem znalezienia zespołu na te- 
rytorium „łużyckim” — dostatecznie chyba przemawia za „łużyckością”* całego zespołu, 
za jego przynależnością do miejscowej grupy kultury łużyckiej. Obecność zaś form obcych 
tłumaczy się zupełnie wystarczająco peryferycznym (w stosunku do reszty kultury łużyc- 
kiej) położeniem zarówno całej grupy hrubieszowskiej kultury łużyckiej, jak i omawianego 


znaleziska. 
* %* * 


Na zakończenie należałoby zająć się próbą interpretacji znaleziska z Wakijowa, pow. 
Tomaszów Lubelski. Ze względu jednak na bardzo szczupłe dane, posiadane odnośnie do 
zalegania zabytków w ziemi, pełne wyjaśnienie tej sprawy jest niemożliwe. Można jedynie 
zasygnalizować dwie ewentualności, a mianowicie celowe utopienie (ofiara?) lub przypad- 
kowe utonięcie w bagnie kobiety z brązowymi ozdobami”. 

Nadanie znalezisku jakiegoś społecznego wyrazu jest tymczasem również niemożliwe. 
Przy obecnym bowiem stanie badań brak mam dostatecznej liczby znalezisk (zwłaszcza 
niegrobowych) halsztackich z dorzecza górnego Bugu, które by pozwoliły na ustalenie 
kryterium zamożności dla tych terenów w okresie halsztackim. 

W dodatku zaś brązy z Wakijowa mimo swego dość wyjątkowego charakteru są bardzo 
silnie zniszczone w wyniku długotrwałego używania, co jeszcze bardziej utrudnia określe- 
nie ich społecznego znaczenia. Te problemy znajdą swe pełne wyjaśnienie dopiero wtedy, 
gdy nadbużańskie tereny Polski przestaną być nie znane dla badaczy historii społeczeństw 
wspólnoty pierwotnej, gdy zniknie „biała plama”, którą są one dla dziejów ziem polskich 
w okresie halsztackim. 


Z Zakładu Archeologii Polski w Łodzi 
Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN 


.K. PASDIGOÓFEN COTE PORZASENKNB 


B cenraOpe 1952 rora, B xoqe pa6or mo „qoÓbrue Topdba B n1ep. BakuroB rnoBadTa ToManryB JIIoÓeJIBCKA 
ÓbII OTKONAH KOMNJIEKT ÓpOH30BbIX YKpaLIeHUŃ B CJIENYKIIEM COCTABE: O>KEDEJIBE M3 UETbIDEXTPAHHOŃ HO= 
BOJIOKH, HUMHATADPYIOLIEA BATY IIpOBOJIOKY; A%KYPHBIŃ INUTOK IHpAKKH, COCTOALIEA M3 ĄBYX UaCTEŃ; Tpu 
cpparMeHTa TpeyToJbHoOń a>XYDHOŃ IOJĘĄBECKA C IIDHBECKAMA; JĄBA KYCOUKA CBÓPHyTOŃ B TpyÓky OÓpoH30BOŃ 
JIEHTbI, HAaHHM3AHHble Ha JIEpEBAHHBIA IpyT. PAĄOM € 3STUMM NHpeRMETAMH HAXOĄMUJIHACH KOCTH UEJIOBEUECKOjŃ 
pyKu. 

IIpoBoqa aHaJiM3 KYJIBTYDHOŃ M XPOHOJIOTHUECKOŃ HPHHAJJIEXHOCTH Hai1eHHBIX IPEJHMETOB, ABTOP OT- 
HOCHT HX K TAJIBLITAJĘCKOŃ 31I10xe. BUHTOOÓpa3HO CKpyUeHHOE OJKEDEJIBE, BbIIIOJIHEHHOE IOBHJJAMOMY TEXHH- 
KOŃ JIMTbA, ABTODp OTHOCHT K JIY>KMIIKOŃ KYyJIbType. OTO O>KEDPEJIbE IIDOHHKJIO B OKPpECTHOCTH Byra us KydB- 
CKOŃ OÓJIACTH M IIEHTPAJIBHOŃ IIOJIBIiM BMECTE C JKCIIAHCHEŃ JIYZKUNKOŃ KYyJIBTYDbBI. CBÓpHyTAA CHHPAJIBHO 
OpoH3oBaA JIEHTa ABJIAETCA YKPALIEHHEM MECTHOTO IPOHCXOXKICHHA, BCTPEUAKOLNAMCA J|OBOJIBHO UACTO Ha 
TEppuTopuax B rpenejlax OacceńHa BepxHero TeueHuA JI[HecTpa, B TAJBIITAĄCKAX MOTHJIAX, OTHOCAIĄAXCA 
K BbICOIIKOŃ KyJIbType. I peyTOJIbHad a>XYPHAA IOJĘBECKA, COEJJMHCHHAA C CcOCTOdINeń u3 NByX uacTreń pu- 


18 J. Kostrzewski, Od mezolitu do okresu wędrówek ludów, Prehistoria Ziem Polskich, PAU, 
1939—1948, str. 225, mapka ll. T. Sulimirski, l.e., str. 164, ryc. 3. 

«» Rozbudowanie próby interpretacji znaleziska uważam za niemożliwe. Byłyby to — przy obecnym 
stanie naszej wiedzy odnośnie do omawianego zagadnienia — jedynie nieudokumentowane impresje. Odno- 
śnie do wniosków, które można by wyciągnąć z faktu znalezienia jedynie części szkieletu, należy zachować 
jak najdalej idącą ostrożność: 1) całe znalezisko jest bardzo niepewne i wiadomości o nim pochodzą od przy- 
godnych znalazców, 2) znalezione ozdoby należą do noszonych na szyi i na piersi, znaleziono zaś razem je- 
dynie kości ręki. Te fakty raczej wykluczają możliwość jakiejś częściowej ofiary. 


HALSZTACKIE OZDOBY BRĄZOWE Z WAKIJOWA 75 


Oyjioń, ABJIAeTCA YKPANIEHHEM IIOUTH COBCEM HE BCTpEUAIOLIHMCA HA TEppHTOpHAX PACHpPOCTPAHEHHA JIy- 
XKHIIKOŃ KYJIBTYDPBI, HO JNOBOJIBHO PACIIDOCTPAHĆHHBIM Ha TeppUTOPHAX, PACHOJIOXKEHHbIX K Kory or KapnaT. 
ABTOp 3HaKOMHT HaC C AHAJIOTHAMH, HPOHCXOJNA|LIAMA HU3 CJIOBaKHH HU BEHTPHH, A TAKYKE YIIOMAHA€T O Cy- 
INECTBOBAHHH TaKOTO poja yKpamieHnń B MTanun. IlonBecka u3 qep. BaKHIoB HME€T OIPENEJGHHOE CXOĄ- 
CTBO C IIOJIBECKAMA, IIDPOHCXOJRALIUMA M3 CJIOBaKUM. BCJIEĄCTBHE NOJITOTO YIIOTpEÓJIEHHA OHA CHJIBHO H3- 
HONIEHA: IIpoTEpTa Mu MeCTaMH IOpBaHa. B HeCKOJIBKAX MECTAX BHNHBbI CJIEJĘBI IOUHHKA. 


BBURy CpaBHHUTEJIBHO CKYJIHOTO KOJIMUECTBA HPENMETOB TAJIBLUTAĄCKOŃ 3IIOXH, HAANEHHbBIX Ha Teppui- 
TOpHAX B Ipeejlax OacceńHa BepxHero TeueHud p. Byra — TpyHHO OINpeĄEJIATbE KAKOB ÓObLI KYJIBTYDHBIA OÓ- 
JIMK STHAX TeppuTopuń B YHNOMHHaeMBIĄ IepHOĄ| BpeMeHM. FI BCJIEĄCTBHE TOTO, UTO STH TeppUTOpHH H3YUEHBI 
B HeJIOCTATOUHOŃ CTEIIEHH — BOIpOCc COIIMAJIGHO-JKOHOMHUECKOŃ MHTEpIIpeTa|HH HaXOJJKH IIOKAMECTb IIO- 
CTAaBHTb HeBO3MO7KHO. CJIETYET IPENNOJOKUTB, UTO KOMIUIEKT Hań1qeHHBIA B NqepeBHe BaKHIOB — HaXOJĘKA 
O60CoÓJIeHHOTo XapakTepa H UTO 3TK IIpEHMETBI HPHHAJNJIEKAJIH 7KEHIINHHE, CJIYUAŃHO YTOHYBIIEŃ B 3TOM MECTE. 


SUMMARY 


In September 1952, while peat digging, in a village called Wakijów, Tomaszów Lubelski admin. district 
a complex of bronze ornaments was unearthed. The complex consisted of: a necklace made of quadrangu- 
lar wire imitating the twisting, an openwork disc of a fibula, three fragments of a triangular openwork bronze 
pendant and two fragments of a tube made of bronze strip and strung on a wooden stick. Near the objects 
human hand-bones were found. 


The author assigns the finds to the Hallstatt period. The screwlike twisted necklace, probably cast, be- 
longs to the Lusatian culture. It came to the Bug river's region together with the expansion of the Lusatian 
culture from Kujawy and the middle part of Poland. The spirally shaped bronze strip is of.local origin, met 
frequently in the basin of the Dniestr river (in its upper course), in graves of the Hallstatt period — the Wy- 
socko culture. The triangular openwork pendant joint with the fibula consisting of two parts is very rare 
in the territory of the Lusatian culture, being very common to the south of the Carpathians. The author 
gives some parallels: the pendants found in Slovakia and Hungary; he also mentions such ornaments in Italy. 
The pendant from Wakijów bears a strong resemblance to those of Slovakia. Due to the long-lasting using 
of the pendant, it is worn off and broken. There are also some traces of reperation. 


As the finds from the Hallstatt period found in the basin of the Bug river (in its upper course) are ra- 
ther rare, it is very difficult to define the culture of that territory in that time. For this reason it is also im- 
possible to interpret the sociai and economic conditions. The complex found at Wakijów should be considered 
as an individual one, being in a connection with a woman accidentally drowned at that place. 


JAN ŻAK 


O CHRONOLOGII OSTRÓG O ZACZEPACH HACZYKOWATO- 
ZAGIĘTYCH DO WNĘTRZA Z BISKUPINA PÓW. ŻNIN 


O XPOHOJIOTHM IUIIOP € KPIOUKOOBPA3HO BOTHYTbIMM 3ANEIAMM MH3 M. BHCKY- 
HHH, XXHHHCKOTO IIOBATA (PAMOHA). 


THE DATING OF SPURS WITH HOOK-SHAPED FASTENINGS, FOUND AT BISKUPIN, 
ŻNIN ADMIN. DISTRICT 


W toku intensywnych wieloletnich badań nad osadnictwem wczesnośredniowiecznym 
na półwyspie (stan. 4) w Biskupinie, prowadzonych przez dyr. dra Z.A. Rajewskiego, 
odkryto szereg ostróg o zaczepach haczykowato zagiętych do wnętrza. Liczba ich jest 
znaczna, bo 12 okazów, to jest przeszło 1/3 okazów ziem polskich". 

Wykaz: 

1. Warstwa II (c). Ar. 80. Ostroga żelazna długości 53 mm, nie zdobiona (tabl. XXVI 
ryc. a). Zbiory: Muzeum w Biskupinie nr inw. 67/1937. 

2. Warstwa II. Ar. 179. Ostroga żelazna długości 49 mm, nie zdobiona (tabl. XXVI 
ryc. b). Zbiory: Muzeum w Biskupinie nr inw. 95/1948. 

3. Warstwa II (a). Ar. 107. Ostroga żelazna długości 74 mm. Ślady platerowania sreb- 
rem (tabl. XXVI, ryc. e). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 1610/1938. 

4. Warstwa II (d). Ar. 186. Ostroga żelazna długości 69 mm. Ślady platerowania sreb- 
rem (tabl. XXVI, ryc. d). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 700/1950. 

5. Warstwa II (c). Ar. 134. Ostroga żelazna długości 74 mm. Ślady platerowania sreb- 
rem (tabl. XXVI, ryc. e). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 467/1949. 

6. Warstwa II (e). Ar. 134. Ostroga żelazna długości 73 mm. Ślady platerowania sreb- 
rem (tabl. XXVI, ryc. f). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 7/1950. 

7. Warstwa II (d). Ar. 195. Ostroga żelazna długości 86 mm. Ślady platerowania sreb- 
rem (tabl. XXVI, ryc. g). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 142/1948. 

8. Warstwa II (b?). Ar. 2.01. Ostroga żelazna długości 104 mm. Ślady częściowego 
platerowania srebrem (tabl. XX VI ryc. h). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 293/1950. 

9. Warstwa IIJIII. Ar. 42. Ostroga żelazna długości 108 mm. Ślady częściowego pla- 
terowania srebrem (tabl. XX VI ryc. i). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 168 a/1936. 

10. Warstwa II. Ar. 152. Ostroga żelazna długości 117 mm. Ślady platerowania sreb- 
rem (tabl. XX VI, ryc. j). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 000/1939 (zaginęła w czasie 
wojny). 

11. Warstwa II/JIII. Ar. 42. Ostroga żelazna długości 115 mm. Ślady platerowania 
srebrem (tabl. XX VI, ryc. k). Zbiory: Muzeum w Biskupinie nr inw. 168b/1936. 

12. Warstwa II. Ar. 255. Ostroga żelazna długości 157 mm, nie zdobiona (tabl. XXVI, 
ryc. l). Zbiory: Muzeum w Biskupinie, nr inw. 1628/1938. 

Jak stwierdziło już kilku badaczy?, ostrogi te reprezentują najstarsze odmiany ostróg 
używanych na ziemiach polskich we wczesnym średniowieczu. Podkreślamy, że używa- 
nych, część z nich bowiem jest importem nadreńskim*. 


1 Opracowanie całokształtu okazów z ziem polskich i innych podane zostanie w rozprawie przygotowa- 
nej do druku. J. Żak, Produkcja wczesnośredniowiecznych ostróg o zaczepach haczykowato zagiętych 
do wnętrza. Do ostróg znanych do 1952 r. (por. przypis 2) doliczyć należy ostrogę z kurhanu w Lipsku, 
pow. Zamość (badania M. Drewki), z osady w Bonikowie (badania W. Hensla—Z. Hołowińskiej), 
z osady w Ujściu (badania W. Hensla—E, Dąbrowskiego—L. Leciejewicza) oraz z kur- 
hanu w miejsce. Husynne, pow.: Hrubieszów. (1954) 

> Z. A. Rajewski, Gród staropolski na półwyspie Jeziora Biskupińskiego. Biskupin II. Poznań 1938, 
str. 26; J. Kostrzewski, Kultura prapolska, Poznań 1947, str. 313; Tenże, Słowianie i Germanie, Prze- 
gląd Archeologiczny t. VII, Poznań 1946—1947, W. Hensel, Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna, 
Poznań 1952, str. 190 rye. 183. 

3 W. Hensel, op. cit., str. 190 i inne. 
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y 


Szereg danych wynikających ze stratygrafii świadczy, że ostrogi biskupińskie są po- 
chodzenia wczesnośredniowiecznego. Tego rodzaju jednak chronologia bynajmniej nas nie 
zadowala, osadnictwo bowiem na półwyspie (stan. 4) w Biskupinie datuje się od około 
400—1100%. Stąd z konieczności oprzeć się należy na analizie typologicznej w odniesieniu 
do zespołów zwartych lub importów dobrze określonych w czasie. 


Na podstawie chronologii ostrogi brązowej z Kopaniewa», importu nadreńskiego oraz 
chronologii ostrogi o zaczepach haczykowato-odgiętych do wnętrza z Bernic, pow. Susz 
jeden okaz biskupiński (tabl. XX VI ryc. a) datować można pod koniec pierwszej poło- 
wy VI w. Drugą ostrogę (tabl. XXVI rye. b) mniej więcej podobnie, zważywszy na 
pewne uproszczenie formy (kolca) w stosunku do ostrogi pierwszej krótko po połowie VI w. 
Trzecią ostrogę (tabl. XXVI ryc. c) ze względu na ostrogę z Fróslunda” na lata ca 600. 
Czwarta (tabl. XXVI ryc. d) jest trudna do datowania, nie ma bowiem cech charakte- 
rystycznych, stanowiąc formę, jak się zdaje, pochodną od piątej, stąd datować ją można 
ogólnie na drugą połowę VITw. Piątą ostrogę (tabl. XXVI ryc. e) biskupińską datuje 
na połowę VII w., estroga o zaczepach uszkowatych (import nadreński) z Kamień- 
ska$ posiadająca charakterystyczne karbki w przyzaczepowej partii kabłąka. Szóstą 
ostrogę (tabl. XXVI ryc. f) ze względu na piątą, a częściowo też chronologię ostrogi z ze- 
społu z Fróslunda, datować można na drugą połowę VII w. Siódmą ostrogę (tabl. XXVI 
ryc. g), mając na uwadze datację poprzedniej oraz chronologię ostrogi z Lubonia — Poznania”, 
datować można na czas około 700 r. Wszystkie wyżej omówione ostrogi należą do ostróg 
niskokabłąkowych. Pomijając wysokokabłąkowe importy", z produkcją miejscowych ostróg 
tego typu liczyć się należy (Bolesławiec) w początkach IX w.!. Formę pośrednią między jedną 
grupą a drugą stanowi zdaniem naszym ostroga ósma z Biskupina (tabl. XX VI ryc. h), gdzie 
krótszy kąbłąk wytwórca stara się „wydłużyć, przez wyciągnięcie kolca. Stąd w przybli- 
żeniu datowałbym ją na drugą połowę VIII w.,adziewiątą datować można by (tabl. XX VI 
ryc. i), uzasadniając jej chronologię chronologią ostróg następnych, na początki IX w. 
Dziesiątą (tabl. XXVI ryc. j) natomiast oraz jedenastą (tabl. XXVI ryc. k) 
w oparciu o materiał turyński!? oraz czeski! na IX w., z tym że ostatnią ze względu na 
formę raczej już około połowy IX w. podczas gdy pierwszą nawet do ca 900(?). Ostatnią, 
dwunastą (tabl. XXVI ryc. b) datować można stosunkowo pewnie w oparciu o zespół 
grobowy z Wiskiauten (Sambia)!* na I połowę X w. Podkreślić należy, iż jest to najmłodsza 
z ostróg o zaczepach haczykowatych zagiętych do wnętrza, ogniwo łączące nasz typ ostróg 
z ostrogami o zaczepach płytkowatych:; gdyż już obok zaczepów haczykowatych ma rów- 
nież płytkowe. 

Wyżej określiliśmy według możliwości interpretacyjnych źródeł archeologicznych czas 
produkcji ostróg. Z góry jednak podkreślić należy, że ostrogi mogą należeć do wytworów 
użytkowanych przez czas dłuższy. Nierzadkie są bowiem fakty, że np. zapinki z okresu 
lateńskiego występują w grobach turyńskich z V w. oraz terra sigillata trafia się w grobach 
alamańskich z VI/VII w. Wydaje się, że współcześnie używane być mogły na podstawie 
kształtów pierwsza oraz druga (tabl. XX VI ryc. a—b), ostroga trzecia do szóstej (tabl. XX VI 
ryc. c—f), ostroga siódma do dziewiątej (tabl. XXVI ryc. g—i) oraz ostroga dziewiąta do 
dwunastej (tabl. XX VI ryc. j — k); zachodziły natomiast czasowo na siebie ostroga druga 
z trzecią, szósta z siódmą, dziewiąta z dziesiątą. 


Ustalenie chronologii najstarszych ostróg daje podstawy do datowania szeregu zespołów, 
wypełniając rzekomą lukę osadniczą w VI w. na ziemiach polskich. 


Z Zakładu Archeologii Polski w Poznaniu 
Instytutu Historii Kultury Materialnej PAN 


4 W. Hensel, Studia i materiały do osadnictwa Wielkopolski Wiera a 2h t. I, Poznań 1950, 
str. 44—47, ryc. 29—31. 

5 E. Petersen, Der ostelbische Raum, Leipzig 1939, str. 27, ryc. 34a. 

s L. Hey m, Der źiltere Abschnitt der Vólkerwanderungszeit auf dem rechten Ufer der unteren Wei- 
chsel, t. 31, „„Mannus”, Leipzig 1939, str. 16, ryc. 15(j). 

" E,. Petersen, op. cit., str. 189, ryc. l59 a. 

Mie że, op. cit., stt.166,;ryc. 95. 

8'W. Hensel, Ciekawa ostroga z Poznania-Lubonia. Kronika m. Poznania, Poznań 1942, r. XX. 
str. 262—5. 

V EB. Petermsen,. 0p. cit., str. 66, ryc. 95. 

UaR' en zje, JOpAcit,, str 6 ayciór. 

"Por. Ko Din klage Zur deutschen Friihgeschichte Thiiringens. „Mannus*, Leipzig 1941, r. 33, 
str. 496. 

«3 Por. H. Preidel, Handel und Verkehr in den Sudeten-lindern, ,,Siidostforschungen* t. V, Miin- 
chen 1940. str. 491, tabl. II, ryc. I. 

81 Knorr: De <awischn | Messerscheidenbeschliige t. 30, „„Mannus”, Lipsk 1938, str. 525, ryc. 41, 43, 
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KPATKOE COTRTEPRAHKE 


ABTOp HacToaiqei paOoTbI CTapaeTcA yCTAHOBHTb XPOHOJIOTHIO IIIIODp C KPIOUKOOÓPA3HO BOTHYTBIMH 34- 
NEIIAMA, HaŃqCHHBIX B pAHHeCpEJTHeBEKOBBIX KYJIBTYDHBIX CJIOAX B M. BHUCKYNAH, JKHHHCKOTO paŃOHA. 

Ilo mHEHMIo aBTOpa, OINPEHNEJJEHHE TOUHOŃ XpOHOJIOTHA IIHOp 3TOTO THIA, CTAHET OJĘHHM H3 OCHOBHBIX YKa- 
3aTeJleń JUIA NATUPOBKA KYJIKTYPHBIX CJIOEB H OMPOBEpTHET yTBEpźKIeHHE OO OTCYTCTBUH AKOÓBI Ha IIOJIB- 
CKAX 3EMJIAX IIOCEJJEHUECKOTO NBHKEHHA B 3IIOXY IlepeCeJIeHHA HapoHIOB. 


SUMMARY 


The author makes an attempt to arrive to a close date of spurs with hook-shaped fastenings, found in 
the early mediaeval layers at Biskupin, Żnin admin. district. He is of the opinion that the precise dating 
of the spurs will serve as an indicator of the dating of occupation layers and will correct a false belief that 
there was no occupation in Polish lands in the V and VI c. 


IV. 0 C H. R" O*NWAY AZAAWBAGMNAREOJN 


TADEUSZ ŻUROWSKI 


KONSERWACJA NEOLITYCZNYCH KOPALNI KRZEMIENIA 
W KRZEMIONKACH OPATOWSKICH 


XPAHEHME KAPPBEPOB HEOJIMATMUECKOTO IIEPHONA 


THE PRESERVATION OF THE NEOLITHIC FLINT MINES AT KRZEMIONKI OPATOWSKIE 


Historia badań 


Odkrycia zrobów neolitycznej kopalni krzemienia pasiastego w miejscowości Krzemionki Opatowskie, 
województwa kieleckiego, dokonał geolog J. Samsonowicz w 1922 roku, po pierwszej wojnie świato- 
wej!. Odkrycie wywołało duże zainteresowanie w nauce — zarówno u górników, jak archeologów i etnogra- 
fów?. Oględziny i badania powierzchniowe, przeprowadzone przez archeologów $. Krukowskiego 
przy udziale Z. Szmita, potwierdziły pierwszą relację odkrywcy - geologa. 

Pierwszym badaczem tych kopalni był J. Żurowski% z ramienia Polskiej Akademii Umiejętności 
w Krakowie, który w latach 1926—1927 wyeksplorował część szybów i chodników, występującą na grun- 
tach należących do B. Janickiego na terenie wsi Krzemionki Opatowskie*. ,„Poprzestano zasadniczo na prze- 
glądnięciu szczątków chodnika i na obejrzeniu dochowanych fragmentów starych ścian i filarów oporowych. 
Prócz powyższych najpilniejszych prac zaznajomił się konserwator ogólnie z obszarem całej kopalni, a więc 
z jej położeniem, wyglądem i rozmieszczeniem studnisk itd. Przeszukano kilka hałd, rozorywanych na po- 
lach (głównie u Chodakowskiej) i znaleziono w nich osiem walcowatych tłuków granitowych (całe i fragmenty), 
zebrano przykłady surowca i półwytworów w różnym stadium obrobienia oraz pewną ilość odpadków krze- 
miennych. Wykonano kilka zdjęć fotograficznych i rozpoczęto starania celem ochrony za- 
bytku przed dalszym jego zniszczeniem”%5. Wyeksplorowane i opróżnione z gruzu starożytnego wnętrze 
kopalni zamierzał badacz zakonserwować i udostępnić. Niestety nie doszło do tego, gdyż miejscowi wypa- 
lacze wapna zaraz w pierwszym okresie zimowym wyburzyli badane wyrobiska górnicze i rozebrali całkowi- 
cie stropy i filary podziemia, a rozkradziony wapień wypalili na wapno. Materiały z tych badań po śmierci 
badacza przekazano do Państwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie. W roku 1927 na mniejszą 
skalę eksplorował za J. Żurowskim Z. Szmit, asystent Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie. 

Do dalszych badań metodycznych przystąpił S$. K rukowski* dopiero w r. 1928 na zlecenie Państwo- 
wego Muzeum Archeologicznego, i to głównie w Ostrowcu Świętokrzyskim — na składowisku surowca krze- 
miennego ceramicznej fabryki (szamotowni). Z olbrzymiej hałdy wyrobów i półwyrobów z krzemienią pasia- 
stego, zwiezionych na osiemdziesięciu wozach z pola górniczego w Krzemionkach Opatowskich, wybrał badacz 
tylko najlepszy materiał, o wartości naukowej, w postaci siekier lub ich półfabrykatów, liczący z górą 50 skrzyń, 
które wywiózł do Warszawy. Oględziny terenu górniczego, dokonane w towarzystwie Z. Szmita, pozwo- 
liły badaczowi stwierdzić, że poszukiwacze surowca dla szamotowni rabunkowo wyeksplorowali kilka pra- 
cowni położonych w niedalekiej odległości od szybów oraz parę miejsc z reliktami po krótkotrwałych do- 
mostwach, zbudowanych przez neolitycznych górników, w pobliżu ich miejsca pracy”. W roku następnym 
(1929) wyeksplorował tenże badacz część skalnych wyrobisk górniczych, leżących wprawdzie na terenie wsi 
Magoń, lecz organicznie powiązanych chodnikami kopalni w Krzemionkach Opatowskich, podobnie jak 
i z innych sąsiednich wsi. Po zbadaniu wyrobisk oddał je badacz do eksploatacji przemysłowej na wapno, 
gdyż spodziewał się podobnego losu, jaki spotkał korytarze zbadane i zabezpieczone przez J. Żurowskiego, 
tym bardziej że — jego zdaniem — nie nadawały się do konserwacji trwałej. 

Eksplorację trzech szybów na terenie Krzemionek Opatowskich prowadzi S. Krukowski dopiero 
w latach następnych aż do 1937 roku. Z badań tych — podobnie jak i z badań wyrobisk górniczych we wsi 
Magoń — niestety nie ma innej dokumentacji prócz fotograficznej* oraz około 2000 skrzyń zabytkowego 
materiału archeologicznego. Toteż mimo wyjątkowo wysokiej zabytkowej wagi kopalni owe badania przed- 


L. M. Radwan,Przedhistoryczne kopalnie krzemienia w powiecie opatowskim, ,„Ziemia”, 1926, str. 69. 
2 B.Stelmachowska, Górnictwo prehistoryczne, ,,Z Otchłani Wieków” nr 2 (1927), str. 45. 
3], Żurowski, Sprawozdanie... państwowego konserwatora za 1924 — 26 r., „Wiadomości Archeologiczne”, t. X, str. 220. 
« R. Jakimowiez iJ. Żurowski, Sprawozdanie z działalności kierownika Państwowego Grona Konserwatorów Zabytków Przed- 
historycznych za 1925 r.,, Wiadomości Archeologiczne”, t. X, str. 201. 
R. Jakimowicz i J. Żurowski, Sprawozdanie... j. w. za 1926 r. Op, cit., str. 207. 
88. Krukowski, Krzemionki Opatowskie,, ,Ziemia** (1937),z. 9—10, 11—12. 
78. Krukowski, Krzemionki Opatowskie. Warszawa, 1939. 
* Fotografie w liczbie kilkuset wykonał T. Rekwirowicz z Ostrowca Świętokrzyskiego i znajdują się one w archiwum PMA, 
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stawiają tylko informacyjną wartość, nie dającą się skontrolować za pomocą pełnej dokumentacji. Same 
zabytki po przywiezieniu do Warszawy nie były dotychczas badane i opisywane, co zapewne nastąpi nie- 
bawem, gdyż dyrektor Państwowego Muzeum Archeologicznego dr Z. Rajewski wydał polecenie zgro- 
madzenia rozproszonych skrzyń z zabytkami z Krzemionek w jedno miejsce celem przekazania ich bada- 
czowi S. Krukowskiemu. Brakującą dokumentację uzupełnił do pewnego stopnia M. Drewko, 
który na zlecenie Państwowego Muzeum Archeologicznego odgruzował ponownie dla celów konserwatorskich 
wnętrza 3 szybów górniczych i wykonał ich plany i liczne profile, ale już według powojennego zniszczenia. 
Badania M. Drew ki wykazały, że badacz trzech szybów S$. Krukowski nie zapuszczał się w chodniki 
górnicze, a niektóre nawet odgrodził murem kamiennym na sucho w celu zabezpieczenia przed zawaleniem 
się stropów oraz podstemplował kopalniakami te stropy w celach konserwatorskich. 

Również pewną war- 
tość naukową  przed- 
stawiają rysunki i foto- 
grafie wykonane w cza- 
sie późniejszych prace 
konserwatorskich, pro- 
wadzonych w 1953 roku, 
które zostaną uzupeł- 
nione w roku 19549. 
Dokumentacja z 1953 r. 
dotyczy tylko trzech 
fragmentów, które ze 
względów technicznych 
musiały być odgruzo- 
wane lub obcięte celem 
osadzenia konstrukcyj- 
nych elementów. Przy 
sposobności poczyniono 
szereg obserwacji arche- 
ologicznych: stwierdzo- 
no występowanie dwóch 
poziomów krzemienia 
w górnym piętrze o 
małej wartości użytko- 

wej, którego neolityczni 
górnicy nie eksploato- 
wali, w dolnym — do- 
brego, po którym pozo- 
stały tylko gniazda lub 
resztki. W  obciętych i : : ) 
warstwach ziemi stwier- RYC w © 0 ze melso DR , Opa ż, owskie: BATE rysunki węglem na 
dzono doły po słupach, ścianie sztolni szybu zachodniego. 

które mogły służyć do 

umocowania najprymi- 

tywniejszego wyciągu ręcznego na urobek i gruz. Prócz tego odkryto w szybie nr 1 dwa 
rysunki na obnażonej skale wyrobiska o typie znanym z Magoni (ryc. 1). Również i liczne narzędzia z rogów 
i kamieni nie różnią się niczym od opisanych przez S. Krukowskiego (zyc. 2). Odkryto również szczątki 
drewnianego narzędzia, podobnego do pobijaków używanych przez kamieniarzy, które niestety jeszcze tego 
samego dnia uległo zupełnemu rozpadowi. Na górze nie opodal tych szybów odkryto pobijak kulisty 
z krzemienia miejscowego, noszący ślady długiego użytkowania. Wyniki tych przypadkowych obserwacji 
AE: niebawem przypuszczalnie ogłoszone łącznie z dokumentacją chodników, niezależnie od niniejszego 
artykufu. 


Tworzenie rezerwatu 


Pomysł utworzenia rezerwatu w Krzemionkach Opatowskich powstał już w momencie pierwszych oglę- 
dzin terenów górniczych. Pierwsze próby, przeprowadzone przez J. Żurowskiego, nie udały się z wielu 
względów. Po nim podejmuje konsekwentną walkę o stworzenie rezerwatu S. Krukowski, który jednak 
nie doprowadza jej do końca. W aktach archiwum PMA, znajdujących się w Wydziale Zabytków Archeolo- 
gicznych Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków, zachowały się liczne memoriały i pisma 5. Krukow- 
skiego, który pragnął utworzenia rezerwatu w granicach nieco większych, aniżeli został w końcu po wojnie 
stworzony, obejmujących tereny zachowanych lejów po szybach górniczych, liczne warsztaty krzemieniar- 
skie, ślady nietrwałych, tymczasowych domostw górników, leje krasowe, zwane kałami, i koryta wodącej — 
jednym słowem całkowity zespół krajobrazowo-przemysłowy, w owym czasie różniący się stosunkowo nie- 
wiele od pierwotnego, to znaczy z okresu działalności górników neolitycznych. Bowiem tereny tych kopalni 
wychodzą poza obręb wsi Krzemionki Opatowskie na obszary należące do kilku sąsiednich wsi, a mianowi- 
cie: Jelenia Góra, Magoń, Jeziorko, Stoki Stare, Stoki Małe, Ruda Kościelna, Borownia, Korycizna i inne, 
tak że można niektóre z nich traktować oddzielnie, niezależnie od kopalni w Krzemionkach Opatowskich. 
Zroby górnicze tworzą bowiem ogromną elipsę długości około 20 000 m, o różnym stanie zachowania, po- 
przerywaną gdzieniegdzie uprawną ziemią. i wykazujące różne sposoby wydobywania krzemienia i będące 
przypuszczalnie nie z jednego okresu, lecz chronologicznie zróżnicowane w obrębie neolitu. 

Od roku 1928, z chwilą rozpoczęcia badań, podejmuje 5. Krukowski z ramienia Państwowego Mu- 
zeum Archeologicznego akcję konserwatorską od zlikwidowania rabunkowej eksploatacji i wywozu krzemieni 
z terenu przyszłego rezerwatu do szamotowni, a dzikie kopalnictwo wapienia dla celów domowego przemysłu 
wapienniczego ogranicza do terenów całkowicie wyniszczonych, by go wreszcie zupełnie zlikwidować przy- 
najmniej w obrębie zrobów. Z ramienia Państwowego Muzeum Archeologicznego ustanawia też strażnika 


, 


Fotografie i rysunki wykonali: w 1948r, M. Drewko, w 1953 r. J. Gurba, Z. Krzak, D, Rostkowski i T. Żurowski. 
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rezerwatu jako stałego pracownika tegoż muzeum. Akcja ochronna obejmowała na razie pod względem for- 
malnym tylko część pola górniczego, którego pomiary sporządzono, okopcowano i rozpoczęto systematyczny 
wykup za pośrednictwem Polskiego Towarzystwa Prehistorycznego, w którego imieniu występował perso- 
nalnie R. Jakimowicz jako dyrektor Państwowego Muzeum Archeologicznego, faktycznie opiekują- 
cego się tworzonym rezerwatem”, W tym też okresie zbudowano strażnicę w Krzemionkach oraz spowodo- 
wano odpowiednie akta prawne za pośrednictwem wojewódzkiego konserwatora zabytków, biorące w opiekę 
prawną ten ciekawy obiekt. 

Pod koniec drugiej wojny światowej obiekt — a szczególnie trzy szyby — ulega znacznemu wyniszczeniu, 
spowodowanemu przegniciem i runięciem zabezpieczeń drewnianych, zbudowanych przez badacza. 

Natychmiast po 
wojnie, w 1945 ro- 
ku, zajęto się ener- 
gicznie rezerwatem 
krzemionkowskim!!. 
Specjalną opiekę 
powierza ówczesny 
dyrektor Państwo- 
wego Muzeum Ar- 
cheologicznego E: 
Sawicki kierów- 
nikowi Wydziału 

Konserwatorskiego 
M. Drewce: przy 
współudziale J. A n- 
toniewicza. 
- Pierwszych oględzin 
w terenie dokonał 
przedwojenny ba- 
dacz kopalni S. Kru- 
kowski, lecz ba- 
dań nie powierzono 
mu z niewiadomych 
przyczyn. Następnie 
zlecono Wykonanie 
dokładnego planu 
warstwicowego w 
skali 1 : 500, a w la- 
tach następnych 
Rys. 2. Krzemionki Opatowsk ie: narzędzia pracy z surowca (1947 — 1948) plan 
rogowego, odkryte na terenie kopalni w 1953 r. odcinka północnego 
w skali 1 : 2007, któ- 
ry został na czysto 
wykreślony — po 
reorganizacji w ramach Wydziału Zabytków Archeologicznych — Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabyt- 
ków w 1953 r. W ramach tej akcji Państwowe Muzeum Archeologiczne uzyskało także zgodę na przesiedlenie 
właścicieli gruntów na inne tereny, czego nie powiodło się zrealizować w całej rozciągłości z przyczyn obiek- 
tywnych, choć zamiana była dla włościan bardzo korzystna. 

Wreszcie oficjalnie powstaje rezerwat archeologiczny w Krzemionkach Opatowskich na podstawie pisma 
wojewódzkiego konserwatora zabytków z dn. 28.1X.1945 roku. za numerem Ksz. III-438, uznającego tereny 
neolitycznych kopalni za zabytek i określającego jego granice, z równoczesnym zakazem wydobywania ma- 
teriałów oraz zabronieniem przejazdów, wypasów itp. Akt ten został w następnym roku 1946 rozszerzony 
także na las krzemionkowski z równoczesnym wydaniem zakazu ścinania drzew, krzewów oraz zakazu wszel- 
kiej gospodarki rolnej, leśnej i budowlanej. Wówczas dokonano wpisu tego terenu wydzielonego od użytko- 
wania do rejestru zabytków archeologicznych województwa kieleckiego pod numerem $8. 

Z chwilą objęcia dyrekcji PMA przez Z. Rajewskiego powstają próby utworzenia filii Państwo- 
wego Muzeum Archeologicznego w Krzemionkach Opatowskich ze stacją badawczą i wystawą stałą pod 
kierownictwem S. Krukowskiego, do czego jednak z braku zgody tego badacza nie doszło. W tych 
sprawach odbyto szereg konferencji i wyjazdów pracowników Państwowego Muzeum Archeologicznego do 
Krzemionek Opatowskich (Z. Rajewski, M. Drewko, Z. Podkowińska, W. Smoliński, 
K. Kuc i inni). W latach (1949—1950) powstaje konkretny projekt stacji naukowej z programem pracy 
o perspektywicznym rozwoju w miarę zarysowujących się możliwości materialnych i napływu nowych kadr 
młodych naukowców, pragnących się poświęcić zagadnieniom młodszej epoki kamiennej. Z inicjatywy dyr. 
Z.Rajewskiego powstają również studia architektoniczne stacji naukowej i rozwiązanie urbanistyczne, 
które przewidywały szereg budynków, nowych dróg i urządzeń nowoczesnych. Budynek główny przewidywał 
pomieszczenia na pracownie naukowe, magazyny zabytków, hotel dla przyjezdnych naukowców, prakty- 
kantów i turystów, mieszkania dla stałej obsługi stacji. Oddzielny budynek przeznaczono na pomieszczenia 
archeologicznej wystawy stałej i czasowej. Wystawa ta w połączeniu z udostępnionymi do zwiedzenia szy- 
bami górniczymi, pracowniami krzemieniarskimi, kałami i całym otoczeniem tworzyła dobrze zharmonizo- 
waną całość plastyczną. Wszelkie pomysły utworzenia stacji naukowej, organizacji, urządzeń i wyposażenia 
daje sam dyrektor Z. R a je w ski, wszelkie konspekty i zarysy scenariusza sam wpierw nakreśla i następnie 
do szczegółowego opracowania mobilizuje nieomal wszystkich pracowników Państwowego Muzeum Archeo- 
logicznego, a niektórych i poza muzeum. Scenariusz opracowuje na podstawie żmudnych studiów A. Gar- 
d awski, a uplastycznia go grafik L. Kapczyński z Poznania. Tak powstają projekty kilkudziesięciu 


10 K. Jaż dź e wski, Dziesięciolecie Polskiego Towarzystwa Prehistorvcznego, „Z Otchłani Wieków”, R.V, 1930, Z. 3—4. str. 33—3 

u L. Sawic ki, Działalność Wydziału Konserwacji i badania zabytków w terenie w latach 1945—47. „Sprawozdanie PMA” t, I (1948) 
z. 1—4, a szczególnie rozdział: Rezerwaty archeologiczne, str. 85. 

!:A, Przybyłowiez i L, Sawicki, Posiedzenia Naukowe, tamże, str, 57, 
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tablic barwnych, map i planów od szkicowych aż do ostatęcznie wykończonych, projekty tekstów i opisów 
do rysunków i zabytków, projekty urządzania gablot i ułożenia wszystkich potrzebnych a posiadanych za- 
bytków archeologicznych z całego terenu kopalni oraz z ostatnich badań osady związanej z Krzemionkami 
na Gawrońcu koło Umielowa, prowadzonych z ramienia Państwowego Muzeum Archeologicznego przez Z. 
Podkowińską. Równocześnie organizator tych prac wszczyna akcję w odpowiednich instytucjach, 
zmierzającą do zelektryfikowania Krzemionek i okolicznych wsi do przebudowy szosy prowadzącej 
z Ostrowca Świętokrzyskiego oraz budowy nowej odnogi szosy o nowoczesnej nawierzchni do stacji nauko- 
wej. Projekty wymienione złożono z wnioskami do ówczesnej Naczelnej Dyrekcji Muzców i Ochrony Zabyt- 
ków, które zostały zakwalifikowane do realizacji. Realizacja została niestety odłożona z powodu reorgani- 
zacji wymienionej in- 
stytucji i perspektywy 
powstania w Polskiej 
Akademii Nauk Insty- 
tutu Historii Kultury 
Materialnej. W chwili 
obecnej rozważany jest 
ogólny projekt utworze- 
nia stacji archeologicz- 
nej w Krzemionkach 
Opatowskich w obrębie 
Instytutu Historii Kul- 
tury Materialnej PAN. 

Po wspomnianej re- 
organizacji powstał od- 
dzielny departament, 
a potem Zarząd Ochro- 
ny i Konserwacji Za- 
bytków, w skład którego 
weszło kilku zaledwie 
pracowników Wydziału 
Konserwatorskiego bez 
obsady terenowej. Tym 
samym i opieka nad 
kopalniami w  Krze- 
mionkach ' przechodzi 
doń z dniem 1.1. 1953 
roku pod nazwą Pań- 
stwowego Rezerwatu Ar- 
cheologicznego w Krze- 
mionkach Opatowskich. 
Wieloletni strażnik re- 
zerwatu J. Pachniak 
przechodzi na etat Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kielcach, w obrębie Wydziału Kultury, 
Merytorycznie opiekę sprawuje Wydział Zabytków Archeologicznych za pośrednictwem inspektora-rze- 
czoznawcy zabytków archeologicznych na województwa lubelskie i kieleckie w osobie mgra J. Gurby. 
Prócz wymienionego rezerwatu Państwowe Muzeum Archeologiczne utworzyło w najbliższym sąsiedztwie 
oddzielne rezerwaty w Koryciźnie i Borowni na terenie gminy Ruda Kościelna w powiecie opatowskim. 
Rezerwaty te są dalszym ciągiem terenów krzemionkowskich, eksploatowanych w epoce neolitu, dozorem 
ich zajmuje się wyżej wymieniony J. Pachniak, strażnik rezerwatu w Krzemionkach Opatowskich. 

. 


Ryc.3. Krzemionki Opatow skie: topór kamienny 


Zapobieganie niszczeniu zabytku 


Od chwili rozparcelowania terenów leśnych około 1913 roku i zasiedlenia ich rozpoczyna się pierwsze 
wyniszczanie terenu neolitycznych kopalni zabytkowych. Bezpośredni teren górniczy nie nadawał się pod 
uprawę, dlatego zachował się do dnia dzisiejszego dość dobrze, szkodzić mu mogły tylko uczęszczane drogi 
i wypasy bydła na zrobach górniczych. Daleko więcej zniszczenia przynosił karczunek drzew i same drzewa 
wysokopienne. Świadczą o tym do dziś dnia zachowane mielerzyska — czarne plamy resztek węgli drzew- 
nych, pozostałe po wypalaniu węgla drzewnego na terenie lasów jeszcze w XIX wieku, i doły pokarczunkowe. 
Oczywiście dziś gospodarka mielerzyskowa nie grozi, ale wszełka inna gospodarka leśna jest uprawiana i przez 
to może szkodzić tym zabytkom. Dlatego to ukazują się raz po raz zakazy eksploatacji nie tylke rolnej, ale 
i leśnej, Państwowe Muzeum Archeologiczne uzyskało jeszcze w roku 1946, przez swoje wystąpienie do Mini- 
sterstwa Leśnictwa, zarządzenie, że cała gospodarka 1 eksploatacja leśna na ierenie rezerwatu zostaje zasad- 
niczo wstrzymana, a w razie konieczności będzie się odbywać według wskazówek i postulatów konserwator- 
skich. Od wydania nowego zarządzenia ustały też incydenty kompetencyjne z miejscowym gajowym, pod 
którego opieką znajdował się las krzemionkowski. 

Najgroźniejszym wrogiem (i nieświadomym początkowo) byli przejściowo dostawcy krzemienia do fabryki 
wyrobów szamotowych w Ostrowcu Świętokrzyskim, wspomniani już wyżej, oraz drobni właściciele wapien- 
ników. 

Inne niebezpieczeństwo przedstawiała czynna kopalnia wapienia-topnika, należąca do Zakładów Ostro- 
wieckich, niszcząca sukcesywnie południowe partie rezerwatu, począwszy od głównej wiodącej w kierunku 
kałów, których już kilka znikło, łącznie z pracownikami kamieniarskimi. Przejściowo instytucja ta przeszła 
na zakup topnika z innych kopalń, lecz wkrótce [nowróciła. i posunęła się jeszcze dalej. W roku 1946 doszło 
ze strony Państwowego Muzeum Archeologicznego do poważniejszych interwencji, co spowodowało w po- 
szukiwaniu nowych złóż topnika, badania geologiczne okolicznych terenów i naukowo wypracowane opinie 
rzeczoznawców: inż. Lewandowskiego i Mossakowskiego oraz odkrywcy tego zabytku J. Samsonowi- 
c z a, który wyraził miarodajną opinię, jako najlepszy znawca tych terenów, że znajdujący się przy bocznicy 
kolejowej, będącej własnością kopalni topnika, w wystarczającej odległości od rezerwatu wapień astarcki 
jest jeszcze lepszy od wydobywanego i tam należy przenieść kopalnię, a gruzem odpadowym stopniowo pod- 
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sypywać wyniszczony teren aż do pierwotnej formy krajobrazowej. Zakłady wyraziły zgodę na przeniesienie 
kopalni topnika na to lub inne miejsce, lecz wyjednały w Państwowym Muzeum Archeologicznym zgodę na 
użytkowanie dawnej kopalni do czasu urządzenia nowej, gdyż produkcja nie mogła być przerwana ze wzglę- 
dów ogólnopaństwowych. W chwili obecnej ta kopalnia jeszcze jest czynna, a przeniesienie jej ma nastąpić 
w 1956 roku. 


Prowizoryczne zabezpieczenie szybów 


Obudowa drewniana, zabezpieczająca wyeksploatowane szyby, wykonana przez J. Żurowskiego, 
została samowolnie rozebrana przez miejscową ludność, same szyby spotkał ten sam los z powodu braku sta- 
łego dozoru. * 

S. Krukowski jedną partię szybów stracił w sposób podobny, natomiast dla trzech odgruzowanych 
przez siebie szybów zbudował stropy ochronne i trzy oddzielne szałasy drewniane o konstrukcji przypomina- 

jącej pierwotną, teren najbliższy ogrodził dru- 

tem kolczastym i oddał pod opiekę zaangażo- 

wanemu przez Państwowe Muzeum Archeolo- 

giczne strażnikowi rezerwatu. Zabezpieczenie 

to podczas okupacji hitlerowskiej uległo pod 

koniec 1944 roku zawaleniu, a drewno rozebra- 

niu w czasie działań wojennych. W ten sposób 

szyby mocno ucierpiały i uległy nowemu zagru- 

zowaniu. Zabezpieczenie wykonane w roku 1945 

Żmir było z natury rzeczy bardzo prowizoryczne. 

s Glina Ponowne zabezpieczenie stropem i dachem 

deski ; 0. (Dytuwium) wykonano dopiero pod kierownictwem M. 

GO ny oe Drewki w roku 1949. Strop składał się z 

deski—— desek ułożonych na belkach-legarach, pod- 

stemplowanych mocnymi słupami — kopalnia- 

kami (ryc. 4). Pomiędzy dwie warstwy tych 

desek umieszczono warstwę izolacyjną w postaci 

trocin oraz położono papę. Niezależnie od tego 

stropu chroniącego wnętrze szybów i zagruzo- 

wania wylotów chodników wybudowano równo- 

cześnie dach ochronny. Konstrukcja ta, obli- 

czona na jeden sezon zimowy, zaczęła się w 

roku 1952 walić z powodu przegnicia. Do robót 

konserwatorskich na miejscu trudno było 

uzyskać i ludzi, i przedsiębiorstwa, głównie 

z powodu oddalenia Krzemionek Opatowskich 
"od większych ośrodków miejskich. 

Przed przystąpieniem do robót konserwa- 

torskich stałego zabezpieczenia Państwowe Mu- 

Ryc. 44 Krzemionki Opatowskie: prowizo-  Zeum Archeologiczne zbiera opinie rzeczoznaw- 

ryczne zabezpieczenie szybów ców, którzy udają się do Krzemionek, aby 

dokonać najwłaściwszej ekspertyzy. Pierwszą 

opinię złożył w roku 1948 inżynier-górnik 

P. Dąbrowski, który na miejscu był już uprzednio przy innej sposobności. Stwierdza on szybki 

postęp zniszczeń wyrobisk od ujemnego działania wpływów atmosferycznych, na skutek niszczeń wojen- 

nych, znaczne powiększenie zawałów w chodnikach i deformację szybów. Proponuje wykonać na zimę za- 

bezpieczenia tymczasowe, a w następnym roku stałe. Załączone do opinii rysunki objaśniały dokładnie 

konstrukcje. Tymczasowe zabezpieczenie proponuje wykonać w postaci dachu okapowego, wspartego na 

słupach, a zwróconego nachyleniem ku środkowi szybów. Konstrukcja ta posiadała ten sam mankament, 
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Ryc. 5 Krzemionki Opatowskie: Ryc. 6, Krzemionki Opatowskie: 


projekt prowizorycznego zabezpieczenia szybów projekt stałego zabezpieczenia szybów 


że nie zabezpieczała szybów od zalewów wiosennych i jesiennych deszczów (ryc. 5). Konstrukcja stałego 
zabezpieczania składała się ze stemplowanych żelbetowymi kopalniakami sztolni, suchej obmurówki 
kamiennej z włazem cylindrycznym o średnicy około 2 metrów(ryc. 6). Obmurówka z wierzchu 
posiadała w tym projekcie płytę betonową. Zejścia po drabinach drewnianych. Stała konstrukcja również 
nie zabezpieczała od opadów i wody. Projekt ten dawał rekonstrukcję szybów, wprawdzie zgodną ze znanymi 
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cylindrycznymi szybami kopalni krzemienia w Spiennes w Belgii, ale dotychczas nie stwierdzonymi w Krze- 
mionkach. Podobny kształt jest możliwy do przyjęcia, ale stwierdzić go z całą pewnością będzie można do- 
piero po zbadaniu metodycznym innych szybów. 

Następnie zwraca się M. Drewko zinicjatywy dyrektora Z. Rajewskiego do Instytutu Techniki 
Budownictwa z prośbą o naukowo-techniczną ekspertyzę, na co otrzymuje w dniu 8.XI. 1949 r. odpowiedź, 
że zagadnieniem konserwacji neolitycznych kopalni w Krzemionkach Opatowskich, które jest szczególnie 
trudne, powinna się zająć specjalnie utworzona ekipa, składająca się z odpowiednich fachowców i sił pomoc- 
niczych, wyposażona w laboratoria polowe i warsztaty. 

W związku z tym Państwowe Muzeum Archeologiczne organizuje w dniu 27. VIII. 1949 roku wyjazd ko- 
misji do Krzemionek w składzie: M. Drewko, Z. Podkowińska, Z. Kowalewski i T. Żu- 
rowski', która opracowała główne wytyczne, zmierzające do stałego zabezpieczenia kopalni zabytko- 
wych. Niezależnie od tego rzeczoznawcy, którzy zostali zawezwani spoza obrębu pracowników Państwowego 
Muzeum Archeologicznego, złożyli zgodnie z poleceniem swoje opinie na piśmie. Opinia T. Żurowskiego 
została opublikowana; opowiada się ona za rekonstrukcją zniszczonej części szybu i wylotów chodników, 
celem oparcia na niej kopuły żelbetowej, zabezpieczającej całkowicie wnętrze wyrobiska od ujemnego 
działania wpływów atmosferycznych; podpierania samymi „słupami stropów nie uważa za celowe; opowiada 
się również za impregnacją ścian zabytkowych. Znacznie później nadesłał Z. Kowalewski swoją opinię, 
łącznie z protokołem posiedzenia w Instytucie Techniki Budownictwa, z udziałem najwybitniejszych fachow- 
ców w tej dziedzinie. Protokół zaleca wykonać tymczasowe zabezpieczenie o podwójnej podłodze z desek na 
rusztowaniu, z ociepleniem trocinami, odprowadzenie wody dachem i przystąpienie do doświadczalnych ba- 
dań nad sposobem konserwacji trwałej trzech odkrytych szybów. 

Dołączona osobista opinia Z. Kowalewskie go mówi o konieczności utworzenia konstrukcji wspie- 
rających ściany i podpierających sklepienia, a na niej budowy cylindra żelbetowego z pokrywą. Ściany — 
jego zdaniem — powinno się utrwalić zastrzykami odpowiednio dobranego preparatu. Głębokość zastrzyku 
kilkunastu centymetrów powinna wystarczyć całkowicie, zdaniem rzeczoznawcy, który sądził, że spękanie 
głębiej nie sięga. 

Na ponowne zlecenie dyr. Z. Rajewskiego odbyła się jeszcze jedna komisja w terenie, tym razem 
ze strony ewentualnych konstruktorów-projektantów i wykonawców zabezpieczenia. Inż. A. Król oraz 
inż, W. Hajdo omówili założenia projektu zabezpieczenia i przestudiowali dokładnie wszystkie opinie oraz 
wnętrza szybów. Były to ostatnie oględziny teoretyczne, po których już, miano przystąpić do projektowania 
i realizacji. 


Stan szybów przed konserwacją 


Przed wydaniem decyzji konserwatorskiej należało dokładnie zbadać stan techniczny obiektów, które 
miały być konserwowane. W tym celu udaje się w r. 1948 do Krzemionek M. D re w ko, aby dokładnie zba- 
dać ściany i stropy trzech szybów górniczych i przy tej sposobności sporządzić inwentaryzacyjny pomiar. 

Wiadomo, że praca $. Krukowskiego ,,Krzemionki Opatowskie* nie zawiera dokumentacji rysun- 
kowo-pomiarowej z badań trzech szybów odgruzowanych przez badacza, a większość fotografii tam zamiesz- 
czonych odnosi się do wyrobisk odkrytych przez właścicieli wapienników we wsi Magoń. Doskonała ta mo- 
nografia Krzemionek oparta została zapewne na podsumowaniu pamięciowym wszelkich naocznych obserwacyj 
wyrobisk górniczych, niszczonych na cele przemysłowe. Właściwe prace wykopaliskowe nie dostarczyły prawie 
żadnych spostrzeżeń dodatkowych, gdyż badacz po odgruzowaniu przystąpił natychmiast do zabezpieczenia 
wszystkich sztolni i komór u ich wylotów do dna szybu, nie wchodząc do wnętrza chodników. Do roku 1953 
istniały jeszcze zabezpieczające mury wsporne, ułożone na sucho z polecenia badacza, a poza nimi zalegał 
nietknięty gruz, na co wskazywała zarówno patyna, jak i zabytki w postaci znacznej ilości węgla drzewnego, 
dalej zabytki z rogów lub kamienne kilofy. Mury osiadły, a stropy wiszące nad nimi zwietrzały z czasem od 
wpływów atmosferycznych i oberwały się. Trzeba tu przy tym stwierdzić, że zawały wapienia płaskourowego, 
jeśli się raz zaczną, to wówczas warstwa za warstwą odrywa się jak karty z książki, co jest charakterystyczną 
cechą tego tworzywa, nie zawsze ocenianą trzeźwo przez dotychczasowych badaczy i konserwatorów, pra- 
cujących przy zabezpieczeniu kopalni w Krzemionkach Opatowskich. 

Z rysunków M. Drewki dotyczących trzech szybów, wykreślonych w 1948 roku, odczytać można nie 
tylko stan szybów w tym roku, ale i ich stan z okresu badań przez S. Krukowskiego, a nawet i dawniej- 
szy. Z rysunków tych również wynika, że największe wyniszczenia przypadają na okres po odgruzowaniu szy- 
bów i pod koniec drugiej wojny światowej. Największe zawały przypadły jednak na rok 1953 po całkowi- 
tym odgruzowaniu; były one przede wszystkim konsekwencją lat dawniejszych i przebytych procesów wie- 
trzenia. Odspojonych części skały wapiennej nie można było utrzymać ze względów bezpieczeństwa dla zatrud- 
nionych przy pracach konserwatorskich robotników, jak i ze względu na późniejszych zwiedzających. 


Obserwacje dotyczące budowy i stanu zachowania szybów 


Poniżej przedstawione zostaną stany zachowania trzech szybów: zachodniego, południowego i północ- 
nego. 


I. Krater zachodni według rysunku M. Drewki z 1948 roku posiada osiem filarów otaczających dolną część szybu owalnego 
o wymiarach po osiach głównych w granicach 3,40 m dp 4,00 m(ryc. 7). Pierwszy filar zachodni kwadratowy w przekroju (nr 1), leżący na prze- 
ciw 6smego, należał do największych i mierzył1,42 m u dołu, gdy wysokość jego wynosiła 1,10 m. Obok tego filara znajdowała się obszerna 
nisza mierząca w świetle między filarami sąsiednimi 1 i 32,12 m. W lewej części niszy znajdował się chodnik nie zagruzowany prowadzą- 
cy do sąsiedniego szybu. Za niszą w tyle filar nr 2 oddalony od 1 80 cm, a od czoła około 2 m. Wysokość niszy w głębi 60 cm, od czoła 
1,25 m. Filar północny nr 3, wąskościenny, o grubości 30—40 em, dzieli przestrzeń pomiędzy opisaną niszą z lewej a sąsiednią niszą 
nr 4, o podobnych wymiarach, lecz całkowicie zagruzowaną. Po stronie prawej znajduje się interesująca nisza wschodnia, otoczona fila- 
rami połączonymi ze sobą (5, 7,8). W filarach tych występują dwa małe wietrzniki, jeden o szerokości 14 cm i wysokości 30 cm, o pa- 
rapecie wystającym nad podłogę o 21 em. Drugi wietrznik posiada większe rozmiary: szerokości 40 cm, wysokości 52 em i jest pozbawiony 
parapetu. Fjlar nr 8 z tej grupy jest filarem wąskościennym. Filary południowe (10 i 14) zastał M. Drewko w zupełnym rozkładzie 


18 J, Antoniewicz, Działalność Muzeum za 1949 rok,,.Sprawozdanie PMA.” t. II (1950) str. 154—163. 
14 T, Żurowski, Problem zabezpieczenia neolitycznych kopalni w Krzemionkach Opatowskich. ,,Ochrona Zabytków” t. III. (1950) 
a, l, str. 8—15—1 rysunek. 
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igdyby nie charakterystyczny układ wapienia płaskurowego w regularnym spiętrzonym zawale, można by miejsce tego filaru uważać za 
obszerną niszę. Chodniki(9 i LI) po obu stronach filara 10 oraz 12(13) były całkowicie zagruzowane, o podobnych wymiarach: szerokości 
około 60—70 cm, wysokości około 50—83 em. Wymiary te są wyraźnie mniejsze od podawanych przez $. Krukowskiego z obserwa- 
eyj na terenie wsi Magoń. W chodniku przy filarze pierwszym odkryto narzędzia górnicze z rogu jelenia oraz półfabrykat siekiery pasia- 


stej o długości 18 cm, szerokości 6,5 em, grubości 6 cm, w tylen szerokości 6 emi wysokości 5 cm, przy pochyłości ostrza 7,5 em. 


II Krater południowy był dwuczęściowy. Część główna dna szybu po stronie południowej wyrobiska posiadała prawie ko- 
listy kształt w rzucie poziomym, a po stronie północnej znajdowała się jakoby nisza znacznych wymiarów (ryc. 8.). Część południowa miała, 
podobnie jak to zaobserwowano w kraterze I zachodnim obniżenie dna, natomiast w części północnej tegoobniżenia nie było, z czego należy 
wnosić, że nisza ta nie należy do dna szybu, ale stanowi część wyrobiska sztolni, znaczniejszych wymiarów. M. Drewko wyróżnił tu tylko 
dwa pewne filary, a resztę przestrzeni określił jako wielką niszę, podstemplowaną gruzem ze skały płonnej. Filar zachodni, osmolony u dołu 
węglem, wąskościenny, grubości 40 em od czoła, odgradzał dwie nisze o szerokości 2,5 m. Nisza północna, o wysokości 1,05 m (dawniej 
posiadała 56 m), była zastawiona poprzeczną ścianą skalnąi zaopatrzona w dwa wietrzniki o wymiarach: jeden 20 x 15 em z parape- 
tem 32 cm, drugi 30 x 20 cm, bez parapetu. W kraterze tym znaleziono narzędzia górnicze z rogów jelenia, łosia oraz półfabrykat siekiery 
dwuściennej, długości 1l em, szerokości 5,5 em. Podczas odgruzowania w 1953 roku odkryto tu jeszcze jedną obszerną komorę, a w niej 
dwa fragmenty skały pokryte niezdarnym rysunkiem wykonanym węglem łuczywnym. Rysunki obydwa przypominają publikowany przez 
S.Krukowskiego (bunkran). Krater ten po całkowitym odgruzowaniu podczas robót konserwatorskich wykazał ślady kilku dawniej 


nieznanych filarów, które uległy zawałowi jeszcze w starożytności. 


Ryc. Krzemionki Opatowskie: RYyC.8. KrzZEemao0oń ki OsbDa- LOW SESMEĘ 
prowizoryczne zabezpieczenie szybu zachodniego stan zachowania szybu południowego 
w 1949 r. 


IM. Krater północny zastał zapewne 5. Krukowski wstanie najbardziej zniszczonym, gdyż M. Drewko zastaje w nim 
liczne stemplowania oraz mury ułożone na sucho z grubszych kamieni, przy pomocy których 5 Krukowski starał się zapobiec dalszej 
ruinie. Czytelność elementów zabytkowych w tym szybie jest bardzo słaba (ryc. 9). Wyróżniono tu jednak kilka filarów nadwyrężonych, 
a nawet na jednym poprzecznie ustawionym pojawiła się para wietrzników o wymiarach: jeden 34 x 22 em o parapecie wysokim około 50 cm, 
drugi 36 x 34 cm o niskim parapecie 16 cm od strony dna szybu, ale na równi z podłogą przyległej sztolni wentylowanej. Wszystkie ściany 
tego krateru miaky bardzo rozdrobnione kostki zwietrzałej skały spłaskurowanej głęboko, tak że sypała się nawet od poruszenia wpadają- 
cym do wnętrza szybu wiatrem. Szyb ten był wystawiony najdłużej na zniszczenie, miał największą średnicę dna, a przez kilkakrotne zawa- 
lenie się dachu nad nim, zbudowanego w celu zabezpieczenia go, ujemne działanie atmosferyczne dokonało prawie całkowitego zniszczenia. 
Powody te, a szczególnie znaczne rozdrobnienie ścian skalnych, przy równoczesnym odspojeniu poszczególnych kostek wapienia, skłoniły do 
zaniechania na nim prac konserwatorskich podobnych, jakie wykonano w obu omawianych szybach. Jedynym wskazanym zabiegiem 

' konserwatorskim było zasypanie gruzem tego krateru, aby krajobrazowo złączył się z otoczeniem, a nie dawał drogi przenikania ujemnych 
wpływów atmosferycznych do obu konserwowanych szybów górniczych, których jest najbliższym sąsiadem. 

Wietrzniki podobne do opisanych stwierdzono i w kopalniach zagranicznych. Wietrzniki w Tissbury miały zbliżone wymiary: 25 x 12 em 
lecz brak bliższych danych o tym w dostępnej literaturze. W naszym wypadku charakterystyczną cechą jest ustawienie wietrzników 
zawsze parami blisko siebie i zawsze w niszy przyszybowej nie zagruzowanej. Jeszcze jedna cecha wspólna i charakterystyczna daje się zau- 
ważyć: oto wietrznikowe otwory umieszczone są zawsze na różnych wysokościach, jeden ma wyższy parapet, drugi niższy albo jest pozba- 
wiony całkowicie parapetu. Tego rodzaju umieszczenie parami na różnych wysokościach wietrzników miało zapewne praktyczny cel: 
jeden z wietrzników był nawiewnym, a drugi, wyżej ustawiony, wywiewnym. Tego rodzaju ustawianie wietrzników zapewniało na zasadzie 
grawitacji stałą wymianę powietrza w głębi chodników górniczych. e, 

Różnica ilości stwierdzonych przez M. Drewkę filarów u wylotu do szybów i odkrycia ich większej ilości podczas robót konserwator- 
skich w r. 1958 tłamaczy się prawdopodobnie tym, że górnicy pozostawiali przy opuszczeniu wyrobisk tylko te filary nietknięte, w któ. 


rych obrębie nie napotkali surowca w postaci krzemienia. Inne filary natomiast podeinali, stemplując równocześnie dla bezpieczeństwa 
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opuszczaną resztę chodników celem wyjęcia konkrecji krzemiennej. Te podcięcia obserwujemy wyłącznie w miejscach występowania surowca 
krzemiennego, dlatego to czynność ta mogła być odczytana dopiero po odgruzowaniu, a miejsca po powalonych filarach oznaczone. 

W każdym szybie stwierdzono obniżenie poziomu dna, gdyż wszystkie wyloty chodników mają poziom wyższy nieraz o kilkadziesiąt centy- 
metrów. W chodnikach jest to wytłumaczalne nieckowatym zaleganiem konkrecji krzemiennych albo uskokami warstw geologicznych. W szybie 
zachodnim obniżenie poziomu podłogi łączyło się z koniecznością głębszego podcięcia w celu wygodniejszego wydobycia buły krzemiennej, 
mocno esadzonej w twardych partiach skały. 

Przekroje wszystkich trzech kraterów, wykonane przez M, Drewko w roku 1948, ukazują nam jeszcze dokładniej stan zacho - 
wania szybów zabytkowych i chodników. Wskazują one dość wyraźnie na to, że Ściany szybu były wyrobione pierwotnie prawdopodobnie 
pionowo. Jest to rzeczą zrozumiałą, że przebijanie się przez skałę płonną jako nieopłacalną działalność, należało jak najbardziej skrócić. Pio- 
nowe szyby ułatwiały również komunikację w pionie za pomocą jakichkolwiek wyciągów. Studniowy układ ścian był poza tym bardziej 
wytrzymały aniżeli ściany skośne, które tym samym musiałyby mieć średnicę znaczniejszych wymiarów, co znów powiększa robociznę. 

Przekrój pierwszy prowadzi w kraterze zachodnim przez niszę( nr 2) obok wielkiego filara zachodniego, poprzez filar tylny. Przekrć j ten wy 
kazuje znaczny obryw stropu ponad gruzem użytym dla jego podstemplowania, który osiadłszy nie mógł już należycie wspierać sufitu. 
Usunięcie części gruzu w chodniku przez badacza spowodowało wnikanie wilgoci, a w następstwie zawalenie się materiału wapiennego. Obryw 
ten po usunięciu gruzu podczas robót konserwatorskich został powiększony o rozluźnione płyty, które nie mogły już utrzymać się u stropu. Dwa 
następne przekroje wykonane zostały poprzez niszę wentylacyjną,lecz nie przez wietrzniki. Nisze te nie zawierały gruzu, musiał być usunięty 
przez badacza albo nisza ta nigdy nie posiadała zagruzowania, co na pewno było w czasie użytkowania szybu przez górników. Przekroje 
te w każdym razie obrazują doskonały stan techniczny wnętrza niszy — tak stropu, jak i ścian skalnych — do ostatniej chwili. Nisza słu- 
żyła jako rezerwat świeżego powietrza przy przekroju trzecim, a jako wyciąg zepsutego powietrza przy profilu drugim. Przekrój czwarty po- 
prowadzony został przez filar trzeci — północny. Ukazuje on ścianę czołową podciętego u dołu filara wąskościennego. międzychodniko- 
wego oraz dwa poziomy podłogi szybu: niższy pośrodku, a wyższy w pobliżufilara. Filar jest znacznie szerszy u góry, co wskazuje, że zwie- 
trzałe jego dolne części dawno się oderwały, wskazuje na to również i wysunięte okapowo zwietrzelisko z gliną. 

Przekroje II krateru południowego z roku 1948 wykazują znaczne ubytkii obsunięcia ścian szybu i stropów sztolni. Pierwszy przekrój 
przeprowadzono przez południową ścianę szybu poprzez obwis skalnego stropu nad niszą lub chodnikiem, co trudno oznaczyć było wówczas, 
gdyż szyb ten miał zaledwie dwa stwierdzone filary. W chodnikach i niszach zalegający gruz osiadł, a wapień warstwowy stropów spękał 
na poszczególne plyty od 7—10 em grubości. Odspojone płyty pochyliły się ukośnie w kierunku środkowej partii dna szybu, a za najmniej - 
szym poruszeniem odrywały się pojedynczo lub grupami po parę płyt kamiennych. Dno szybu znowu jest znacznie, bo około 50 em 
głębsze od poziomu podłogi chodników. Ściany są tu prawie pionowe, ale wyraźnie ucięte przez wietrzenie. Drugi przekrój tego krateru 
został przeprowadzony przez głęboką niszę w części północnej szybu. Niszę tę odgruzował M. Drewko i odkrył wśród gruzu na samym 
dnie kilka fragmentów narzędzi górniczych z rogów oraz jeden na gruzie pierwotnym, nie licząc późniejszych obwałów (ryc. 10). Miejsce 
znalezienia tego rogu znajdowało się w połowie miąższości hałdy z 1948 roku. Nisza ta, jak to widać z planu i przekroju, została znacznie 
powiększona w różnych kierunkach. Postępowanie rozpadu odbywało się do ostatniego dnia, w którym dokonano podmurowania stropu 
niszy, gdyż strop pierwotny, mimo podstemplowania osłabiony, runął, a górne warstwy dyluwialne posypały się do wnętrza poszerzonego 
w ten sposób krateru. 

Przekrój krateru III północnego już w 1948 roku wykazywał zagęszczone spękania poziome płytowego wapienia aż do podziału na wąskie 
pasemka grubości około 2 em (ryc. L1.). Prócz spękań poziomych istniały również liczne spękania pionowe i, tylko w tym szybie, ukośne. 
Ten ostatni rys spękań w kraterze najbardziej wyniszczonym podkreśla jeszcze bardziej ujemne działanie rozpadowe wpływów atmosfe- 
rycznych, dokonane w okresie wojennego zniszczenia szopy ochronnej nad północnym szybem. To gęste rozdrobnienie skały twardej w roku 
1953 doszło w niektórych miejscach do rozpadu na drobne kosteczki, nie przekraczające nieraz 5 cm*%, które w czasie deszczów pod naci- 
skiem stopy rozpłynniały się na białą pastę. Materiał w tym miejscu występujący posiada 96% wapna. 

Profil szybu zachodniego I został wykonany, zbadany i narysowany po pionowym obcięciu warstw górnych aż do spągu 
miękkich warstw dyluwialnych i zwietrzelisk pochodzących z owego okresu geologicznego (ryc. 12.). Obcięcie to doszło do głębokości około 3 m 
poniżej dzisiejszego poziomu. Profil ziemny w terenie wykopano w postaci walcowej powierzchni, której wewnętrzna część przecięta uka- 
zała po kolei: pod darnią metrowej grubości warpisko z gruzu wydobytego z szybu przez neolitycznych górników, pierścieniem obsypane do- 
okoła wylotu leja szybu, poniżej biały piasek o miąższości około 25 em, a jeszcze niżej, tej samej grubości glina z dużą zawartością tlen- 
ku żelaza i wreszcie glina z dużą domieszką kawałów wapienia zwietrzałego. W tej warstwie widoczne są ciemnobrunatne zagłębienia, jakby 
po słupach osadzonych pionowo — być może — dla jakichś dawnych urządzeń górniczych, może wyciągowych typu najprymitywniejszego. 
Jamy te swą zawartością różniły się od reszty warstwy gliny i były wypełnione gliną zmieszaną z piaskiem zliminitowanym, nieco zanieczysz- 
czoną szczątkami organicznymi. Jamy te po słupach nie są umieszczone po osi krateru, nie po średnicy leja, ale po cięciwie. Można stąd 
wnosić, że ewentualne urządzenie wyciągowe pracowało bliżej jednego boku szybu, co ze względów praktycznych jest zupełnie zrozumiałe, 
szczególnie wówczas, jeśli się weźmie pod uwagę dużą średnicę wy!otu szybowego. Niektóre boczne jamy mają położenie ukośne, co można tłu- 
maczyć osadzonymi w ziemi podporami ukośnymi. To ostatnie spostrzeżenie każe nam przypuszczać, że urządzenie musiało być podobne 
do urządzeń niektórych wiejskich studzien z bębnem na łańcuch albo linę. Oczywiście neolityczny wyciąg mógł mieć tylko linę. Ukośne 
podpory zabezpieczały przed chwianiem się urządzenia podczas pracy. Jak wiadomo, w tym samym celu i dzisiaj umieszcza się tego rodzaju 
zastrzały z drewnianych belek, co łatwo możemy zaobserwować na drewnianym budownictwie ludowym. 

U stropu, warstwy (wapienia) płaskurowego położonej około 3 metrów niżej ukazało się złoże buł krzemiennych o konkrecji dawno zwietrza- 
łej i barwie spłowiałej, siwiejącej. Górnicy neolityczni musieli niewątpliwie natrafić na tę warstwę krzemienionośną, ale z powodu jej małej 
wartości przebili się głębiej poprzez twardy warstwowy wapieńi dotarli na głębokości około 5 metrów i niżej do dolnego złoża doskonałego 


krzemienia pasiastego, które stało się przedmiotem ich eksploatacji. 


Projekty zabezpieczenia trwałego szybów i ich realizacja 


Wydział Zabytków Archeologicznych Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków w Ministerstwie Kul- 
tury i Sztuki zlecił wykonanie projektu zabezpieczenia trwałego trzech szybów inżynierowi-konstruktorowi 
W. Hajdo, który go wykonał w dwóch wariantach łącznie z obliczeniami statycznymi i opisem technicz- 
nym robót. Projekt przewidywał także i odprowadzenie wód opadowych z szybów za pomocą drenów i stu- 
dzienki chłonnej. Kosztorys wykonał inż. T. Rutkowski%. 

Pierwsza alternatywa projektu przewidywałą wieniec żelbetowy wokół krateru, ułożony we wrębie skały 
twardej, na granicy miękkiej, w głębokości od powierzchni około 3 metrów. Z wieńcem tym monolitowo po- 
łączone sklepienie betonowe miało zakończenie na drugim mniejszym wieńcu żelbetowym, otaczającym właz 
cylindryczny do szybu. Właz ten był zaopatrzony w drabinę stalową z rur i przykrywany podwójną przykry- 
wą stalową. Sklepienie z wierzchu miało być zabezpieczone izolacją z bitumicznego lepiku i warstwą tłustej 
gliny. Nad gliną warstwa torfu również do celów izolacyjnych. Wysokość całej opisanej konstrukcji od dol- 
nego wieńca aż po wierzch włazu cylindrycznego ma podsypkę gruzu w kształcie leja takiego, jaki mają inne 
nie badane dotychczas szyby górnicze. 


15 T, Żurowski, Konserwacja kopalni neolitycznych „Ochrona Zabytków”, r. III, z. 3—4, str. 221—223 + trzy rysunki. 
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Alternatywa druga projektu zabezpieczenia szybu przewidywała częściową rekonstrukcję wnętrza szybu 
i wylotów chodnikowych do stanu, jaki mógł istnieć w okresie pracy górniczej na szybie. Na okres zimy prze- 
widywano założenie elementów betonowych prefabrykowanych w ilości 48 sztuk, tak układanych, by utwo- 
rzyły stożek wsparty u wezgłowia na żelbetowym wieńcu i u góry na kręgu żelbetowym. Konstrukcję miał 
uzupełniać właz cylindryczny, zaopatrzony w schody stalowe do odejmowania i przykrywy. I tu na okres 
zimowy stożek składany miał być przykrywany warstwą gliny tłustej i torfem dla izolacji. Torf miano obsy- 
pywać podobnie jak w alternatywie pierwszej: lejowato, z tym że na okres zwiedzania szybów w lecie elementy 
rozbieralne zostały by odjęte. Dzięki tym dwom alternatywom stworzonoby. możliwość oglądania szybu 
o naturalnym układzie z naturalnym rozpadem warstw wapienia, ścian i stropów kopalni oraz drugi w ta- 
kim układzie zrekonstruowanym, który by ukazywał szyb jakby na robocie — do celów dydaktycznych. 

Komisja Oceny Projektów Inwestycyjnych Mi- 

| i nisterstwa Kultury i Sztuki przyjęła te projekty 

a: i zatwierdziła do realizacji w lipcu 1952 roku. 

raw Generalny Konserwator prof. J. ZŻachwatowicz 

: przydzielił z rezerw kredyty, ale nie znaleziono 
przedsiębiorstwa budowlanego, które by zechciało 
się podjąć robót na wpół budowlanych a na wpół 
górniczych, bardzo niebezpiecznych dla życia 
zatrudnionych robotników, w terenie oddalonym 
od większych ośrodków miejskich. Trzeba pamiętać 
o tym, że cała okolica jest pozbawiona wody, 
a studnie istniejące posiadają bardzo mały jej za- 
pas, niewystarczający do intensywnych robót 
betonowych. Tymczasem zabezpieczenia wykonane 
przez Państwowe Muzeum Archeologiczne na okres 
jednej zimy przetrwały już trzy sezony — runęły 
itrzeba było jeszcze raz wzmacniać konstrukcję 
z resztek istniejących materiałów. Zniszczenia 
dotknęły znowu najdotkliwiej szyb północny, co 
powtórzyło się raz jeszcze wiosenną porą w 1953 
roku. Tym razem materiału starczyło nie na pełną 
konstrukcję dachową, ale na płaski stropo-dach 
nad kraterem północnym, który już grzyb zaczy- 
nał niszczyć. 

Starania o uzyskanie przedsiębiorstwa budowlanego zostało uwieńczone dopiero w sierpniu 1953 roku 
pomyślnym skutkiem. Przystąpiono natychmiast do robót w terenie na zlecenie Wojewódzkiego Konserwa- 
tora Zabytków w Kielcach, pod kierownictwem konserwatorskim inż. arch. T. Żurowskiego, kierownika 
Wydziału Zabytków Archeologicznych Ministerstwa Kultury i Sztuki. 


Prace konserwatorskie rozpoczęto od rozbiórki drewnianego dachu i prowizorycznego zabezpieczenia 
w postaci stropu izolacyjnego. Konstrukcje te okazały się jaż zupełnie przegniłe i niezdatne do dalszego uży- 
tku. Następnie przystąpiono do odgruzowania wnętrza szybów, bez naruszania gruzu w komorach i chodni- 
kach, a to dlatego, że przypuszczano zgodnie z opiniami rzeczoznawców i samego projektu i kosztorysu, iż 
uda się wzmocnić od czoła filary, na nich osadzić wieniec, a następnie wybudować sklepienie kopulaste. Do- 
piero po odgruzowaniu okazało się, że wszystkie filary zostały tak nadwerężone, iż nie mają dawnej wytrzy- 
małości i nie można na nich opierać tak ciężkiej konstrukcji, jaką jest wieniec żelbetowy, sklepienie i nad- 
sypka. Robotami należało pokierować inaczej. Przystąpiono do ostrożnego odgruzowywania najbliższego oto- 
czenia filarów. Wkrótce okazało się, że stemple wspierające stropy zsychają się i rozluźniają, niektóre zo- 
stały również zajęte grzybem, tzw. stroczkiem płaczącym, i nie posiadają pełnej wytrzymałości. W kilku 
miejscach stemple nie wytrzymały, w następstwie czego strop runął. Dalsza praca stała się w warunkach 
opisanych kosztorysem niemożliwa. Roboty trzeba było wstrzymać w celu dokonania powtórnych oględzin 
technicznych i wytrzymałościowych a także w celu wydania nowej decyzji konserwatorskiej. 

Powtórne oględziny wykazały, że spękania sięgają w głąb warstw spłaskurowanego wapienia co najmniej 
na 2,50 m do 3,00 m od czoła filarów otaczających szyby. Liczne zacieki i mrozy wprowadziły ruinę 
w chodniku, i to zarówno w stropy, jak i ściany boczne filarów, szczególnie ich stropy. Ten stan opłakany, 
tak różny od stwierdzonego stanu podczas komisyjnych oględzin w 1949 roku, był spowodowany nie tyle 
słabym zabezpieczeniem, obliczonym na jedną zimę, ile zbyt pobieżnymi oględzinami. Wszystkie obserwacje 
poprzednie były dokonywane bez odejmowania stempli drewnianych i bez próbnego odgruzowania chodni- 
ków, Na przyszłość będzie to dalszą konserwatorską wskazówką dla podobnych wypadków trwałego zabez- 
pieczenia szybów. 

Wykonano ponowne pomiary celem dokładnego skosztorysowania, gdyż pomiary z 1948 roku należały 
już do historii dawnego stanu szybów. Przerobione kosztorysy wykazały kilkakrotny wzrost kosztów zabez- 
pieczenia. Na tak wysoki wzrost kosztów wpłynął głównie nie tylko zły stan techniczny szybów, ale i niebez- 
pieczeństwo grożące robotnikom w znacznie większym stopniu, aniżeli było to uprzednio przewidziane. 


Dalsze roboty konserwatorskie musiały się odbywać ze znacznie zwiększoną ostrożnością, najmniejsze 
bowiem niedopatrzenie powodowało obrywanie stropów, co było groźne dla zatrudnionych w dole ludzi. 
Przedsiębiorstwo musiało zatrudnić specjalistów-górników, którzy fachowo opukiwali ściany i stropy oraz 
stemplowali kopalniakami miejsca wątpliwe. 

Biorąc pod uwagę rzeczywiste niebezpieczeństwo dla ludzi, trudności z dostawą materiałów budowlanych 
i tak znaczne zniszczenia, przekreślające wszelkie dotychczasowe plany i projekty, powstał problem opłacal- 
ności i celowości konserwacji tych szybów. Jasne już było, że autentyczne ściany o autentycznym tworzy- 
wie i strukturze zabytkowej nie mogą być utrzymane pod żadnym warunkiem w stanie wystarczającego 
bezpieczeństwa dla zatrudnionych robotników i później dla zwiedzających wnętrze. Należało więc albo całko- 
wicie poniechać konserwacji, albo znaczną część wyrobiska odbudować, aby dopiero na tej pewnej pod wzglę- 
dem wytrzymałościowym konstrukcji oprzeć żelbetową kopułę wraz z resztą opisanych wyżej elementów 
konstrukcyjnych i wypełniających. Jedyny motyw przemawiający za dalszym prowadzeniem robót konser- 
watorskich był ten, by odbudowane dla celów dydaktycznych wnętrze szybów stało się równocześnie obiek- 
tem próbnym wartości konserwatorskiego zabiegu, na którym można by przeprowadzić obserwacje stanu 
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zachowania. Zapytany o radę, między innymi, S. Krukowski wyraził pogląd, że najlepszym zabezpiecze- 
niem dla wyniszczonych trzech szybów będzie ich zasypanie, lecz możność wypróbowania niektórych sposo- 
bów konserwacji jest cenniejsza od utraconego już obecnie charakteru zabytkowego wnętrza szybów i chodni- 
ków. Zwiedzający kopalnie rzeczoznawcy wyrazili natomiast pogląd, że doświadczenia zdobyte po 
konserwacji szybów pozwolą na pewniejszą działalność konserwatorską na następnych szybach, które zabez- 
pieczone natychmiast po wyeksplorowaniu, będą przecież posiadały bardziej autentyczną strukturę i fakturę 
ścian. W związku z powyższymi przesłankami zapadła na kolegium konserwatorskim w Ministerstwie Kul- 
tury i Sztuki decyzja wykonania robót konserwatorskich do celów dydaktycznych i doświadczalnych, głów- 
nie ze względu na wysoką wartość naukową obiektu. 


Wznowione roboty konserwatorskie tym razem już usuwisko gruz glina brunatna 
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Ryc. 11. Krzemionki 
Opatowskie: 


RYS 10-38 r zemionki Opratowsk ie: przekrój ściany szybu pół- 
przekrćj przez niszę szybu południowego nocnego wg rysunku 
wg rysunku M. Drewki M. Drewki 


z cegły zendrówki na zaprawie cementowej. Dla filarów wybierano miejsca, w których stwierdzono dawniej- 
sze istnienie filarów skalnych. Były one w spągu warstwy płaskurowego wapienia widoczne, sterczały bowiem 
nieco ku górze szczątki kamieni, łożyska po wyjętych bokiem konkrecji krzemiennych, a czasami i większe 
fragmenty filarów wąskościennych lub kwadratowych. W niektórych wypadkach starych stempli lub 
nowoustawionych dla celów zwiększenia bezpieczeństwa nie można było odejmować, bo groziło runięcie 
całego stropu. W takich wypadkach stemple obmurowano, pozostawiając je w nowych ścianach. Niejedno- 
krotnie nagle zarysowała się ściana, a ze stropów zaczęły się sypać ułamki kamienia. Robotnicy wycofy- 
wali się w bezpieczne miejsca, a murarz dopadał co pewien czas z boku i dorzucał cegłę z wapnem, 
uchodząc natychmiast. Tego rodzaju ryzykowne momenty odbywały się pod obserwacją zawodowego 
górnika i przy podstemplowanych stropach. Katastrofa mogła posiadać tylko lokalne znaczenie, ograni- 
czone dookoła metra kwadratowego powierzchni odsłoniętej. 


Filary ceglane wzmocnione zostały dodatkowo przez oblicowanie miejscowym kamieniem na zaprawie 
wapiennej, sporządzonej z miejscowego surowca, gdyż inne wapno nie posiadało przyczepności (ryc. 14). 
Chodniki przesklepiono sposobem murarskim, tak że je łatwo można odróżnić od stropów naturalnych. Dzięki 
temu partie odbudowane nie będą się mieszały z autentycznymi. W niektórych miejscach odbudowano istnie- 
jące filary w celu ich wzmocnienia. Zawodowy górnik opukał wszystkie stropy chodników przy szybach, aby 
w przyszłości nie posypał się na zwiedzających lub badaczy gruz i kamień odspojony od złoża. W podobay, 
sposó zostaną sprawdzone wszystkie dostępne stropy przed oddaniem ich do użytkowania, W niektórych 
miejscach użyto do przesklepiania belek stalowych starych szyn kolejowych, aby uzyskać wrażenie chodni- 
ków zbliżonych do form naturalnych. W chwili obecnej faktura ścian murowanych jest bardzo nieprzyjemna, 
podobna do ścian murowanego z kamieni budynku. Jest to zło konieczne, które zostanie usunięte w następ- 
nych latach. Filary mają w tej chwili konieczne wymiary dla celów wytrzymałościowych o sztucznej fakturze. 
Jest to faktura konstrukcji, do której zostanie dolepiona, a częściowo na sucho ułożona, od strony szybu war- 
stwa wapienia o możliwie naturalnym, dobrze przestudiowanym układzie na rysunkach uprzednio wykona- 
nych i fotografiach ścian. Wewnątrz chodników pozostanie faktura sztuczna w takim stanie, jak została wy- 
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murowana, aby odbijała wyraźnie od zabytkowej, autentycznej. Prócz tego istnieje jeszcze konieczność ciąg- 
łej obserwacji ścian i stropów chodników, a okładzina sucha uniemożliwiałaby tę bardzo ważną czynność 
konserwatorską. W szybie ten wzgląd odpada, prócz tego faktura murowańca niepotrzebnie drażniłaby oko. 
W tej chwili nie odgruzowano chodników zatkanych skałą płonną przez neolitycznych górników, będzie to 


|= warpisko i aarń glina z domieszką piasku 
EE 
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glina z dużą domieszką wapienia : NU nisze i chodniki 
| konkrecje krzemienne przechodzące tożyska po wyjętych krzemieniach 
ku górze w wapień 
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Ryc. 13. Krzemionki Opatow sk ie: przekrój szybu zachodniego z widocznymi 
«awoma piętrami złóż krzemienia i jamami w warstwie gliny z 1953 r. 


dokonane tylko w nielicznych miejscach, wymagających interwencji konserwatorskiej. Reszta prac odgru- 
zowawczych będzie mogła być dokonana w obrębie ewentualnych prac badawczych w przyszłości, o ile to 
okaże się konieczne. Odgruzowywanie chodników jest nie tylko trudne, ale i bardzo uciążliwe, a w ramach 
prac przedsiębiorstwa trudne do zrealizowania i pochłaniające duży zasób środków materialnych. Podobnie 
i okładzina zewnętrzna szybu będzie realizowana systemem gospodarczym w latach następnych. 


Roboty w roku 1953 kontynuowano aż do trwania odpowiedniej temperatury i pogody, aby nie dopuścić 
ani mrozu, ani wilgoci do wnętrza wyrobisk konserwowanych (ryc. 14). Z tych też powodów na okres zimowy 
zabezpieczono należycie wejścia do chodników, a szyby poprzykrywano i przysypano ziemią. Kopuł jesienią 
nie zdążono wykonać. Cała zatem robota konstrukcyjna sklepień i usypanie lejów zostało odłożone do mie- 
sięcy letnich 1954 roku. Te roboty wprawdzie wymagają umiejętności i fachowości w wykonaniu, nie należą 
już do niebezpiecznych, jak wszelkie roboty wykonane wewnątrz odkrytych szybów kopalni. 


Zabezpieczone zostały tylko dwa szyby: zachodni i południowy, trzeci natomiast: północny, nie nadawał 
się do konserwacji, był bowiem najbardziej zniszczony. Nie było poza tym wskazane tą samą metodą wyko- 
nywać zabezpieczenia aż trzech szybów do celów doświadczalnych, gdyż w obu szybach zastosowano pierw: 
szą alternatywę. Druga alternatywa o prefabrykowanych elementach składanych nie została zastosowana 
ze względów, iż ostatni szyb, na którym miano położyć prefabrykaty, nie nadawał się do konserwacji, a pro- 
jekt i obliczenia statyczne były wykonane tylko dla średnicy największej. Trzeci krater — zgodnie z radą 
5. Krukowskiego — zostanie zagruzowany. Pozostawienie go w stanie odsłoniętym, jako przykładu 
martwego i samoniszczejącego zabytku, nie byłoby wskazane ze względu na bliskie sąsiedztwo szybów zakon- 
serwowanych i możliwości łatwego przenikania ujemnych wpływów atmosferycznych do ich wnętrza. 


Problem organizacji prac badawczych i popularyzacji ich wyników 


W pobliżu strażnicy wybudowano nieduży barak o zewnętrznych wymiarach 12,00 m na 6,00 m, podzie- 
lony na trzy izby oraz przedpokój. Izby zaopatrzono w piec. Baraku tego można będzie użyć jako pomiesz- 
czenia prowizorycznego na wypadek wszczęcia badań archeologicznych jak i na pomieszczenie wystawy. 

Tej wystawy domaga się społeczeństwo i liczni zwiedzający turyści i naukowcy, docierający do Krze- 
mionek coraz częściej. W księdze pamiątkowej już teraz są wpisani liczni goście z całej Polski a znaczna ich 
ilość przybyła tu z zagranicy: ze Związku Radzieckiego, z Czechosłowacji, Rumunii, Bułgarii i innych państw. 
W kilkunastu językach zwiedzający fachowi archeologowie, historycy i górniey wyrażają zachwyt dla tego 
ważnego zabytku dawnego 'górnictwa, a liczne rzesze turystów i zwiedzających starają się wyrazić podziw 
dla tego pomnika pracy ludzkiej z epoki wspólnoty pierwotnej. Wszyscy wyrażają także prośby o udostęp- 
nienie szybów do zwiedzania i kontynuowania badań nad organizacją produkcji górniczej krzemienia pasia- 
stego, potrzebnego człowiekowi pierwotnemu do wyrobu narzędzi. 

Wystawa stworzy. doskonałą całość z tłem krajobrazu górniczego i odkrytymi a przystosowanymi do 
ekspozycji dwoma na razie szybami górniczymi. Trzeba będzie również urządzić pracownię krzemieniarską, 
urządzoną corocznie na okres sezonu turystycznego. Wystawa będzie obrazowała górnictwo krzemieniarskie 
w połączeniu z ilustracją życia ówczesnego społeczeństwa na podstawie danych uzyskanych z badań na osa- 
dzie neolitycznej na „„Gawrońcu”” pod Ćmielowem. Przy opracowywaniu scenariusza wystawy zostaną zużyte 


KONSERWACJA NEOLITYCZNYCH KOPALNI KRZEMIENIA 2901 


materiały i opracowania wykonane przez Państwowe Muzeum Archeologiczne w 1950 roku oraz fragment 
scenariusza wystawy urządzanej w Kielcach w Muzeum Świętokrzyskim pt. „Górnictwo i Hutnictwo”. Ma- 
teriały dotychczas przygotowane znacznie przerastają powierzchnię wystawową baraku, toteż będą musiały 
być podane w przyszłym scenariuszu w formie wyselekcjonowanej. 


Jak należy sądzić, barak w połączeniu ze strażnicą i dwoma budynkami gospodarczymi da możność roz- 
poczęcia dalszej pracy badawczej pod względem lokalowym. Wystawa bowiem powinna zająć jedno pomiesz- 
czenie, a rozwinąć się dopiero w wyniku zdobywania dalszych materiałów archeologicznych, które będą za- 
pewne bardzo liczne i interesujące. W niedalekiej przyszłości ma być wybudowana szosa dla celów przemysło- 
wych, co znacznie ułatwi dojazd do rezerwatu w Krzemionkach Opatowskich z większych ośrodków miej - 
skich. 
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Ryc.144 Krzemionki Opatow'sk ie: szyb zachodni. Murowane stemple 


ceglano-kamienne, dźwigające kopułę, wykonane w 1953 r. 


Zadań badawczych i odkrywczych związanych produkcją pierwotnych górników jest ogrom. Jeszcze nie 
zostały opisane wszystkie okoliczne kopalnie, nie są znane wszystkie metody produkcji górniczej. Złoża krze- 
mienia prawdopodobnie nie w każdym miejscu jednakowo zalegają in situ. Surowiec będzie zapewne w nie- 

" których miejscach miał wygląd nieco odmienny od krzemienia dotychczas znanego z kopalni w Krzemionkach 
Opatowskich. Prawdopodobnie cały ciąg kopalniany nie był w jednym czasie przedmiotem eksploatacji, wresz- 
cie w zakresie chronologii użytkowania kopalń wystąpią znaczne odchylenia, a przy tym może powstaną no- 
we spostrzeżenia co do sposobów eksploatacji i narzędzi produkcji górniczej. Komunikacja pionowa, wyciągo- 
wa lub inna, transport poziomy i pionowy urobku też czekają na dokładne spostrzeżenia i opisy, gdyż do- 
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| 
tychczasowe znane są albo z domysłów, ałbo z niepewnych relacji zagranicznych naukowców. Warsztaty krze- 
mieniarskie, mieszkania, praca i życie górników i ich rodzin czeka na rekonstrukcję naukową. Wiadomości o 
ludności kultury pucharów lejkowatych posiadamy obecnie znacznie więcej, toteż opracowanie ekonomiki 


Ryc.15. Krzemionki Opatow sk ie: konstrukcja żelbetowa zabezpie- 
czenia szybów zachodniego i południowego, wykonana w latach 1853—1954, 


ludności produkującej w Krzemionkach Opatowskich pozwoli na szeroką rekonstrukcję osadnictwa tego okre- 
su w rejonie Gór Świętokrzyskich. Jeśli dodamy do tego fakt występowania śladów hutnictwa wczesnośred- 
niowiecznego przy niektórych kałach, obraz stanie się jeszcze bardziej ponętny dla przyszłego badacza re- 
zerwatu Krzemionek Opatowskich. 


Opieka społeczna 


Tego rodzaju olbrzymi obiekt, jak Państwowy Rezerwat Archeologiczny w Krzemionkach Opatowskich 
i posiadający w najbliższym sąsiedztwie jemu podobne, może być należycie chroniony nie tylko przez władze 
konserwatorskie Polski Ludowej, nie przez pojedynczego strażnika, ale przez zorganizowaną opiekę społeczną. 
Taka opieka będzie miała wartość nawet wówczas, kiedy zostanie wybudowana stała stacja archeologiczna. 
Już dziś udało się uzyskać zgodę dyrekcji Zarządu Huty im. M. Nowotki, Podstawowej Organizacji Partyjnej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz Związku Zawodowego tej instytucji na przyjęcie trudnego 
a zaszczytnego obowiązku społecznej opieki nad tworzonym rezerwatem archeologicznym. Wyrazem tej 
opieki jest budowa baraku i mebli wystawowych, a także i pokrycie części kosztów robót konserwatorskich 
i zabezpieczających oraz pomoc w dostawie niektórych materiałów budowlanych. Należy w tym miejscu 
podziękować dyrekcji Huty im. M. Nowotki i organizacjom za życzliwe ustosunkowanie się do tego ważnego 
na skalę europejską zabytku i równocześnie wyrazić nadzieję, że ta opieka uzewnętrzni się również w zdoby- 
ciu nowych terenów dla kopalni topnika, znajdujących się poza granicami rezerwatu. 
Społeczeństwo miejscowe jest również zainteresowane losami Państwowego Rezerwatu Archeologicznego 
w Krzemionkach Opatowskich. Zrzeszeni obywatele w miejscowym Kole Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
krajoznawczego bezpośrednio po ukończeniu pierwszej części robót konserwatorskich w terenie postarali się 
o wyznakowanie trasy turystycznej z Ostrowca Świętokrzyskiego do Krzemionek Opatowskich, a w przysz- 
łości znakowanie zostanie przeprowadzone do wszystkich kopalni sąsiednich. Zaprowadzenie stałego szlaku 
turystycznego pieszego i kołowego zmusza do szybszego zakończenia robót konserwatorskich a rozpoczęcia 
stałej pracy naukowo-badawczej w Krzemionkach Opatowskich. ; 
Wydział Zabytków Archeologicznych 
Ministerstwa Kultury i Sztuki — Warszawa 


EK PASDIOOEJRCOMCE BZEZASEWINE 


Or«pbirbie B 1922 roqy M. CaMCOHOBHUEM M MCCJIETOBAHHbie l. HGypoBckuMm, 3. Illmarom a €. KpykoBCKHM KapbEpPBI NOJIO- 
CATOTO KDEMHA B OIaTOBCKHX KDEMHEBEMAX, OTHOCAINMECA K HEOJIMTAUECKOMY IepHONY — KYJIbTyYpe BODOHKOOÓPA3BHBIX ÓOKAJIOB,— 
Óbura B 1945 Tony IIpu3HaHbl KOHCEpBATODCKHMH OPTAHAMH AapXEOJIOTMUECKHM 3ANOBEJJHMUKOM. IlepBsie HCCJIEĄOBATEJIM CTAPAJIHCH 
oGecIieunTb HaqJIe>KALIHM OÓPA3OM MCCJIEHOBAHHbIE MMM TODHBIE IIAXTbI. OTÓeCIEUeHHE, H3TOTOBIIEHHOE ©. KpyKOBCKHM B BHĄNE qe- 
peBAHHbBIX IIajJlanień, yCTAHOBJIEHHbIX HAĄ TpEMA IIaXTAMU, pyXHyJlo BO BpeMa BOŃIIbI. Ilocje OKOHUAHHA BOŻHBI BapiraBckuf 

TocyqapcTBeHHbIń Apxeojrormuecknuń Mys3eń NocTpoul TOJIBKO B peMEHHOE OÓECIEUEHHE, C TEM UTOÓBI BHOCJIEĄCTBHH O6NyMAaTb 
IIOCTOAHHOE OÓeCNEUEHNE. 

Ilo uAunnaTuBe qupekTopa I'. A. M., nokropa 3. A. PaeBckoro, M. JijpeBKO CO3BIBA€T pAĄ KOMHCCHH CHEHHAJMHCTOB H HA OCHO- 
3AHMM MX MHCHMA BOBHMKAIOT UNCH IOCTOAHHOTO OÓŁCIIEUCHHA TPÓX TOPHBIX INAXT, ABJIAIOIĄETOCA B TO 7KE BDEMA OKCIEPUMEHTAJIB- 
HbIM IIpOTOTHIOM KOHCEPBANKM JAJA INAXT, KOTOPbIE ÓYNYT OTKONAHBI B ÓYNYLNEM, B pe3YJIKTATE HAMEUAIOLNMXCA HCCJIEĄOBAHHA. OH= 
HOBpeMEHHO BO3HMKAIOT IDOEKTBI HAYUHOM CTAHNUM M apXEOJIOTHUUECKOŃ BbICTABKH, O UĆM NYMAJ TAKKE M IpeĄbINYMUŃ HUpeKTOP 
TocyĄapcTBeHHOro ApxeoJroruueckoro Mysea — JI. CasBunknit. 

"TexHMUECKHE IIDOEKTPI OÓECIIEUEHKA OBIJIM pa3paOOTAHbI OTĄEJIOM OXPAHBI NAMATHHKOB KYJIbTYpBI YHpABJIEHMA OXDAHBI M KOH- 
cepBannu apX€OJIOTHUeCKHX IAMATHUKOB NpH MMUHHCTepcTBE KYJbTYPbI M HCKYCCTBA. KOHCTPYKIHIO M CTaTMUEcKui pacu6T HCHoH- 
HHJI MH>K. BecjaB Xadqo B 1952 rony. i 

HauaTbie B 1953 roqy KoncepBaTOpckue paÓOTbI IpOJOJDKAIOTCA. IIocpeqCTBOM >KejlesoóeTouHoro kyroja óynyT oóecieuekk 
ĄBE IIaXTbI, TAK KAK TpeTbLEŃ HE YNAJIOCP OÓECIIEUMTA BCJIIEĄCTBHE COBEPLIEHHOTO pa3pyLlieHHA (pacHaĄqa) H3BECTKOBOŃ CKAJIbI, B KO= 
Topoń ÓbIuIM BbIKOBAHbI LNaXTPI. HecylnHe UuacTH IIAXTHBIX MEKNYIHUTPEKOBBIX HNEJIAKOB (CTOJIÓOB) BOKPYT IUTONBHMA BbICTPOeHbBI M3 
KMpNMUYA M OÓJMHOBAHBI MECTHBIM KAMHEM, B POpMe KpOHLITEŃHOB NIA KEJIE3O6€TOHHOTO BEHNa HeCcyIqero Kyroj « Ó€TOHHbIń HH- 
nuHnqpaueckuń JIa3 (JMOK). Ilocjie OKOHUaHNA NOCTpOŃKH TAKOPTO HPOUHOTO IOCTOAHHOTO OÓECIEUEHKA, TEppHTOpMHA HaĄ KYNOJIOM 
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ÓGy4eT BODOHKOOÓpa3HO 3ACIIIAHA HA B OCHOBHOM He ÓyĄqeT OTJIMUATECA OT PACIIOJIOKEHHBIX IIO COCEĄCTBY BOPOHOK, OCTABIIMXCHA OT 
HMHBIX TODHBIX BbIpaGOTOK; HNpH 3TOM, ONHaKO, uepe3 HABOKHOŃ KJIAMaH, 3AKPBIBAIOlNMi IHMJIMHJĄDHYECKNI JIA3, MOŻKHO GyĄET IPOHHK- 
HyTE B IHNaXTy, A OTTYĄA — B NOĄSEMHbIE TODHbIE LITpEKH. 

OóbecreueHHblie IIAXTbI BMECTE C IIOHSEMHBIMM IITpeKAMA (HPOXOJTAMH) BOŃNYT B COCTAB apXEOJIOTHUECKOŃ BbICTABKH TOPHOIIPO- 
MBIIUJIEHHOCTH HEOJIHTHUECKOTO IIEpHOĄ4. I[IOKAMECT BbICTABKA ÓyĄeT YCTpoeHa B Óapake, IIOCTDOEHHOM Ha CpEeĄCTBA PyKOBOĄCTBA 
Meransrypruueckoro 3aBojra uM. Mapnejrd HoBOTKO B OcTpoBĄie CBEHTOKUIHCKOM, HAPTOPTAHH3ANHH MH IpoQcoro3a pa6OTHMKOB 
STOTO yUpexKIEHHA, IPAUHABLIIAX IIePCTBO HAĄ STHM IAMATHUKOM CTApHHBbI. 

Ilo uHunmaTuBe IIOJIbCKOTO TYpHCTHUECKO-KpaeBEJTUECKOTO OÓLNIECTBA, H3 OCTPOBINIA CBEHTOKIIHCKOTO B KuieMEHEK ONATOBCKH 
Obijia HameueHa B 1953 r. TypHCTHYECKAA HOPOTA, KOTOpaa NnpojiąćT no Ójmańiień TEeppuTOpuH CBeHTOKIIHCKHX TOD K 3ACINIEH- 
HBIM IUTOJIBHAM B KiieMCćHKAX ONAaTOBCKAX M HA BbICTABKY, A TAKXKE B STOTO >KE poja COCETHHE apXEOJIOTHUECKHE 3ANOBENHHKH B KO- 
PBIĘA3HE M BOpyBHH. IIOceTUTEJlM — HayuHble paÓOTHHKH H TYDACTBI CMOTYT IIEepeHOUEBATŁ Ha MECTE B OCTpoBIe CB€HTOKLIH- 
CKOM B IIOJIECKOM TYpUCTHUECKO-KpAEBEJTUECKOM OÓINIECTBE, a B KIIeMEHKAX ONATOBCKHX — B KADAYJIbHOM IIOMEINEHHH IOCYHapP- 
CTEeHHOTO APpXEOTHUECKOTO 3ANOBEĄHNHKA. 

IIocrpoenHbii 6apak XNa€T B TO >KE BPEMA BO3MOJKHOCTB.BECTH NaJbHeńuINe ApXEOJIOTHUECKHE HCCJIEJJOBAHHA, KOTOPbIE BEpOATHO 
6yYANYT IpeHHPHHATBI CO BDEMEHEM IIO HMHHINHATHBE MIHCTATYTA HCTODHMH MaTEpHAJIEHOŃ KYJIBTYDBI IIOJbCKOŃ aKaqeMMH HayK. 

Bce KOHCepBaTOpckHe MEDpbI, HAyuHbIE H UHBEHTADH3AIIMOHHBIE HAÓJIONEHHd, BMECTE € HOKYMEHTaNHeń, B COCTAB KOTopoń BOŃ- 
RYT USMEpeHHA, UEpTE>KM KH POTOCHAMKA, — GYNYT IIOĄPOÓHO ONHCAHBI M OIIYOJIAKOBAHBI IIOCJIE OKOHHAHHA pa6oT. OceHbio 1954 ro- 
Ha, BO BpeMA NJIaHHpyeMOi Ha MECTe HAyuHO-KOHCEPBATOPCKOŃ KOHQEpEHHNKH, OYĄET IIOĄBEprTHyT KpHTHUECKOMY OÓCYJKIEHHIO CIIO- 
co6 KOHCEpBaNuM TopHbIX IUaxT HEOJINTHUECKHX PYHHHKOB KPEMHA. 


SUMMARY 


The neolithie striped-flint mines (tbe funnel beaker culture) at Krzemionki Opatowskie were discovered by J. Samsonowicz in 1922. They 
were examined by J. Żurowski, Z. Szmit and S. Krukowski. In 1945 the authorities on Preservation of Ancient Monuments decided to esta- 
blish there an archaeological reservation. The first inquirers tried to preserve the examined shafts. Wooden covers in form of shanties which 
had been arranged by S$. Krukowski above three shafts, were destroyed during the Second World War. After the war, the State Archaeolo- 
gical Museum in Warsaw made some temporary arrangements and planned further permanent protection. 

According to dir. dr. Z. A. Rajewski”s proposal, M. Drewko called in many specialists and on the basis of their opinions, a project on 
the preservation of three shafts has been devised, being an experimental prototype of presevation of the next shafts to be unearthed in fu- 
ture. At the same time a scientific station and an archaeological exhibition were planned there. This was the idea of L. Sawicki, the for- 
mer director of tbe State Archaeological Museum. 

The technical project was worked out by the Department for Preservation of Ancient Monuments (the Ministry of Culture and Art). 
The statical calculations were made by eng. Wiesław Hajdo in 1952. 

The preserving works begun in 1953 are still going on. In future two shafts will be covered by a ferro-concrete dome. Unfortunately it 
is impossible to preserve the third shaft, due to the limestone rock in which it is cut, being completely disintergrated. Around a gallery, pil- 
lars made of brick and faced with local stone-material serve as a support for a ferro-concrete ring-shaped frame on which the dome with 
a concrete cylindrical entrance will rest. Afterwards the dome (still below the natural ground level) will be covered with earth to form a fun- 
nel imitating the neighbouring mine-funnels and then through a double valve covering the cylindrical entrance it will be possible to get into 
the shaft and to the underground passages. 

The so-preserved shafts together with the underground passages willillustrate the neolithic mining as a part of the archaeslogical exhi- 
bition on this subjerct. At first the exhibition will be arranged in a barrack built with the funds provided by the Administration of Marceli 
Nowotko — foundry at Ostrowiec Świętokrzyski together with the Basic Party Organisation and the Trade Union of the workers of this 
foundry. 

In 1953, according to the Polish Tourist Society's proposal, Ostrowiec Świętokrzyski and Krzemionki Opatowskie were joined with a tou- 
rist route leading through the Świętokrzyskie Mountains to the mines and the exhibition at Krzemionki Opatowskie as well as to the neigh- 
bouring archaeological sites of the same type (at Korycizna and Borownia). In future the visitors (scientifists and tourists) will be able to 
spend the night at Ostrowiec in the Polish Tourist Society*s house or at Krzemionki at the archaeological station. 

The barrack will serve also for further archaeological excavations which probably will be continued by the Institute of the History of 
Material Culture. 

Allpreserving achievements, scientific observations, plans, photos ete. will be published in future. In Autumn 1954 at Krzemronki a spectae 
conference is going to be organised to discuss the problems concerning the preservation of the neolithic flint mines. 


Wielkopolska 


Wojew. Poznań 
„„Korkociągowe”” kabłączki znalezione w katedrze 
poznańskiej 


W roku 1951 w toku prac archeologicznych pro- 
wadzonych w katedrze poznańskiej z ramienia Kie- 
rownictwa Badań nad Początkami Państwa Polskiego 
pod kierownictwem mgr K. Józefowiczów- 
ny i prof. Z. Kępińskiego odkryto w wy- 
kopie 2, znajdującym się w nawie południowej, dwa 
brązowe  kabłączki Spoczywały one 
w pobliżu siebie na wysokości 53,47 m n. p. m. w war- 
stwie rusztu drewnianego wypełnionego piaskiem 
około 20 em od spągu z warstwą kulturową, zalega- 
jącą ponad nią. | 


skroniowe. 


Opis kabłączków: 

a) Brązowy kabłączek skroniowy — wykonany 
z cienkiego drutu o przekroju 1 mm, zwinięty w ka- 
błąk o średnicy 1,4 X 1,6 mm, zakończony spiralą 
o formie poszerzającego się ku dołowi stożka. Długość 
stożka 5 mm, nr inwent. 19/51 (ryc. la). 

b) Podobny, również brązowy kabłączek skronio- 
wy, wykonany z cienkiego drutu o przekroju 1 mm, 
zwinięty w kabłąk o średnicy 1,2 X 1,3 mm, zakoń- 
czony spiralą o formie poszerzającego się ku dołowi 
stożka. Długość stożka 6 mm, nr inwent. 19/51, 
(ryc. 1b). 

Analogiczne kabłączki zostały nazwane przez K. 
Musianowicz ,,korkociągowymi” oraz zaliczo- 
ne przez nią do drugiej grupy typu X (K, Musiano- 
wicz, MKabłączki skroniowe — próba typologii 
i chronologii, „Światowit” t. XX 1948/49, Warsza- 
wa 1949, str. 115). Formy tych kabłączków nader 
rzadko występują na obszarze Polski. 

Dwa zupełnie ściśle odpowiadające formą i wiel- 
kością kabłączki odkryto w Goresławicach pod Wi- 
ślicą w pow. pińczowskim w czasie kampanii wyko- 
paliskowej w 1953 roku. Inny kabłączek tego typu, 
różniący się od nich wielkością spirali, pochodzi 
z Gozdowa, pow. Sierpc. K. Musianowiez da- 
tuje go na połowę wieku XIII (K. Musianowicz, 
Cmentarzysko i osada wczesnośredniowieczna w Goz- 
dowie, pow. Sierpc, ,„Wiadomości Archeologiczne” 


t. XVII, Warszawa 1950/51, str. 259, tabl. LXIV, 


ryc. 3). Najwcześniej datowane formy interesują- 
cych nas tutaj zabytków pochodzą z Krymu. Spi- 


cyn datuje je na wiek V—VII. 


b 


Ryc. 11 Poznań — katedra. Brązowe 


kabłączki skroniowe. 


Wszystko przemawia za tym, że terenami wyj- 
ściowymi dla omawianej tutaj formy, przyjmując 
kryterium chronologiczne, jest obszar południowo- 
zachodniej Syberii. Jeśli założymy, że datowanie 
kabłączków pochodzących z Krymu na wiek V—VII 
jest poprawne, to wówczas, powołując się na źródła 
pisane, można byłoby zacieśnić ich chronologię do 
wieku VI (G., Labuda, Pierwsze państwo sło- 
wiańskie — państwo Samona, Poznań 1949, str. 148). 
Łączenie form kabłączków ,„korkociągowych”* z Awa- 
rami nie może budzić w świetle opracowań archeolo- 
gicznych poważniejszych wątpliwości (J. Poulik 
Staroslovanska Morava, Praha 1948). Na podstawie 
szeregu opracowań z zakresu archeologii i historio- 
grafii (Z., Rajewski Zabytki awarskie z Bisku- 
pina, pow. Żnin, ,,Wiadomości Archeologiczne” t. 
X VT, rok 1948, str. 341—346, oraz G. Labuda, 
op. cit., str. 148), nie może ulegać wątpliwości bez- 
pośredni kontakt Słowian czeskich z Ąwarami, nato- 
miast trudno jest przypuszczać, by zabytki awarskie 
z terenów polskich, zwłaszcza zaś wysuniętych na 
północ, były śladem jakichkolwiek bądź z nimi kon- 
taktów. Na marginesie trzeba dodać, że wymienio- 
ne przez nas kabłączki z terenów polskich nie są 
jedynymi pochodzenia awarskiego. Zabytki takie 
znaleziono w Wielkopolsce, na Śląsku i w Małopolsce 
(Z. Rajewski, op. cit.). 

Biorąc pod uwagę stosunkowo późne ich datowanie 
(IX— X wiek) można przyjąć, iż są one jedynie echem 
wcześniej istniejących stosunków z Awarami. Wszy- 
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stkie kabłączki polskie nie wybiegają wstecz — jak 
należy sądzić — poza wiek IX. Takie przeżywanie 
się form nie jest zjawiskiem odosobnionym, na po- 
twierdzenie czego można przytoczyć szereg analo- 
gicznych przykładów (np. sprzączki w okresie wcze- 
snośredniowiecznym niewiele odbiegają swoimi for- 
mami od sprzączek znanych z okresu rzymskiego. To 
samo można powiedzieć o nożach, u których rowki, 
tzw. strudziny, charakterystyczne w okresie rzym- 
skim, zdarzają się również na nożach wczesnośred- 
niowiecznych. Odnosi się to także do różnych form 
naczyń glinianych). 

Jak się do tej pory przypuszcza, kabłączki pocho- 
dzące z Goresławic można datować na wiek X, ka- 
błączek z Gozdowa datowany jest bardzo późno, bo- 
wiem na połowę wieku XIII (K. Musianowicz, 
Cmentarzysko i osada wczesnośredniowieczna w Goz- 
dowie, pow. Sierpc, „,Wiadomości Archeologiczne” 
t. XVII, Warszawa 1950/51). 

Jak już wspominaliśmy, kabłączki poznańskie zna- 
leziono w warstwie rusztu wypełnionego piaskiem. 
Prócz kabłączków znaleziono tam niewielką ilość 
ułamków naczyń górą obtaczanych. Powstanie grodu 
poznańskiego przypada według dotychczasowych da- 
nych na połowę X wieku. Przypuszczać należy, że 
ruszt drewniano-ziemny, odkryty w katedrze, które- 
go funkcji, różnorako interpretowanej (Z. Kępiń- 
ski iK. Józefowiczówna, Grobowiec Miesz- 
ka I i najstarsze budowle poznańskiego grodu, ,,Prze- 
gląd Zachodni” nr 5 i 6, 1952 oraz W. Hensel — 
w pracy: Poznań w starożytności i we wczesnym śred- 
niowieczu, ,,Przegląd Zachodni” nr 6—8, 1953 — 
autor przyjmuje możliwość istnienia obwarowanej 
osady już od przełomu VIII—IX wieku, na stronie 
79) na razie nie przesądzamy — powstał w czasie 
budowy grodu, to znaczy kabłączki, które dostały się 
doń przypadkowo, nie mogą pochodzić z czasów 
późniejszych. W ten sposób otrzymujemy granicę 
dostania się kabłączków do rusztu na połowę wieku X 
(H. Knie iZ. Pieczyński, W sprawie roz- 
mieszczenia budowli kamiennych na Ostrowie Tum- 
skim w Poznaniu, ,,Z otchłani wieków” zesz. 4, 
Poznań 1953). Jest jednak wielce prawdopodobne, 
że kabłączki, których formy wyraźnie wskazują na 
obce pochodzenie, mogły powstać już znacznie wcze- 
śniej i nie ma specjalnych trudności, by czas ich wy- 
produkowania przesunąć przynajmniej o 50, a nawet 
może 100 lat wcześniej. 

Zbigniew Pieczyński 


Wczesnośredniowieczna gliniana forma 
odlewnicza z Poznania 


Prace wykopaliskowe, prowadzone przez 
K. Józefowiczównę iprof. Kępińskie- 
go z ramienia Kierownictwa Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego, dostarczyły formy odlewniczej 
z okresu wczesnośredniowiecznego, znalezionej w ka- 
tedrze na Ostrowie Tumskim w Poznaniu. Formę tę 
odkryto w wykopie 2 w nawie południowej w war- 
stwie osadniczej, zalegającej na ruszcie drewnianym. 


mgr 


Odkryto ją na wysokości 53,32 m n. p. m. 


Opis: Fragment narożnika glinianej płaskiej formy 
odlewniczej, na której powierzchni znajdują się dwie 
równolegle do siebie ułożone rynienki. Przekrój ry- 
nienek, których kształt przypomina kwadrat o za- 
okrąglonych narożach, wynosi 7 X 7 mm. Rynienki 
znajdują się od siebie w odległości 7 mm. Zachowany 
fragment pozwala stwierdzić, iż powierzchnia płasz- 
czyzny górnej była większa, zaś powierzchnia płasz- 
czyzny dolnej mniejsza, dowodzi tego trapezowaty 
przekrój formy. Glina zawiera sporą domieszkę gru- 
boziarnistego piasku oraz blaszek miki. Wypalona 
została na kolor popielaty z odcieniem czerwonym. 
Wymiary zachowanego fragmentu wynoszą: wys. 
2,4 cm, szer. płaszcz. górnej 2,5 em, szer. płaszcz. dol- 
nej 2 cm, nr inwentarza 8/51 (ryc. 1). 


Ryc. 1. Poznań — katedra. 
Fragment glinianej formy 
odlewniczej. 


Analogie do powyższej formy znamy: zachowaną 
w całości z Haithabu (H. Jankuhn — Haithabu, 
eine germanische Stadt der Friihzeit, Holsztyn 1938, 
ryc. 161, str. 154). Trzy rynienki znajdujące się na 
powierzchni mają różną pojemność. Długość formy 
wynosi około 12 cm. H. Jankuhn sądzi, że 
form tych używano do odlewania sztabek brązowych, 
z których wyrabiano bransolety, jak również szta- 
bek srebrnych, służących jako środek płatniczy. 
Datuje się ją na wiek IX—=XII. : 

Z tego obszaru etnicznego pochodzą dwie dalsze 
podobne formy, znalezione w Birce (H. Arbman— 
Birka, Stokholm 1939, str. 122). Jedna w całości 
zachowana, służąca do odlewania dwu sztabek, dru- 
ga uszkodzona, służąca do odlewu trzech sztabek 
nierównej wielkości. Znalazły się one w warstwie 
datowanej na [X—X wiek. 

Formę kamienną, spełniającą podobną funkcję, 
zaopatrzoną w jedną rynienkę, odkryto na terenie 
ZSRR w miejscowości Kudymkarskie grodzisko, da- 
towano ją na X—XIV wiek (M. W. Talickij — 
Matierjały i issledowanja t. 22, Moskwa 1951, str. 51, 
ryc. 8). Forma ta zwraca ponadto szczególną uwagę, 
gdyż zachowała się w danym zespole sztabka srebra, 


prawdopodobnie z niej odlana, 
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Najwcześniejszą na terenie Polski formą do odle- 
wania sztabek jest okaz odkryty w Lachmirowicach, 
pow. Inowrocław, datowany na podstawie zespołu 
zabytków na III wiek. 

Analogiczna forma znana jest z Siedlikowa, pow. 
Kępno. E. Petersen na podstawie zespołu przed- 
miotów, datuje ją na V wiek (E. Petersen — 
Die Funde aus der Vólkerwanderungszeit ... ,„Pose- 
ner Jahrbuch fiir Vorgeschichte” t. I, 1944 r.). 

Fragment formy odlewniczej z Poznania — jak 
już wspomniano — znaleziono w warstwie osadni- 
czej, która powstała na krótko przed budową kościo- 
ła przedromańskiego bądź też jemu właśnie współ- 
cześnie. O ile przyjmiemy, że znalazła się ona na 
złożu wtórnym, tym samym więc moment dostania 
się jej do warstwy przypadałby około połowy wie- 
ku X. Nie jest jednak wyłączone, że mogła być ona 
używana nawet w początkach wieku X. Datowaniu 
takiemu nie sprzeciwia się również zespół odkrytych 
w tejże warstwie fragmentów naczyń górą obtacza- 
nych oraz w mniejszej ilości całkowicie obtacza- 
nych, posiadających jednak szereg cech prymityw- 
nych. 


Ryc. 2. Poznań — katedra. 
Rekonstrukcja glinianej formy 
do odlewania sztabek. 


Biorąc pod uwagę niewielką objętość rynienek w for- 
mach do odlewania sztabek (ryc. 2), trzeba przyjąć, 
że wlewano do nich metal tygielkiem lub łyżką. 
Odkryte w Biskupinie, pow. Żnin, dwie służące do 
tego celu łyżki gliniane posiadają następującą po- 
jemność: jedna 3 cm3, druga 7 cm*. Pojemność taka 
odpowiada dość ściśle objętości sztabek oraz po- 
jemności rynienek w formach. Jak do tej pory, 
łyżki biskupińskie łączono z okresem wczesnożelaz- 
nym (Z. Pieczyński, Formy i przybory od- 
lewnicze z grodu kultury łużyckiej w Biskupinie. 
IM Sprawozdanie z prac wykopaliskowych w Bisku- 


pinie, Poznań 1950, str. 113—131), przyjmując, że 
używała ich ludność kultury łużyckiej. Jednakże 
pogląd ten po dokonaniu rewizji przez Z. Rajew- 
skiego należy przyjąć z zastrzeżeniem. Autor 
ten w pracy pt. Złotnictwo wczesnośredniowieczne na 
ziemiach polskich (,, Wiadomości Archeologiczne” 
t. XX, zesz. 1, Warszawa 1954) zwraca słusznie uwa- 
gę, że znaleziono je w warstwach wczesnośrednio- 
wiecznych. Z braku wystarczającej ilości podobnych 
form w okresie wczesnośredniowiecznym, jak się 
wydaje, sprawy chronologii tych przedmiotów nie 
można na razie przesądzać. Ponadto należałoby do- 
dać, że przymieszki wzięte do gliny są dość charak- 
terystyczne dla wyrobów ceramicznych z okresu 
wczesnośredniowiecznego, szczególnie zaś w przedmio- 
tach, które funkcjonalnie wiążą się z produkcją 
pozostającą w jakimś związku z zastosowaniem 
ognia. 

Zbigniew Pieczyński 


Badania archeologiczne na Starym Mieście 


w Kaliszu w 1953 r. 


W dniach 10—14 sierpnia 1953 r. przeprowadzo- 
no z ramienia Kierownictwa Prac Konserwatorskich 
Kalisz—Piwonice zwiadowcze prace wykopaliskowe 
przy ulicy Stare Miasto w Kaliszu. Badania powierzch- 
niowe, podejmowane w latach poprzednich na tym 
terenie, dostarczyły znacznej ilości ceramiki wczesno- 
średniowiecznej (zob. K. Dąbrowski — Wy- 
niki badań powierzchniowych przeprowadzonych 
w okolicach Kalisza we wsi Piwonice, pow. Kalisz 
w. al9525 2 Dąbrowski, Wyniki badań 
powierzchniowych przeprowadzonych na terenie 
m. Kalisza w 1950 r. — w przygotowaniu do druku). 

Projektowano przekopanie w 1953 r. w kilku punk- 
tach rowów zwiadowczych. Jednak ze względu na 
krótki czas przeznaczony na te prace i zajęcie więk- 
szości gruntów na Starym Mieście i Zawodziu pod 
uprawę ograniczono się do przeprowadzenia jednego 
wykopu próbnego w ogrodzie posesji przy ulicy Stare 
Miasto 6 (własność Marii Dudezak), gdzie dokonane 
doraźnie badania powierzchniowe wykazały znaczne 


oraz 


występowanie ceramiki wczesnośredniowiecznej. 

Wykop ten o wymiarach 12 x 1,3 m przebiegał 
w kierunku NS (mniej więcej prostopadle do kierun- 
ku ulicy Stare Miasto), w odległości 68,2 m na N od 
budynku gospodarczego w obrębie posesji i ok. 27 m 
na E od słupa linii wysokiego napięcia nr 20. 

Po zdjęciu warstwy ziemi ornej o ciemnym zabar- 
wieniu, w której pojawiły się skorupy wczesnośrednio- 
wieczne i liczne duże kości zwierzęce (według in- 
formacji właścicielki przed kilkunasty laty grzebano 
tu bydło), wystąpiła na głębokości ok. 45 cm war- 
stwa kulturowa, której górna partia była naruszona 
i przemieszana z ziemią orną. Warstwa zabarwiona 
na kolor ciemnobrunatny słabo odcinała się w profilu 
od ziemi ornej. Zawartość jej stanowiła ceramika 
i małe kawałki polepy. Miąższość tej warstwy wy- 
nosiła do 40 cm, od piaszczystego calca odgraniczała 
ją cienka smuga zacieku limonitowego. Inaczej nie- 
co przedstawiał się układ stratygraficzny w północ- 
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nej partii wykopu na długości około 3 m. Warstwa 
kulturowa intensywnie ciemna pojawiła się na gł. 
55 em, schodząc do głębokości | m (dawne obniżenie 
terenu w kierunku starego koryta Prosny), calec był 
gliniasty. Warstwa ta wykazała znaczną zawartość 
węgielków drzewnych i polepy; z tego odcinka po- 


2b 
Ryc. 1. Kalisz — Stare Miasto. Fragmenty 
naczyń wczesnośredniowiecznych znalezionych 


na terenie Starego Miasta. 


chodzą ciekawsze fragmenty ceramiki. Natrafiono 
również na duży kamień, noszący ślady przepalenia. 
Niestety krótki czas trwania prac nie pozwolił na 
poszerzenie tej, jak się wydaje, najbardziej interesu- 
jącej części wykopu. 

Ceramika uzyskana z wykopu reprezentuje ma- 
teriał przeważnie z XI=XII w. Są to fragmenty 


naczyń obtaczanych 0 zabarwieniu szarym, szaro- 


czarnym i brunatnym (rzadziej), na ogół ze znaczną 
domieszką tłucznia. Przeważa ornament żłobkowy, 
rzadziej pojawia się falisty i grzebykowy. Z fragmen- 
tów większych znaleziono krawędź naczynia z cy- 
lindryczną szyjką, krawędź dużego naczynia silnie 
wywiniętą, w której przejście szyjki w brzusiec 
zaakcentowane jest rzędem nakłuć (ryc. 1) i dno 
naczynia ze znakiem garncarskim w kształcie wzbo- 
gaconego krzyża z ukośnymi promieniami, wychodzą- 
cymi spomiędzy ramion (ryc. Ża, b). 

Materiał ceramiczny potwierdzałby więc chrono- 
logię osady targowej Stare Miasto, 
drugi etap rozwoju przestrzenno-gospodarczego wcze- 
snośredniowiecznego Kalisza (por. Z. Kaczmar- 
czy k, Rola dziejowa Kalisza w wiekach średnich, 
„Przegląd Zachodni” nr 9/10, 1951 r., str. 32—46, 
H. Miinch, Geneza rozplanowania miast wielko- 
polskich XIII i XTV w, Kraków 1947, str. 64 i in.) 


stanowiącej 


Teresa Uzdowska 


Wojew. Bydgoszcz 


Waga nowego typu z Biskupina, pow. Żnin 


W czasie badań na półwyspie Jeziora Biskupiń- 
skiego (stanowisko 4) w warstwie osadniczej wczesno- 
średniowiecznej, zawierającej między innymi ślady 
podgrodzia z X—XI wieku, znaleziono na arze 186 
na działce g w warstwie II warstewce b część wagi 
brązowej (nr inw. 549/49). 
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Ryc. 1. Biskupin, pow. 
Żnin. Środkowa część wa- 
gi z okresu wczesnośred- 
niowiecznego z Biskupina. 


Jest to część środkowa wagi, w której tkwiła ongiś 
ośka z wystającymi z niej ramionami poziomymi. 
Część ta, kuta z taśmy brązowej, ma odlaną z brą- 
zu uszkowatą zawieszkę, nasadzoną na górny ko- 
niec wagi. Przez uszko tej zawieszki przy ważeniu 
i przytwierdzaniu wagi do pasa przeciągano tasiem- 
kę skórzaną lub Inianą. Na powierzchni wagi znaj- 
dują się tzw. oczka-kółka z punktem środkowym, 
wyryte zapewne cyrklem. Na lewej stronie jest 
ich 13, a na prawej 14. 
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Boki wagi są zaopatrzone w ostre ząbki ustawione 
jak u piłki. Nie jest wykluczone, że ta część wagi 
mogła być również używana do nadpiłowywania 
sztabek metali kolorowych czy też przedmiotów 
z tych metali przy dokonywaniu próby jakości 
w czynnościach handlowych, jak i do „„odcinania”” 
części przy ważeniu. 

W pobliżu wagi nie znaleziono żadnych przedmio- 
tów, które by świadczyły dodatkowo o dokonywaniu 
czynności handlowych. 

Odważniki metalowe znalezione na podgrodziu 
(Z. Rajewski, Gród staropolski na półwyspie 
jeziora biskupińskiego w pow. żnińskim, w pracy 
zbiorowej Gród prasłowiański w Biskupinie, Poz- 
nań 1938, tabl. LVIII, 7 i 6a, oraz J. Żurek, 


Śl 


Wojew. Opole i Wrocław 


Czółno i łódź ze wsi Wały Śląskie, pew. Wołów 

W ostatnich dniach października 1953 r. dyrekcja 
Muzeum Śląskiego we Wrocławiu została powiado- 
miona, że na terenie wsi Wały Śląskie w pow. Wołów 
w woj. wrocławskim podczas prac ziemnych zwią- 


zanych z budową progu wodnego na Odrze dokonano 
odkrycia szczątków czółna i łodzi. 


* 


Wczesnośredniowieczne systemy odważników na 
ziemiach polskich w świetle materiału wykopali- 
skowego i dokumentów, „,Wiadomości Archeolo- 
giczne” t. XVI, 1939/1948, str. 394); ogółem od 
roku 1953 w ilości 9 okazów świadczą o dokonywaniu 
tam doraźnych kupiecko-handlowych. 
Część wagi zaopatrzona w ząbki piłowane stanowi 
połączenie zapewne dwu narzędzi i jest dotąd pier- 
wszym narzędziem tego typu. 

Wysuwano sugestie, że wagami mogli się posłu- 
giwać również złotnicy (Z. Rajewski, Zagadnie- 
nie złotnictwa wezesnośredniowiecznego na ziemiach 
polskich, ,, Wiadomości Archeologiczne” t. XX, zesz. 1, 
str. 14). Chodziłoby tu o złotników dworskich i ksią- 
żęcych. ż: M. 


czynności 


ą sk 


kierunku biegu rzeki w odległości ca 300 m od drogi 
biegnącej z Brzegu Dolnego -do wsi Wały Śl., sta- 
nowiącej — zgodnie z ogólną konfiguracją terenu 
na tym odcinku — granicę prawego brzegu staro- 
rzecza Odry , i na 3 km w górę biegu rzeki od Brzegu 
Dolnego. W odległości | m od czółna na głębokości 
ca 6 m znaleziono prosty pal, z jednej strony ostro 
zakończony, długości 90 cm i średnicy 10 cm. Bez- 
pośrednio pod czółnem leżały resztki wiosła, miano- 
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Ryc.l. Wały Śląski e, pow. Wołów. Rekonstrukcja czółna. 


Dnia 3.XI.53 r. z ramienia inspektora zabytków 
archeologicznych we Wrocławiu, w porozumieniu 
z Kierownictwem Prac Wykopaliskowych w Opolu, 
udałem się na miejsce odkrycia. 

Na podstawie uzyskanych od inż. J. Wyze in- 
formacji oraz spostrzeżeń dokonanych na miejscu od- 
krycia ustalono, że odkryte dnia 13.X.53 r. dobrze 
zachowane czółno zalegało na głębokości ca 6 m. 
Leżało ono odwrócone dnem do góry, równolegle do 


wicie część pióra i trzonka. Podczas wydobywania 
na brzeg czółno zostało poważnie uszkodzone. 
Zachowane części czółna pozwoliły na dokonanie 
jego rekonstrukcji. Czółno wykonane jest z pnia 
dębowego. Wiosło i pal wykonane są z drewna mięk- 
kiego. Długość czółna wynosi 3,60 m, największa 
szerokość wnętrza u góry 0,80 m, głębokość 0,35 m. 
Grubość ścianek bocznych waha się w granicach 
od 0,03 m do 0,04 m, grubość dna od 0,05 m do 
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0,06 m. Wnętrze czółna ma dwie grodzie o wysokości 
0,25 m i szerokości 0,07 m. Odległość między gro- 
dziami wynosi 0,70 m. Nieznaczna ich szerokość 
zdaje się wskazywać, że celem ich było wzmocnienie 
ogólnej konstrukcji czółna. W tylnej części czółna, 
w odległości 0,42 m od grodzi, znajdują się dwa wy- 
pusty od ścianek do wnętrza o długości 0,34 m, sze- 
rokości 0,12 m i grubości 0,05 m. W każdym z nich 
równolegle do siebie znajduje się kolisty otwór o śred- 
nicy 0,05 m, znacznie wypracowany przy dolnej 


Rye. 2. 


Wały Śląskie, 
wiosła 


pow. Wołów. Fragment 


i górnej części. Służyły one prawdopodobnie do 
przyczepiania sznura utrzymującego czółno w przy- 
stani i umocowywania sieci podczas połowu ryb. 
Całość czółna wykonana jest starannie, o czym 
świadczy technika obróbki, równomierna grubość 
ścianek i dna. Jako lekkie i przystosowane do mane- 
wrowania po wodzie, mogło być używane do prze- 
wożenia ludzi, niewielkich ilości towarów czy do 
połowu ryb. 

Długość znalezionego pod czółnem fragmentu 
wiosła wynosi 0,24 m, z tego na pióro przypada 0,14 m. 
Grubość pióra wynosi 0,02 m., szerokość części za- 
chowanej — 0,04 m. 

Znaleziony obok czółna zespół zabytków wskazuje, 
że było ono prawdopodobnie przymocowane sznurem 
do pala wbitego na brzegu rzeki. Przypuszczalnie na 
skutek silnej fali pal został wyrwany i czółno wraz 
z nim i wiosłem zatonęło, nie odpływając jednak 
zbyt daleko od miejsca postoju. 

W odległości około 50 m w dół brzegu rzeki od 
miejsca znalezienia wyżej opisanego czółna natrafio- 
no we wrześniu 1953 r. podczas prac ziemnych na 
głębokości 6 m na łódź. W toku prac wydobyto część 
burty. Pozostała część łodzi nie została jeszcze 
odsłonięta (obecnie nie można jej wydobyć z powodu 
skierowania wody nowym korytem). Z wydobytych 
części łodzi zachowała się w stanie bardzo zniszczo- 
nym tylko część dranicy o długości 0,42 m, szero- 
kości 0,12 m i grubości 0,04 m z sześciokątnym otwo- 
rem o średnicy 0,02 m. 


W październiku 1953 r. w miejscu skąd wydobyto 
część łodzi na głębokości 5 m, tzn. | m powyżej jej 
zalegania, znaleziono pudełko metalowe z zawarto- 
ścią 5 monet. Według dra M. Haisiga pochodzą 
one z czasów księcia Henryka IV (1260—1290). 
Pudełko jest pochodzenia prawdopodobnie wschod- 
niego z pierwszej połowy XIII wieku. 

Układ warstw żwiru w profilu na odcinku zalega- 
nia wszystkich trzech znalezisk nie wykazuje żad- 


nych zakłóceń stratygraficznych. W związku z tym 
czółno i łódź można datować na mniej więcej XIII 
wiek, co jednak nie wyklucza, że mogą one być nie- 
co starsze. 

Stwierdzenie, że obok czółen jednodrewek w okre- 
sie wczesnośredniowiecznym były znane i używane 
w żegludze odrzańskiej duże łodzie poruszane zapew- 
ne za pomocą wioseł i żagli, ma dla poznania stosun- 
ków handlowych Śląska duże znaczenie, tym bar- 
dziej że dotychczas tego rodzaju znaleziska nie są 


nam znane z terenów Sląska. 4.1! 
J. Kaźmierczyk 


Nowoodkryte cmentarzysko ciałopalne z okresu 


wpływów rzymskich w Chróścicach, pow. Opole 


W sierpniu i wrześniu 1953 r. na polu Fr. Kampy, 
położonym na krawędzi terasy uprawnej Odry, ro- 
botnicy w czasie eksploatacji żwiru natrafili na groby 
ciałopalne. Po zawiadomieniu inspektora zabytków 
archeologicznych przeprowadzono prace ratownicze. 

Na miejscu stwierdzono 3 groby. Dwa z nich zo- 
stały częściowo zniszczone w czasie eksploatacji 
żwiru, jeden zaś — względnie dobrze zachowany — 
został zbadany. 

Ponadto istnieje przypuszczenie, że w pobliżu 
znajdował się jeszcze jeden grób. ; 

Grób nr 1 — zachowany najlepiej. 

Grób ten zalegał na głębokości 30 em od powierzch- 
ni ziemi uprawnej, z powodu płytkiego położenia 
został znacznie zniszczony. Tylko niektóre z przed- 
miotów leżące pod popielnicą zachowały się in situ. 
W skład wyposażenia grobu wchodziły następujące 
przedmioty: 

1. Czerniona popielnica z wyodrębnionym wyle- 
wem. Na skutek uprawy ziemi górna jej część zo- 
stała zniszczona. 

2. Kilka skorup koloru jasnoszarego z naczynia 
o wklęsłym dnie (dno zachowane), 

3. Fragmenty brzuśca i wylewu małego naczyńka. 


Ryc. 1. 


© hirsórSzeri Gie; 


pow. Opole. Nóż żelazny. 


4. Nóż żelazny o trójkątnym trzonie, obustron- 
nie wyodrębnionym i przechodzącym pod kątem 
prostym w brzeszczot. Trzon w miejscu przechodze- 
nia w brzeszczot rytualnie zgięty pod kątem roz- 
wartym. 

5. Sprzączka żelazna półowalna z koleem. 

6. Nóż żelazny o wklęsłym grzbiecie i wypukłym 
ostrzu z wyodrębnionym obustronnie trzonem. Sil- 
nie uszkodzony przez rdzę (ryc. 1). 

1. Część środkowa żelaznego imacza. 

8. Umbo żelazne stożkowate z tępym kolcem 
o częściowo zniszczonym kołnierzu i brzegu, 

9, Krzesiwo żelazne sztahkowate, zakończone usz- 
kiem. 


300 


10. Nożyce żelazne częściowo uszkodzone o ra- 
mionach przechodzących w ostrze pod kątem roz- 
wartym. 


11. Fibula żelazna z podwiniętą nóżką (ryc. 2). 


Rye "2. 


Chróścice, 


pow. Opole, Fibula żelazna. 


12. Grot żelazny oszczepu o daszkowatym prze 
kroju liścienia z krótką, rozszerzającą się ku nasadzie 
liścienia tulejką. W odległości ca 1 cm od otworu do 
osadzenia drzewca znajdują się dziurki, przez które 
przechodzi nit (ryc 3). 

13. Grot żelazny oszczepu o daszkowatym prze- 
kroju liścienia z długą facetowaną tulejką, częścio- 
wo uszkodzoną. 

Grób nr 2 — zniszczony. 

Z grobu nr 2 zachowały się: 

1. W stanie zniszczonym popielnica koloru ciemno- 
brunatnego z wyodrębnionym wylewem, niezdobio- 
na. 

2. Dwie skorupy z małego naczynia z wyodrębnio- 
nym wylewem, w górnej części brzuśca profilowane. 

3. Dolna część naczynia obejmująca fragment dna 
i ścianki. 

4. Kilka skorup z brzuśca i całe wklęsłe dno z jed- 
nego naczynia. Skorupy pokryte są ornamentem 
meandrowym. 

5. Kilka skorup z dużego naczynia, przypuszczal- 
nie z drugiej popielnicy. 

6. Część naczynia z bardzo słabo wyodrębnio- 
nym wylewem. Oprócz tego znaleziono kilkanaście 
skorup z innych naczyń. 


Ryc. 3. 


Chróścice, 


pow. Opole, Grot oszczepu. 


7. Trzy żelazne groty oszczepu o wąskich liście- 
niach, w przekroju daszkowate. Tulejki dwóch gro- 
tów mają dziurki do umieszczenia poprzecznego ni- 
tu. Zachowane są w stanie dobrym. 
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8. Dwa kawałki łańcucha z kółkiem o łącznej dłu- 
gości 71 cm. 

9. Imacz żelazny z dwoma nitami. 

10. Nożyce żelazne o elipsowato wygiętym ka- 
błąku. Ramiona przechodzą w ostrza pod kątem 
rozwartym. 


Grób nr 3 — zniszczony. 


Z grobu nr 3 zachowały się następujące przedmioty: 

1. Umbo stożkowate z tępym kolcem, o niskim 
kołnierzu i wąskim, częściowo uszkodzonym brzegu. 
Do tarczy przymocowane było trzema nitami. 

2. Imacz z dwoma nitami. 

Grób nr 4 — przypuszczalny. 

Zachował się tylko żelazny grot oszczepu o wy- 
smukłym liścieniu i długiej tulejce. Przekrój liście- 
nia daszkowaty. 

Wymienione zabytki żelazne z wszystkich gro- 
bów pokryte są w mniejszym lub większym stopniu 
patyną ogniową. 
datować 


Wstępna analiza 


cmentarzysko w Chrościcach na III-IV wiek n. e. 


materiału pozwala 


Stwierdzone groby są prawdopodobnie fragmen- 
tem. większego cmentarzyska. 


J. Kaźmierczyk 


Nowoodkryte cmentarzysko ciałopalne okr. halsztac- 
kiego kuliury łużyckiej w m. Dobrzeń Wielki, 
pow. Opole 


Podczas eksploatacji piasku na polu P. Wokana 
w Dobrzeniu Wielkim, pow. Opole, robotnicy nat- 
knęli się na groby ciałopalne. 

Według uzyskanych informacji w czasie robót 
zupełnemu zniszczeniu uległy trzy groby. 

Wkrótce po otrzymaniu zawiadomienia przepro- 
wadzono badania powierzchniowe na terenie zapla- 
nowanym do eksploatacji piasku, w wyniku czego 
stwierdzono gęste występowanie ceramiki kultury 
łużyckiej okresu halsztackiego na obszarze.o po- 
wierzchni ok. 8 arów. 


Nowoodkryte cmentarzysko znajduje się na tere- 
nie wsi w odległości ok. 50 m na wschód od drogi 
prowadzącej z Opola do Brzegu, naprzeciw Urzędu 
Pocztowego. 


Poczynione obserwacje na drodze badań powierzch- 
niowych dały podstawę do przeprowadzenia ratow- 
niczych badań wykopaliskowych, które przeprowa- 
dzono pod kierownictwem mgra A. Gałuszki 
w czasie od 8.IX. do 15.X.53 r. W wyniku prac 
prowadzonych na części zagrożonego terenu o pow. ok. 
3,5 ara zbadano 40 grobów. Opierając się na częstym 
występowaniu grobów można przypuszczać, że środek 
cmentarzyska znajdował się na najwyższym wznie- 
sieniu, zajętym obecnie przez budynki mieszkalne. 

Odkryte groby ułożone były na głębokości 30— 
40 cm pod pow. ziemi. Na skutek stosunkowo płyt- 
kiego zalegania pewna ilość grobów uległa częścio- 
wemu zniszczeniu przez uprawę ziemi. W kilka wy- 
padkach groby uległy zupełnemu rozoraniu, po 
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których zachowały się jedynie rozwleczone przez | 


pług skupienia skorup. 

Ilość naczyń w poszczególnych grobach waha się 
od 1 — 20, przeciętnie natomiast wynosi 6 naczyń. 

Z ważniejszych przedmiotów metalowych (brą- 
zowych) należy wymienić: bransoletę, grocik do strza- 
ły łuku, siekierkę z tulejką, szpile i inne. 

Występowanie obok popielnicy i przystawek wę- 
gielków drzewnych i małych fragmentów przepalo- 
nych kości, mówiących o obsypywaniu grobów 
resztkami stosu, stwierdzono w ok. 30%, ogólnej 
liczby przebadanych grobów. 

A. G 


Cmentarzysko wczesnośredniowieczne 


w Krzanowicach, pow. Opole 


W sierpniu 1953 r. rozpoczęto prace badawcze na 
terenie wczesnośredniowiecznego cmentarzyska szkie- 
letowego w Krzanowicach koło Opola. W pracach 
badawczych wziął udział zespół archeologów pod 
kierownictwem prof. dra Włodzimierza Hołubo- 
wicza oraz pięcioosobowa grupa starszych stu- 
dentów antropologii Uniwersytetu Wrocławskiego 
im. B. Bieruta. Prace prowadzone były na wznie- 
sieniu, gdzie wybierano żwir dla pobliskiej cementow- 
ni. Już w okresie międzywojennym natknięto się 
w Krzanowicach na szkielety ułożone rzędowo. Ba- 
dania pozwoliły stwierdzić na podstawie znalezio- 
nych przedmiotów, że jest to cmentarzysko słowiań- 
skie datowane na XI=XII w. 


W czasie prac badawczych w sierpniu 1953 r. od- 
kryto 7 grobów. Natrafiono na szczątki kostne za- 
chowane w dość złym stanie. Szkielety leżą obok 
siebie w odległości ok. 0,5 m. Odkryto szkielety 
osobników męskich, żeńskich i dziecięcych z głowa- 
mi skierowanymi w kierunku południowo-zachodnim. 
Szkielety znajdowały się na głębokości ok. 2—5 cm. 
w calcu. Niektóre z nich były silnie uszkodzone płu- 
giem. Tylko w jednym wypadku udało się rozpoznać 
zarys jamy grobowej; przy pozostałych grobach było 
to niemożliwe na skutek uprawy. Przy szkieletach 
znaleziono ozdoby, kilka kabłączków skroniowych 
wykonanych ze srebra i z brązu, kilka obrączek 
z brązu oraz nóż żelazny. 


Prace badawcze na cmentarzysku szkieletowym 
w MKrzanowicach dostarczyły szczególnie cennego 
materiału naukowego antropologom, którzy na miej- 
scu przeprowadzili szereg badań z zakresu osteo- 
metrii. Poza tym wykonano szczegółową dokumen- 
tację w postaci planów, fotografii i rysunków. 

Ludność pochowana na badanym cmentarzysku 
zamieszkiwała niewątpliwie jakąś nie istniejącą dziś 
wioskę w pobliżu Krzanowie. Z samych Krzanowice 
ludność ta prawdopodobnie nie pochodziła, gdyż 
jest to wieś stosunkowo młoda, licząca około 100 lat. 

Pewne dane wskazują na to, że być może, uda się 
ustalić miejsce zamieszkania ludności z cmentarzyska 
wczesnośredniowiecznego w Krzanowicach. 

Być może, że wyniki prac badawczych prowadzo- 
nych przez archeologów i antropologów na terenie 


cmentarzyska w Krzanowicach staną się przyczyn- 
kiem do ustalenia składu antropologicznego ludności 
okresu wczesnośredniowiecznego, zamieszkującej te- 
reny Śląska Opolskiego. 

Prace wykopaliskowe w Krzanowicach były fi- 
nansowane przez Państwowe Muzeum  Archeolo- 
giczne w Warszawie, 


Janusz Kramarek 


Prace ratownicze na cmentarzysku ciałopalnym 
kultury łużyckiej okresu halsztackiego 


we Wroeławiu-Gądowie 


W październiku 1953 r. Dział Archeologiczny Mu- 
zeum Śląskiego we Wrocławiu otrzymał zawiadomie- 
nie, że podczas prac ziemnych prowadzonych przez 
Dyrekcję PKP we Wrocławiu-Gądowie robotnicy 
natknęli się na zabytki archeologiczne. 

Bezpośrednio po otrzymaniu zawiadomienia na 
miejsce odkrycia udał się asystent Muzeum Śląskie- 
go mgr St. Siedlak, który na podstawie przecho- 
wanych przez kierownictwo robót fragmentów na- 
czyń oraz znajdywanych na powierzchni ziemi sko- 
rup stwierdził, że niszczeniu ulega cmentarzysko 
ciałopalne kultury łużyckiej okresu halsztackiego. 

W czasie od 2.XI. do 18.X1.53 r. z kredytów Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki — Zarządu Ochr. Kons. 
Zab. przeprowadzono prace ratownicze pod kierow- 
nictwem mgra K. Smutka — adiunkta Muzeum 
Śląskiego. 

Pracami objęto wyłącznie teren zagrożony o pow. 
2 arów. W wyniku prac zbadano 5 grobów. Wszystkie 
groby znajdowały się w piasku na głębokości 60— 
80 cm pod powierzchnią ziemi. Dzięki stosunkowo 
głębokiemu zaleganiu groby 
były dobrze. Rzadkie występowanie grobów pozwala 
sądzić, że badano peryferyczną część cmentarzyska. 


ogólnie zachowane 


Rozmiarów cmentarzyska nie dało się stwierdzić 
z powodu zabudowania najbliższego terenu. Przy 
żadnym z grobów nie stwierdzono występowania 
węgielków drzewnych. 

Wyposażenie poszczególnych grobów stanowiło: 

Grób nrl składał się z popielnicy i 12 przysta- 
wek, jednego „,placka” glinianego oraz szpili brązo- 
wej ze spiralnie zakończoną szyjką i pogiętego frag- 
mentu drugiej szpili. 

W skład grobu nr 2 wchodziła wyłącznie tyl- 
ko jedna popielnica. 


Grób nr 3 zawierał 2 popielnice. Obok obydwu 
popielnic ustawione były pionowo dwa „,placki” 
gliniane. Prócz tego w skład grobu wchodziło 6 przy- 
stawek i jedna żelazna szpila z łabędziowatą szyjką. 

Grób nr 4 wyposażony był w 2  popielnice 
i5 przystawek. W pobliżu jednej popielnicy znalezio- 
no szpilę żelazną z łabędziowatą szyjką. 

Zawartość grobu nr 5 stanowiły 2 popielnice 
i 8 przystawek. Na jednej popielnicy ułożona była 
szpila żelazna z łabędziowatą szyjką. 
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Mazowsze i Ziemia Łęczycka 


Wojew. Warszawa 
CUmentarzysko kultury łużyckiej w miejscowości 
Wrociszew, pow. Grójec 


W marcu 1950 roku Państwowe Muzeum Arche- 
ologiczne zakupiło od L. Maliszewskiej z Nowego 
Miasta nad Pilicą cztery naczynia gliniane kultury 
łużyckiej. Naczynia te, jak objaśniła przy sprzedaży 
Maliszewska, zostały znalezione (i odkopane) jesie- 


RYC 


Wrociszew, 
z cmentarzyska kultury „łużyckej'*. 


pow. Grójec. Popielnica 


nią 1948 r. na polach wsi Wrociszew, gm. Lechaniec, 
pow. Grójec przez Zb. Gosławskiego, który był wów- 
czas nauczycielem w tejże miejscowości. L. Mali- 
szewska, sukcesorka Zb. Gosławskiego, nie umiała 
już niestety ani podać bliższych okoliczności, ani 
dokładnie zlokalizować miejsca znalezienia. 


Ryc. 2. 


W rociszew, 


pow. Grójec. Popielnica 


z cmentarzyska „łużyckiego'. 


Opis naczyń. Do PMA dostarczono trzy 
popielnice i jedną misę. a) Popielnica w kształcie 
amfory o dużych taśmowatych uchach z wyraźnie wy- 
odrębnioną szyją, zdobiona na załomie brzuśca pio- 
nowymi żłobkami dokoła całego naczynia. Amfora 


jest uszkodzona, brak jednego ucha i prawie połowy 
szyi. Wysokość 21 cm, średn. wylewu 23 cm (ryc. 1). 
b) Popielnica — amforka dwustożkowata o małych 
uszkach na załomie brzuśca i szyi, zdobiona stosun- 
kowo szerokim żłobkiem na samym załomie brzuśca 
z szyją, od którego poprowadzono osiem grup pro- 
stopadłych żłobków (od 4 do 6 żłobków w grupie). 
Na szyi otwór, będący śladem. przekłucia (prawdo- 
podobnie dokonanego prymitywną sondą podczas 
poszukiwania przez znalazcę). Wysokość 18,5 cm, 
średnica otworu 13 cm (ryc. 2). e) Popielnića dwu- 
stożkowa niezdobiona o chropowaconej dolnej czę- 
ści. Popielnica ma wyodrębniony ,,bark”. Brzusiec 
chropowacony ukośnie na całej powierzchni. Wyso- 
kość 37 cm, średn. otworu ok. 22,5 cm. Popielnica 
uszkodzona w części przykrawędnej (ryc. 3). d) Ku- 


Ryc. 3. Wrociszew, pow. Grójec. Dwustożkows 
popielnica z cmentarzyska „łużyckiego'*. 


lista misa o lekko wyodrębnionej nóżce i słabo za- 
znaczonym zgrubieniu wylewu, uszkodzona w gór- 
nej części. Wysokość ok. 9 cm, średnica wylewu 
ok. 24 cm (ryc. 4). 


Ryc. 4. Wrociszew, pow. Grójec. Misa z cmen- 
tarzyska kultury „łużyckiej. 
Wszystkie wyżej opisane naczynia pochodzą 


z cmentarzyska kultury łużyckiej. Cmentarzysko to, 
o ile na podstawie tylko fragmentarycznych materia- 
łów można sądzić, może być datowane na koniec IV 
(ryc. 1i3 )i początek V (ryc. 2 i 4) okresu epoki 
brązu. 


A. Gardawski 
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Cmentarzysko lateńsko-rzymskie 
w Masowie pow. Garwolin, badane w 1953 r, 


Późną wiosną 1953 r. na terenie dawnych pól 
uprawnych na wschód od ostatnich zabudowań Ma- 
sowa, na zwydmionym pagórku leżącym w dolinie 
Wieprza w odległości ok. 300 m na północ od obec- 
nego koryta rzeki, natrafiono przypadkowo w czasie 
prac budowlanych na zabytki archeologiczne. Po- 
wiadomione o odkryciu kierownictwo robót zawia- 
domiło o tym fakcie Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Z ramienia Wydziału Zabytków Archeologicznych 
Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabytków wysłany 
zostałem, by zbadać sprawę na miejscu i przepro- 
wadzić badania ratownicze. 


Bye. 1. 


Masów, 


pow. Garwolin. Fibula żelazna 


z grobu 10. 


Prace wykopaliskowe rozpoczęte 28 maja trwały 
(z kilkudniowymi przerwami) do 1 września 1953 r. 
Zbadana została najbardziej zagrożona pracami 
budowlanymi część terenu. Pozostała, nie oznaczona 
ściśle część cmentarzyska oddzielona płotem od te- 
renu prac budowlanych (i in.) częściowo zajęta jest 
przez drogę polną, w części leży na polach chłop- 
skich. Cmentarzysko to, jak w trakcie prac zauwa- 
żono, w znacznej części zostało zniszczone przez go- 
spodarkę człowieka. Ogółem odkryto 93 groby, z cze- 
go około 1/5 przypada na groby męskie, 7 na kobiece, 
zaś reszty z powodu braku charakterystycznych cech 
nie było można określić. Groby znajdowały się w czy- 
stym piasku, przeważnie bezpośrednio pod warstwą 
humusu. Przeciętnie górna część grobu ukazywała się 
na głębokości 30 cm (od 15 do 60 em od współczesnej 
powierzchni gruntu). Wszystkie groby były grobami 
ciałopalnymi — płaskimi. Pewnych (gdyż często za- 
chodzi trudność odróżnienia zniszczonego grobu po- 
pielnicowego od jamowego) grobów popielnicowych 
było czterdzieści dwa i po części obsypane były one 
szczątkami stosu. Najstarszymi były groby jamowe, 
pochodzące z późnego okresu lateńskiego, pozostałe 
pochodziły ze starszego okresu wpływów rzymskich, 
a nawet niewielka część z okresu młodszego. Tak 
więc cmentarzysko datować możemy na okres od I 
wieku p. n. e. do III wieku n. e. Część grobów jamo- 
wych z późnego okresu wpływów rzymskich posia- 
dało nakrycie kamienne (np. gr. 28). Kilka (5) gro- 
bów posiadało popielnicę nakrytą, odwróconą do 
góry dnem misą, anawet i innym większym naczyniem. 

Wyposażenie grobowe na ogół skromne. Groby 
męskie popielnicowe jak i jamowe wyposażone są 
zazwyczaj w broń, jak groty oszczepów i toki, umba 
i imacze tarcz, ostrogi oraz klamry do pasa. W jed- 
nym wypadku do grobu (23) włożono dziryt żelazny, 
w dwu (gr. 40 — późnolateński i 75 — wczesny rzym.) 
miecze jednosieczne, po raz pierwszy bodajże odkryte 


na całym obszarze położonym między Wisłą i Bu- 
giem, wskazujące, iż groby w nie wyposażone należą 
zapewne do kogoś ze starszyzny plemiennej. Układ 
zabytków w grobach popielnicowych męskich za- 
sadniczo jednakowy. Przeważnie przedmioty więk- 
sze, jak groty i stopki oszczepów, znajdowały się 
obok popielnicy. Umba leżały też obok lub przykry- 
wały naczynie. Jedynie w grobie 29 i 75 stwierdzono 
rytualne niszczenie uzbrojenia. Ciekawy jest grób 
siedmiojamowy, w którym kości ułożone w niewielką 
kupkę zostały przykryte umbem 

Przedmiotami wyróżniającymi groby kobiece są 
przęśliki (występujące jednak i w grobach męskich, 
służące prawdopodobnie również jako paciorki, np. 
gr. 75), igły oraz zamki i klucze do szkatułek. Do bar- 
dzo częstego wyposażenia należą noże żelazne z kol- 
cem do rękojeści. Ozdoby występują na cmentarzy- 
sku bardzo rzadko. Należą tu przede wszystkim 
fibule żelazne i brązowe oraz paciorki. Z importów 
występują tu jedynie szkło topione (w trzech wy- 
padkach) oraz w grobie 83 maleńkie paciorki szklane 
wraz z bursztynami. Przedmiotów związanych z pie- 
lęgnacją ciała poza nożycami w dwu wypadkach 
brak zupełnie. Ilość naczyń całych znajdujących się 
w grobach wyniosła od 1 do 4 szt. W jamowych 
znajdowały się ułamki pochodzące z naczyń w ilości 
do szt. 10. Ceramikę, jak zwykle na stanowiskach 
kultury wenedzkiej, podzielić możemy na: 1) na- 
czynia ,,grubszej roboty”, 2) naczynia o powierzchni 
gładzonej, przeważnie czernionej, m. in. 2 wazy na 
pustych nóżkach, jedna z nich na ażurowej pod- 
stawie. Ornamentyka na obu typach naczyń wy- 
stępuje dość rzadko. 


Masów, 


Ryc. 2. pow. Garwolin. Brązowe okucie 


pasa (?) z grobu 20. 


Ubogie stosunkowo wyposażenie grobów pozwala 
stwierdzić niezamożność korzystającej z niego lud- 
ności, co biorąc pod uwagę nieurodzajność tutej- 
szej gleby, da się w zupełności przyjąć, duża zaś 
ilość występującej tu broni charakteryzuje wyraźnie 
ten okres w zakresie społeczno-ekonomicznym. 

Położenia osady współczesnej cmentarzysku nie 
udało się dotąd jeszcze określić. Badane stanowisko 
jest jeszcze jednym dowodem gęstego w tym okresie 
osadnictwa w okresie późnolateńskim i rzymskim 
na terenie powiatu garwolińskiego. 

Na marginesie należy dodać, że teren, na którym 
znajduje się cmentarzysko, był już zamieszkały 
w młodszej epoce kamieniej, jak świadczą o tym wy- 
raźne ślady osadnictwa. Jan Gurba 
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Wojew.: Łódź 


Klucz z okresu rzymskiego z Niedźwiady, pow. Łowicz 


W roku 1936 ówczesny starosta powiatowy ma- 
kowsko-mazowiecki Fahrenholz ofiarował do zbiorów 
Państwowego Muzeum Archeologicznego za pośred- 
nictwem niżej podpisanego klucz żelazny. Ofiarodaw- 
ca nie potrafił niestety udzielić żadnych informacji co 
do warunków znalezienia zabytku poza miejscowoś- 
cią. 

Klucz jest świetnie zachowany dzięki pokrywają- 
cej go patynie ogniowej, jest on wykonany ze sztabki 
żelaznej w przekroju kwadratowej. Jeden jego ko- 
niec jest odgięty haczykowato, drugi zaś rozklepańy 
tworzy uszko, przez które przesunięto kółko żelazne. 
Krawędzie klucza są zdobione nacięciami, a oprócz 
tego pośrodku klucza znajduje się motyw w po- 
staci rowków oraz kąta. Wymiary klucza: długość 
17,3 cm, największa grubość — 0,7 cm (ryc. 1). 


Ryc. 1. 


Niedźwiada, 
kresu rzymskiego z cmentarzyska z Niedźwiady 
pow. Łowicz. 


pow. Łowicz. Klucz z o- 


Klucz reprezentuje odmianę często występującą 
w okresie wczesnorzymskim, rzadko jednak spotyka 
się okazy zdobione. Najbliższą analogię klucza sta- 
nowi okaz z Wrocławia-Kazanowa, 
w grobie pięcioszkieletowym, datowany zapinkami na 
I w. n.e. (Ch. Pe sch e c k, Die frUhwandalische Kul- 
tur in Mittelschlesien, str. 26, ryc. 17): Między in- 
nymi stwierdzono również podobne klucze w grobach 
ciałopalnych cmentarzysk z młodszego okresu rzym- 
skiego w Nowej Wsi, pow. Wrocław w grobie 77 
(tamże, str. 339, ryc. 179), Tucznie, pow. Inowro- 
cław (J. Kostrzewski. Od mezolitu do okre- 
su wędrówek ludów „,Prehistoria ziem polskich”, 
Kraków 1939—1948, tablica 83, ryc. 32), w Kop- 
kach, pow. Nisko (R. Jamka.  Umentarzysko 
w Kopkach pow. niski na tle okresu rzymskiego 
w Małopolsce zachodniej, „Przegląd Archeologiczny”, 
t. V zesz. l, 1933—1934, str. 34, ryc. 11,4) oraz 
w Siemianicach, pow. Kępno (J. Kostrzewski, 
Wielkopolska w czasach przedhistorycznych, Poz- 
nań 1922, str. 126, ryc. 679). 


znaleziony 


Józef Marciniak 


Podl 


Mazowsze, 


Wojew.: Warszawa i Białystok 


Grodzisko w miejscowości Dmochy-Rodzonki, 
pow. Wysokie Mazowieckie 


Grodzisko w Dmochach - Rodzonkach położone 
jest w odległości 200 m od ostatnich zabudowań 
wsi, na jej południowo-wschodnim. krańcu. Otacza- 
jące grodzisko pola poddane zostały w ostatnich 
latach próbie uprawy, co jak twierdzą mieszkańcy 
wsi, nie zawsze udaje się ze względu na duże nawil- 
gocenie i kwaśny odczyn gleby. 
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Osada kultury nadcisańskiej w Biskupicach, 
pow. Sieradz 
W miejscowości Biskupice, gm. Charłupia, pow. 
Sieradz, na północnym krańcu wsi przy drodze do 
Charłupi Małej, 
drożnego rysuje się na około 120 cm pod powierzchnią 


we wschodniej ścianie wąwozu 
pola intensywnie ciemna warstwa kulturowa. War- 
stwa ta występuje na długości 21 m i posiada prze- 
ciętnie grubość 40—70 cm. W dolnych partiach 
linia warstwy urozmaicona jest licznymi „,kiesze- 
niami” pochodzącymi bądź od dołków słupowych, 
bądź od jam. Warstwa jest niezwykle bogata w ma- 
teriał zabytkowy — kości i ceramikę. Znaleziony 
fragment naczynia z uchem dwukrotnie poziomo 
przekłutym oraz drugi fragment z wychylonym 
brzegiem i guzkiem na barkach przemawiałyby 
do kultury 


terenach _środ- 


za przydzieleniem tego stanowiska 
Odkrycie 
kowej Polski śladów osadnictwa ludności jednej 


nadcisańskiej. na 
z kultur z cyklu naddunajskich jest swego rodzaju 
sensacją. Teren ten bowiem, jak się wydaje, był 
skwapliwie omijany przez rolników z południa. 
Nie nadawał się pod uprawę dla ludzi dysponują- 
cych prymitywnymi narzędziami ze względu na 
obfite zalesienie. Biskupice i okolica posiadają dobre 
ziemie i dlatego to właśnie miejsce zostało wybrane 
jako punkt nadający się do założenia osady i uprawy 
ziemi. 


JSFKE 


Nowe cmentarzysko rzymskie z miejscowości 
Czerników, pow. Łęczyca 

W miejscowości Czerników, gm. Piątek, pow. Łę- 
czyca odkryto na polu Radzyńskiego cmentarzysko 
ciałopalne w większej części zniszczone przez orkę. 
Na długości prawie 250 m i na szerokości ok. 100 m 
na zachód od zabudowań gospodarczych Radzyń- 
skiego znajdują się fragmenty naczyń glinianych, 
kości spalonych i węgli drzewnych. Jak można są- 
dzić z ceramiki, jest to cmentarzysko ludności kul- 
tury wenedzkiej z wczesnego okresu rzymskiego. 
Według relacji Radzyńskiego, który groby wyorywał, 
były one przykryte brukami kamiennymi, a kości 
wsypywano do naczyń. Jedno i drugie jest znamie- 
niem charakterystycznym dla kultury wenedzkiej 
w tym okresie. Cmentarzysko jest dalszym punktem 
na mapie archeologicznej regionu łęczyckiego, nie- 
zwykle intensywnie zasiedlonego w dobie wpływów 


rzymskich. 
J. K 


Lubelskie 


sie i 


Samo grodzisko usytuowane jest w dobrze wybra- 
nym dogodnym punkcie strategicznym. Zajmuje jed- 
no z najwyższych miejsc na przestrzeni około 15 km. 

Od strony wschodniej i północno-wschodniej prze- 
pływa prawie u podnóża wałów grodziska rzeczka 
Brok, dając z tej strony naturalną, długą linię obro- 
ny. Z wałów grodziska wgląd skierowany jest wzdłuż 
Broku na południe oraz na północ z doskonałą ob- 
serwacją brodu oddalonego o 600 metrów. Również 
doskonały jest wgląd w kierunku zachodnim na 
drogę prowadzącą do Czyżewa. Podobnie sytuacja 
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przedstawiała się zapewne z kierunkiem wschodnim. 
Obecnie jednak dosyć wysoki nasyp nowej drogi 
całkowicie uniemożliwia obserwację na tym kierunku. 
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Ryc. 1. Dmochy - Rodzonki, pow. Wysokie 


Mazowieckie, Plan założenia przestrzennego i pro- 
file grodziska. 
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Dmochy - Rodzonki, 


RYC. "2: pow. Wysokie 
Mazowieckie. Fragmenty ceramiki wczesnośrednio- 
wiecznej znalezione na grodzisku. 


Grodzisko ma regularny kształt koła. Jego wały, 
najlepiej zachowane w części północnej i południo- 
wo-wschodniej, przebiegają dwoma półpierścieniami 
przerwanymi w dwóch miejscach. Pierwsza wyrwa 
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w części wschodniej ma wyraźny charakter celowej 
roboty twórców grodziska. Przerwa ta, szerokości 
1,5 m, skierowana jest na niewielki półwysep utwo- 
rzony przez ,,kolano”* rzeki. To wszystko pozwala 
przypuszczać, że omawiana przerwa w wałach speł- 
niała po prostu rolę „,furty”. 

Druga przerwa w części zachodniej grodziska jest 
znacznie szersza (5 m). W warunkach badań zwia- 
dowczych trudno jest ustalić jej charakter. Naj- 
starsi mieszkańcy wsi twierdzą, że istnieje ona bez 
zmian od dziesiątków lat. Wydaje się, że mamy tu 
do czynienia z późniejszym zniekształceniem — zni- 
szczeniem chociażby z tego względu, że grodzisko od 
tej strony jest zupełnie odsłonięte. 


Grodzisko należy do typu grodzisk niewielkich. 
Jego wymiary przedstawiają się następująco: 

po linii północ — południe, licząc od szczytów 
wałów — 26 metrów, 
po linii wschód — zachód, licząc od szczytów 
wałów — 24 metry, 
różnica między szczytem wałów a poziomem 
wnętrza grodziska 1,5 m, 
wysokość wałów (pochyłość) od podstawy do 
szczytów — 6 metrów, 
średnica majdanu — o ile tak można nazwać 
maleńką wewnętrzną powierzchnię grodziska — 
15 metrów. 


Zagłębienie fosy w chwili obecnej jest zupełnie nie- 
czytelne, jednak według zapewnień najstarszych 
mieszkańców wsi fosa otaczała grodzisko od strony 
zachodniej jeszcze za ich pamięci. Przed kilku- 
dziesięciu laty została zaorana. Jeszcze teraz w cza- 
sie wiosennych roztopów, widocznie w miejscu daw- 
nego przebiegu fosy, najdłużej utrzymuje się znaczne 
nawilgocenie gruntu, co wskazuje w pewnej mierze 
na prawdziwość słów miejscowych informatorów. 

Prowizoryczne badania wnętrza grodziska pozwo- 
liły uzyskać kilka fragmentów ceramiki. Na tej pod- 
stawie można by datować obiekt na XII—XIII wiek 
naszej ery. 


WŁ. Bernat 


Kurhany z okresu wczesnożelaznego ( ?) z miejscowości 


Dmochy—Rodzonki, pow. Wysokie Mazowieckie 


W odległości 200 metrów na zachód od grodziska 
znajdują się cztery kopce, bardzo podobnych, nie- 
mal że jednakowych kształtów i wymiarów. Kopce 
oznaczone cyframi 1, 2, 3, 4 tworzą skupisko poło- 
żone na przedłużeniu głównej ulicy wsi. 


Wymiary kopców: 
Kopiec nr 1 — obwód u podstawy 30 m, wys. 4 m. 


Kopiec nr2—  ,, => 2010, ., 4m> 
Kopiec nr 3—  ,, E AUG p AA: 
Kopiec nr4—  ,, >5 28m, ,, 41m. 


Przed trzydziestu laty, w czasie robóc ziemnych 
na kopcu nr 3, na niewielkiej głębokości natrafił 
dziś już nie żyjący J. Nowacki na skupisko ka- 
mieni. Świadkami odkrycia było kilku gospodarzy, 
od których otrzymałem niżej podane informacje. 
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Odkryte skupisko kamieni złożone było z nie- 
kształtnych granitowych brył. Pod warstwą kamieni 
(osłoną) odkryto jamę wypełnioną kilku naczyniami 
różnej wielkości z ,,czarnej” gliny oraz dużą ilość 
narzędzi metalowych. Naczynia zawierały przepa- 
lone kości. W jednym końcu jamy odnaleziono sku- 
pisko kości, popiołu i fragmentów ceramiki. 

Podobnych „odkryć dokonano i w kopcach nr 1 
i 4. Kopiec nr 2 pozostaje nadal nienaruszony. 


Badania zwiadowcze przeprowadzone w marcu 
1954 r. nie dały oczekiwanych rezulatów i na razie 
nie dały także potwierdzenia uzyskanych informacji. 
Opierając się na podanych informacjach można 
jedynie przypuszczać, że mamy tu do czynienia 
z grobami obwarowanymi lub skrzynkowymi. W każ- 
dym razie znalezisko możemy umieścić w ostatniej 
fazie okresu halsztackiego lub w starszej fazie okresu 
lateńskiego. Oczywiście dokładne uściślenie chrono- 
logii obiektu mogą jedynie dać systematyczne ba- 
dania. 


Włodzimierz Bernat 


Grodzisko wczesnośredniowieczne w miejscowości 


Włodki, pow. Sokołów Podlaski 


Istnienie grodziska _ wczesnośredniowiecznego 
Włodki, gm. Wyrozęby, pow. 
Sokołów Podlaski jest znane co najmniej od 1881 r. 
gdyż z tego czasu posiadamy — zdaje się — pierwszą 
o nim wzmiankę w literaturze przedmiotu (por. 
Z. Gloger: Z pod Tykocina „,,Przegląd biblio- 
graficzno-archeologiczny”* t. II, 1881, str. 87, gdzie 
znajduje się wzmianka o tym, że tenże razem z T. 
Łuniewskim badali powierzchniowo ten obiekt 
oraz w czasopiśmie „,Biblioteka Warszawska” rocz. 
1882) Również w 1910 roku Gloger wspomina 
o tym obiekcie (por. Z. Gloger: Grody pias- 
towskie. „,Ziemia” t. I, 1910 str. 578 i 611) dając 
zarazem jego szkice terenowe, nie opisując jednak 
tego dawnego grodu dokładnie. 


w miejscowości 


W okresie międzywojennym wspominał o gro” 
dzisku we Włodkach niejednokrotnie J. Mikul- 
ski w szeregu artykułach posiadających charakter 
popularnonaukowy, jak np. w artykule pt. ,,Gro- 
dziska w pow. siedleckim” zamieszczonym w ,,Prze- 
glądzie Archeologicznym” t. VI (1937) str. 99 i inn. 
oraz w artykule pt. ,„Jeszcze o grodziskach w pow. 
siedleckim” zamieszczonym w „Życiu Podlasia”? 
t. III (1936) nr. 50—52 a zapewne także a artykule 
pt.: „O grodziskach w pow. siedleckim” zamieszczo- 
nym w gazecie „,Głos Podlasia”, Siedlce 1937 i in- 
nych. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że 
właściwie dotąd nikt nie dał porządnego opisu 
zewnętrznego wyglądu tego obiektu, Jak dotąd opisy te 
w literaturze przedmiotu ograniczają się do ogólników 
bardziej lub mniej sprecyzowanych. Na 
dobitkę tego wszystkiego rysunek Glogera 
pomieszczony w „,Ziemi” jest niestety trochę bała- 
mutny i nie oddaje 


jasno 


nam _ wiernie właściwego 
wyglądu grodziska, zarówno dzisiaj, jak i zapewne 


za czasów Glogera, mimo ogromnych dewa- 


stacji poczynionych w latach wojennych i powojen- 
nych przez miejscową ludność. 


Grodzisko we Włodkach leży na około 1 km od- 
ległości na południowy-wschód od tej miejscowości 
na terenie szerokiej, dawniej przypuszczalnie zabag- 
nionej dolinie. Jest to grodzisko pierścieniowate, 
o kształcie jajowatym, położone wprost na łąkach, 
którego wały otaczają lekkie piaszczyste wyniesie- 
nie, znajdujące się wśród łąk, o ogólnej powierzchni 
około l ha. Wymiary w obrębie wałów, przeprowa- 
dzone wzdłuż zasadniczych kierunków rozlokowa- 
nia się tego obiektu w tym miejscu, wynoszą: PdZ 
na PnW = 135 m oraz PdW na PnZ = 95 m. Obwód 
wałów u podnóża grodziska od strony zewnętrznej 
wynosi około 535 m. Innymi elementami obronności 
grodu tego były przede wszystkim fosy znajdujące 
się po zewnętrznej i ,„wewnętrznej” stronie wałów. 
Oczywiście fosę zewnętrzną, której największą za- 
chowaną szerokość zanotowano od strony PdZ bo 
mającą 12 m, należy interpretować jako element 
obronny utrudniający dostęp do wału. Natomiast 
fosy „,wewnętrzne” powstałe przypuszczalnie na 
skutek wybierania piasku na wał miały czysto uty- 
iitarne znaczenie. W rowach tych (mających od 
strony PnZ na PnW szerokośći 6 m i głębokości 
l m — zaś od Pd na PdW szerokości 7 m na 1,5 m 
głębokości) gromadziła się woda podskórna zabagnio- 
nej doliny, która służyła do pojenia bydła wpędza- 
nego w okresie niepokojów do wnętrza grodziska dla 
ochrony dobytku. Na majdanie grodziska spotyka 
się liczną ceramikę wczesnośredniowieczną obtoczoną 
na kole z tulipanowato rozchylonymi krawędziami 
i ornamentem bruzdkowym i falistym. Są to typowe 
formy ceramiki wczesnośredniowiecznej obtaczanej 
na kole, które powszechnie datuje się na X—XII wiek 
naszej ery, a być może część ich można przesunąć 
na XIII wiek z racji silnego wypalenia i doskonale 
przygotowanego tworzywa do samego procesu pro- 
dukcji garncarskiej. 


Osobną uwagę należy poświęcić samej budowie 
wałów oraz stanowi ich zachowania się do dnia dzi- 
siejszego. W świetle naszych obserwacji, poczynio- 
nych na tym stanowisku w jesieni 1953 roku, wały 
grodziska uległy na skutek wybierania kamieni i żwi- 
ru całkowitemu rozniesieniu w pewnych partiach 
tego obiektu. I tak przerwa w wale jest widoczna od 
strony PdZ i wynosi 60 m oraz od strony PnW na 
PdW i wynosi 65 m. Jak z powyższego widać obszar 
dewastacji wałów grodziska we Włodkach jest znacz- 
ny i tylko odpowiednio surowe zarządzenia konser- 
watorskie przypuszczalnie wstrzymają dalszy pro- 
ces niszczenia zabytku. Tworzywo wałów grodziska 
składa się z piasków i żwiru oraz dużych głazów 
narzutowych, którymi zwłaszcza do niedawna było 
przeważnie wyłożone lico zewnętrzne wałów. Dzisiej- 
szy stan zachowania wałów pozwala wysunąć hipo- 
tezę o silnym umocnieniu grodu w przeszłości o czym 
świadczą jeszcze dotąd zachowane wysokości wałów 
mierzone po stoku, które 'wynoszą: 1) od strony 
PdZ — 13 m, 2) od strony PnZ — 9 m, 3) od strony 
Pd około 7,5 m oraz od Pn około 11 m. 
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Grodzisko we wsi Włodki należy do grodzisk przy- 
puszczalnie typu refugialnego, jak świadczą jego wy- 
miary oraz częściowo miejsce jego położenia. Wobec 
niewielkich grodzisk wklęsłych spotykanych masowo 
na Mazowszu i Podlasiu jest ono wyraźnym wyjąt- 
kiem, mającym niewiele podobnych do siebie analogii. 
Jest rzeczą przyszłych badań ustalić jakiemu pozio- 
mowi rozwoju lokalnych sił wytwórczych odpowiadały 
takie założenia przestrzenne, jakie wykazuje grodzisko 
we Włodkach wobec notorycznie małych- grodzisk 
wklęsłych spotykanych na północnym Mazowszu 
i Podlasiu z tego samego przypuszczalnie czasu. 


j. ant. 


Wezesnośredniowieczna osada we wsi Małożewo, 
pow. Sokołów Podlaski 


Na północno-zachodnim krańcu wsi Małożewo 
w pow. Sokołów Podlaski na polu Zofii Mateusiak, 
na wysokiej krawędzi tarasu Bugu zlokalizowano 
dużą osadę wczesnośredniowieczną, oznaczoną jako 
stanowisko 1. Podmywana przez wody rzeki krawędź 
tarasu osypując się odsłoniła warstwę kulturową 
jednometrową, barwy ciemnej o średniej miąższości. 
Ruchomy inwentarz warstwy stanowiły ułamki ce- 
ramiki, okruchy węgli i polepy. 


Sokołów Podlaski. 


Fragmenty ceramiki wczesnośredniowiecznej. 


Ryc. 1. Małożewo, 


pow. 


Materiały: 1) Fragment profilowanej kra- 
wędzi naczynia toczonego na kole barwy ciemno- 
szarej. Przełom koloru szarego o zwartej strukturze. 
2) Ułamek z partii brzuśca naczynia barwy brązowo- 
ceglastej. Przełom ciemnoszary, domieszka drobnego 


tłucznia. Naczynie zdobione równoległymi liniami 


poziomymi. 3) Fragment partii brzuśca naczynia. 


barwy brązowoszarej z przełomem koloru szarego. 
Ornament linii falistych dwie 
plastyczne równoległe linie poziome. 4) Fragment 
krawędzi naczynia ręcznie lepionego barwy ciemno- 
szarej z brązowymi plamami. Przełom ciemny, do- 


słabo- zaznaczony, 


mieszka drobnego tłucznia. Powierzchnia zewnętrzna 
i wewnętrzna nierówne. 5) Fragment lekko wychy- 
lonej krawędzi naczynia ręcznie lepionego. Barwa 
wewnętrzna brązowa, zewnętrzna ciemnoszara. Prze- 
łom szary, widoczna domieszka tłucznia. Powierzch- 
nie wewnętrzna i zewnętrzna nierówne. 6) Ułamek 


naczynia ręcznie lepionego, barwy ciemnobrązowej, 
z ciemnym przełomem. Widoczna domieszka tłucz- 
nia do gliny. Ostro ryty ornament równoległych 
linii falistych. 7) Luźno znaleziony pierścionek ze 
sztabki brązowej o średnicy 2,1 cm. Szerokość sztab- 
ki 0,5 em, grubość około 0,1 cm. Zewnętrzna po- 
wierzchnia pierścionka ornamentowana trzema rów- 
noległymi liniami rytymi biegnącymi równolegle do 
obwodu. W polach między nimi skośne, równoległe 
linie nacinane, bardzo delikatne. 


Ś 8 


Ryc. 2, Małożewo, pow, Sokołów Podlaski. Pier- 


ścionek ze sztabki brązowej. 


chronologię 
wczesnośredniowiecznej osady w Małożewie w przy- 
bliżeniu określamy na XI wiek. Mniej liczne ułamki 
ceramiki z XIII-XIV w. świadczą o zasiedlaniu 
terenu osady w tym okresie. Na opisanym stanowi- 


Na podstawie zebranej ceramiki 


sku znajdowano również fragmenty ceramiki chrono- 
logicznie wcześniejszej od wyżej analizowanej, praw- 
dopodobnie przynależnej do kultury grobów klo- 
szowych. 

Krzysztof Dąbrowski 


Woj.: Lublin 
Wielki kurhan wczesnośredniowiecznego 
cmentarzyska we wsi Lipsko, pow. . Zamość 


Nad całym cmentarzyskiem wczesnośredniowiecz- 
nym w m. Lipsko w pow. Zamość, badanym przez 
Państwowe Muzeum Archeologiczne, góruje rozległo- 
ścią i wyniesieniem ponad inne mogiły kurhan 35, 
położony w północnej części głównego, kolistego 
skupienia mogił. Stąd dalej w kierunku płn.-zach. 
biegną następne kurhany wąskim, długim sznurem 
aż do przeciwległego końca cmentarzyska. Kurhan 
ten według pomiarów z 1950 r. ma 24 m 50 cm dłu- 
gości i 12 m 60 cm szerokości, zwrócony zaś jest 
dłuższą osią na wschód z niewielkim odchyleniem ku 
północy. Wysokość jego, największa dziś jeszcze mi- 
mo zaorania, wynosi 1 m 80 cm. W lipcu ub. r. kurhan 
ten został rozkopany, wykazując następującą budo- 
wę: 

Nasyp kurhanowy utworzony z miejscowej gliny 
i ziemi humusowej miał pierwotnie długości 22 m 
70 cm, szerokości zaś 10 m. Dzisiejsze wymiary tłuma- 
czą się spłynięciem górnych warstw nasypu w dół 
i ostatnią niwelację przez orkę. Naokoło nasypu wi- 
dać płytkie, lecz szerokie obniżenie, spowodowane 
wybraniem ziemi dla wysypania mogiły. W samym 
środku kurhanu na 40 cm poniżej dawnej powierz- 
chni widoczna jest jama o średnicy około 32 m, do 
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której od strony zachodniej schodzi się powolnym 
obniżeniem długości | m 60 em. Na dnie jamy leży 
gniazdo 60 niewielkich kamieni w głównym skupie- 
niu oraz kilkanaście sztuk w rozrzucie opodal i po- 
wyżej. Na kamieniach i nad nimi grudy przepalonej 
gliny i nieliczne węgielki drzewne. Grudy przepalo- 
nej gliny leżą też w dalekim na 1!/, m rozrzucie 
w kierunku południowym i częściowo wschodnim. 
Natomiast część północno-zachodnią jamy wypełnia 
ziemia popielatoszara, prawdopodobnie pozostałość 
popieliska. Drobne ułamki kości przepalonych tra- 
fiają się bardzo rzadko; czy ludzkie, trudno powie- 
dzieć, nie zostały one bowiem jeszcze określone 
Jedyna kość nie spalona, choć silnie wysuszona, le- 
żała na dnie jamy w pobliżu gniazda kamieni; jest to 
jeden z kręgów młodej krowy. Fragmenty ceramicz- 
ne bardzo nieliczne i drobne. Dno jamy wyściełają 
milimetrowe warstewki spływów gliniastych, pow- 
stałych na skutek deszczu lub raczej umyślnego 
wylewania płynów w czasie obrzędu pogrzebowego. 
Ponad wypełniskiem jamy, utworzonym głównie 
z ziemi popieliskowej i ciemnobrązowej humusowej, 
aż do wysokości 90 cm ponad jej dnem — leżą na 
przemian warstwy węglowociemne, ciemnobrązowe 


i jasnożółte calcowej gliny. Na tej wysokości, co 


Ryc: 1, Lipsko, 


pow. Zamość, Naczynie wczesno- 
średniowieczne znalezione w kurhanie nr 35. 


równocześnie stanowi głębokość 60—75 cm poniżej 
dzisiejszej powierzchni kurhanu, mamy opisaną ja- 
mę — młodszy wykop, długości 6 m 20 cm, szero- 
kości około 3 m o osi dłuższej skierowanej z zachodu 
ku wschodowi. Wypełnia go przeważnie całkowicie 
żółta glina calcowa, dzięki czemu granice wykopu 
rysują się wyraźnie. Na dnie wykopu u jego północno- 
wschodniego czoła leży warstwa grud przepalonej 
gliny z ciemnobrązową ziemią i nielicznymi węgiel- 
kami grubości 5—12 cm, ciągnąc się w kierunku 


, 
północno-wschodnim na długości I m 80 cm, szero- 
kości około 90 cm. 

Główna masa materiału zabytkowego, w postaci 
prawie wyłącznie ceramiki, spoczywa w spływach, 
zasuniętych z grzbietu kurhanu. Jest to ziemia jedno- 
licie szara ze szczątkami popielisk z węgielkami, 
drobnymi ułamkami kości oraz okruchami przepalo- 
nej gliny. Poza właściwym obwodem kurhanu u jego 
podnóża w części zachodniej natrafiono tuż pod 
ziemią orną na palenisko z okruchami kości oraz 
rozbitym naczyniem (ryc. 2), Być może jest to po- 
zostałość wysokiego zaledwie na 50 cm nasypu przed 
rozplasowaniem kurhanu, który pierwotnie tu się 
znajdował. Również poza obwodem kurhanu ukazała 
się jakaś starsza jama z węgielkami, czarną ziemią 
i drobnymi, przepalonymi kośćmi, która zawierała 
fragment wylewu naczynia o wyglądzie charakte- 
rystycznym dla ceramiki okresu rzymskiego. 

Ścisłe określenie charakteru zabytku, jakim są 
kurhany w Lipsku, będzie możliwe dopiero po ozna- 
czeniu materiału kostnego, którego dostarczyły kur- 
hany w niewielkiej ilości w drobnych okruchach. 
Przyjmując, że obok kości niewątpliwie zwierzęcych, 
pochodzących z ofiar, drobne i silnie przepalone 
szczątki kostne są pozostałością ciałopalenia jako 
panującej formy pochówku miejscowej ludności, mo- 
żemy pokusić się o odtworzenie przebiegu obchodu 
pogrzebowego w sposób następujący: 

W wybranej niezbyt głębokiej jamie ułożono 
gniazdo drobnych kamieni, nad którymi wzniesiono 
stos pogrzebowy z chrustu i grubego drzewa. Obok 
stosu ustawiono w naczyniach ofiarne jedzenie i na- 
poje. Po zakończeniu ciałopalenia zebrano do urny 
szczątki kostne, rozrzucając na boki pozostałości 
stosu. Urnę ustawiono prawdopodobnie na kurhanie 
w ,,domku zmarłych” (Totenhaus). Po pewnym cza- 
sie, gdy zaszła potrzeba pochowania drugiej osoby, 
widocznie w pierwszym zmarłym jakimiś węzłami 
związanej, wybrano we wzniesionej mogile ponad 
pierwszą — drugą jamę. Drugie palenisko jest 
skromniejsze, pozostało po nim tylko skupienie 
przepalonej gliny i nieliczne węgielki. Na szczycie 
kurhanu mogły być składane palone ognie i ofiarne 
dary. Wszystko to, podobnie jak zawartość domku 
pogrzebowego, gdy cmentarz został zarzucony, zsu- 
nęło się w dół do obniżenia, z którego wybrano 
ziemię na usypanie mogiły. 

Rozmiary kurhanu jak i odmienny niż spotykany 
w innych mogiłach układ paleniska każą przypu- 
szczać, że mamy tu grób osoby, a właściwie dwóch 
osób zajmujących przodujące stanowisko w ówczes- 
nym społeczeństwie. Wskazywałoby na to znalezie- 
nie w kurhanie żelaznej ostrogi i grotu 
strzały do łuku, być może nie zgubionych 
w czasie obrzędu pogrzebowego, lecz wchodzących 
w skład wyposażenia grobowego. Są to jedyne prócz 
fragmentów żelaznego nożyka przedmioty 
metalowe, znalezione na cmentarzysku, które do- 
starczyło dotąd zabytków wyłącznie w postaci ce- 
ramiki. 

Ceramika kurhanu 35 nie została jeszcze zanalizo- 
wana. Przeważnie są to bardzo drobne ułamki; tyl- 
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ko niektóre pochodzą z brzegowych części naczynia. 
Z większych fragmentów dało się zrekomstruować 
naczynie, przedstawione na rye. |, w kurharóe Zna- 
lerione w tozrzueie w odległoówi 2—4 m od grzbńctu 
mogiły. Bozprezentuje ono ten typ, «o przedstawione 
w poprzednim sprawozdaniu naczynie (M. Dre w- 
ko, Wezeenośredniowieczne kurhany óałopalne we 
wsi Lipsko, pow. Zamość. „Sprawozdzme PMA”. 


Bye, 2. 


Lipsko, 
DÓA WCIEKWŚELEŚRIOWIECZHEZO Z kuthatui ti ©. 


POW. ZAMOŚĆ. PIBZNEŚŁ NACZY- 


Tom IV, zesz. $—4). Górą obtaczane, z gliny zmie- 
szanej z Tiarnami pizsku (bez tłucznia), barwy 
ciemmoszatej, mma wysoko 15 em i górnej średni- 
ey 12 em. Keztałt smukły, jajowaty. Pod grubą 
wałkowatą krawędzią ornament złożony z trzech. 
głęboko rytych limii falistych, podkreślonych Kniz 
poziomą. Dno płaskie. Najbliższe podobne do tych 
naczyń znajdujemy w €eramdice VII i VIJI wieku. 
znanej dotąd tylko z południowo-zachodnich tere- 
nów, a powstałej w okresie istnienia państwa zwzt- 
skiego w kotlinie karpackiej. Potwierdzeniem tego 
związku jest znaleziona w tym kurhanie żelazna 
ostroga z końcami zazgiętymi do środka, typowej 
właśnie dla tego okresu (ryc. 3). 


Bye. ż 
kowatym zaczegie znaleziona w kurhanie. 


Lipsko, pow. Zamość, Ostroza o haczy- 


Drugie naczynie należy do grupy 0 znacznie 
szerszyma zasięgu, występującej równieź na wschód 
od Bugu. Stało ono przy palenisku poza obrębem 
kurhanu 35 i być może pochodzi z sąsiedniej, zniszczo- 
nej przez orkę, bardzo niskiej mogiły. Nie dochowała 
się część dolna naczynia. Z zachowanych resztek 
można obliczyć średnicę otworu, która wynosiła 
27 em oraz prawdopodo wysokość około 33 era. 
Naczynie jest, jak pierwsze obtaczane, z gliny zmie- 
szanej z piaskiem o powierzchni łatwo łączącej się, 
barwy żółtej. Pod łagodnym wylewem zaznacza się 
ornzmentacyjnie nie zdobiona jakby szyja, poniżej 


serhocj<ZRE 


309 


której biegną pasy poziomych linii, rytych dość 
płytko grzebńemiera. 

Poza opieanymi zabytkami kurhan dostarczył 
jesueze wzriniaakowziy wyżej źdazniy grot strzały 
do łuku z dwoma zadziorami i tulejką 5*/, era dłu- 
£ości orzz pojedynczy patiorek barwy czerwonej. 

Poza kurhanem z przylegającej doń od strony 
płd-wsch, wolnej 4-zrowej płaskiej przestrzeńi prze- 
kopano systematycznie NV], ara. Znaleziono tylko 
ciemme planzy palenisk z węzidkami, drobnymi 
kośćmi i ułarikani naczyń. 

Michał Drewka 


Stanowisko kultury ceramiki wstęgowej malowanej 
we wsi Łopatki. pow, Puławy 

W czasie inspekcji przeprowadzonej w 1953 roku 
na teremie cezielmi w miejscowości Łopztki pow. 
Puławy zauważono na północnej ścianie wykopu 
dady jamy na głębokości 6-105 em od dzisiejszej 
powierzchni ornej. Podczas wycksplorowania wy- 
pdnmiska uzyskano typowy dla kultury ceramiki 
wstęgowej malowanej materiał Ceramiezmy w po- 
staei drobnych ułaraków naczyń (w tyra fragment 
brzegu zmatorki z uchezn). Pora CETZMÓKĄ W ZAChOWZ- 
nej części jamy znajdowały się 4 drobne odłupki 
wiórowe oraz jeden grocik trzpezowaty o retuszu 
boczuyra. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że jest to pierwsze 
szczyźnie ($. Nosek, Kultury z cykłu wstęzo- 
wych na obszarze międzyrzecza Wisły i Bugu. „„Spra- 
wozdania PAU” t. III — 1951, mr 1, str. 62) a także 
pierwsze w zachodniej części województwa lubel- 
skiego, gdyź dotychczasowe stanowiska wyłącznie 
grobowe znaliśrniy jedynie z terenu powiztów: Hru- 
bieszów. Kraawystzw, lublin i Lubartów, 

Również na podkreślenie zasługuje fakt znalezie- 
nia w zespole typowego zespołu tardenoaskiego, ja- 
kim jest wspomniany zrocik (grociki trapczowate 
w grobie kultury ceramiki wstęgowej malowanej 
w Jaszczowie, pów. Lublin, odkryli ostatnio j. 
Kowalczyk i Z. Śluszrski (Por. J. Ko- 
walezyk. Drugi grób kultury połudrniowo-morzw- 


„skiej ceramiki malowanej z Jaszczowa, w pow. lu- 


belskim. „„Anmales UMCS”, see, F. vol. V — w dru- 
kuj Świadciący, że mowa rolmicza ludność z cyklu 
wstęgowych wchłonęła w siebie część koczowniczych 
zromad ludności tubylczej (J. Kostrzewski. 
Od mezolitu do okresu wędrówek ludów. Prehistoria 
ziera polskich. PAU „Encyklopedia Polska” t. IV, 
ez. 1, dz. W, str. 122. 136: Z. Podkowińska. 
Pierwsza charakterystyka stanowiska eneslitycznego 
na polu Grodzisko I we wsi Złota, pow. Sandomierz. 
„Wiadomości Archeglogiczne” t. XIX. zesz. 1. str. 
44—41 orzz W. Hensel. Poznań w starożytności 
i we wczesnym średniowieczu. Epoka wspólnoty 
pierwotnej i wczescy feudalizm. ..Przegiąd Zachodni” 
mr 6—%, r. IX — 1953, str. 2425). 


J. Gurba 


ORGANIZACJA BADAŃ I ZJAZDY NAUKOWE 


Konferencja nad Podręcznikiem 
Historii Polski Starożytnej w Krakowie 


Na obecnym etapie rozwojowym polskiej nauki 
historycznej coraz bardziej odczuwa się dotkliwy 
brak naukowych uogólnień w zakresie osiągnięć ba- 
dawczych archeologii Polski. Konieczność ujęcia 
specyfiki rozwojowej naszego procesu historycznego, 
szybko narastający materiał archeologiczny z szero- 
ko zakrojonych badań w ostatnich czasach, wzrost 
zainteresowania szerokich mas społeczeństwa dzieja- 
mi Polski starożytnej, stawiają przed archeologami 
postulat stworzenia nowego opracowania całego do- 
tychczasowego dorobku badawczego archeologii Pol- 
ski. 

Wymaga tego nie tylko stan ilościowy nowych 
materiałów, a przede wszystkim konieczność reali- 
zacji założeń materializmu historycz- 
nego na odcinku opracowań syntetycznych i stwo- 
rzenia na podstawie tych założeń jednolitej sy n- 
tezy dziejów Polski starożytnej. Synteza taka 
musiałaby odpowiadać poziomowi metodolo- 
gicznemu naszej nauki historycznej i realizowa- 
na by była przy współpracy najwybitniejszych spe- 
cjalistów — archeologów oraz przedstawicieli dyscy- 
plin pokrewnych. 

Zadania te zbiegają się tak w czasie, jak i w naj- 
ogólniejszych założeniach teoretycznych z pracami 
Instytutu Historii PAN nad przygotowaniem Pod- 
ręcznika Historii Polski. Zachodzi więc możliwość 
wzajemnej wymiany doświadczeń między Zespołami 
Redakcyjnymi, a zarazem współpraca ta pozwoli na 
stworzenie cyklu podręcznikowego, obejmującego 
chronologicznie całość procesu dziejowego na zie- 
miach polskich. 


Obszernym przedstawieniem problemów, związa= 
nych z opracowaniem Podręcznika, zajął się w arty- 
kule swoim O Uniwersytecki Podręcznik Historii 
Polski Starożytnej (,,Kwartalnik Historii Kultury 
Materialnej”* Warszawa 1953, nr 1. str. 28—42) 
wicedyrektor Instytutu Historii Kultury Material- 
nej i Przewodniczący Zespołu Redakcyjnego Pod- 
ręcznika, prof. dr Witold Hensel. 


Jako jeden z pierwszych etapów prac nad Pod- 
ręcznikiem zarysowała się konieczność krytycznej 
analizy dotychczasowych opracowań o charakterze 
ujęć ogólnych, zwłaszcza w postaci podręczników. 
Krytyczna ocena dotychczasowego dorobku ma się 
stać punktem wyjściowym dla ustalenia wytycznych 
do dalszych prac nad Podręcznikiem. 


Konferencja Krakowska miała na celu analizę 
dotychczasowych opracowań i poglądów na okres 
wspólnoty pierwotnej na ziemiach Polski. W pro- 
gramie konferencji znajdowały się trzy referaty: 

1. Prof. dra Konrada Jażdżewskiego — 
Ocena krytyczna dotychczasowych ujęć ogólnych, 
BE neolitu polskiego, zawartych w podręcz- 
nikac 


2. Prof. dra Włodzimierza Antoniewicza— 
Uwagi o poglądach na epokę żelaza od początków 
do końca okresu rzymskiego. 

3. Prof. dra Włodzimierza Hołubowicza — 
Węzłowe zagadnienia epoki żelaza w okresie formacji 
wspólnoty pierwotnej. 

Poprzez dyskusję nad referatami konferencja miała 
przystąpić do ustalenia Wytycznych dla dalszej 
pracy nad podręcznikiem historii Polski starożyt- 
nej. 

Wobec braku referatów prof. Antoniewicza 
i prof. Hołubowicza, uczestnicy konferencji 
wysłuchali tylko referatu prof. Jażdżewskie- 
go. 

Przeglądając ujęcia neolitu w podręcznikach 
archeologii na odcinku ostatniego trzydziestolecia, 
prof. Jażdżewski wskazał na powolną, lecz 
stałą drogę rozwojową, jaką przechodziły opracowa- 
nia, ku coraz szerszemu uwzględnianiu czynnika 
społecznego i gospodarczego. Jednak wąskie per- 
spektywy, jakie na gruncie metodologii burżuazyj- 
nej utrącały wszelkie próby szerszych ujęć na manow- 
ce typologizmu i i formalizmu, nie pozwoliły na stwo- 
rzenie uogólnicń prawdziwie historycznych. Próby 
takie dają się odczuć w pracy prof. Kostrzew- 
skiego pt. Pradzieje Polski z 1949 r. 

Za najlepsze uważa prof. Jażdżewski dzieło 
Kazimierza Tymienieckiego Ziemie  pol- 
skie w starożytności z r. 1951, w którym autor pró- 
buje dać w pełni historyczną interpretację neolitu, 
na bazie szerokich materiałów porównawezych. Bra- 
kiem tej pracy — zdaniem referenta — jest fakt, 
że autor jej opierał wnioski na materiałach archeolo- 
gicznych z opracowań, gdyż nie będąc archeologiem, 
nie był w stanie bezpośrednio wykorzystać źródeł. 

Praca Tymienieckiego stanowi ważny 
impuls i wskazanie nowych dróg, jakimi powinni 
pójść archeologowie w pracach nad podręcznikiem. 
W zakończeniu referatu prof. Jażdżewski na- 
woływał do szerszego wykorzystania prace archeolo- 
gów radzieckich, zajmujących się neolitem, takich 
jak Passek i Briusow, a także postępowych 
archeologów zach.-europejskica jak V.G. Childe. 

Referat prof. Jażdżewskiego dostarczył 
materiału do interesującej dyskusji nad szeregiem 
problemów. W sprawie zagadnienia stosunku kultur 
neolitycznych do spuścizny mezolitu zabierali głos 
prof. Antoniewicz i mgr Chmielewski, 
wskazując na konieczność prześledzenia nawiązań 
pomiędzy niektórymi kulturami neolitycznymi i sze- 
regiem zjawisk późnego mezolitu. Miało by to szcze- 
gólną wagę dla wydobycia procesów ewolucyjnych, 
jakie dokonały się wówczas na naszych ziemiach. 

Wiele miejsca w dyskusji zajął ważny problem 
chronologii neolitu. W sprawie tej dyskutanci wy- 
powiadali się za koniecznością przeprowadzania dal- 
szych badań dla rewizji dotychczasowych ustaleń 
przy współpracy z archeologią śródziemnomorską 
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(prof. Antoniewicz), wykorzystując najnow- 
sze osiągnięcia prób chronologizacji metodami przy- 
rodniczymi (mgr Chmielewski) oraz opierając 
się na danych stratygraficznych na większych sta- 
nowiskach (mgr Gardawski). Szczególnie waż- 
nym jest tu ustalenie początku i schyłku neolitu 
polskiego. 

Ważnym problemem z zakresu periodyzacji jest 
zagadnienie kształtowania się patriarchatu. Wskaza- 
no również na konieczność uwzględnienia zjawisk 
z: zakresu nadbudowy społecznej, dla właściwego 
ujęcia całokształtu procesu historycznego. 

W dyskusji zarysowało się zagadnienie, czy przy 
opracowaniu neolitu należy posługiwać się kanwą 
chronologiczną, czy też ramami ,,Kultur”, gdyż 
w obrębie tych ostatnich obserwujemy nierówno- 
mierny rozwój, dający w płaszczyźnie chronologicz- 
nej obraz niewspółmierny (prof. Nosek). Wiele 
kultur neolitycznych rozwija się jeszcze w głąb epoki 
brązu. 

Zwrócono się wreszcie z apelem o skierowanie 
uwagi na zagadnienie migracji i słuszne ustawienie 
tego problemu (mgr Chmielewski), ze wzglę- 
du na jej przecenianie lub fałszywe ujęcie. 

Interesujące uwagi pod adresem przyszłego Pod- 
ręcznika zgłosił prof. Majewski, przedstawiające 
potrzeby przyszłego odbiorcy. W odniesieniu do za- 
gadnień neolitu czytelnika szczególnie będą intereso- 
wały problemy: 1) jakimi źródłami dysponujemy do 
historii neolitu, 2) w jaki sposób zostały one odkryte 
i gdzie są przechowywane i 3) jakie posiadamy opra- 
cowania analityczne i syntetyczne na temat neolitu. 

Mówiąc o sprawie właściwej i skutecznej analizy 
krytycznej dotychczasowego dorobku badawczego 
archeologii, prof. Majewski zwrócił uwagę, że 
nie można oceniać prac dawniejszych z poziomu na- 
szych osiągnięć metodologicznych, a należy, rozpatry- 
wać je z punktu widzenia konkretnych warunków 
i ówczesnego etapu rozwoju prac badawczych . Nale- 
Ży przy tym rozszerzyć nasze spojrzenie na stan 
badań w innych krajach europejskich, aby uzyskać 
właściwą skalę porównawczą. 

Wreszcie prof. Majewski zwrócił uwagę, że 
Podręcznik winien na odcinku neolitu przedstawić 
przede wszystkim zagadnienia kultury material- 
nej i materialną stronę takich zjawisk, jak wierzenia, 
religie itp. Podręcznik musi stać się również autory- 
tetem dla spraw terminologii (o co apelował także 
doc. Reyman). 


Prof. Hensel stwierdził, że w krytyce niewykorzy- 
stano dotychczas w dostateczny sposób pracy prof. 
Tymienieckiego, która daje doskonałą okazję 
do podjęcia dyskusji nad szerokim wachlarzem pro- 
blemów. Ocena tej pracy wraz z krytyką starszych 
podręczników winna dać ogólną orientację, wskazać 
na węzłowe problemy i przygotować do krytycznej 
oceny dotychczasowego dorobku. 


W zakończeniu obrad zajął głos prof. Jażdże- 
wski, podsumowując dyskusję i udzielając odpo- 
wiedzi na szereg pytań. Stwierdził on konieczność 
zastanowienia się nad kryteriami podziałów systema- 
tycznych i dalszej dyskusji nad chronologicznymi 
rubieżami neolitu. W sprawie początków neolitu 
prof. Jażdżewski przychylił się do głosów 
prof. Kostrzewskiego i prof. Noska, 
twierdzących, że ewolucja kultur neolitycznych na 
szczeblu wstępnym dokonywała się poza terenami 
Polski, a na ziemiach naszych obserwujemy już zja- 
wiska w postaci ukształtowanej, stające się źródłem 
zasadniczych przemian w dziedzinie społecznej i go- 
spodarczej. 

Z kolei referent zwrócił uwagę na konieczność 
uwzględnienia całokształtu źródeł dla rekonstrukcji 
obrazu neolitu — także z dziedziny nauk przyrodni- 
czych. Wreszcie wskazał na pilną potrzebę opracowa- 
nia monograficznego stanowisk neolitycznych takich, 


jak: Złota, Brześć Kujawski, Mierzanowice, osady 
podkrakowskie i Kzucewo, bez których znajomość 
neolitu polskiego będzie stale niepewna. 

Obrady zamknął wicedyrektor Instytutu Historii 
Kultury Materialnej, prof, dr Witold Hensel, 
stwierdzając pożyteczną rolę, jaką dla prace nad 
Podręcznikiem spełnił referat prof. Jażdżew- 
skiego, a dyskusja jaka się nad nim wywiązała, 
naświetliła szereg bardzo istotnych problemów, od- 
noszących się do neolitu polskiego. 

Jerzy Gąssowski 


Il Zjazd Naukowy Konserwatorów Zabytków 
Archeologicznych 


II Zjazd naukowy konserwatorów archeologicznych 
został zorganizowany przez Wydział Zabytków Arche- 
ologicznych Zarządu Ochrony i Konserwacji Zabyt- 
ków Ministerstwa Kultury i Sztuki w Warszawie 
w dniach od 22 do 24 marca 1954 roku. Obrady to- 
czyły się pod przewodnictwem prof. dra J. Zachwa- 
towicza i prof. dra Wł. Antoniewicza. 
Pełny skład uczestników Zjazdu powitał prof. J. 
Zachwatowicz w dniu 23 marca. Pierwszy 
dzień poświęcony był bieżącym sprawom pracowni- 
ków Wydziału inspektorom-rzeczoznawcom zabytków 
archeologicznych. W dniu tym omówiono również 
sprawę uproszczenia i ujednolicenia dokumentacji 
z ratowniczych badań archeologicznych w terenie. 
Z osób obecnych na sali w drugim dniu obrad szczegól- 
nie przyczynili się do rozwinięcia problemów dyskuto- 
wanych przedstawiciel Polskiej Akademii Nauk — 
Instytutu Historii Kultury Materialnej w osobie 
Z. Rajewskiego, profesorowie, muzeolodzy 
i byli konserwatorzy zabytków archeologicznych: J. 
Antoniewicz, K. Jażdżewski, WŁ Ho- 
łubowicz, R. Jamka, S. Nosek, K. Żu- 
rowski oraz przedstawiciele Polskiego Towarzy- 
stwa Turystyczno-krajoznawczego: prof. dr S$. 
Herbst, i J. Kołodziejczyk jak również 
przedstawiciele Zarządu Ochrony i Konserwacji Za- 
bytków: I. Domaniewska, J. Starzyń- 
ska, S. Szymański. 


Sprawozdanie z działalności Wydziału wygłosił 
naczelnik T. Żurowski. Stwierdził on,że akcja 
ratownicza zabytków archeologicznych, odkrywa- 
nych coraz częściej w terenie, objęła 500 wyjazdów, 
w czasie których dokonano poważnych odkryć no- 
wych stanowisk archeologicznych. Ze starszej epoki 
kamiennej — paleolitu odkryto 10 obiektów, z śred- 
niej — mezolitycznej 4, z młodszej epoki kamiennej 
neolitycznych osad 20 i cmentarzysk 3, z epoki brązu 
różnych okresów osad 44, cmentarzysk 15, z epoki 
żelaznej, z okresu halsztackiego osad 7, cmentarzysk 
28, z okresu lateńskiego osad przemysłowych 5, 
mieszkalnych 2 i ementarzysk 3, z okresu wpływów 
rzymskich osad przemysłowych (głównie huty) 3, 
osad 6 i cmentarzysk 8, a z okresu wczesnego średnio- 
wiecza osad przemysłowych 4, osad 17, grodzisk 
obronnych 37 i cementarzysk 9. Stanowi to łącznie 
187 obiektów. Tak imponującej liczby odkryć w cią- 
gu jednego roku działalności zespołu konserwatorów 
mniejszego od zespołów działających dawniej nie zna 
przypuszczalnie historia konserwatorstwa polskiego. 
Jest to niewątpliwie wynik nie tylko wzmożonej 
socjalistycznej gospodarki narodowej, ale i zwiększe- 
nie uświadomienia mas o wartości zabytków kultury. 
Z podanych zabytków 72 obiekty badano dłużej 
aniżeli trzy dni, często do jednego miesiąca. Dłuższe 
badania były powierzane innym archeologom, in- 
spektor bowiem nie może się angażować zbyt długo 
na jednym miejscu, obsługując równocześnie trzy 
województwa, jak to miało miejsce w okresie sprawo- 
zdawczym. 


Przy obiektach dłużej badanych urządzane były 
wystawy popularyzujące zagadnienia opieki nad 
zabytkami archeologicznymi i wyniki badań na da- 
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nym stanowisku w powiązaniu z szerszym tłem kul- 
turowym. W tym też celu wygłoszono dla miejsco- 
wej ludności i robotników 80 popularyzacyjnych od- 
czytów i pogadanek, ilustrowanych wydobytymi za- 
bytkami, rysunkami i fotografiami, zawsze przy 
imponującej liczbie słuchaczy. Prócz tego wygłoszo- 
no 9 odczytów przez radio i opublikowano w prasie 
32 artykuły, nadto 12 opracowań naukowych w pi- 
smach fachowych i krótkich sprawozdań inwentary- 
zaeyjnych oraz pewną ilość notatek. Zanotowano 
rzadki fakt ukarania przez sąd winnych niszczenia 
obiektów archeologicznych w miastach Wolin i Lip- 
sko-Polesie. Wydział, współpracując z Instytutem 
Chemii Ogólnej, opracował nową metodę konserwacji 
przedmiotów szklanych, znajdujących się w stadium 
krystalizacji rozpadowej, uważanych dotychczas za 
nie do uratowania; metoda ta nadaje się również do 
zapobiegania rozpadowi. Współpraca z Instytutem 
Wodnym Polskiej Akademii Nauk w Gdańsku — 
zprof. R. Gebertowiczem dała nowe wyniki 
metody elektrokinetycznej konserwacji drewna i ma- 
teriałów organicznych. Zrealizowano w terenie pro- 
jekt konserwacji neolitycznych szybów górniczych 
w Krzemioukach Opatowskich, które zostaną udo- 
stępnione dla zwiedzania i dalszych ba”ań x etodycz 
nych. Opracowano i spowodowano wydanie kilku 
rozporządzeń ministra kultury i sztuki oraz innych 
ministrów w sprawie obowiązku zgłaszania odkryć 
obiektów archeologicznych w terenie, dokonywanych 
przy sposobności prowadzenia robót ziemnych, ko- 
nieczności badań archeologicznych oraz przygotowa- 
no projekt okólnika przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego o obowiązku 
zgłaszania obiektów inspektorom-rzeczoznawcom 
w okresie lokalizacji obiektów inwestycyjnych do 
badań ratowniczych na koszt inwestora. Okólniki te 
są dalszym ciągiem akcji rozpoczętej przez Państwo- 
we Muzeum Archeologiczne w Warszawie, opraco- 
wanych dla Min. PGR i w sprawie skupu srebra na 
złom przez placówki handlu uspołecznionego. 


W wyniku dyskusji uchwalono szereg wniosków: 
w sprawie uzyskania nowego gmachu dla Państwo- 
wego Muzeum Archeologicznego w Warszawie, które- 
go zbiory znajdują się w różnych podmiejskich miej- 
scowościach, trudno dostępne dla badaczy; w sprawie 
zwiększenia nakładu oraz arkuszy druku „,Wiado- 
mości Archeologicznych”, które się stały organem 
konserwatorskim zabytków archeologicznych i miej- 
seem informacyjno-inwentaryzacyjnym tych zabyt- 
ków; w sprawie udostępnienia środków lokomocji 
inspektorom, a szczególnie motocykli; w sprawie 
zwiększenia nakładów państwowych na zabytki 
archeologiczne do co najmniej 10% w stosunku do 
nakładów na inne rodzaje zabytków; w sprawie po- 
większenia liczbowego pracowników Wydziału w cen- 
trali i w terenie i inne. 


MgrA. Krauss przedstawił referat pt. Ochro- 
na prawna zabytków archeologicznych w świetle do- 
świadczeń Wydziału Zabytków Archeologicznych, 
po którym wywiązała się żywa dyskusja. Ustawa 
o opiece nad zabytkami z 1928 r. w wielu punktach 
jest już przestarzała i nieżyciowa. Charakter prac 
terenowych Wydziału i inspektorów jest nader zło- 
żony. Inspektor jest równocześnie urzędnikiem cen- 
tralnej władzy administracyjnej, a pełni funkcję 
opiniodawczą dla władzy terenowej (która nie ma 
jeszcze fachowej obsługi archeologicznej), nie będąc 
władzą w terenie, wydaje zarządzenia z mocą na- 
tychmiastowego działania, gdy zachodzi nagła ko- 


nieczność i gdy od tego zależą losy zabytku. Te sprze-. 


czności potęgowane są jeszcze charakterem pracy 
ratowniczo-badawczej w terenie: naukowej pracy 
organizowanej w terenie na podobieństwo robót 
ziemnych, budowlanych, bez użycia przedsiębiorstwa, 
lecz w oparciu o wszelkie przepisy robót budowlanych. 
Finansowanie tych najbardziej niezbędnych dla ra- 
towania zabytków archeologicznych prace wykopa- 


liskowych odbywa się z sum przeznaczonych na re- 
monty kapitalne architektury — kiedy w wyniku 
robót konserwatorskich stanowisko archeologiczne 
ulega zniszczeniu w celach badawczych albo też 
prace ratownicze prowadzi się z sum na pomoce nau- 
kowe. We wszystkich tych wypadkach w różnych 
instytucjach prowadzących finansowanie inspekto- 
rzy muszą stosować inne sumy uwidocznione w budże- 
cie państwa, aby ich prace, zgodne z ustawą i przepi- 
sami służbowymi mogły być zrealizowane. Zjazd wy- 
szedł z założenia, że należy dążyć do uregulowania 
wszystkich przepisów, aby mogły być należycie sto- 
sowane dla dobra służby konserwatorskiej i nauki. 
Zajęto się również problemem kolekcjonerów zabyt- 
ków archeologicznych i skarbów przy tym ustalono, 
że nie należy tępić tego zamiłowania, ale skierować 
na odpowiednie drogi, zabraniając stanowczo badań 
samodzielnych w terenie. 

Następnie T. Żurowski zagaił dyskusję nad 
projektem nowej ustawy o opiece nad zabytkami, 
a prof. J. Zachwatowicz wyjaśnił powody, 
które każą na razie wstrzymać wydanie jednolitej 
ustawy, ale działać nowelizacją niektórych nieaktual- 

nych lub przestarzałych form prawnych. Ustawa 
z 1928 roku była ustawą postępową, tak że powinna 
wystarczyć co najmniej na jeszcze kilka lat. 

Z ramienia Zarządu Głównego Polskiego Towarzy- 
stwa Turystyczno-krajoznawczego przewodniczący 
Komisji Opieki Społecznej Zabytków Sztuki i Przyro- 
dy prof. St. Herbst wygłosił referat o roli tego 
towarzystwa w kształtowaniu form społecznej opieki 
nad zabytkami archeologicznymi. Omówiono szcze- 
gółowo akcję tworzenia opiekunów społecznych dla 
wszystkich ważniejszych obiektów archeologicznych. 
Wiceprzewodniczący tej Komisji T. Żurowski 
nakreślił projekt działalności i uprawnień oraz obo- 
wiązków opiekunów. Prof. J. Zachwatowicz 
stwierdził, że opiekun społeczny zabytków powinien 
stać się pierwszym organem konserwatorskim spo- 
łecznym, podobnie jak to jest między innymi na 
Węgrzech. 

Mgr J. Kmieciński wygłosił interesujący 
referat pt. Metoda i wyniki archeologicznych prac 
ratowniczych w Gdańsku na stanowisku nr 2 (ob- 
serwacje archeologiczne na wielkim placu budowy). 
Referent omówił dodatnie wyniki naukowe, uzyskane 
z badań ratowniczych dokonanych w czasie trwania 
robót budowlanych dzięki współpracy przedsiębior- 
stwa z ekipą ratowniczą archeologów. Roboty na tej 
budowie nie mogły być zahamowane na czas badań, 
a stanowisko znajdowało się w niezwykle interesują- 
cym pod względem problemowym miejscu. Inspektor 
zabytków archeologicznych ustawił robotników do 
wykopu fundamentów i wskazał miejsce obsłudze 
maszyn budowlanych. Wykop szedł planowo war- 
stwami oznaczonymi przez archeologa, a zabytki 
wybierane były przez robotników, zatrudnionych 
przez ekipę archeologiczną, metrykowane i układane 
w skrzynki. Kreślarze obrysowywali profile wykopów 
i fotografowali. Ta metoda dała i doskonałe wyniki 
naukowe i dobrą dokumentację, nie różniącą się od 
stwarzanej podczas badań systematycznych. W dy- 
skusji między innymi prof. Wł Hołubowicz 
uznał tę metodę za celową, ścisłą i godną rozpow- 
szechnienia. 

Po ożywionej dyskusji obecni wysunęli szereg no- 
wych rezolucji (profesorowie Jażdżewski, No- 
sek, Jamka,Rajewskiiin.): w związku z ko- 
niecznością wyszkolenia opiekunów społecznych na- 
leży zorganizować kursy w ramach PTTK, na których 
wykładać powinni inspektorzy, napisać instrukcje 
i opracowania ogólne i dla poszczególnych zabyt- 
ków, spowodować powstanie filmu o opiece nad 
zabytkami archeologicznymi. Uchwalono zwrócić się 
do ministra kultury i sztuki w sprawie przyznania 
archeologom inspektorom i podległym pracownikom 
Wydziału IV-ej grupy naukowej oraz zwołać kon- 
ferencję w sprawie organizacji oddzielnego pionu za- 
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bytków archeologicznych w ramach ochrony zabyt- 
ków i opracowania instrukcji dla inspektorów-kon- 
serwatorów zabytków archeologicznych. Uchwalono 
także zwrócić się do Zarządu Ochrony i Konserwacji 
Zabytków o rekonstrukcję kopca Krakusa w Kra- 
kowie. 


Dr Z. Wartołowska zreferowała problem 
inwentaryzacji grodzisk w Polsce i stwierdziła, że 
tylko zbiorowym wysiłkiem uda się dokonać gigan- 
tycznego dzieła inwentaryzacji dotychczas znanych 
około 2600 grodzisk i to w sposób bardzo uproszczo- 
ny. Wszyscy inspektorzy powinni pomóc w weryfi- 
kacji grodzisk na swoim terenie. Instrukcja katalogu 
grodzisk zostanie im rozesłana z wykazem grodzisk 
do zweryfikowania naukowego. Ministerstwo powinno 
się zwrócić do szkół geodezyjnych, aby w ramach 
swych prace dyplomowych pomierzyły grodziska. 

W ostatnim dniu Zjazdu przedyskutowano jeszcze 
kilka referatów, poruszających najważniejsze aktual- 
ne zagadnienia konserwatorskie zabytków archeolo- 
gicznych. 

Referat mgra inż. WŁ. Filipowiaka — Potrzeby 
organizacyjne i wyniki archeologicznych prac ratow- 
niczych na Pomorzu Zachodnim (na tle inwentary- 
zacji powiatu wolińskiego) — zobrazował osiągnię- 
cia archeologicznej służby konserwatorskiej na Po- 
morzu Zachodnim w okresie dziesięciolecia Polski 
Ludowej. Podkreślono, że tylko w okresie zaledwie 
dwuletnich badań w rejonie Wolina odkryto kilka- 
dziesiąt nowych stanowisk archeologicznych na te- 
renie całego Pomorza, uzyskując łącznie poważną ich 
liczbę. Fakt ten ma szczególną wymowę, pokazuje 
bowiem metodyczną i metodologiczną słabość hitle- 
rowskiej służby konserwatorskiej, która dysponując 
liczniejszym personelem i środkami nie podejmowała 
badań kompleksowych, ograniczając się do badania 
obiektów wybranych. Szowinistyczna interpretacja 
wyników tych badań jest powszechnie znana. Na- 
czelne zadania naszej archeologicznej służby kon- 
serwatorskiej na Pomorzu Zachodnim — to przede 
wszystkim zbliżenie szerokich rzesz ludności do 
obiektów archeologicznych wyjaśnianie ich roli i zna- 
czenia w dawnych wiekach. Odczyty, pokazy i wy- 
stawy polowe służyć muszą jak najszerszemu upow- 
szechnieniu osiągnięć archeologii polskiej na tym 
terenie a także rozwinięciu świadomej opieki nad za- 
bytkami przeszłości. Wł Filipowiak wskazał, 
że zainteresowanie i realna pomoc okazywana mu 
przez Wojewódzką Radę Narodową w Szczecinie jest 
czynnikiem wzmagającym skuteczność jego działania 
w terenie. 

W. referacie Zadania ratownictwa zabytków 
arcbeologicznych na Lubelszczyźnie w związku z roz- 
wojem inwestycji rolnych — mgr J. Gurba 
przeanalizował konkretne zadania stojące przed 
archeologiczną służbą konserwatorską, wynikające 
z tez IX Plenum i II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Rozwój inwestycji rolnych, me- 
chanizacji uprawy roli, melioracji, budowa kanału 
Wieprz-Krzna stawiają problem zorganizowa- 
nia szeroko zakrojonych badań ratowniczych roz- 
wijającej się na Lubelszczyźnie coraz pomyślniej oraz 
zmuszają rozwinąć akcję popularyzacji idei ochrony 
zabytków, interesując nią masy pracującego chłop- 
stwa jako najczęstszych odkrywców zabytków ar- 
cheologicznych. 


Mgr A. Gałuszka w referacie Perspektye 
wiczne planowanie ratownictwa zabytków archeolo- 
gicznych w świetle doświadczeń inwentaryzacji pia- 
skowni śląskich przedstawił niektóre aktualne kry- 
teria planowania ratownictwa zabytków archeolo- 
gicznych. Inwentaryzacja piaskowni śląskich, pod- 
jęta z uwagi na zapotrzebowanie gospodarki narodo- 
wej na kruszywo dla wielkich budowli soejalistycz- 
nych, dostarczyła wielu cennych doświadezeń orga- 
nizacyjnych i obserwacji naukowych. Na około 30% 
inwentaryzowanych piaskowni stwierdzono istnieją- 


ce stanowiska archeologiczne. Tempo budownictwa 
socjalistycznego i związana z nim eksploatacja kru- 
szywa są zasadniczym czynnikiem objęcia szerszym 
planem ratownictwa piaskowni, żwirowni i glinianek, 
które wielokrotnie, jak na przykład w Groszowicach 
czy w Dobrzeniu w powiecie opolskim kryją cenne 
dla nauki ślady dawnego osadnictwa, osiedli produk- 
cyjnych i cementarzysk. 

Inne aspekty metodyczne pracy konserwatorów 
zabytków archeologicznych poruszył w swoim refe- 
racie pt. Naukowe i organizacyjne rezultaty ratow- 
nietwa zabytków archeologicznych w Warszawie 
i dolinie rzeki Bug inspektor Wł. Bernat. Na 
przykładzie Targówka w Warszawie przedstawiono 
organizację doraźnej interwencji archeologicznej na 
niszczonym stanowisku, które w trakcie badań ujaw- 
niło poważną problematykę badawczą, niezmiernie 
interesującą mieszkańców stolicy. W dolinie rzeki 
Bug prowadzono badania powierzchniowe na od- 
cinku  Granne-Osnówka-Drohiczyn, które przy- 
niosły odkrycie kilkudziesięciu stanowisk, w tym 
poważnej liczby obiektów wczesnośredniowiecznych. 
Prowadzono również prace zabezpieczające w Dro- 
hiczynie, Śścinając równocześnie stale podmywany 
wodą brzeg osady podgrodowej, zgodnie z wymogami 
słażby wód śródlądowych. Warto podkreślić, że 
prace w dolinie Bugu były częściowo finansowane 
przez Zarząd inwestycji ,„Bugobudowa”. Był to 
pierwszy fakt bliskiej i realnej współpracy archeolo- 
gicznej służby konserwatorskiej z inwestorem, który 
dając pewne środki stawiał również swoje postulaty 
odnośnie do terenowej akcji ratowniczej. 

Mgr K. Dąbrowski przedstawił Plan prac 
Wydziału Zabytków Archeologicznych na rok 1954. 
Program prac terenowych przewiduje objęcie akcją 
ratowniczą 65 stanowisk. W liczbie tej 47 stanowisk 
jest zagrożonych przez rozwijające się budownictwo 
soejalistyczne, rozbudowę miast, komunikacji i prze- 
mysłu. Cyfra ta wyraża również znaczenie ochrony 
zabytków archeologicznych, których ratownictwo 
ustalono z inwestatorami, co jest dowodem coraz 
lepszego pojmowania społecznej odpowiedzialności za 
losy nieocenionych źródeł archeologicznych i poważ- 
niejszego respektowania ustaw i zasad praworząd- 
ności. Trzeba jeszcze pamiętać, że obok prac zapla- 
nowanych w ciągu roku niewspółmiernie liczniej na- 
płyną zgłoszenia nowych odkryć i nowe interwencje 
archeologiczne, co jeszcze mocniej uwypukla nowe 
formy archeologicznej służby konserwatorskiej. Sze- 
roko rozwinięte zostaną badania powierzchniowe, 
których metoda jest coraz lepiej wypracowywana 
i dostosowywana do potrzeb gospodarki narodowej 
oraz maukowych i konserwatorskich postulatów 
archeologii polskiej, Rozszerzone zostaną inspekcje 
terenowe, inwentaryzacja i akcja pomiarów tachy- 
metrycznych, szczególnie cennych dla nauki, gro- 
dzisk i kurhanów. 


Rok 1954 będzie dalszym krokiem naprzód w dzie- 
dzinie popularyzacji i upowszechniania wyników 
archeologicznych badań ratowniczych i zwiadow- 
czych. Odczyty, pokazy, wystawy i gabloty organizo- 
wane dla wszystkich środowisk w jak najszerszym 
zakresie wraz z Polskim Towarzystwem Turystycz- 
no-krajoznawczym i Polskim Towarzystwem Arche- 
ologicznym posłużą do ścisłego powiązania zabytków 
najdawniejszej przeszłości ze społeczeństwem. 

Zamykając sprawozdanie ze Zjazdu warto na pod- 
stawie szerokiej dyskusji sformułować terminologię: 
wstępne badania ratownicze, zabezpieczające, son- 
daże archeologiczne i prace badawcze. Przez archeo- 
logiczne prace ratownicze rozumieć należy inter- 
wencję archeologa na stanowisku niszczonym czy 
to pracami budowlanymi, czy uprawą roli. W za- 
sadzie pewna część obiektu w momencie przybycia 
archeologa już nie istnieje. Obserwacje naukowe są 
zatem w takim stopniu pełne, w jakim się zacho- 
wał obiekt, Przez badania zabezpieczające rozumie- 
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my interwencję archeologa uprzedzającą zni- 
szczenie obiektu. W tym wypadku archeolog, nie 
stawiając sobie określonej problematyki badawczej 
do rozwiązania, stara się przebadać metody cez- 
nie możliwie cały bądź większą część stanowiska. 
'Ten typ practym sięróżniodakcji ratowniczej, 
że archeolog ma możność prowadzenia obserwacji na 
obiekcie nieuszkodzonym oraz że nie musi 
stosować się do harmonogramów przedsiębiorstw 
budowlanych, lecz musi ukończyć prace badawcze 
przed rozpoczęciem ziemnych robót budowlanych. 
Jeden z dyskutantów, a mianowicie mgr J. Anto- 
niewicz, wysunął wniosek, że pracami zabez- 
pieczającymi w terenie nie powinni się zaj- 
mować osobiście inspektorzy-rzeczoznawcy, ale po- 
winni je organizować przy współudziale naukowym 
ośrodków regionalnych w postaci muzeów i katedr 
uniwersyteckich. Sondażami archeologiczny- 
mi nazywamy natomiast niewielkie wykopy 
przeprowadzane na stanowiskach o spornej bądź 
nieokreślonej chronologii. Rozmiary wykopów po- 
winny być możliwie najszeczuplejsze, aby 
nie wyrywać części większych zespołów zabytkowych. 
Ich znaczenie w pracach konserwatorskich jest za- 
sadnicze dla naukowej a nie konserwatorskiej 
inwentaryzacji obiektu, a nawet skromny wykop 
daje możność wglądu w stratygrafię stanowiska 
a wydobyty inwentarz ruchomy daje podstawy do 
chronologizowania. Sformułowanie pojęcia „,prace 
badawcze” należy tylko przypomnieć. Mają one na 
celu rozwiązanie konkretnie postawionej proble- 
matyki procesu dziejowego. W tym 
wypadku tempo i metody badań są wyłącznie do- 
stosowane do dokładnego rozeznania problemów 
naukowych. Forma archeologicznych badań za- 
bezpieczających rozwija się od niedawna, 
wyrażając dobitnie przełom w stylu pracy archeolo- 


» 

gicznej służby konserwatorskiej. W dobie budowni- 
ctwa socjalistycznego archeolog coraz skuteczniej 
wychodzi naprzeciw zagrożeniu obiektów archeolo- 
gicznych cennych dla nauki, uprzedzając ich zniszcze- 
nie, zyskuje możliwość przeprowadzenia szerszych 
obserwacji naukowych. Ta forma pracy stawia pro- 
blem zacieśnienia współpracy archeologów z insty- 
tucjami archeologicznymi, bowiem formy i metody 
tych prac przekraczają w zasadzie możliwości pracy 
inspektora-rzeczoznawcy, który może być tylko ich 
współorganizatorem. Prace zabezpieczające 
można określić jako punkt zwrotny w dziedzinie na- 
szego konserwatorstwa archeologicznego, pamięta- 
jąc, że dokonał się on w warunkach gospodarki pla- 
nowej i budownictwa socjalistycznego, stwarzając 
dla nauki duże perspektywy. badawcze. 

Tradycyjna forma pracy konserwatorów archeolo- 
gicznych — interweniowanie na zgłoszenia o niszcze- 
niu obiektów archeologicznych i ich ratowanie przez 
dorywcze prace w terenie — też stale rozszerza swój 
zakres i formę. Zainteresowanie społeczeństwa ochro- 
ną zabytków archeologicznych wpływa nie tylko na 
ilość zgłoszeń, lecz i na formę akcji ratowniczych, 
które przeważnie uzyskują duże poparcie i możli- 
wości w zakresie rozwoju w kierunku wyjaśniania 
problemów naukowych. 3 

Zrealizowanie poważnego programu prac ratowni- 
czych w roku 1954 jest zadaniem trudnym i odpo- 
wiedzialnym. Pomyślna walka kadry konserwatorów 
archeologicznych o nowe formy pracy i sukcesy na 
tym odcinku dotychczas odnoszone pozwalają przy- 
puszczać, że śmiały program prac będzie w pełni zre- 
alizowany i archeologia Polski wzbogaci się w szereg 
cennych źródeł i materiałów naukowych, a konser- 
watorstwo zdobędzie nowe doświadczenia i nowe for- 


my działalności. ; 
K. Dąbrowski i T. Żurowski 


MUZEALNIGTWO 


0 


Nowe drogi muzealnej akcji oświatowej 


Dotychczasowe zadania oświatowe muzeów na 
odcinku akcji wystawowej bywają realizowane 
przede wszystkim za pomocą wystaw stałych, 
wystaw zmiennych, zwanych czasowymi, urządzo- 
nych prawie wyłącznie w obrębie gmachów muzeal- 
nych, za pomocą wystaw objazdowych oraz niekiedy 
wystaw polowych w okresie prac wykopaliskowych. 
Ten typ wystaw, będący wynikiem zamówienia 
społecznego, powoduje obsługę oświatową, głównie 
terenów mniej nasyconych tego rodzaju środkami 
oświatowymi, jakimi są ekspozyeje muzealne. Akcję 
tego typu prowadzono dotychczas ze znacznym 
powodzeniem, zarejestrowanym ilością odbiorców 
masowych, szczególnie w mniejszych miastach*. 

Dynamika tych poczynań muzealnych i to- 
warzystw naukowych wywołała dużą ilość interesują- 
cych koncepcji i rozwiązań praktycznych ekspozycji, 
przeznaczonych dla masowego odbiorcy. Doświad- 
czenie wykazało, że tego rodzaju imprezy są jednak 
kosztowne, absorbujące znacznie siły i środki muzeów. 
Wychodząc jednak z założeń teoretycznych ogólnei 
polityki akcji oświatowej należy zaznaczyć, że 
powstały w tej dziedzinie ciekawe próby, zreali- 
zowane przez niektóre muzea, jak i dość przekonywa- 
jące koncepcje ekspozycji muzealnych?. Przede 
wszystkim do tych prób możemy zaliczyć wystawę 


1 Szczegóły tych poczynań dydaktycznych czytelnik znajdzie 
w rocznikach „Sprawozdań PMA” t. III-IV, w ogólnych sprawo- 
zdaniach z działalności PMA oraz w czasopiśmie pt. ,,Z otchłani 
wieków” rocz. XVII—XXII oraz w rocz. „„Fontes 
t. I-III. 

27. Rajewski. Organizacja wystaw objazdowych sy. 
stemem sztafetowym, „Muzealnietwo” t. I (1952),z. 1—2, str. 37. 
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obrazującą górnictwo i hutnictwo, którą urządzo- 
no w roku 1953 na centralnym placu przed Domem 
Kultury w Nowej Hucie. Inicjatorem i realizatorem 
tego przedsięwzięcia oświatowego jest Państwowe 
Muzeum Archeologiczne w Warszawie, które urucho- 
miło w Nowej Hucie swój oddział w postaci placówki 
naukowo-konserwatorskiej i oświatowej. Wystawa 
ta obrazuje rozwój górnictwa i hutnictwa, uwzględnia- 
jąc przy tym ochronę zabytków archeologicznych 
w związku z budową tego socjalistycznego miasta. 
Ekspozycję skomponowano z kilku podwójnych 
ekranów oraz z pionowych gablot, zawieszonych na 
słapkach wkopanych w ziemię. 

Druga wystawa, przedstawiająca rozwój społe- 
czeństw pierwotnych, starożytnych i  wezesno- 
feudalnych na ziemiach polskich, zaprojektowana 
i wykonana przez Państwowe Muzeum Archeologiczne 
w Warszawie, krąży na terenie Nowej Huty. Wysta- 
wiana ona jest w różnych okresach czasu w poszcze- 
gólnych dzielnicach miasta, na terenie wielkich 
zakładów produkcyjnych oraz w miejscowych szko- 
łach — jako swoistego rodzaju wystawa objazdowa. 
Wprowadzając nowy sposób krążenia wystawy dano 
przykład właściwego docierania do odbiorcy masowe- 
go. Na podobnym założeniu w zakresie eksploatacji 
oparto dwie nowe wystawy o wspomnianej tematyce, 
przeznaczone dla szkół. Wystawy te, pomyślane 
również jako jeden ze środków dydaktycznych 
w programie nauczania historii, mają po sprawdzeniu 
ich przydatności oświatowej i dydaktycznej być 
wykonane w znączniejszej liczbie i przekazane 
szkołom. W tym zakresie Państwowe Muzenm 
Archeologiczne w Warszawie przeznaczyło dwie 
piarwsze wystawy dla szkół warszawskich. 

Poza wymienionymi sposobami docierania do 
masowego odbiorcy Państwowe Muzeum Archeolo- 
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giczne projektuje w 1954 roku uruchomienie na 
początek dwu wystaw na dworcach kolejowych- 
a mianowicie na Dworcu Głównym i Dworcu Wschod- 
nim w Warszawie. Tematyką tych wystaw będzie 
archeologia jako nauka oraz jej źródła, ich znaczenie 
i ochrona tych źródeł, tzn. zabytków archeologicz- 
nych. Tego rodzaju punkty masowego przepływu 
podróżnych nie były dotąd wykorzystane dla akcji 
ekspozycyjnej w zakresie archeologii i ochrony 
zabytków. Wystawy te mogą spełniać w innych 
punktach masowego przepływu osób bardzo pożytecz- 
ną rolę oświatową oraz przynieść w dalszej perspekty- 
wie znaczne korzyści archeologii. Rozbudowa tej 
sieci wystaw, uwzględniająca właściwe ich roz- 
mieszczenie, powinna być realizowana przez wszystkie 
muzea archeologiczne jak i działy archeologiczne 
w muzeach okręgowych. Nie ma potrzeby podkreślać, 
że przy projektowaniu tych wystaw należy unikać 
ich dublowania tematycznego. 

Na tym nie wyczerpaliśmy jeszcze wszystkich 
możliwości naszej akcji oświatowej. Pozostały tu 
jeszcze do wykorzystania środowiska zawodowe jak 
i tematyka będąca przedmiotem zainteresowań 
poszczególnych ośrodków naukowo-technicznych i za- 
wodowych. Mamy tu na myśli oczywiście zobrazo- 
wanie historii różnyca gałęzi produkcji dla różnych 
środowisk zawodowych. Pierwsze kroki w tym kierun- 
ku uczyniło Państwowe Muzeum Archeologiczne 
w Warszawie, realizując wystawę w Nowej Hucie 
o rozwoju górnictwa i hutnietwa oraz przeznaczając 
jedną wystawę o rozwoju społeczeństw pierwotnych 
dla wielkich zakładów przemysłowych  „,„Ursus” 
kcło Warszawy. Centrala tych zakładów po pewnym 
cz sie przewozi tę wystawę do innych podległych 
sobie zakładów przemysłowych. Zdajemy sobie 
sprawę, że najwłaściwszym tematem dla tego rodzaju 
środowiska byłaby historia rozwoju metalurgii 
i rozwoju tej gałęzi sił wytwórczych we wszystkich 
formacjach  społeczno-ekonomicznych. Trzeba tu 
dodać, że pracownicy — metalowcy zakładów ,,Ursus'* 
wykonali rozmaite odlewy i kopie z metali na tę 
wystawę we własnym zakresie. Ta wspólna praca 
odbiorców na tym odcinku stwarza bardzo korzystne 
warunki przy montowaniu tego rodzaju wystaw. 
Ekonomiczna strona montażu i eksploatacji tego 
rodzaju wystaw jest również ważkim dowodem: 
możliwości przygotowania przez muzea takich imprez. 


W realizacji wystaw przeznaczonych dla pewnej 
grupy odbiorców nasuwają się wyraźnie sprecyzowane 
postulaty pod adresem naszych instytucji muzealnych. 
Tak np. należałoby urządzić wystawę objazdową 
rozwoju tkactwa, przeznaczyć ją dla ośrodków 
włókienniczych (Łódź, Białystok i Częstochowa) jak 
i dla zakładów włókienniczych rozrzuconych w kraju; 
również potrzebne są podobne wystawy obrazujące 
historię hutnictwa, górnictwa iinnych gałęzi produkcji. 
Odbiorca tych wystaw jest tu dokładnie wskazany. 
Wystawy takie można następnie zużytkować w in- 
nym terenie. Oczywiście przerzucając na rozmaite 
zakłady produkcyjne eksploatację tego typu wy- 
staw objazdowych unikamy niezwykle złożonej 

organizacji krążenia wystawy, wkładu znacznych 
środków materialnych w ich eksploatację i dzięki 
temu zyskujemy możność wyprodukowania większej 
ilości innych wystaw. Rozwiązanie takie wyrosło 
z koncepcji piszącego o rozprowadzaniu w terenie 
wystaw sposobem sztafetowym%. 

Metoda eksploatacji wystaw objazdowych zdała 
egzamin. Państwowe Muzeum Archeologiczne w War- 
szawie zużytkowało z powodzeniem ten sposób 
upowszechniania ekspozycji muzealnych. W roku 
ubiegłym oddano na stałe jedną taką wystawę 
wojskowym obozom letnim — drugą jednostkom 
wojskowym, stacjonującym w Warszawie. Wydaje 

87. R ajewski, Organizacja wystaw objazdowych... „Mu 


zealnictwo”, z, 1 str. 37, 


się, że muzea archeologiczne nie powinny tu pomijać 
nie powtarzających się okazji propagandy ochrony 
zabytków archeologicznych przy wielkich robotach 
ziemno-budowlanych, melioracyjnych i innych, urzą- 
dzając w poszczególnych punktach tych robót 
objazdowe wystawy polowe o ochronie zabytków 
archeologicznych. Zresztą w urządzaniu tych wystaw 
o charakterze propagandowym jest także zaintereso- 
wany Wydział Zabytków Archeologicznych Zarządu 
Ochrony i Konserwacji Zabytków w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki. 

W krótkim tym artykule wskazaliśmy na możli- 
wości różnych sposobów realizacji akcji oświatowej. 
Możemy rozwijać ją i wzbogacać w oparciu na włas- 
nych środkach muzealnych i środkach finansowych 
Głównego Urzędu Ochrony i Konserwacji Zabytków, 
przy współudziale innych instytucji archeologicz- 
nych oraz Polskiego Towarzystwa Archeologicznego. 
Dynamika akcji oświatowej za pomocą wystaw 
będzie tu sprawdzianem rozwoju archeologii i zrozu- 
mienia przez nasze muzea szerokiego zamówienia 
społecznego oraz będzie źródłem nowych koncepcji 
ekspozycyjnych i pomysłów recjonalizatorskich jak 
i ekonomicznego wykonawstwa. 

Niniejsze uwagi mają służyć jako zaproszenie 
do nadsyłania naszemu pismu wypowiedzi muzeolo- 
gów w formie ilustrowanych artykułów. Otwieramy 
szeroko swe łamy dla wszystkich, którzy interesują 
się tą dziedziną poczynań muzealnych. Sądzimy, 
że będą napływały one również od odbiorców. Nie 
ulega wątpliwości, że tą drogą rozszerzymy i po- 
głębimy metodę muzealnej akcji oświatowej, której 
ostatecznym zadaniem jest szerzenie światopoglądu 
naukowego. Zdzisław Rajewski 


Działalność Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w roku 1953 


Badania terenowe i wielokierunkowa akcja oświa- 
towa iwydawnicza — to w roku sprawozdawczym, jak 
i w latach poprzednich, główne tory działalności 
Państwowego Muzeum Archeologicznego. 


Badania terenowe 


W roku sprawozdawczym konserwator M. D re w- 
ko kierował badaniami na cmentarzysku kurhano- 
wym z VIII—IX w. w Lipsku, pow. Zamość. Rozko- 
pano największy kurhan, który zawierał ślady dwu 
palenisk. W pracach brał udział dr J. Kowal- 
czyk z Lublina i rysowniczka M. Curyło, kie- 
rowniczka pracowni rysunkowej PMA. 

Prowadziła dalej swe prace w roku sprawozdaw- 
czym ekspedycja kaliska. Badania trwające 3 mie- 
siące zostały zorganizowane przez Zarząd Ochrony 
i Konserwacji Zabytków przy Ministerstwie Kultury 
i Sztuki i przez Państwowe Muzeum Archeologiczne. 
Objęły one trzy stanowiska. Główne z nich to Piwoni- 
ce pod Kaliszem, gdzie najważniejszym wynikiem 
było stwierdzenie osadnictwa już późnolateńskiego, 
jak wskazuje ceramika i moneta rzymska z 81 r. 
p. n. e. Inne prace, o charakterze poszukiwawczym, 
prowadzono w samym mieście Kaliszu, w dzielnicy 
Dobrzec (ul. Robotnicza), gdzie odsłonięto ślady 
budynku o konstrukcji słupowo-plecionkowej, dato- 
wanego na III w. n. e. Oprócz tego w Kaliszu na 
Tyńcu ustalono zasięg w kierunku wschodnim bada- 
nej osady z czasów rzymskich. 

Pracami w Piwonicach kierował z ramienia Za- 
rządu Ochrony i Konserwacji Zabytków mgr K. 
Dąbrowski, a wzięły w nich udział 2 pracownicz- 
ki PMA: W. Donten, asystentka i E. Goliń- 
ska, rysowniczka. Badania na pozostałych dwu 
stanowiskach prowadził M. Drewko, pracownik 
Wydziału Epoki Żelaza PMA. 

Prowadzono również prace na grodzisku w Jje- 
ziorku, pow. Giżycko. Kierował nimi mgr J. Anto- 
niewicz przy współudziale antropologa mgra 
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B. Miszkiewicza i słuchaczy Uniwersytetu 
Warszawskiego (Studium Historii Kultury Material- 
nej) oraz częściowo mgra A. Gardawskiego, 
który odbył w Jeziorku krótką konsultację. Badania 
trwały l miesiąc. Eksplorowano warstwę halsztacką 
i wczesnośredniowieczną. 


Udział PMA w 
wych zorganizowanych przez 


badaniach tereno- 
inne 
instytucje 


Zupełnie nowym stanowiskiem, badanym w roku 
sprawozdawczym, była dzielnica Warszawy Targó- 
wek. Prace te, trwające 2 miesiące, zorganizował 
i finansował Zarząd Ochrony i Konserwacji Zabyt- 
ków w porozumieniu z Państwowym Muzeum 
Archeologicznym, a kierowała nimi mgr A. Kiet- 
lińska, adiunkt PMA. W badaniach brali 
udział: mgr A. Gardawski, adiunkt PMA, 
A. Pacewicz iG. Polak, laborantki muzeum 
oraz studenci Uniwersytetu Warszawskiego i Akade- 
mii Sztuk Plastycznych. Odkryto osadę kultury łu- 
życkiej, cmentarzysko kloszowe i osadę hutniczą 
prawdopodobnie z okresu rzymskiego. Zarząd Ochro- 
ny i Konserwacji Zabytków przy Ministerstwie Kul- 
tury i Sztuki zorganizował również w porozumieniu 
z Państwowym Muzeum Archeologicznym wycięcz- 
kę zwiadowczą nad Bug w celu stwierdzenia śladów 
osadnictwa, Z ramienia PMA brali w niej udział 
mgr J. Antoniewicz jako kierownik jednej 
z dwu grup, oraz asystent PMA J. Głosik. 

Kontynuowano również badania terenowe w ra- 
mach Kierownictwa Badań nad Początkami Pań- 
stwa Polskiego. W Biskupinie kierował pracemi dvr. 
PMA dr Z.Rajewski, a wzięli w nich udział 
asystent mgr L. Rauhut (stanowisko 2 a — 
jamy wędzarskie i paleniska z okresu wczesnośrednio- 
wiecznego oraz jedyny, jak dotąd, rów otaczający 
majdan) i T. Biniewski, kierownik pracowni 
fotograficznej. 

Zakład Historii Kultury Materialnej Polskiej Aka- 
demii Nauk w Krakowie prowadził badania w Igo- 
łomi, pow. Miechów. Kierował nimi prof. dr St. 
Nosek. W pracach tych brały udział dwie pracow- 
niczki PMA: kierownik Wydziału Młodszej Epoki 
Kamienia dr Z. Podkowińska, sprawująca 
w Igołorni funkcję zastępcy kierownika eksploracji 
oraz asystentka mgr D. Rauhut. 


Na Grodach Czerwieńskich kontynuowano, rozpo- 
częte w roku ubiegłym, szeroko zakrojone prace wy- 
kopaliskowe. Tra ały one 2 miesiące i były zorganizo- 
wane przez Polskie Towarzystwo Archeologiczne 
(Oddział Warszawski), przy współudziale Państwo- 
wego Muzeum Archeologicznego, pod egidą PAN 
Wydział I Komitet Organizacyjny Instytutu Kultu- 
ry Mater a!ą'j. Kierownictwo naukowe spoczywało 
w rękach dyrektora PMA dra Z. Rajewskie- 
go, kierownikiem administracyjnym był W. 5mo- 
liński. Gościem, który zaszczycił Gródek był 
wybitny uczony radziecki A. W. Arcichowski, 
profesor Uniwersytetu im. Łomonosowa w Moskwie. 
Prof. Areichowski wziął udział w konferencji 
w Hrubieszowie, na której przedstawiano problema- 
tykę Grodów Czerwieńskich, referat o dotychczaso- 
wych wynikach prac badawczych w Lipsku wygło- 
sił M, Drewko. 


W badaniach w Gródku uczestniczyli następujący 
pracownicy PMA: mgr M. Gądzikiewicez, 
mgr L. Rauhut, asystent M. Gozdowski, 
K. Kuc kierownik pracowni konserwatorskiej, T. 
15. Biniewsey, J. Dziobak laborant i W. 
Paszkiewicz kierowca samochodowy. 

W badaniach w Opatowie (kolegiata romańska) 
prowadzonych przez Instytut Historii Polskiej Aka- 
demii Nauk, Państwowe Muzeum Archeologiczne mia- 


ło udział tylko w wypożyczaniu sprzętu. Dyr. dr 
Z. Rajewski wizytował teren archeologiczny 
tego obiektu. 


Zebrania naukowe 


Posiedzenia w Państwowym Muzeum Archeolo- 
gicznym mają różną tematykę. W roku sprawozdaw- 
czym część ich była poświęcona planowaniu i spra- 
wozdawczości, przedyskutowaniu projektów zmian 
wewnętrzno-muzealnych w zakresie regulaminu czy 
spraw lokalowych, omawianiu reorganizacji wystawy 
stałej PMA oraz ewidencji i inwentaryzacji zbiorów. 
Część zebrań miała tematykę specjalną, jak np. 
referat o osiągnięciach archeologii radzieckiej czy 
sprawozdania z prac wykopaliskowych połączone 
z omawianiem metod terenowych (prace w Trzcińcu— 
referat mgra A. Gardawskiego, w Wólce Ła- 
sieckiej — referat M. Gozdowskiego, badania 
w Kaliszu — referat M. Drewki). Odbywały 
się również posiedzenia kolegium, na których dysku 
towano bieżące sprawy muzealne. 


Udział PMA w zebraniach organi- 


zowanych przez inne instytucje 
Państwowe Muzeum Archeologiczne brało udział 
w zebraniach, konferencjach i zjazdach różnego typu, 


organizowanych przez inne instytucje. 


W Krakowie odbyła się konferencja kierowników 
muzeów, wzięli w niej udział dyr. PMA drZ. Ra- 
jewski, W. Smoliński kierownik admini- 
stracyjnyidr J. Marciniak, kierownik Oddziału 
PMA w Nowej Hucie. Na posiedzeniach Państwo- 
wych Rad Muzealnej i Konserwatorskiej, dyr. dr 
Z. Rajewski referował sprawę budynku PMA, 
Muzeum w Nowej Hucie oraz zagadnienie organizacji 
ochrony zabytków archeologicznych. Na konferencji 
zorganizowanej przez Centralny Zarząd Muzeów mgr 
J. Antoniewicz wygłosił referat na temat wy- 
tycznych do organizacji działu archeologicznego w Mu- 
zeum Mazurskim w Olsztynie. 


Uczestniczono również w konferencjach Kierow- 
nictwa Badań nad Początkami Państwa Polskiego. 
Dyr. dr Z. Rajewski przewodniczył na konfe- 
rencjach w Gdańsku i Opolu, poświęconych metodzie 
wykopaliskowej. W Osiecznej na czterodniowej kon- 
ferencji sprawozdawczej dyr. Z. Rajewski wy- 
głosił następujące referaty: Rozwój osadnictwa wiej- 
skiego w Biskupinie i najbliższej okolicy i Zagaje- 
nie dyskusji o wynikach badań na niektórych obiek- 
tach. Przewodniczył on również na tej konferencji. 
Z ramienia Kierownictwa Badań nad Początkami 
Państwa Polskiego odbyły się w Krakowie i Poznaniu 
konferencje regionalne, dyr. dr Z. Rajewski 


przedstawił tam plan badań w Biskupinie oraz plan 
badań PMA. 


Ministerstwo Hutnictwa zorganizowało konferen- 
cję w sprawie zmiany granic rezerwatu archeologicz- 
nego w Krzemionkach pow. Opatów, uczestniczył 
w niej M. Drewko, pracownik naukowy PMA. 


Poza tym pracownicy Muzeum brali udział w kon- 
ferencjach poświęconych badaniom w Opatowie, zor- 
ganizowanych przez Instytut Historyczny PAN, ba- 
daniom w Igołomi, w konferencjach numizmatycz- 
nych oraz w konferencjach w sprawie genezy miast. 
Na specjalną uwagę zasługują liczne konferencje Ko- 
mitetu Organizacyjnego Instytutu Historii Kultury 
Materialnej PAN, w której uczestniczyli dyr. dr 
Z. Rajewski idrZ. Podkowińska jako 
członkowie tego Komitetu. Dyr. dr Z. Rajewski 
referował na tych zebraniach ogólnopolski plan badań 
terenowych, wyniki badań w Gródku n. Bugiem oraz 
zagadnienie atlasu archeologicznego. 
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Akcja oświatowa 


Stała wystawa PMA czynna była nadal w Wila- 
nowie, prócz tego Państwowe Muzeum Archeologicz- 
ne rozwijało dalej akcjęwystaw czasowych. Nowe kom- 
plety wystawy pt. Rozwój społeczeństw pierwotnych 
i wczesnofeudalnych zostały wysłane do Ligi Przy- 
jaciół Żołnierza w Warszawie, do Muzeum w Kaliszu 
i do letnich obozów wojskowych, przygotowuje się 
dalsze trzy komplety. Wystawy tego typu czynne są 
w Białymstoku, Grudziądzu, Kielcach, Lesznie, Opolu, 
Olsztynie, Szczecinie, Ursusie, Nowej Hucie i Wro- 
cławiu. Prócz tego zorganizowano w Nowej Hucie wy- 
stawę pt. Rozwój górnictwa j hutnictwa z uwzględ- 
nieniem zagadnienia ochrony zabytków. Umieszczono 
ją na placu przed Domem Kultury. W związku z tą 
wystawą, na zjeździe połączeniowym Towarzystw 
Archeologicznych i Naumizmatycznych w Nowej Hu- 
cie dyr. dr Z. Rajewski miał wykład o ochronie 
zabytków i o wynikach badań na terenie Nowej 
Huty. Opracowano również wystawę dla szkół w za- 
kresie programu nauczania historii (2 komplety). 


Udział PMA w organizowaniu 
wystaw innych ośrodków 
naukowych 


Pracownicy Państwowego Muzeum Archeologicz- 
nego biorą również udział w urządzaniu wystaw in- 
nych instytucji naukowych. Mgr A. Kietlińska, 
mgr M. Gądzikiewiez igrafikS. Dembiń- 
ski opracowali program działu archeologicznego wy- 
stawy w Muzeum Historycznym o najdawniejszych 
dziejach obszaru wielkiej Warszawy. Muzeum Arche- 
ologiczne w Poznaniu otrzymało od PMA część 
zabytków na wystawę. Na nowobadanym stanowi- 
sku na Targówku mgr A. Kietlińska przy 
współudziale studentów zorganizowała wystawę po- 
lową, ilustrującą problematykę tego stanowiska. 


Odczyty, pogadanki radiowe, 
artykuły popularne 


Pracownicy oświatowi Muzeum wygłosili odczyty 
na następujące tematy: Jak pracowali nasi przod- 
kowie (Dom Kultury Dziecka Warszawa - Koło), 
Początki Państwa Polskiego i najciekawsze prace wy- 
kopaliskowe z nimi związane (odezyty wygłoszone 
dla członków cechów w następujących miejscowo- 
ściach: Maków Mazowiecki, Warka, Radzymin oraz 
w szkole TPD nr 8), Ochrona zabytków i współ- 
praca budowniczych z archeologami (dla uczniów 
Technikum Budowlanego Il-go stopnia w Warsza- 
wie), Historia społeczeństw pierwotnych (pierwsza 
pogadanka z tego cyklu wygłoszona w Kółku Histo- 
rycznym przy tymże Technikum), Studia Historii 
Kultury Materialnej i prace archeologów (szkoła 
TPD nr 7), Go to jest archeologia? (2 odczyty wygło- 
szone w Domu Kultury przy Zakładach Mechanicz- 
nych ,,Ursus”, w związku z zorganizowaną tam wy- 
stawą czasową) oraz Najważniejsze zagadnienia 
archeologii (2 odczyty wygłoszone przez mgra A. 
Gardawskiego dla słuchaczy Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Warszawie — stu- 
dium zaoczne). Oprócz tego wygłaszano dłuższe pre- 
lekcje na wystawie stałej. Pogadanki odbywały się 
również na terenie prac wykopaliskowych. Człon- 
kowie ekspedycji kaliskiej wygłosili w Kaliszu 
i okolicy ogółem 11 odczytów, które wysłuchało 
1160 osób. W Jeziorku pow. Giżycko wygłoszono 
6 odczytów. 

Opracowywano również pogadanki radiowe (dyr. 
dr Z. Rajewski: Biskupin(2)iO grodzie kaszte- 
lańskim w Błoniu, dr K. Musianowicz: Prace 
wykopaliskowe na Bródnie Starym, mgr J. Anto- 
niewicz: Pierwszy archeolog na terenie Mazur, 
J. Narońskii mgr L. Rauhut Historia hutnictwa 
żelaznego w Polsce), a na specjalną uwagę zasługuje 


zorganizowanie audycji telewizyjnej, przygotowanej 
przez mgraA. Kietlińską imgraT, Węgrzy- 
nowicz w oparciu o eksponaty muzealne z okresu 
wpływów rzymskich. Mgr A. Gardawski na- 
tomiast oddał do druku w „,Życiu Warszawy?” 3 arty- 
kuły popularne. Pracą oświatową zajmowała się w 
okresie sprawozdawczym mgr Węgrzynowicz 
i mgr H. Zięcik. 


Szkolenie pracowników PMA 


Pracownicy Państwowego Muzeum Archeologicz- 
nego biorą udział w szkoleniu zarówno ideologicz- 
nym, jak i zawodowym. Kontynuowano w roku 
sprawozdawczym kursy szkolenia ideologicznego, na 
których referaty wygłaszali pracownicy muzeum, przy 
czym poszerzony program objął zapoznawanie się 
z Uchwałami XIX Zjazdu KPZR. 

Uczestnicząc w szkoleniu zawodowym, H. Ba- 
gińska iH. GCybekier wyjechały do Jadwi- 
sina pod Serockiem na kurs dla księgowych, zorga- 
nizowany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. 


Udział pracowników PMA 
'w szkoleniu nowych kadr 


Dr Z. Podkowińska wykłady dla I roku 
studium Historii Kultury Materialnej prowadziła 
pt. Historia najdawniejszych społeczeństw pierwot- 
nych,a od października również ćwiczenia dla tego 
roku. W Biskupinie zorganizowano obóz archeolo- 
giczny dla słuchaczy studium H.K.M., kierownikiem 
tego obozu był dyr. dr Z. Rajewski, a brali 
w nim udział mgr L. Rauhut jako instruktor 
naukowy oraz T. Biniewski, kierownik pra- 
cowni fotograficznej. Mgr A. Gardawski, 
adiunkt PMA, prowadził wykłady w Państwowej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej z zakresu historii 
kultury materialnej. Mgr A. Kietlińska przy- 
gotowywała materiały ze zbiorów PMA do prac 
magisterskich studentów H.K.M. Uniwersytetu War- 
szawskiego. Dla Katedry Archeologii Uniwersytetu 
Wrocławskiego przekazano klisze i przezrocza, będą- 
ce dotąd depozytem PMA w Opolu. 


Inne formy współpracy z różnymi 


instytucjami 


Z, Komisją Badań Dawnej Warszawy, w skład 
której wchodzi m. in. dyr. dr Z. Rajewski, 
współpracowali mgr A. Gardawski, mgr A. 
Kietlińska i J. Dziobak laborant. Ko- 
misja ta korzystała również ze sprzętu Państwowe- 
go Muzeum Archeologicznego. Dyr. PMA. dr 
Z. Rajewski oraz dr Z. Podkowińska 
brali czynny udział w pracach związanych ze zjedno- 
czeniem Polskiego Towarzystwa Archeologicznego. 
Zebrania PTA Oddziału Warszawskiego odbywały 
się w lokalu Muzeum. 

Kierownictwu Badań nad Początkami Państwa 
Polskiego — placówce w Opolu — przekazano 
z PMA zabytki i archiwalia dotyczące tego stano- 
wiska. 

Współpraca z zagranicą 


Jak już wspomniano, przebywał w Polsce wybitny 
uczony radziecki prof. Arcichowski, który 
zwiedził stałą wystawę PMA w Wilanowie. Z ra- 
mienia Ministerstwa Kultury i Sztuki dyrektor Pań- 
stwowego Muzeum Archeologicznego dr Z. Raje w- 
ski odbył podróż naukową do Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, gdzie zwiedził różne insty- 
tucje archeologiczne, muzea, instytuty archeologicz- 
ne Akademii i na uniwersytetach oraz tereny wyko- 
paliskowe. Wyniki podróży referował dyr. Raje w- 
ski na konferencji sprawozdawczej w Osiecznej 
oraz na zebraniu Oddziału Warszawskiego Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego. Poza tym muzeum 
prowadziło żywą akcję wymiany wydawnictw. 
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Prace wewnętrznomuzealne 


Wydział Młodszej Epoki Kamie- 
nia. Kierowniczka Wydziału dr Z. Podkowiń- 
ska pracowała nad stanowiskiem neolitycznym 
w (mielowie pow. Opatów; opracowanych zostało 
50 jam. Mgr D. Rauhut, asystentka Wydziału, 
skatalogowała 39 jam i grobów ze Złotej pow. San- 
domierz, wykonywała również ewidencję stanowisk 
neolitycznych do inwentarza zbiorów PMA oraz 
zbierała dane z literatury do opracowań stanowisk 
z tego okresu. Prowadziła ona także ewidencję gro- 
bów ze stanowisk Grodzisko I, II Pole „„nad Wawrem”* 
w Złotej pow. Sandomierz, W roku sprawozdawczym 
ukazały się w wydawnictwach PMA następujące 
artykuły, opracowane przez pracowniczki tego dzia- 
łu: 1) Pierwsza charakterystyka stanowiska neoli- 
tycznego na polu Grodzisko I we wsi Złota, pow. 
Sandomierz (dr Z. Podkowińska), 2) Grób 
kultury ceramiki sznurowej (grupa złocka), znalezio- 
ny na stanowisku pole Grodzisko I we wsi Złota, 
pow. Sandomierz (mgr D. Rauhu i). 


Wydział Epoki Brązu. Prace Wydziału 
skupiały się koło dwóch głównych zagadnień: ewi- 
dencji stanowisk i opracowań naukowych. Ewiden- 
cję stanowisk Wydziału Brązu przeprowadziła mgr 
A. Kietlińska na podstawie materiałów ze 
spisów z lat ubiegłych (kultura łużycka) oraz spisów 
mgra A. Gardawskiego, adiunkta tego Wy- 
działu, w jego zastępstwie podczas prawie półrocz- 
nej jego choroby. 

Wykonano również 98 kart katalogowych zabyt- 
ków z wykopalisk w miejsc. Trzciniec pow. Puławy, 
prócz tego 39 kart katalogowych z dokładnymi, cie- 
niowanymi rysunkami przedmiotów metalowych 
(brązowych) ze zbiorów PMA. W zakresie opraco- 
wań naukowych przepracowano chronologię ozdób 
brązowych kultury trzcinieckiej i wyszukiwano ana- 
logie. W okresie sprawozdawczym mgr A. Gar- 
dawski zebrał następujące analogie z literatury: 
a) do osady kultury łużyckiej z III okresu epoki brązu 
w Trzeińcu pow. Puławy, stanowisko 3, b) do skar- 
bów kultury trzcinieckiej z Rawy Mazowieckiej i Dra- 
towa, c) do przedmiotów brązowych z I, II i II[ okre- 
su epoki brązu w zbiorach PMA, d) analogie z te- 
renu Węgier do ceramiki z II okresu epoki brązu. 
Asystent J. Głosik zbierał analogie do zabyt- 
ków kultury łużyckiej z II i początków IV okresu 
epoki brązu. jest to praca wstępna do opracowa- 
nia nie publikowanych materiałów kultury łużyckiej 
z III/IV okresu epoki brązu, znajdujących się w ma- 
gazynach PMA. 

MgrA. Gardawski oddał do druku w okresie 
sprawozdawczym następujące artykuły: l) Pierwsze 
opracowanie wyników badań wykopaliskowych w 
Trzcińcu, pow. Puławy, w r. 1952 (14 stron maszy- 
nopisu, z rysunkami i planami), 2) Wyniki badań na 
grodzisku w Chodliku (3 str. druku, mapkai rysunki). 

Wydział Epoki Żelaza. Pracownicy: 
kons. M. Drewko kierownik, mgr A. Kiet- 
lińska, adiutant PMA., mgr M. Gądzikie- 
wicz i M. Gozdowski asystenci. Ten ostatni 
został delegowany na cały okres sprawozdawczy do 
Łowicza dla opracowania materiałów wykopalisko- 
wych z Wólki Łasieckiej, pow. Łowicz, które zgro- 
madzone są w Muzeum w Łowiczu z powodu trud- 
ności lokalowych PMA. 


Ewidencja stanowisk. Mgr A. Kietlińska wy- 
konała ewidencję stanowisk z okresu rzymskiego, 
lateńskiego, kultury łużyckiej i grobów skrzynko- 
wych, mgr M. Gądzikiewicz wykonała ewi- 
dencję stanowisk grobów kloszowych. 


Opracowanie stanowisk. M. Drewko, w związku 
z przygotowanym opracowaniem kurhanów z Lip- 
ska, pow. Zamość, zajął się pochodzeniem ceramiki 
wczesnośredniowiecznej. Prace objęły studium lite- 
ratury rosyjskiej i ukraińskiej oraz dalszy ciąg in- 


wentaryzacji stanowisk z terenów Polski. Przestudio- 
wano, robiąc wyciągi, tłumaczenia i notatki, 40 prac 
autorów rosyjskich i ukraińskich oraz sporządzono 
80 kart inwentarzowych stanowisk polskich. Do kart 
i notatek wykonano przerysy materiału rysunko- 
wego (2333 rysunki). 

Pracę nad inwentarzem zabytków archeologicz- 
nych dorzecza Prosny rozpoczęto dopiero w II kwar- 
tale w związku z przyznaniem Placówce Kaliskiej, 
kierowanej przez M. Drewkę.; ryczałtu dla 
asystenta. Mgr A. Kietlińska wykonała ka- 
talog cmentarzyska z okresu wpływów rzymskich 
i cmentarzyska łużyckiego w Spicymierzu, pow. 
Turek. Mgr M. Gądzikiewicz sporządziła ka- 
talog materiałów z cmentarzyska w Michałkowie pow. 
Lipno. Ze względu na to, że materiał jest niekomplet- 
ny i brak jakichkolwiek danych archiwalnych, ma- 
teriał ten nie nadaje się chwilowo do dalszego opra- 
cowania. 

Inne prace poza działem. Mgr A. Kietlińska 
i mgr M. Gądzikiewicz od 26.II do 2L1.III 
prały udział w pracach w bibliotece PMA (spisy 
książek, odbitek, wycena książek, segregacja kart 
katalogowych). W czasie od 15.VI do 10.VII, jako 
członkowie Komisji odbierającej bibliotekę, sprawdza- 
ły stan księgozbioru. Od 15.XI mgr A. Kietliń- 
ska powróciła do przerwanej pracy: inwentary- 
zacji zbiorów. JImwentarz liczy 2699 pozycji, nie 
obejmuje on stanowisk z okresów dawnych, stano- 
wiska te bowiem ze względów lokalowych są niedo- 
stępne. 


Wydział Wczesnośredniowieczny. 
Ewidencja stanowisk i katalogowanie zabytków. Tak 
samo jak inne wydziały, w myśl instrukcji Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki, dotyczącej inwentaryzacji 
zbiorów muzealnych. Wydział Wczesnośredniowiecz- 
ny przeprowadził ewidencję stanowisk. Wykonano ją 
w ciągu dni osiemnastu, ewidencjonując 847 stano- 
wisk. 

W okresie sprawozdawczym katalogowano cera- 
mikę i przedmioty różne z Bródna Starego, wykonu- 
jąc 322 karty katalogowe, z których sporządzono 
kartotekę z układem według arów, odcinków i warstw, 
w obrębie obu badanych stanowisk. W związku 
z opracowaniem skarbu z Borucina, pow. Aleksan- 
drów Kujawski, skatalogowano przedmioty srebrne, 
wchodzące w skład tego skarbu. 

Opracowania naukowe. Mgr L. Rauhut zbie- 
rał analogie z literatury do przedmiotów ze skarbu 
z Borucina, a dr K. Musianowicz do przed- 
miotów, znalezionych tak w osadzie, jak i na gro- 
dzisku w Bródnie Starym. Opracowanie do druku 
skarbu w Borucinie zostało w zupełności ukończone, 
opracowanie zespołu osadniczszo v Bródnie Starym 
jest wykonane w 85%. W roku sprawozdawczym 
mgr L. Rauhut oddał do druku następujące 
prace: 1) Ślady hutnictwa żelaznego XII—XIII w. 
w Kotłowie, pow. Ostrów Wlkp. 2) Z historii hut- 
nictwa żelaznego na ziemiach Polski (,,Wiedza i Ży- 
cie”) 3) Opracowanie wyników badań nad wczesno- 
średniowiecznymi wędzarniami na st. 2a w Bisku- 
pinie, w latach 1950—52. 

Prace poza wydziałem. Dr K. Musianowicz 
sprawowała nadal opiekę naukową nad biblioteką 
PMA. W lutym wykonywała spisy książek razem 
z wyceną. W III kwartale prowadziła bibliotekę 
z powodu przejścia bibliotekarki do innej instytucji. 
Oprócz tego w tym kwartale, w czasie obecności ca- 
łego personelu naukowego i technicznego na pracach 
wykopaliskowych, dr K. Musianowicz za- 
stępowała dyrektora PMA. 


Archiwum Naukowe 


W roku sprawozdawczym przyjęto do Archiwum 
Nauk. PMA, uporządkowano i przychodowano: od- 
bitek fotograficznych 195, klisz 36, innych materia- 
łów (sprawozdań, rysunków, planików itp.) 559, 


| nia PMA” t. 
' Polski t. II (22!/* arkuszy). 
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Ogółem ilość stanowisk rejestrowanych w Archiwum 
Naukowym PMA wzrosła o 218. 


Główny nacisk w roku sprawozdawczym położono 
na prace inwentaryzacyjne i katalogowe. Ukończono 
katalog klisz i założono inwentarze klisz i planów, 
wykonano wstępny inwentarz zdjęć fotograficznych 
oraz inwentarz zdekompletowanej korespondencji 
z lat międzywojennych (w brudnopisie). 

Oprócz prac bieżących (wyszukiwanie, dobór, wy- 
pożyczanie i przyjmowanie archiwaliów), wykony- 
wano prace inne, które objęły: wypisywanie odnośni- 
ków do teczek stanowisk z przekazywanych do Archi- 
wum kartotek i wykazów oraz innych materiałów 
łącznych, praca przy spisach książek w bibliotece 
PMA, tłumaczenie listów w sprawie wymiany publi- 
kacji z zagranicą dla Działu Wydawnictw PMA. 

W okresie letnim nasilenie prac spadło, skutkiem 
kilkumiesięcznej choroby mgr H. Modrzew- 
skiej, kierownika Archiwum Naukowego. 

Mgr H. Modrzewska oddała do druku Materiały 
do bibliografii archeologicznej Mazowsza. 


Biblioteka 


W ciągu I kwartału roku sprawozdawczego doko- 
nano spisu i wyceny całego księgozbioru. W pracy tej 
brała udział część personelu naukowego i techniczne- 
go. Przybytki w roku 1952 obejmują 900 pozycji, 
w tym na kupno przypada 150 pozycji, na wymianę 
625 pozycji a na dary 125 pozycji. W zakresie opra- 


' eowania księgozbioru wykonano 536 kart katalo- 


gowych książek, 216 kart książek i 209 kart katalogu 
czasopism. Spisano również książki z b. Muzeum 
im. Erazma Majewskiego. W drugim półroczu odeszła 
z zajmowanego stanowiska bibliotekarka D. Ko- 
pydłowska, a opiekę nad biblioteką sprawowała 
dr K. Musianowicz, która razem z. mgr 
A. Kietlińską oraz mgr M. Gądzikie- 
wicz weszła w skład komisji utworzonej w celu 


przejęcia biblioteki. 


Wśród innych prac należy wymienić zarejestrowa- 


/ nie biblioteki muzealnej w dziale importowym „,Do- 


mu Książki” na zakup książek zagranicznych oraz 
wydzielenie i przekazanie 378 książek Komisji Kultu- 


/ ralno-oświatowej przy Radzie Miejscowej Związku 
, Zawodowego Pracowników Kultury. W ostatnim 
| kwartale pracę w bibliotece prowadziła nowa kierow- 


niczka mgr W. Kolago. 


Wydawnictwa 


W roku sprawozdawczym wydano następujące 
pozycje: Materiały Wczesnośredniowieczne t. II 
(17 arkuszy), ,,Wiadomości Archeologiczne” t. XIX, 
z. 1 (7 arkuszy), z. 2—4 (9 arkuszy), ,,Sprawozda- 
V, z. 1—2 (71/* arkuszy), Jaskinie 


Następujące pozycje znajdują się w druku: ,,Spra- 
wozdania PMA” t. V, z. 3—4 (6 arkuszy), Materiały 
Wczesnośredniowieczne t. III (12 arkuszy) i ,,„Wiado- 
mości Archeologiczne” t. XX, z. 1 (7 arkuszy). 


Nowe wydawnictwa zawierają następujące prace: 


Materiały Wczesnośredniowieczne 
io: LIM 
Śląsk 
K. Maleczyński: Zagadnienie góry Ślęży-So- 
bótki, 


K. Maleczyński: Sprawozdanie z prac wyko- 
paliskowych w kościele św. Jakuba we wsi 
Sobótka w latach 1948/49, 


A, Kietlińska: Sprawozdanie z prac wykopali- 
skowych na Górze Zamkowej w Cieszynie 
w roku 1950. 


Małopolska 
J. Flis: Zarys geograficzny okolic Wiślicy, 
W. Antoniewiczi Z.Wartołowska: Ba- 


dania grodziska w Wiślicy (pow. Pińczów) 
w r. 1950. 


Mazowsze 


K. Musianowicz: Sprawozdanie z prac wyko- 
paliskowych w Bródnie Starym pow. warszaw- 
ski w roku 1950, 


J. Gąssowski: Cmentarzysko w Końskich na 
tle zagadnienia południowej granicy Mazowsza 
we wczesnym średniowieczu, 


J. Dąmbski: Szczątki kostne ludzkie z cmenta- 
rzyska w Końskich z XI wieku. 


' Prusy 


M. Kiełczewska-Zalewska: Położenie ge- 
ograficzne grodziska w Jeziorku, pow. Giżycko, 


J. Zabłocki: Szczątki roślinne ze stanowiska 
wczesnośredniowiecznego w Jeziorku, pow. Giżycko, 
wydobyte w roku 1950, 


K. Krysiak: Charakterystyka materiału zwie- 
rzęcego ze stanowiska wczesnośredniowieczne- 
go w Jeziorku, pow. Giżycko, 

J. Antoniewicz: Wyniki prac wykopalisko- 
wych na grodzisku i pogrodziu w Jeziorku, 
pow. Giżycko w 1950 r. 

Ziemia Łęczycka 

K. Jażdżewski: Sprawozdanie z badań arche= 

ologicznych na cmentarzysku wczesnośrednio- 


wiecznym w Lutomiersku w pow. łaskim (woj. 
łódzkie) w r. 1950. 


„Wiadomości Archeologiczne”t. XIX, 
zag 
Z. Podkowińska: Pierwsza charakterystyka 


stanowiska eneolitycznego na polu Grodzisko I 
we wsi Złota, pow. Sandomierz, 


D. Rauhut: Grób ceramiki sznurowej (grupa 
złocka), znaleziony na stanowisku pole Gro- 
dzisko I we wsi Złota, pow. Sandomierz, 


J. Gąssowski: Wczesnośredniowieczne cmenta- 
rzysko szkieletowe w Złotej pow. Sandomierzj 


B. Zarzycka: Szczątki kostne ludzkie ze Złotej 
z XI=XII w. 


„Wiadomości Archeologiczne” t. XIX, 
z. 2—3 


R. Kiersnowski: Budownictwo zachodnio-po- 
morskie wieku XII w świetle źródeł pisanych, 


W. Kubicki, T. Lewicki, M. Młynar- 
ska: Skarb dirhemów arabskich z Piwonic 
koło Kalisza, 


J. Ślaskii Z. Zakrzewski: Skarb wczesno- 
średniowieczny z Michałowie, pow. Pińczów, 


Z. KołosSzafrańska: Z badań nad znakami 
garncarskimi z terenu ziem polskich, 


M. Drewko: Ślady osady z czasów cesarstwa 
rzymskiego na Tyńcu w Kaliszu, 


J. Antoniewicz iK. Wesołowski: Z ba- 
dań nad produkcją antycznych wiader brązo- 
wych, znalezionych w Polsce. 


„Sprawozdania PMA t. V, z. 1—2 


4. L. Mongajt: Kryzys archeologii burżuazyjnej. 
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Historia Nauki 


J. Antoniewicz: Gustaw Gizewiusz-Giżycki, 
polski zbieracz starożytności okolic Ostródy 
z okresu Wiosny Ludów. 


Materiały 


J. Antoniewicz: Epipaleolityczny harpun zna- 
leziony w Rękawczynie pow. Sierpc na półn. 
Mazowszu, 


J. Kowalczyk: Dwa groby kultury amfor kuli- 
stych z Lasu Stockiego i Stoku pow. Puławy, 


A. Krupkowski i T. Reyman: Badania 
metaloznawcze nad przekutym półfabrykatem 
żelaza z Witkowa, pow. Pińczów i żużlem 
dymarkowym z Igołomi, pow. Miechów, 


L. Rauhut: O uzyskiwaniu żelaza i stali przez 
starożytne hutnictwo żelazne. 


Muzealnictwo 


Z. Rajewski: Zagadnienie wystaw archeologicz- 
nych, 

A. Gardawski: Wystawa Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w Warszawie, 
Odkrycia 
Kronika naukowa 
Sprawozdania i omówienia. 


wydawnictw nawiązana 


w r. 1953 
Wymiana krajowa 


Wymiana 


1. Studium Słowiańskie Uniwersytetu Jagiellońskiego — Kraków, 
2. Muzeum Narodowe w Poznaniu, 


3. Ośrodek Bibliografii i Dokumentacji Naukowej PAN — War- 


szawa. 


Wymiana zagraniczna 
ZSRR: 
1. Akademia Nauk Kazachskiej S5$R — Ałma - Ata, 


2. „ „,  Turkmenskiej S$R — Aszhabad, 
3. " „ Ormiańskiej SSR — Erywan, 
4. M „, Tadżyckiej SSR — Stalinabad, 
EE A Kirgiskiej S5R — Frunze, 
6. 7 „, Mołdawskiej SSR — Kiszyniów, 
Z. 35 „, Gruzińskiej SSR — Tbilisi, 
8. z „„ Uzbeckiej SSR — Taszkent, 
9. 53 „„, Azerbajdżańskiej S5R — Baku 
10. A „,  Karelo-Fińskiej SSR — Pietrozawodsk. 
NRD: 
11. Museum fiir deutsche Geschichte, Abt. Ur- u. Friihgeschichte— 
Berlin, 
12. Humbolt-Universitiit, Institut f. Allgemeine Geschichte — Berlin, 
13. Institut fiir Sorbische Volksforschung — Bautzen, 


14. Zentralhaus fiir Laienkunst — Leipzig, 

15. Institut fiir Vor- u. Friihgeschichte der K. Marx Universitiit — 
Leipzig, 

16. Institut fiir Vor- u. Friihgeschichte der Univ. Jena, 

17. Mecklenburgisches Landesmuseum — Schwerin, 


ĆSR: 
18. Speleologicky Klub — Brno, 
19. Zemska a Universitni Knihavna — Brno, 
Chińska Republika Ludowa: 
20. Akademia Nauk Chińskiej Rep. Ludowej — Pekin, 


Mongolska Republika Ludowa: 
21. Akademia Nauk Mongolskiej Rep. Ludowej — Ułan-Bator, 


Anglia: 

22. Polish University College — London, 

23. British Speleological Association — Settle, 
24. British School of Archaeology — London, 


Austria: 


25. Historisches Museum der Stadt Wien — Wien, 
26. Bundesdenkmalamt in Wien — Wien, 

27. Oberósterreichischer Musealverein — Linz, 

28. Geschichtsverein fiir Karnten — Klagenfurt, 

29. Verband ósterreichischer Hóhlenkunde — Wien, 
30. Landesverein fiir Hóhlenkunde — Salzburg, 


Belgia: 

31. Academie Royale des Sciences, des Lettres et des Beaux Arts — 
Bruxelle, 

32. Fódćration Speleologique de Belgique — Maredsous, 


Dania: 
33. Jysk Arkeologisk Selskab — Aarhus, 


Egipt: 


34. Societć d'Archeologie Copte — Cairo, 


Finlandia: 


35. Academia Scientiarum Aboensis — Abo, 


Francja: 
36. Societć Francaise de Numismatique — Paris, 
37. Facultć des Lettres de I Universite Lille — Lille, 


38. Societć Speleologique de France — Paris, 

Japonia: 

39. Archaeological Seminary of Tokyo University — Tokio, 

40. Paleological Association of Japan — Osaka, 

Kuba: 

41. Junta Nacional de Arqueologia e Etnologia — La Haban,a 


Niemcy Zachodnie: 
42. Dr Peter Berghaus — Miinster / Westfalen, 


Szwajcaria: 
43. Allgemeine Geschichtsforschende Gesellschaft der Schweiz — 
Bern, 


44. Societć d'Histoire et d'Archeologie — Gentve, 


45. Societć vandoise d'Histoire et d'Archeologie — Lausanne, 
46. Societć d”Histoire de la Suisse Romande — Lausanne, 

47. Historischer Verein des Kantons Soluthurn — Soluthurn, 
48. Societć Suisse de Speleologie — Geneve, 

USA: 


49. Medieval Academy of America — Cambridge, 
50. National Speleological Society — Washington, 


Włochy: 


51. Rassegna Speleologica Italiana — Como. 


Pracownia preparatorska 


W okresie sprawozdawczym w dalszym ciągu Pań- 
stwowe Muzeum Archeologiczne nie mogło zająć 
lokalu przeznaczonego na pracownię preparatorską, 
a przydzielonego na Szerokim Dunaju pod nr 5, gdyż 
lokal ten nie został dotąd oddany do użytku przez 
K.A.M. Pomieszczenia w obecnej siedzibie PMA 
przy ul. Chocimskiej są tak małe, że nie nadają się 
wcale na skromną nawet pracownię preparatorską. 
Wobec tych trudności właściwa praca preparatorska 
dotyczyła głównie tylko stanowiska w Spicymierzu. 
Laborantki K. Pacewicz, G. Polak, iJ. Wy- 
siadecka wykleiły 80 naczyń z okresu rzymskie- 
go oraz część materiałów neolitycznych. Personel 
pracowni brał też udział w różnych pracach pomocni- 
czych w Muzeum. Były one następujące: 1) zajęcia 
o charakterze introligatorskim przy 4 kompletach 
wystawy (m. in. przyklejenie przeszło 540 fotogra- 
fii), 2) ekspediowanie naszych wydawnictw na wy- 
mianę z zagranicą, 3) prace porządkowe na stałej wy- 
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stawie PMA w Wilanowie, 4) konserwacja książek 
i broszur w bibliotece (łącznie 2000 broszur, książek 
i czasopism objęły te prace), zajęcia pomocnicze 
w inwentaryzacji książek 5) przy ewidencji zbiorów 
pod kierunkiem mgra A. Kietlińskiej 6) wy- 
konywano też różne prace wchodzące w zakres ogól- 
nej konserwacji budynku i pomieszczeń Państwowe- 
go Muzeum Archeologicznego. 


Pracownia kreślarsko-rysunkowa 


Pracownia kreślarsko-rysunkowa wykonywała w ro- 
ku sprawozdawczym rysunki i plany materiałów, do- 
starczonych w roku 1952. W sezonie letnim wszyscy 
pracownicy przebywali na pracach wykopaliskowych 
w Lipsku, pow. Zamość, w Gródku, pow. Hrubie- 
szów i w Kaliszu. Ogółem wykonano: 1335 rysunków 
160 planów i 82 różnych napisów, dotyczących na- 
stępujących stanowisk: Ćmielów pow. Opatów, Spi- 
cymierz, Wólka Łasiecka, Borucin, Lipsko i jaskiń 
w Polsce. 


Pracownia fotograficzna 


W okresie sprawozdawczym wykonano w pracowni 
636 zdjęć i reprodukcji oraz 2450 odbitek różnych 
formatów, poza tym wykonano powiększenia do 4 wy- 
staw czasowych. W czasie obozu szkoleniowego w Bi- 
skupinie zrobiono 150 zdjęć dokumentacyjnych i za- 
bytków, a podczas prac wykopaliskowych w Gródku 
n/Bugiem 600 zdjęć i 1500 odbitek. Nakręcono tam 
też 240 m filmu. 


Zmiany personalne 


Personel Państwowego Muzeum Archeologicznego 
uległ w okresię sprawozdawczym następującym zmia- 
nom. Przestali pracować: asystent mgr K. Dąbro- 
w ski, który przeszedł do Zarządu Ochrony i Kon- 
serwacji Zabytków przy Ministerstwie Kultury i Sztu- 
ki, J. Kądziela, intendent, D. Kopydłow- 
ska, bibiotekarka, B. Ratajczyk, pracownicz- 
ka bibliotekii J. Zielińska, sekretarka, przybyli 
nowi następujący pracownicy: W. Donten, mł. 
asystentka, W. Fiutak, intendent, J. Głosik 
mł. asystent, mgr W. Kolago, bibliotekarka, 
M. Kozłowska, pracowniczka biblioteki i B. 
Sieniawska, sekretarka. 

Tytuły magistrów uzyskali w roku sprawozdaw- 
czym: T. Węgrzynowicz na podstawie pracy 
pt.: Narzędzia pracy w okresie halsztackim w Polsce 
iH. Zięcik na podstawie pracy pt.: Skarb srebrny 
z Trójcy koło Zawichostu na tle stosunków społecz- 
no-ekonomicznych w Polsce w X i XI w. 


Halina Modrzewska 


Działalność Działu Archeologicznego Muzeum 
Śląskiego we Wrocławiu w 1953 roku 


Dział Archeologiczny jako część Muzeum Śląskiego 
ma zakres swej działalności określony ogólnym pla- 
nem Muzeum, w którym na pierwszym miejscu wy- 
stępują zadania ekspozycyjne i oświatowe. 

Równolegle do prac ekspozycyjnych prowadzone są 
prace wewnętrzno-muzealne, związane z opracowa- 
niem zbiorów. Badania terenowe w obecnej strukturze 
Muzeum Śląskiego zajmują dalsze miejsce. 


Wystawy 


Stała wystawa archeologiczna pt.: Śląsk 
starożytny i wczesnośredniowiecz- 
ny urządzona została w roku 1951 w 14 salach I pię- 
tra głównego gmachu Muzeum Śląskiego przy placu 
Wojewódzkim 5. W roku bieżącym została ona uzu- 
pełniona. Przede wszystkim umieszczono 10 tablic 
objaśniających stosunki gospodarczo-społeczne w epo- 
ce wspólnoty pierwotnej, wykonano 5 nowych plansz 
zrysunkami Karola Stobieckiego, dwie mniej- 
sze mapki oraz rekonstrukcję uzbrojenia słowiańskie- 
go z pierwszych wieków naszej ery. Ponadto dokonano 
szereg drobniejszych uzupełnień ekspozycji. 
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Wystawa objazdowa pt.: Jak chro- 
nić zabytki archeologiczne została 


opracowana i uruchomiona po raz pierwszy w 1952 ro- 
ku, a w roku sprawozdawczym została gruntownie od- 
nowiona. W pracowni stolarskiej Muzeum Śląskiego 
wykonano 10 nowych tablic z dykty na blejtramach 
(w ramie w postaci listwy ochronnej) o wymiarze 
120 em X 150 em. Dyktę powleczono bejcą, nadając 
kolor zielonkawy, na którym umieszczono fotografie, 
rysunki i napisy przeniesione ze starych tablic, które 
spełniły swe zadanie tymczasowego tła w 1952 roku. 
Szczupłość samochodu muzealnego oraz często po- 
mieszczeń, zwłaszcza w ośrodkach wiejskich, do 
których wystawa starała się docierać już w 1952 r., 
spowodowała konieczność ograniczenia się do jedne- 
go czy dwóch modeli, a raczej zabierania zabytków, 
które budzą największe zainteresowanie. Wszystkie 
prace graficzne zarówno przy wystawie stałej, jak 
objazdowej, wykonał Henryk Grochowski, 
a modele Teodor Kubiczek. 


Ryc. 1, 


Wrocław. 
„Śląsk starożytny i wczesnośredniowieczny* w Mu- 
zeum Śląskim we Wrocławiu 


Fragment sali wystawowej 


Personel wystawy stanowiły absolwentki archeologii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego: Zofia ZŻiemlińska 
i Maria Berezowska. Wystawę miał obsługi- 
wać samochód muzealny, ale ponieważ przedłużał 
się jego remont, w sierpniu dokonano otwarcia wy- 
stawy najpierw w świetlicy Państwowego Gospodar- 
stwa Rolnego w Oporowie pod Wrocławiem, a po- 
tem w świetlicy Wojewódzkiego Domu Kultury we 
Wrocławiu. Od 27 sierpnia wystawa wyruszyła w dal- 
szy objazd, z którego wróciła 14 listopada. Samochód 
muzealny po odwiezieniu wystawy do Barda Ślą- 
skiego został ponownie oddany do remontu. Remont 
został ukończony w listopadzie i wtedy to samochód 
muzealny przewiózł wystawę z Świdnicy do Wrocła- 
wia. Wobec ciągłego braku samochodu kierownictwo 
wystawy w terenie musiało samo zajmować się wy- 
szukiwaniem transportu, co znacznie utrudniało do- 
trzymanie planowych terminów. Jednak dzięki ener- 
gii kierowniczek plan został z niewielkimi przesunię- 
ciami zrealizowany. Wystawa objechała następujące 
miejscowości: Ziębice, Bardo Sląskie, Lądek Zdrój, 
Bystrzyca Kłodzka, Polanica Zdrój, Duszniki-Zdrój, 
Kudowa-Zdrój, Nowa Ruda, Dzierżoniów, Wałbrzych 
i Świdnica. Frekwencja wyniosła 24 147 osób. Wy- 
stawa spotykała się wszędzie z dużym zaintereso- 
waniem i przychylnym przyjęciem. 


Muzea Regionalne 


Pracownicy naukowi Działu Archeologicznego brali 
czynny udział w akcji reorganizacji muzeów regio- 
nalnych na Śląsku, prowadzonej przez Muzeum 

ląskie we Wrocławiu. Opracowano i urządzono działy 
archeologiczne w Nowej Soli i Bolesławcu, dokąd 
delegowany był mgr Stanisław Siedlak. Do Mu- 
zeum w Jeleniej Górze delegowana była mgr Teresa 
Różycka, w celu udzielenia konsultacji w zakre- 
sie archeologii. Materiału zabytkowego dla wystaw 
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w muzeach regionalnych dostarczył Dział Arche- 
ologiczny Muzeum Śląskiego. Oprócz zabytków zwią- 
zanych z terenem, używano do tych ekspozycji 'za- 
bytków bez metryk oraz kopii, które doskonale mogą 
spełniać rolę dydaktyczną w ekspozycji. 

W końcu roku zaczęto przygotowania do urządze- 
nia ekspozycji archeologicznej w Muzeum Regional- 
nym w Ziębicach, opracowaną przez dr Wandę S$ a r- 
nowską. 


Naukowe opracowywanie zbiorów 
Zarówno dawne zbiory archeologiczne, jak nowe 
z bieżących wykopalisk wymagają segregacji, kon- 
serwacji i naukowego opracowania. W roku ubiegłym 
zakończono spisy inwentaryzacyjne wszystkich za- 
bytków z dawnych zbiorów, a w roku 1954 w dalszym 
etapie planowanych prace inwentaryzowano nowe za- 
bytki, pochodzące z wykopalisk powojennych w No- 
socicach w powiecie Głogów oraz z Wrocławia (koło 
Oporowa). W związku z powyższą pracą posegre- 
gowano i umieszczono napisy na ok. 3000 zabytków. 
Zapoczątkowano nowe księgi inwentarzowe, do- 
starczone przez Centralny Zarząd Muzeów. 


Ryc. 2. Wrocław. Gablota wystawowa zawiera- 

jąca zabytki znalezione na terenie m. Wrocławia 

znajdująca się na wystawie pt. „Śląsk starożytny 
i wczesnośredniowieczny' we Wrocławiu. 


Do katalogu naukowego opracowano 3700 
kart, dotyczących głównie zabytków metalowych 
oraz wykonano 2247 rysunków. Wobec braku usta- 
lonego typu karty katalogu naukowego, opracowy- 
wanie wykonywane jest na razie na kartach według 
schematu opracowanego przez zespół Działu Arche- 
ologicznego. 

W celu ujęcia całości w ewidencję wykonano także 
skorowidz zabytków archeologicznych, które 
nie mają numerów inwentarza, a mają tylko nazwy 
miejscowości, skąd pochodzą. Skorowidz ten obej- 
muje 1584 pozycje. Obecnie całość zbiorów ma sko- 
rowidze według miejscowości polsko-niemieckich 
iniemiecko-polskich. Zachowanie dwujęzyczności jest 
potrzebna ze względu na dużą ilość publikacji odno- 
szących się do dawnych zbiorów. 

Prace inwentaryzacyjne i opracowanie katalogów 
stanowią wstęp do opracowania nowych wykopalisk 
do publikacji, co planowane jest na rok 1954. 


Publikacje archeologiczne 


W związku z wystawą objazdową żostał opracowa- 
ny przez dr Wandę Sarnowską rodzaj prze- 
wodnika pt. Jak chronić zabytki archeologiczne 
o objętości 66 stron druku i 55 ilustracjach. Ksią- 
żeczka ta wyszła nakładem Muzeum Śląskiego w 3000 
egzemplarzy i ukazała się w III kwartale br. Również 
w tym roku został opracowany do druku przez dr 
W. Sarnowską przewodnik po wystawie stałej 
archeologicznej pt.: Śląsk starożytny i wczesnośrednio- 
wieczny, o objętości 44 stron maszynopisu. 


Prace wewnętrzno-muzealne 


Magazyny archeologiczne mieszczą się głów- 
nie w zachodnim skrzydle budynku przy pl. Wol- 
ności 7. Kilkadziesiąt tysięcy zabytków gromadzo- 
nych 'w ciągu przeszło 100 lat wymaga odpowiednio 
urządzonych magazynów. W tym roku zapoczątko- 
wano prace w tym kierunku, zostaną one zakończo: 
ne w roku przyszłym. Obecnie gotowy jest duży ma- 
gazyn, mieszczący ok. 10000 pudeł z zabytkami 
zinwentaryzowanymi. Skorowidze ułatwiają korzy- 
stanie z magazynów. Na parterze urządzono jeden 
magazyn ceramiki, ułożonej według miejscowości 
w obrębie powiatów. Około 4000 zabytków metalo= 
wych posegregowano chronologicznie. Ostateczne 
urządzenie magazynów łączy się z urządzeniem półek, 
które zostaną wykonane w pierwszym półroczu ną- 
stępnego roku. 


Pracownie Działu Archeologicznego znajdują 
się częściowo na pl. Wojewódzkim, a to podręczna 
konserwacyjna i ziraowa inwentaryzacyjna. Zasadni- 
cze pracownie znajdują się na pl. Wolności: kon- 
serwacje metali, klejarnia i inwentaryzacyjna. Brak 
odpowiednich urządzeń nie pozwala na korzystanie 
z pracowni na pl. Wolności w okresie zimowym. 

Jedyny laborant Działu oprócz prac związanych 
z konserwacją i pomocą przy inwentaryzacji i wy- 
stawach w obrębie Działu często jest także zajęty 
przez inne działy Muzeum Śląskiego. 


Archiwum naukowe 


Archiwum Działu Archeologicznego zawiera ma- 
teriały częściowo ocalone z dawnego archiwum Krajo- 
wego Urzędu Ochrony Zabytków Prehistorycznych 
ale w znacznej mierze jest tworzone na nowo. Archi- 
wum obejmuje przeszło 30 000 wyciągów z litera- 
tury, dotyczących stanowisk archeologicznych na 
Śląsku (wyciągi te znajdują się w przeszło 6000 te- 
czek), dalej plany i opisy wykopalisk, inwentarze 
z lat 1925—33, 1946—52 oraz spisy inwentaryza- 
cyjne wszystkich zabytków archeologicznych, sko- 
rowidze całości zbiorów archeologicznych. Oprócz 
tego w archiwum znajdują się mapy, skorowidze 
klisz fotograficznych i kartoteki naukowe zabytków. 

Praca w archiwum prowadzona była z koniecz- 
ności dorywczo ze względu na szczupły personel 
Działu i wykonywanie przez archiwistkę całego sze* 
regu innych czynności związanych z muzeum. Do- 
konano 334a tłumaczeń nazw miejscowości, nadano 
1403 napisy na teczkach, zawierających materiały 
archiwalne, uporządkowano plany grodów (116 po- 
zycji) i nowych wykopalisk (II teczki). Wykonano 
skorowidz planów grodzisk — 175 pozycji. 


Archiwum fotograficzne 


Dział Archeologiczny nie ma obecnie własnej pra- 
cowni fotograficznej, ale korzysta z pracowni ogólno- 
muzealnej. W posiadaniu Działu znajduje się cenne 
archiwum klisz fotograficznych, drukarskich i prze- 
zroczy liczące przeszło 20 000 pozycji. 

W roku bieżącym przeprowadzono ewidencję ca- 
łego archiwum, oprócz tego zinwentaryzowano 6115 
klisz fotograficznych oraz wykonano częściowo sko- 
rowidz klisz fotograficznych według nazw miejsco- 
wości (2000 pozycji). 
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Prace wykopaliskowe 


Dział Archeologiczny Muzeum Śląskiego nie miał 
w 1953 roku kredytów na prowadzenie prac wyko- 
paliskowych. Pracownicy naukowi brali udział w wy- 
kopaliskach prowadzonych przez Kierownictwo Ba- 
dań nad początkami Państwa Polskiego w Opolu 
(mgr T. Różycka) i Wolinie (mgr S$. Siedlak) 
oraz pracach ratowniczych we Wrocławiu, na przed- 
mieściach Wrocławia Stałbowice i Gądów, i w No- 
socicach pow. Głogów. 

We Wrocławiu zespół archeologiczny w ramach 
współpracy z inspektorem-rzeczoznawcą mgr A. Ga- 
łuszką zabezpieczył stanowiska kultury łu- 
życkiej z okresu halsztackiego, były to cmentarzyska 
ciałopalne. W Gądowie przeprowadził te prace mgr 
K. Smutek, który również zastępował w Noso- 
cicach na stanowisku  neolitycznym kierownika 
robót mgr A. Gałuszkę. 

Wszelkie zabytki z wykopalisk ratowniczych na 
terenie województwa wrocławskiego wzbogacają zbio- 
ry Muzeum Śląskiego we Wrocławiu. 


Narady Działu Archeologicznego- 


Wszelkie prace prowadzone przez Dział Archeolo 
giczny są ujęte planem rocznym, opracowanym wspól- 
nie przez zespół pracowników naukowych Działu na 
naradach roboczych. Raz na miesiąc odbywały się 
narady o charakterze sprawozdawczo-planującym, na 
których kierownik Działu na podstawie sprawozdań 
indywidualnych wszystkich pracowników przedsta- 
wiał sprawozdanie z wykonanych prac i przedkładał 
szczegółowy plan pracy zespołu na następny miesiąc, 
który po przedyskutowaniu był realizowany przez 
zespół. 

Oprócz spraw organizacyjnych omawiane były 
sposoby inwentaryzacji, znakowania i różne pomysły 
racjonalizatorskie w zakresie usprawnienia realizacji 
zadań planowych. Plan udziału pracowników Muzeum 
Sląskiego w wykopaliskach jest uzgadniany z Katedrą 
Archeologii i inspektorem ochrony zabytków arche- 
ologicznych. 


Praca oświatowa. 


Dział Archeologiczny ściśle współpracował w akcji 
oświatowej z Biurem Społeczno-Oświatowym Muzeum 
Śląskiego. Zorganizowano i przeprowadzono semi- 
narium na temat prac terenowych i zagadnienia 
ekspozycji muzealnej. Jako uzupełnienie dokształ- 
cania nauczycieli zorganizowano w ramach kursu 
zwiedzanie wystawy archeologicznej. Oprowadzenie 
(w razie potrzeby) po wystawie archeologicznej, pi- 
sanie artykułów i wygłaszanie odczytów stanowi sta- 
łą formę współpracy Działu Archeologicznego z BSO. 


Skład personalny 


Skład personalny Działu Archeologicznego w 1953 
roku był następujący: 

Kierownik Działu dr Wanda Sarnowska, st. 
asystent mgr Kazimierz Smutek, asystenci mgr 
Teresa Różycka, mgr Stanisław Siedlak 
i Irena Cisek. Laborant Władysław Mazur 
i pracownik techniczny Stanisława Orkiszowa 


Wanda Sarnowska. 


Działalność Działu Archeologicznego Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku za 1953 rok 


Uwagi wstępne 


Dział archeologiczny Muzeum Pomorskiego w Gdań- 
sku został uruchomiony w dniu l czerwca 1953 r. 
W skład pracowników działu wchodziła jedna osoba 
pełniąca obowiązki kustosza. W związku z rozpro- 
szeniem zabytków archeologicznych byłego muzeum 
archeologicznego w Gdańsku w czasie ostatniej wojny, 
do najpilniejszych zadań nowouruchomionego działu 


należało zgromadzenie wszystkich zabytków archeolo- 
gicznych zabezpieczonych w Składnicy Muzealnej 
w Oliwie (por. Antoniewicz J. Losy gdańskich 
zbiorów prehistorycznych „,„Jantar” t. VI, 1948 zesz. 
2, str. 176 i nn.),w Muzeum Archeologicznym w Łodzi, 
w Muzeum Archeologicznym w Poznaniu, u Konser- 
watora Wojewódzkiego Gdańskiego i innych. Pracę 
nad zgromadzeniem zabytków ukończono jeszcze 


w roku 1953. 


1)Praceterenowe prowadzone przez 
Muzeum Pomorskie 


a) Wykopaliska 


Muzeum Pomorskie w Gdańsku przeprowadziło 
w r. 1953 badania wykopaliskowe na ementarzysku 
kultury pomorskiej w Miłoszewie, w pow. morskim, 
rozkopując ogółem 5 grobów skrzynkowych. 


b)Ratownicze 


Przeprowadzono następujące prace ratownicze: 

1) Rozkopano grób skrzynkowy kultury poinor- 
skiej w Łebnie, w pow. morskim (stan. 1). 

2) Zabezpieczono zawartość grobu skrzynkowego 
kultury pomorskiej w Golubiu, w pow. kartuskim 
(stan. 1). 

3) Zabezpieczono zawartość grobu skrzynkowego 
odkrytego w Kaliszu Kaszubskim, w pow. kościer- 
skim (stan. 1). 

4) Zabezpieczono inwentarz grobu skrzynkowego 
we Frący, w pow. starogardzkim (stan. l). 


c) Powierzchniowe 


1) Przeprowadzono badania powierzchniowe w na- 
stępujących miejscowościach: Pierwszczewie (stan. 
1—3), Golubiu Kaszubskim (stan. 2—4) oraz w Si- 
korzynie (stan. 1) miejscowościach położonych w pow. 
kartuskim. 

2) Przeprowadzono badania powierzchniowe 
w Wielbarku i Gościszewie, miejscowościach poło- 
żonych w pow. malborskim i sztumskim. 

3) Przeprowadzono stały dozór (kontrolę) tere- 
nów budowy na obszarze Gdańska i Sopotu. 


d)Prace terenowe prowadzone ra- 
zem z.innymi instytucjami 


Przeprowadzono badania wykopaliskowe w Przy- 
widzu, w pow. gdańskim, w trakcie których ujawnio- 
no, że domniemane groby wszesnośredniowieczne nie 
są obiektami archeologicznymi. (Prace te finansowa- 
ne były przez Konserwatora Wojewódzkiego Gdań- 
skiego, podobnie jak prace w Miłoszewie, podane 
w punkcie la niniejszego pisma). 


2) Akcja oświatowa 
a) Wystawy 


W roku 1952 Muzeum Pomorskie wespół z Kie- 
rownictwem Prac Wykopaliskowych w Gdańsku 
urządziło stałą wystawę pt. „„Gdańsk wczesnośrednio- 
wieczny w świetle wykopalisk”. W roku 1953 Muzeum 
Pomorskie w Gdańsku opracowało scenariusz wy- 
stawy archeologicznej Muzeum Regionalnego w Kwi- 
dzynie pt. „„Najdawniejsze dzieje dolnego Powiśla 
prawobrzeżnego” oraz ukończyło prace graficzne 
tej wystawy. Ponadto przystąpiono w r. 1953 do 
opracowywania ekspozycji wystawy pt. „,Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świetle wykopalisk” 
z uwzględnieniem nowych odkryć i nowego pomie- 
szczenia wspomnianej wystawy. 

W sierpniu 1952 r. Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
otrzymało stałą wystawę archeologiczną w Muzeum 
Regionalnym w Lęborku pt. „Najdawniejsze dzieje 
powiatu lęborskiego””, Frekwencja zwiedzających wy- 
nosiła w r. 1953 na wspomnianej wystawie 2500 osób. 


KRONIKA 


Frekwencja zwiedzających na wystawie pt. 
„Gdańsk wczesnośredniowieczny w świetle wyko- 
palisk”* wynosiła w roku 1952 — 87 000 osób, a w r. 
1953 — 78000 osób. 

Prócz tego Państwowe Muzeum Archeologiczne 
w Warszawie dostarczyło Muzeum Pomorskiemu 
w okresie sprawozdawczym jedną wystawę objazdo- 
wą pt. ,„Rozwój społeczeństw pierwotnych i wczes- 
nofeudalnych?* 


b) Wykłady 
Instruktor oświatowy działu archeologicznego Mu- 
zeum Pomorskiego wygłosił 3 pogadanki archeologicz- 
ne w radiowęźle stoczni gdańskiej oraz ll pogadanek 
o podobnej tematyce, w których brała udział mło- 
dzież szkolna, wojsko i pracownicy przedsiębiorstw 


budowlanych. Ogółem w pogadankach brało udział 
450 osób. 


c) Wydaw nictwa 
W r. 1952 Muzeum Pomorskie w Gdańsku wydało 
przewodnik po wystawie archeologicznej pióra prof. 
dra Konrada Jażdżewskiego pt. ,„,Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świetle wykopalisk”, str. 31 
z ilustracjami i planem. 


3) Stan opracowania zbiorów 


a)Inwentaryzacja 


Przeprowadzono inwentaryzację zabytków arche- 
ologicznych uzyskując dla 1953 roku 204 pozycje 
inwentarza. Katalogu zabytków nie. opracowano 
z braku kart katalogowych. 


4) Biblioteka działu 


Biblioteka działu wynosiła w dniu 31.XII. 1953 r* 
680 tomów. Na wyróżnienie zasługuje depozyt prze- 
kazany przez Zakład Archeologii Polski UW, depozyt 
Muzeum Archeologicznego w Łodzi oraz dar Pań- 
stwowego Muzeum Archeologicznego w Warszawie 
w postaci broszur poniemieckich. 


5) Archiwum archeologiczne 


W ciągu roku 1953 przystąpiono do założenia 
archiwum archeologicznego, zakładając ponad 300 
teczek. 


L. J. Łuka 


NOWE WYSTAWY OŚWIATOWE 
PAŃSTWOWEGO MUZEUM ARCHEOLOGICZNEGO W WARSZAWIE 


Wystawa pt. „Rozwój społeczeństw pierwotnych i wczesnofeudalnych* 
wystawiona w lokalu jednego z Komitetów Dzielnicowych Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Warszawie 
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CZASOPISMA NAUKOWE 


POLSKIEJ AKADEMII NAUK I TOWARZYSTW NAUKOWYCH 
WYDAWANE PRZEZ PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE 
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